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O Zacności i nieśmiertelności dusay. 
(Ciąg dalszy )

§. G.

C z y l i n a u k a  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u ­
s z y  z a w a r t ą  i e s t  w  k s i ę g a c h  s t a r e g o  

z a k o n u ?

Dwoi ak ie go  r o d z a i u  l u d z i e  u t r zy jn u ią ,  iakoby 
p i s a rz e  święc i  s t arego za konu  o p ro c z  żyw ota  ter  a- 
źn ieyszego  i p om yś lnośc i  na  z iemi  n ie  znali  n a u k i  o 
n i e śm ie r t e ln o śc i  i w i e c z n e y  szczęś l iwości :  g r u b i  
n i e d  o w i a r k o w i e ,  sm utnego  m a t e r y a l i z m u  
s t ro n n icy ,  k tó rzy  r a d z ib y  w m ó w ić  w s iebie i w7 d r u ­
g i ch ,  że św ia t  s t a ro ż y tn y  n i e  zna ł  tey  w ia r y ,  ale poz  
n i e y  ktoś na  tę myśl  p a d ł s z y ,  ro d z a io w i  n a s z e ­
m u  do w i e r z e n i a  ią p o d a ł ;  po tem teo lo g o w ie  
d o b r z e  z re sz tą  myślący ,  chcąc  t e m  lep iey  zako­
n u  n o w e g o  wyższość  i dosko na łość  nad  zakon  
s t a r y  o k a z a ć , u t r z y m y w a l i  n i e  r a z  to z d a n i e , 
z k rz y w d ą  s t a re go  zakonu.

P r a w d a ,  że księgi M o y z e s z a , J o z u e g o ,  Sę­
dziów,  K ró ló w ,  t r u d n i ą c  się po n ay w ię k s zey  c z ę ­
ści  dzieiami  n a r o d u ,  u s t a w a m i  kra iu  i n a r o d u  
ży d o w sk ie g o ,  n i e  tniały ty le  s p o s o b n o ś c i  mówię* 
n  a o żyw oc ie  p r z y s z ł y m ; ty m czasem  n iep o d o  
Łna i e s t ,  bez  p o k rz y w d z en ia  p a t r y a r c h ó w ,  p r o ­
r o k ó w  i n a r o d u  ż y d o w s k i e g o ,  b r o n i ć  z d a n i a ,  
i ak ob y o n i  n ie  znali  n ie śmie r t e lno ści .

Wszak w Gen .  II- 7. Moy że sz  o p o w iad a ,  i z 
R ó g  u t w o r z y ł  c i a ł o  c z ł o w i e k a  z m u -



ł  ii  , c z y l i  z z i e m i e ,  i t c h n ą w s z  y w  o b l i ­
c z e  t e g o ,  o d d e c h  ż y w o t n i  d a ł  c z ł o ­
w i e k o w i  z s.i e b i e.  Ż a d n e d a 1 e. y s t w o r z e ­
n i e  p r ó c z  c z ł o w i e k a  n i e  o t r z y m a ł o  
t c h u ,  c z y l i  d u c h a  h o ż e g o .  D o k ład n ie  
w i e c  ba rd zo  odd zie l a ,  Mozesz:  1 e p i a n k ę ś m i e r ­
t e l n ą  z z i e m i e ,  od bożego t c h u ; to samo 
czyn i  także au to r  księgi J o b :  D o p o k i  t c h u  
w e  m n i e  s t a n i e  i d u c h a  b o ż e g o .  27,  3.  
T e n  sam ob raz  Pla to  z a t r z y m a ł , zow ią c  duszę  
ji ł  o m i e n i r m  b ó s t w a ,  Cyce ro  zowiąc  ią 
u szczk n io n ą  z d u ch a  bo żeg o , i n n i  zaś i s k i e r k ą  
n a t u r y  b o s k i e y ,  i t. p.  i ą m ianu iąc .  Wie­
dz i an o  w i ę c  w szę dzi e  o p o czą tk u  duszy naszey 
o d  B o g a , m iano  ią za n i e ś m ie r t e ln ą  , p rz e to  iż 
w  p ro s t  od  Boga,  maiącego n i e ś m i e r t e l n o ś ć  z sie­
b ie ,  pochodzi ła .

Mogl iżby  po czątkowi  l u d z i e  n i e  w ied z ie ć  o 
n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y ,  g d y , iak Moy-  
żesz o p o w i a d a ,  Adam i na  c iele n i e ś m i e r t e l n y m  
b y ł  s tw orz ony  m? ,, Z k a ż d e g o  o w o c u  d r z e ­
w a  r a y s  k i e g o  i e d ź , a l e  z d r z e w a  w i a ­
d o m o ś c i  d o b r e g o  i z ł e g o  n i e  i e d z ,  b o  
k t ó r e g o  d n i a  b ę d z i e s z  i a d ł  z n i e g o ,  
ś m i e r c i ą  u m r z e s z .  Gen.  2. 16. W i a d o m o
b y ło  po tom kom  A d a m a ,  zkęd i za co ś m i e r ć  
n a  ciało p r z y p ad ła  na świat .  Stawszy się cz łowiek  
Bogu n iep o s łu szn y  i i i , us łysza ł  dopiero .  Gen.  5 ,  
i ł .  W p o c i e  o b l i c z a  t w e g o  b ę d z i e s z  
p o ż y w a ł  c h l e b a ,  a z  s i ę  w r ó c i s z  d o  
z i e m i e ,  z k t ó r e y e ś  w z i ę t y ,  b o ś  i e s t  
p r o c h  i w p r o c h  s i ę  o b r ó c i s z .

Znali  tedy p a t r y a r c h o w ie  ró ż n ic ę  p o cz ą tk u  
c ia ła  a duszy ;  w i e d z i e l i ,  ze r o d z i c  p ie rw szy  
s tw o rz o n y m  b y ł  co do ciała n a w e t  n ie p o d leg ły m



śmierc i .  Gdy zaś zgrzeszywszy,  ś m ie r t e ln y m  się stał  
t o  s a m o  z a p e w n e  w iedz ie l i  co Ekklezyas te s  12. '17. 
m ó w i :  P r o c h  w r ó c i s i ę  d o  ś w e y  z i e m i ,  
z k t ó r e y  b y ł ,  a d u c h  d o  B o g a ,  k t ó r y  g o  
d a ł .

P r z y k ła d y  n i e ś m i e r t e l n y c h  ludz i  na  c ie le  i 
n a  duszy przytaczają  iuz księgi  s t a r e :  o I leno-  
ch u  Gen.  V. 24,  k t ó r e g o  z a  t o ,  ż e  ż y ł  ś c i- 
ś l e  w e d ł u g  b o s k  i e y  w o l i ,  w z i ą ł  B ó g  
d o  s i e b i e ,  t a k ,  ż e g o  n i k t  n i e  w i d z i a ł ;  
czyli  iak Ekklezyas tyk 11.  10.  powiada ;  H e n o c h 
B o g u  s i ę  p o d o b a ł ,  i p r z e n i e s i o n  i e s t  
d o  r  a i u ; d r o g i  zaś w E 1 i a s z u 1. Król .  2. 1.

O czetnże  , ieże li  nie o wie cznośc i  szczęś l i ­
w e  y ma się r o z u m i e ć , co Bóg do A b r a h a ­
ma m ó w i ;  Gen.  '15. 15. p o t o m k o*
w i e t w o i  b ę d ą  w  n i e w o l i  p  r  z. e z 1 a P 
A00. u E g i p c y a n ,  p o c z e m  w y n i d ą  o d  
n i c h  z m a . i ę t n  o ś c i ą  w i e l k ą ,  a l e  t y  o-  
d e y d z i e s z  d o  o j c ó w  t w o i c h  w p o  k o i  u. 
M ó w i  tu  Póg  o pok oiu  w życiu  d ru gi em ,  k tó re -  
g oza ż y w a ia  o y co w ie ,cz y l i  p rz odkow ie  Abrahama.  
Jakób  też  p a t r y a r c h a  po s t rac ie  m n i e m a n e y  sy­
n a  u k o c h a n e g o  Józefa , n i e  chce  p rzy ią ć  pocie­
chy , ale zg rom adz iw szy  s y n y , m ów i  do nich:  
Z s t ą p i ę  d o  s y n a  m e g o  p ł a c z ą c ,  d o  
p i e k ł o  w Gen. 57.  55.  Ciż p a t r y a r c h o w i e  n i ­
czego b a r d z i ey  nie  p ra gn ęl i ,  iak bydź po ś m i e r ­
ci p r z y ł o ż o n e  m i  d o  l u d u  swego.  Gen.  25,  
8 ,  55,  29,  -19,29.

C hrystus  P a n  p r z ec iw  Sadd uceus zom n i e w i e ­
rz ą c y m  w  dusz naszych ni eśm ie r t e lność ,  ale p rzy i -  
m u i ą c y i n  księgi Moyzesza ,  mówi;  Ze się Bóg n a ­
zyw a Bogiem A b r a h a m a ,  I z a a k a ,  J a k ó b  a,  
( Ex 5,  0. )  c o  d o w o d z i  d u s z  n a s z y c h  n i e -



—  o
ś m i e r t e l n o ś ć ,  b o  B ó g  i e s t  B o g i e m  ż y ­
w y  c li n i e  u m a r ł y c h ,  (u Mat .  22. 32.)  Moy- 
żesz opowiada w Its. Num. 46. iak buntownicy 
D a t a n ,  A b i ron , pożarci  od z iem i ,  ż y w i  d o  
p i e k ł a  z s t ą p i l i :  Autor  nade r  s ta roży tney
księgi Job mówi: 13. 1 5 - 1 6 .  C h o ć b y  m i ę  z a ­
b i ł ,  u f a ć  w n i m  b f d ę .  O n  b ę d z i e  m y m  
Z b a w i c i e l e m ,  b o  p r z e d  o b l i c z e  i e g °  
ż a d e n  o b ł u d n i k  n i e  p r z  y i d z i e.  Ni  en a le­
ży tez pominąć i innego mieysca. W i e m  i a, z e  
o d k u p i c i e l  m ó y  ż y w  i e s t ,  a w  d z i e ń  
o s t a t e c z n y  p o w s t a n ę  z z i e m i ,  i z a s  o- 
b l e c z o n  b ę d ę  w s k ó r ę  m o i ę  i w c i e l e  
m o i e m  o g l ą d a ć  B o g a  m e g o .  19.  2o

W czasach Moyzesza rozszerzoną iuz była wiara  
w w r ó ż  hi  i w c z a r o w n i k ó w  posiadających 
ducha  w ieszczego , wywołuiących duchy zmar< 
łych,  radzących się tychże względem przyszłości. 
Dla  tego mówi Moyżesz Deut .  1 8 . 10. l l . N i  e c h 
s i ę  p o m i ę d z y  w a m i  n i e  z n a y d u i a ,  c o b y  
s i ę  r a d z i l i  w r ó ż k o  w,  c o b y  s n o m  w r o z *  
k ó w  w i e r z y l i ,  l u b  c z a r o w n i k ó w ,  c o ­
b y  s i ę  d u c h ó w  z ł y c h  r a d z i l i ,  w i e ­
s z c z k ó w ,  c o b y  s i ę  o d  u m a r ł y c h  d o w i a ­
d y w a l i  p r a w d y .  Ostatni ten zabobon tylko 
pomiędzy  ludem  wierzącym w nieśmier te lność 
d u s z y , i wyższą teyże w wiecznośc i , gdy iest 
od więzów ciała wo lną ,  wiadomość ,  mógł mieć 
mieysce. Na wygładzenie  iego stanowi Moyzesz 
Lew. 20. 6. 27. k a r ę  ś m i e r c i  n a  w r ó ż k i ,  
i  n a  t y c h , c o b y  s i ę  d o  n i c h  s k ł o n i l i ,  
m ą  s z c z y  z n a  l u b  n i e w i a s t a .

Mimo to idzie Saul ukradkiem do w ro z h i ,  
w y TOołaiącey zmarłe  1. Król. 2 5 ;  udaie  się za 
prostego człowieka, ukrywaiąc  przed nią < ostoy-



n o.4ć k ró la  S a u l a , k t ó r y  w p r z ó d  w y t ę p i a ł  cza r -  
noks iężn i lu  , a s ł o w a  Sam ue la  do Saula  ś w i a d ­
czą  i a ś n i e , że Żydzi zn a l i  d o b rz e  w i a r ę  o n i e -  
ś m i e r t e l n e m  i szc zęś l iwem  ży c iu  dusz  naszych .  
, , S a u l  s c h y l i ł  s i ę  p r i e d S a m u e l e m , k t ó ­
r y  s i ę  m u  p o k a z a ł ,  a ż  d o  z i e m i e, S am ue l  
zaś r z e k ł  doń:  P o  c o ś  m i  n i e  d a ł  p o k o i  u? 
J u t r o  i t y i  s y n o w i e  t w o i  b ę d z i e c i e  
z e m n  ą,,

El iasz  do Boga w c ł a : 3.  Król  17.  21 .  P a ­
n i e  B o ż e  i n ó y , n i e c h  s i ę ,  p r o s z ę ,  w r ó ­
c i  d u s z a  d z i e c i ę c i a  t e g o  d o  w n ę t r z n o ­
ś c i  i e g o .  W i e d z i e l i  więc  Żydzi ,  że dus ze  r o z ­
s tawszy  s ię z c i a ł a m i ,  z y i ą , i za boską w o lą  do 
c ia ł  w r ó c i ć  i t e  o ży w ić  m ogą .

P s a l m i s t a , co s ię w  osobie C h ry s tu s a  m o ­
d l i , m ów i  (Ps. 17. 20. )  N i e  z o s t a w i s z  d u ­
s z y  m e y  w p i e k l e ,  a n i  d a s z  ś w i ę t e m u  
t w e m u  o g l ą d a ć  s k a ż e n i e .  I n n ą  zaś r a żą  
tak s ię m o d l i :  M i ł o s i e r d z i e  p a ń s k i e  o d  
w i e k u  i a ż  d o  w i e k u  na  d  t y m i ,  k t ó r z y  
s i ę  g o  b o i ą .  1 0 2 ,  1. Syncwie s ł u g  t w o i c h  
m i e s z k a ć  b ę d ą ,  a n a s i e n i e  i c h  n a  w i e ­
k i  b ę d z i e  s z c z ę ś l i w i e  p r o w a d z o n e .  
1 0 1 , 2 .

§ . 7 .

P a t r y a r c h o w i e  ż y d ó w ,  e y  w i e r z y l i  
w  n a d g r o d y  i  k a r y w i e c z n e .

P a t r y a r c h o w i e  ż y d o w s c y  znali  d o b rz e  r ó ­
żn icę  c iała od  duszy ;  p o c z ą t e k d u c h a  lu d z k ie g o  
o d  Boga;  w iedz ie l i  on i  o tern , źe gdy c i a ło  do 
z iem ie  p o w r ó c i , dus ze  zs tąp ią  to in i eysca  z w a -



n e g o  po  h e b r e y s k u  s z e o l ,  ( u  o y c ó w  l i m li u s, 
p o n o s z e n i u  p i e k ł a , )  g d z i e  się z g r o m a d z a l i  p r z o d ­
k o w i e  i e h , ĆGen.  58.  35 . )  do  m ie y s c a  poda 
z i e m n e g o ,  o b s z e r n e g o  n i e z m i e r n i e  (N u m .  1 0 . 3 2 .  
D e u t .  32 .  2 2 . )  W y z n a w a l i  on i  , że  c n o t l i w i
z s t ę p u  i ą d o  m i e y s c a  t e g o  w z g r z y b i a ­
ł y m  w i e k u ,  s p o k o y n i ,  w  n a d z i e i  z a ż y w a n i a ,  
s p o c z y n k u  po p r a c a c h  i og ląda nia ,  swoic l i  , Gen .  
37 .  3 5 .  Jo b .  3.  '17. 1. Król .  2. 10. D u s z o m  n i e ­
b o s z c z y k ó w  p r z y p i s u i ą c  w i a d o m o ś ć  r z e c z y  p r z y ­
s z ły c h .  Z t ą d w y w o ł  u i ą c y d u c h ó w  , u d a -  
i i  c y z w y w o l a n e m i  r  o z m o w  y.

Iza iasz  o p is u ią c  p r i y s z ł ą  z a g ł a d ę  d u m n e g o  
B a b y l o n u  k r ó l a  w  r. 1A m ó w i ,  i ż  n a  p r z y j ­
ś c i e  i e g o  d o  p i e k i e ł ,  w z r u s z a  s i ę  t e  
z g r u n t u ,  p o b u d z s  s i ę  o l b r z y  m y:  k s i ą-  
ż ę t a  z i e m i e  p o w s t a n ą  z s i e d z e ń  s w y c h  
i  r z e k n ą  d o ń :  I  t G  i e s t  z r  a n i o n i a k o  
i j i n y ,  i t y  s t a ł e ś  n a m  s i ę  p o d o b n y  m.  
S t a r g n i o n a  i e s t d o  p i e k i e ł  d u s z a . t  w o- 
ia i t .  d.

L u b o  z a ś  ks ięg '  M o y ż e s z o w e  n i e  w y k ł a d a ­
ją t e g o  o b s z e r n i e y  , ze  w  ż y w o c i e  p r z y s z ł y m  źli  
a d o b r z y  z n a y d y w i ć  się b ę d ą  w r ó ż n y m  w c a ­
l e  od  s i e b i e  s t an ie ,  w s z e la k o  n i e  m o ż n a  w ą t p i ć ,  
iż s t a r z y  p a t r y a r c l o w i e  ż y d o w s c y  w i e r z y l i  w tę  
r ó ż n i c ę  ; g d y  obol  m i ł o s i e r d z i a  bo sk ie go  w y z n a ­
w a l i  t a k ż e  ie g o  s u r o w ą  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  n .  p. 
G e n .  G. 18.  25  - 33 ; g d y  w i e r z y l i  w Boga  w s z ę ­
d z ie  o b e c n e g o ,  i r z y d z ą c e g o  się n i e p r a w o ś c i ą .  
J ó z e f  n.  p.  m ó w i  do  P u l y f a r a  ż o n y ,  c h c ą c e y  go 
z aż y ć  n a  n i e r z ą d ;  O t o !  P a n  m ó y  d a ł  m i  
w  m o c  w  s z y s tl( o ; n i e  w i e ,  c o  m a  w  d o -  
m  u  s w o i m.  N e  m a s z  ż a d n e y r z e c z y ,  
l i t ó r a b y  D i e  r y ł a  w  m o c y  m o i e y ,  k t  ó-



r  e  y b y  m  i n i e  p o r  u c z y ł ,  p r ó c z  c i e b i e ,  
k t ó r a ś  i e  s t z o n ą  i e  g  o,  J a 1« ż e  t e d y  m o ­
g ę  t ę  z ł o ś ć  u c z y n i ć  i z g r z e s z y ć  p r z e ­
c i w  B o g u  m e m u ?  Gen.  49 .  9 .  S a m e  o k o l i c z ­
n o ś c i  z iakirni  z b r o d n i a r z y  p i ę c i u  m ias t  Bóg ka­
r z e ,  Gen.  1 9 ,  iak g ł a d z i  l l o r e g o  i A l . i r on a  (Nr .  
0 . )  iak  zaś  s i ę  o b c h o d z i  z m ę ż e m  c n o t l i w y m  i b e z ­
b o ż n y m  P sa l .  1 ; ś w ia t a  p o p s o w a n e g o  z a l a n i e  i 
t. p. w y p a d k i ,  o k a z u i ą  n a m ,  ż e  p a t r y a r c h o w i e  
r o z c i ą g a l i  s p r a w i e d l i w o ś ć  b o s k ą  d o  d r u g i e g o  tak­
ż e  ż y w o t a .

E z e c h i e l  p r o r o k  w  r o z d ,  3 7 .  b i e r z e  i u ż  
z k o śc i  z m a r ł y c h  p o w s t a j ą c y c h  do  ż y w o t a ,  o -  
b ra z  p o w r o t u  n a r o d u  s w e g o  do  o y c z y z n y .  D a ­
n i e l  12,  2.  m ó w i :  M n o d z y  z t y c h ,  c o  ś p i ą  
w  p r o c h u  z i e m i e ,  o c u c ą  s i ę  i e d n i d o  
ż y w o t a  w  i e o z n e g  o , d r u d z y  n a  h a ń b ę .

T o b i a s z  w y z n a i e  II.  I 8.  J e s t e ś m y  s y n  o -  
w  i e  ś w  i e  t y c h ( p a t r y a r c h ó w )  i ż y w o t a  
o n e g o  c z e k a m y ,  k t ó r y  d a  B ó g  t y m ,  c o  
w i a r y  s w  e  y n i g d y  n i e  o d m i e n i a i ą .

A ut o r  k s ię g i  m ą d r o ś c i  m ó w i  p r z e c i w  S a d -  
d u c e u s z o m  w  r. 3 - 5 :  D u s z e  s p r a w i e d l i w y c h  są  
w  r ę k u  bo sk i m ,  a n i e  t k n ie  s i ę  i ch  m ę k a  ś m i e r ­
ci. Z d a ł o  s i ę  o c z o m  g ł u p i c h  , ż e  u m a r l i ,  u c i s k i  
i ch  p o c z y t a n o  za z a g ł a d ę ,  l e c z  o n i  są w  p o k o i u .  
C h o ć  p r 2 ed l u d ź m i  m ęk i  c i e r p i e l i ,  n a d z i e i a  i c h  
p e ł n a  i e s t  n i e ś m i e r t e l n o ś c i .  J a ś n i e ć  b ę d ą  s p r a ­
w i e d l i w a .  P a n  n a d  n i m i  b ę d z ie  k r ó l ó w a ć  na  w i e ­
ki. L e c z  n i e z b o ż n i  b ę d ą  m i e ć  ka ran ie .  C h o ć b y  
byl i  d ł u g i e g o  ż y w o t a ,  za n ic  bę d ą  p o c z y t a n i ,  a 
s t a r o ś ć  i c h  p ó ź n a  b e z  c z c i  b ę d z i e ,  i e ż e l i  p o m r ą  
p r ę d z e y  , n a d z i e i  m i e ć  n i e  b ę d ą .  S p r a w i e d l i w y  
c h o ć  w c z e s n a  ś m i e r c i ą  b ę d z i e  u p r z e d z o n y  , b ę ­
d z ie  w  o c h ł o d z e n i u .  S l a w s z y  s i ę  w  k ró t k im  c z a -  

Zesz.  II.  1 *



■ s i e  d o s k o n a ł y m ,  p r z e ż y ł  fczasa w i e l e .  P o d  o k a l a  
s ię  B o g a  du sza  i e g o , p r z e t o  p o k w a p i ł  s ię Bóg 
w y n i e ś ć  go z p o ś r o d k a  n i e p r a w o ś c i ,  l e g o  l u ­
d z ie  n i e  p o i ę l i  an i  u w a / y l i  ; gdy  ła ska  hośka  i 
m i ł o s i e r d z i e  ies t  k u  ś w i ę t y m  iego- ^

W  c a le y  p i ę k n o ś c i  w y  zna i a w i a r ę  w ż y w o t  
w i e c z n y ,  w  ż y w o t  do la ry  z a c h o w a n y  dla^ c n o ­
t l i w y c h  , M a k k a b e y c z y k o w i e .  J e d e n  z n i c h  n ,  
p. k o n a i ą c  2.  Ks. 7 .  0. m ó w i . , ,  T y  n a y z ł o ś l i w s z y ,  
gu b i sz  n a s  w  t e r a ź n i e y s z e m  ż y c i u ,  a le  kr ó l  św  a-  
t a  w z b u d z i  na s  p o m a r t y c h  za p r a w a  i e g o ,  n a  
z m a r t w y c h w s t a n i e  ż y w o t a . , ,  O s t a t n i  z b r a c i  m ó ­
w i : ' t e r a z  bo le śc i  k r ó t k i e  w y c i e r p i a w s z y ,  w p r z y ­
m i e r z u  ż y w o t a  w i e c z n e g o  są po s t aw ie n i .

J u d a s z  M a c h a b e y c z y k  za g r z e c h y  z m a r ł y c h  
Ż y d ó w  o b a ł w o c h w a l s t w o  p o d e y ź r z a n y c h  , s p r a -  
w u i e  n a w e t  o f i a r y  w  J e r o z o l i m i e ,  p o s ia w s z y
1 2 4 ) 0 0  d r a c h m  2. M a k .  12. 45-

T a k  w i ę c  w k s i ę g a c h  s t a r e g o  z a k o n u  z n a y -  
d u i e  s ię w i a d o m o ś ć  d o k ł a d n a  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  
o n a d g r o d a c h  i k a r a c h  w i e c z n y c h  a n a w e t  o z m a r ­
t w y c h w s t a n i u . ,  Ż y d z i  r o z p r o s z e n i  p o m i ę d z y  n a ­
r o d y  p o g a ń s k i e m i , r o z k r z e w i l i  w s z ę d z i e  n a u k ę  
o B o g u ,  o b ł o g o s ł a w i o n e y  w i e c z n o ś c i ,  o z a c n o ś c i  
d u s z y  n a s z e y .  S am i  f i l o z o f o w i e  g r e c c y  w i e l e  c z e r ­
p a l i  w  t e y  m i e r z e  w i a d o m o ś c i  z ks iąg  s t a r y c h  
ż y d o w s k i c h ,  u ż y w a i ą  o n i  m ó w i e n i a  s p o s o b o w  
w z i ę t y c h  w y r a ź n i e  z ks i ąg  t y c h  , lu b o  , lak im  
T e r t u l l i a n  w y r z u c a ,  p r z y m i ę s z a w s z y  ze  s w e g o  n i e  
m a ł o ,  sk az i l i  p r o s t ą  ksiąg t y c h  p r a w d ę ,  p o w a ­
g ę  ich  boską  n a  l u d z k ą  z m i e n i w s z y .

§ •  8 .

D  r o g i ,  i a k i  m i  c z ł o w i e k  p r / , v c h o d z i  d o  
p o z n a n i a  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y .
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j  e y p r z y r o d z e n i e ,  d o s k o n a ł o ś c i, p r  z y-  
m  i o t y b o s k i e  p r o  w a d z g n a s  n  a y p r  z ó d 

d o  t e y  w i a r y .

R o z m a i t e  są d r o g i ,  i a k i e m i  c z ł o w i e k  p r z y ­
c h o d z i  do p o z n a n i a  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  s w e y  du szy .  
.Tey d z i a ł a n i a ,  p r a g n i e n i a ,  u c z u c i a  w z n i o s ł e ,  
s z l a c h e t n e , i e y  p r z y r o d z e n i e ,  i ey  p r z y m i o t y ,  
i e y  d o s k o n a ł o ś c i  p r a w d z i w i e  b o s k i e  d o m a g a i ą  
się t e g o ,  b y  to a r c y d z i e ł o  n i e  d o z n a w a ł o  z n i ­
s z c z e n ia .

Nik t  t e g o  n i e  z a p r z e c z y ,  z e  c i a ł a m i  n a s z e -  
m i ,  k t ó r e  p r z e z  ś m i e r ć  n ie  z o s ta ią  t a k ż e  ze s z c z ę ­
t e m  z n i s z c z o n e ,  a le  w  i n n e  p r z e m i e n i a m  s ię  c i a ­
ł a  , r z  dz i  o s o b n a  i s t o t a  w i e l k a , r o z u m n a . ,  p ó -  
i ę t n a , r o z w a ż a j ą c a  p r z y s z ł o ś ć ,  ś l e d z ą c a  r z e c z y  
n a y s k r y t s z e  , p r z y s z ł o ś ć  n a w e t  sa rnę  p r z e n i k n ą ć  
n i e r a z  z d o ł a i ą c a .  I s to ta  p e ł n a  u c z u ć  s z l a c h e ­
t n y c h ,  w i e l k i c h  5 i s t o t a ,  k t ó r a  w  m y ś l a c h ,  w u -  
c z u c i a c h  i p r a g n i e n i a c h  s w o i c h  w z b i i a  s ię  dó 
B o g a ;  k t ó r a  Boga  c h w a l i ,  z a m i a r y  iego poznawać,  
•ocenia ,  s z a c u i e ;  k t ó r a  w  p e w n y m  s t o p n i u  dobroć*, 
ś w i ą t o b l i w o ś ć  , s p r a w i e d l i w o ś ć ,  m i ł o s i e r d z i e  bo-, 
g a  n a ś l a d o w a ć  ies t  w  s t an i e .

’J ' a d n a  ma. te rya  , ż a d n e  c i a ł o ,  ż a d n e  in i ić  
s t w o r z e n i e  n i e  i e s t  w  s t a n i e  p o d o b n i e  mysFić , 
s a d z i ć  , c z u ć  , d z i a ł a ć ,  i a k  d z i a ł a  d u c h o w n a  ta 
c z ę ś ć  na sza .  W i d z i m y  w  p r a w d z i e  w p s z c z o ł a c h ,  
m r ó w k a c h ,  w  p t a s t w i e  d o w c i p u , p r z e z o r n o ś c i  n a ­
w e t  n i e m a ł o  , to  w  u m i e s z c z e n i u  g n i a z d  , z a r o ­
d ó w  , s k ł a d ó w ,  to  w  p r z e n i e s i e n i u  się z o k o l i c  
i e d n y c h  , do  i n n y c h  p r z y i e m n i e y  sz y c h  i z d r d -  
w s z y c h ,  d z i w i m y  się n a d  z r ę c z n o ś c i ą  p s o w ,  b o ­
b r ó w  i t. p. z w i e r z ą t ,  a le  z w i e r z ę t a  n a d  p e w n y  
s t o p i e ń  p r z e m y s ł u  n ie  w z n o s z ą  s i ę ,  c z y n i ą  za-
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w sz e  to s a m o ,  czego s ię po nich  domaga i n ­
s t y n k t , pot rzeba , z m y s ło w o ś ć ;  n i e  w id ać  w ich  
dzia łaniach  p o p r a w ,  w y n a l a z k ó w ,  ani  z m i a n ,  
wszystko iest  iednos tayn e ,  p o z i o m e ,  p o s p o l i t e ,  
wszystko nosi  c e ch ę  ich p r zezn aczen ia  do życia  
k ró tk iego ,  do zm y s ło w ey  ty lko szczęśl iwości ,  n ie  
m as z  w n ich  żadney m o r a l n e j  w o l n o ś c i ,  
ani po zn a n ia  wyższego.  W c a le  i n n e  p o z n a n ie ,  
r o z u m , rozsądek posiada ,  wca le  inaczey działa 
cz łowiek .  P o k o n y w a  on z m y s ł o w o ś ć ;  ko rzys ta  
z d o ś w i a d c z e ń ,  po szu k u ie  p r a w d y ,  z n a le z io n ą  
mi łuie ,  p ra gn ie  u szczęś l iwien ia  wiec zneg o w Bo­
g u  i od B o g a ; pozna ie  siebie,  swe  p r z e z n a c z e ­
n i e ,  p o zn a ie  b u d o w ę  ś w i a t a ,  wsp ie ra  d r u g i c h  
r a d ą ,  pom ocą,  poc iechą,  lub i  t o w ar zy sk o sć  c n o ­
tę ,  n i e z n a y d u i e  zaspokoienia  na  z iemi ,  szuka r a ­
do ści  i szczęś l iwości  w y ż s z e y ,  czystszey,  d o s k o ­
n a l i  r o l n i c t w o ,  o g r o d n i c t w o ,  k u n sz ta  , n a u k i ,  
k o ch a  i naś ladu ie  Boga. A tak  gdy in n e  s t w o ­
r z e n i e  wsze lk ie  ro dz i  się tern,  czem bydz  ma,  i 
n iczem  i n n e m  się n ie  s tawa,  c z ło w ie k  p rz y p r a ­
cy,  u s i l n o ś c i , pos t ępu ie  us taw icz n ie  w  w ia d o m o ­
ściach , mądrośc i  , s taie się co ra z  s z l ac betni ey -  
szym,  cnot l iwszym; co wszystko dowo dz i ,  ze iest 
w  nim duch pr zed n iey szy ,  wyższy od dusz z w i e r z ą t , 
d u ch  boski,  a za tem r ó w n ie  i a k  B ó g  u i e ś m i e r -  
t e i n y .

J u ż  d a w n i  f i lozofowie  z tąd n i e ś m ie r t e ln o ś ć  
duszy ludzkiey w y w o d z i l i ,  ze ona  n i e  i e s t  i- 
s t o t ą  g r u b ą ,  z i e m s k ą ,  m o g ą c ą  s i ę  r o i .  
s y p a ć ,  a le  m y ś l ą c ą ,  u la t a i ąc ą ,  d u c h o w n ą ,  n i e -  
ż ł ożoną z ż a d n y c h  cząsteczek mogących się ro z -  
p r z ą d z  p rzez  r o z l e c e n i e ,  l u b  zepsuć się p r z ez  
skażenie.

Cyce ro  T u s c  I. 2 5 * 2 6 .  tak  d o w o d z i  duszy
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n ie śm ie r te ln o śc i  z iey p r z y r o d z e n i a ,  czyli  d o ­
skonałości :  '  . ,

„ N ie ś m ie r t e ln ą  iest  dusza  bo p o s i a d a  p r z y ­
m i o ty ,  k tó re  ma tylko, Bóg s a m ,  k tó r y c h  m e  
w id z im y  , Żeby się l u  z kąd b r a ł y ;  h tor e  .ak 
s ie n i e  ro dzą ,  tak te ż  zaginąć  n i e  mogą.

M a  cz łow ie k o p r ó c z  l i r w i e , z o ł c i ,  f l e g m y ,  
kośc i ,  n e r w ó w ,  Żył ,  k tóre  w iem  co są, co dz .a -  
ł a i a ,  p a m i ę ć  n ay p r zó d ,  k tór a  w  sob.e  n i e sk o ra  
czona  l iczbę  r z e c z y ,  p rz e d m i o tó w  w iad o m o ś c i  
po m ieśc ić  zdoła .  T e y  pam ięc i  w ład zy  m e  n ada -  
ie n am  serce ,  ani  mózg , ani  k r e w ,  ani  a tom y  
i a k i e ś ,  a le  ią pos iada duch  l a l u s , d u c h  boski. 
Śmiesznością byłoby  r o z u m i e ć ,  że p a m i ę ć  Jyc i 
r z e c z y  odciska s i ę ,  czyl i  w y t łacza  n a  m ó z g u ,  

iak  na w o s k u ,  bo mogąż s ł o w a ,  myśl i  sla y la-  
kieś zos tawić na duszy lub  na  mózgu i lakiey-  
z eby  to p o t r ze b a  szerokości  i wie lkości  m ó z ­
g u , by  n a  n im  ty le  w y r y ć  p r z e d m i o tó w  t*

Po s ia da  daley  cz łow iek  ieniusz ,  dowc ip ,  r o ­
z u m ,  który ięzyki  w y n a la z ł ,  opisał ,  biegi p l a n e t  
zbada ł  , o b r a c h o w a ł  , w ygody  życ ia  w y ­
n a l a z ł ,  z d r o w i e  p rz ec iw  r o z l i c zn y m  w y p a d k o m
zabeśpieczył ,  ludzi  w y p o l e r o w a ł ,  p r z e u c z y ł  t y c h ­
że  s z t u k ,  k u n s z t ó w ,  n a u k ,  m u z y k i , w y m o w y  , 
noezyi  A r c h i m e d  za d u ch a  boskiego pomocą u -  
ło ży ł  s f e r ę ,  iak Bóg świat  ustawi ł .  M a  cz łow ie k 
d u c h a  b o s k i e g o ,  k tó ry  nas n a u c z y ł  f i lo zo t i ,  o- 
w e g o  d a r u ,  czyli  w y n a la z k u  Bógów , iak  inow i  
P l a t o ,  k t ó ry  nas  n a u c z y ł  Bogi p o z n a w a ć ,  c z u c  
i e ,  m i ło w a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  k tó ra  t o w a r z y s t w  
ies t w ę z ł e m ;  ź r ó d łe m  w sp an ia ło m y ś ln o śc i  p r z e ­
b a c z e n i a ,  m ąd ro śc i  co p rzegląda  wszystko co 
ies t  na  n iebie  i n a  z i e m i , co w sze lki ch  r z ecz y  
p o c z ą t e k ,  co w z ro s t  i kon iec  pozna  yh a.
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P a m i ę ć ,  r o z u m ,  m ą d r o ś ć ,  są p r z y ­
m io ty  Bogu właśc iw e .  H o m e r  p o c z y n i ł  z Bogów 
ludzi  u ł o m n y c h ;  c z em u  ra czey ludzi  m a iący ch  
doskonałości  boskie, n i e  p r z e r a b ia ł  n a  bogi? Gdy 
Bóg posiadaiący p a m i ę ć  , r o z u m ,  m ą d ro ś ć ,  ma 
n i e ś m ie r t e ln o ś ć  t a k ż e ,  dusza też n a s z a ,  boska 
b ę d ą c ,  n i e ś m i e r t e l n ą  b y d ź  musi .

§, 9.
S k ł a d  ś w i a t a  l e g o  i p r z e k o n a n i e  n  a- 
s z e  w e w n ę t r z n e  u c z ą  n a s  w i a r y  o n i e ­

ś m i e r t e l n o ś c i .

Jak  wielkim, p i ę k n y m ,  n i e p o i ę c i e  d z i w n y m  
ies t świat  ten,  w swey b u dow ie ,  w rozmai tośc i  s tw o­
r z e ń  rozl i czny ch ,  tak s t rac i łby on wcale  n a  okazało ­
ści ,  na ozdobie;  s tałby się owszem m a r t w y m ,  o p ró ż ­
n i o n y m ,  s m u t n y m ;  g d y b y b y ł  pozLawionym-miesz-  
ha ńcó w n i e ś m ie r t e ln y c h .  P a t r z ą c  na  niebiosa oz do­
b i o n e  ty lu  g w iaz dam i ,  na z iemię  p rz y o d z ian ą  ty- 
s i ącznem i  s two rzen iami ,  m ówil ibyś my:  Po c ó ż t e y  
okazałości  , obfi tości  w s zy s tk ieg o ,  na  co takiey 
b u d o w y  okazałey ,  tych p lan e t ,  n a  co w  c z ło w ie ­
k u  ty le  s i ł ,  władz ,  z d o l n o ś c i ,  na  co tyle p r a c  
m o z o l n y c h  do udo sko na lenia  i e g o , gdy w s z y s t ­
ko w tak k ró tk im  czas ie b i e rz e  d lań  koniec  śp ie-  
szny  ? Co mam , co z a ż y w a m , to wszystko bez 
nad z ie i  n i e ś m ie r t e ln o ś c i  nie zaspakaia łoby mego 
d u c h a ,  n aba w ia łoby  m ię  owszem tęskno ta  n i e -  
poko iem  mieRziączbą.  Bez w id o k u  dalszego b y tu  
i  i s tn ien ia  czu łb y  cz łow ie k w ś r ó d  pom yś lnośc i  
i  dostatków czczość i smutek ciężki.  Gdy zaś w i ę k ­
sza  ezęść r o d z a i u  nas zeg o z c h o r o b a m i ,  n i e d o ­
s t a t k i e m ,  z p r z e c iw n o ś c ia m i  ro d z a iu  wszelkiego 
pasować s ię m u s i ,  bez nadz ie i  w i e c z n o ś c i , byl i -



l>y ty lko  n i e w o l n i k a m i , w i ę ź n i a m i  n i e s z c z ę ś l i -  
w s z e m i  od  z w i e r z ą t  z a ż y w a j ą c y c h  s w o b o d y  w o l ­
n o ś c i ,  n i e z n a i ą c y c h  t y s ią c z n e y  czes'ci c h o r ó b ;  
an  i p r ac ,  an i  u c i s k ó w ,  k t ó r y c h  d o ś w i a d c z a j ą  lu dz ie .

Zo s t a ło b y  to w i e c z n ą  zag a d k ą ,  d la  ezego  ie=> 
d n e  os ob y ,  d la  czego  p e w n e  n a r o d y  są w szczę­
ś c i u ,  są w s w o b o d z i e ,  są w  d o b r y m  b y c i e ,  m i ­
m o  s w e y  p r z e w r o t n o ś c i ,  a d r u g i e  w  u p o d l e n i u ,  
u c i s k u ,  w n i e w o l i ,  m i m o  s w e y  z a c n o ś c i  i sz la ­
c h e t n o ś c i .  W  t e n  czas ś w i a t  n a l e ż a ł o b y  m i e ć  za  
p u s t y n i ą  z a l u d n i o n ą  bez  c e l u  ż a d n e g o  w y ż s z e g o ,  
bez  z a m i a r u  Boga g o d n e g o  d o  sk u tk u  p r z y  w i e d z i o ­
n y  N i e i e d e n  n i e u r o d z o n y ,  l u b  w  k w i e c i e  w i e ­
ku s p r z ą t n i o n y  ze ś w i a t a ,  b y ł b y  s z c z ę ś l i w s z y m  
od  ż y i ące go  n i e s z c z ę ś l i w e g o .  C z ł o w i e k  z o s t a w a ł ­
b y  sa m  z sobą,  w u s t a w i c z n e y  s p r z e c z c e , g a r d z i ł ­
b y  p r a w d a  p o l l u m i w s z y  w  s o b ie  s ł u s z n i e  w s z e l ­
k ie  w y ż s z e  u c z u c i a ;  b ez  p o c i e c h y  b y ł b y  z o s ta -  
w i o n  w  u c is k a c h  , c i e r p i e n i a c h  ; n a m i ę t n o ś c i o m  
p u ś c i ł b y  w o l n e  w e  w s z y s tk ie m  c u g l e ,  m i a ł b y  c n o ­
t ę  p o p r a w ę  za g ł u p s t w o ,  w  r o z p u s t a c h ,  p i i a ń -  
s t w a c h  s z u k a ł b y  s k r ó c e n i a  dn i  s w o i c h  i s z c z ę ś c i a  
s w e g o  n a y  w ę ż s z e g o  , o b l i ź n i c h ,  a n a w e t  o n a ­
l e ż ą c y c h  swyci )  n i e d b a i ą c  w c a l e .

Ze tak  a t o l i  r z e c z y  iść n i e  m o g ą ;  że E d g  
ś w i a t  s t w o r z y ł  d la  c z ł o w i e k a  u s z c z ę ś l i w i e n i a  d o -  
c z e s n e g o , a d u c h a  m u  d a ł  z s i e b i e ,  d la  u -  
szczęs l i  w i e n  ia t ego ż  w  w i e c z n o ś c i ,  g d z ie  s ię  t e ż  
p o m n o ż y  c z ł o w i e k  w  p o z n a n i u  Boga i c a ł e y  ie -  
g o  w ie lk oś c i  , g d z i e  d o z n a w a ć  p o c z n i e  c a l e y  
d o b r o c i  i ł a s k a w o ś c i ,  6 tern n a s  z a p e w n i a  
n a y m o c n i e y  g ł o s  w e w n ę t r z n y ,  głos  n i e m o g ą c y  
b y d ź  n i g d y  u t l u m i o n y m ,  g łos  p o w s z e c h n i e ,  bo  
w s z ę d z i e  i w  k a ż d y m  c z ł o w i e k u  s ię  o d ż y w i a j ą c y ,  
a z a te m  g łos  p r z y r o d z o n y ,  g łos  n i e o m y l n y ,  g łos  któ-_
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r e m u  się ani  o p i e r a ć ,  an i  też  w z g a r d z i ć  n im na  
ż a d e n  sposób n i e  można.  D o w ó d  ten  n i e  s l an o w i  
w p ra w d z ie  n a o c z n e g o ,  p o d  zmys ły  po d p ad a ią ceg o  
p r z e h o n a n i a ,  ale s tanow i  m o r a ln e ,  n a y m o c n i e v s z e  
p i  ze sw iad cz em e  , na  iabięm p r zes taw am y  w ż y ­
c i u  codz ie nnem  p rz y  n ayw ażn ieyszyc l i  s p r a w a c h  
i z a t r u d n i e n i a c h .  Wszah b u p i e c ,  że g la rz  z d r o ­
w i e ,  maią teb ,  los famil i i  b u d u i e  na  dalebo  s łab-  
szem do p r a w d y  p o d o b i e ń s t w i e ,  że mu się p o ­
w io d ą  za m y s ły  iego,  n iże l i  my czynimy wzgJ ę-  
dem  n ie ś m ie r t e ln o ś c i  n a s z e y , h tó rą  w nas  i po 
za nas  wszystbo głosi , wszystlio op ow iada .  Czu-  
ie iny iny niezbi tą  p o t r ze b ę  ley w i a r y ,  dla c z e ­
go r e r t u l l i a n  do pogan mówi ł ;  Ze w i a r ę  o wie-  
cz no s 'c i , o n a d g r o d a c b ,  i barach wie czny  ch,  g d y ­
by  się m ięd zy  lu d źm i  n ie  zn aydyw ała ,  n a l eż a ło ­
by  zap ro w ad z ić .  R o b e s p i e r r e  zaś, p o cz w ara  b rw ie  
ch c iw a ,  g łó w n y  ni ep rz y jac ie l  s ług rel igi i ,  p r z e l a ­
wszy br wie  tyle,  ogłos i ł  na t r y b u n i e  u z n a n ie  Is to ty 
J faywyzsżey i n i e ś m i e r t e l n o ś c i  duszy,  n ie  dla tego 
iaho by  to r zeczy n o w e  b y ł y ,  l ecz chcąc  l u d u  a- 
pos tazyą ty l u  osób d u c h o w n y c h  ze p s u ty c h  z g o r ­
szonego,  m o r d a m i  zbes twior iego a do o d p o c z y n k u  
w z d y ch a jąc eg o  o b r ó c i ć  se rca  do ź r ó d ła  poc iechy  i 
cno ty  w s z e l b i e y : do Boga i do wieczności .  Hon-  
w e n c y a  d e h r e t  w y d a ła  n a tychm ias t  w z g lę d em  u -  
roczys tości  nay w y z szey  istoty i uznan ia  n i e ś m i e r ­
t e l n o ś c i ,  n a d to  debady,  czyli dni  święte  z a p r o ­
wadzi ła ,  da iąc  znać  p rz ez  "to , że ś w ia t  bez nay-  
o b ro p n iey s z y ch  ni eszczęść  n ie  mógłby się obeyść  

ez tey w ia ry  , a b ro l e s tw o  wszelhie samo p r z e z  
s iebie  zn iszczy łoby  się.



f. '10.
S p r a w i e d l i w o ś ć  i m ą d r o ś ć  B o g a  s ą  
n a m  r  ę  k o y  m  i ą  n i e ś m i e r t e l n o ś c i .

J a k  z b y t n o ś c i  ś w i a t a  p o z n a w a m y  B o g a , t ak  
z n o w u  p o z n a w s z y  Bo g a ,  b e ś p i e e z n e m i  w z g l ę d e m  
n i e ś m i e r t e l n o ś c i  n a s z e y  i e s t e ś m y .  Ś w i a t  i B ó g ,  
B ó g  a n i e ś m i e r t e l n o ś ć  n a s z e y  d u s z y ,  s ą t o  p r z e d ­
m i o t y  n a y ś c i ś l e y  p o ł ą c z o n e  z  s o b ą , s ą t o  o g n i ­
w a  ł a ń c u c h a  p r a w d  w i e l k i c h .  N i e p o d o b n ą  i e s t  
r z e c z ą  w i e r z y ć  w  i e d n o ,  a z a p r z e c z a ć  d r u g i e .  
Ś w i a t a  n i e m o ż n a  p o m y ś l i ć  b e z  p o c z ą t k u  o d  B o ­
ga.  N i e p o d o b n ą  r ó w n i e  i e s t r z e c z g  w i e r z y ć  w Bo* 
g a  , c z y l i  w  i s t o t ę  w s z e c h m o c n ą ,  n a y ś w i ę t s z ą  , 
n a y s p r a  w i e d l i  w s z ą , n a y ł a s h a w s z ą ,  a n i e  u t r z y ­
m y w a ć  o r a z  d u s z y  n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  b e z  h t ó r e y  
c a l e  s t w o r z o n e g o  ś w i a t a  d z i e ł o  n i e d o s k o n a ł e m  
b y ł o b y  ; w  B o g n  za ś  n i e  z n a l e ź l i b y ś m y  n i g d y  o -  
w e y  I s t o t y  n a y  w y ż s z e y  , n a y  d o s k o n a l s z e y  , n a y -  
m ę d r s z e y , i a k ą  ś w i a t a  s t w ó r c a  i  r z ą d c a  . b y d ź  
p o w i n i e n , —  g d y b y  d la  c z ł o w i e k a  w s z y s t k o  s ię  
t u t a y  s k o ń c z y ć  i v  : r rrr-

P r z e y z r z y i m v  s i ę  w i ę c  b l i ż e y  w  B o g u  , 
c z y l i  w  n i e k t ó r y c h  i e g o  p r z y m i o t a c h ,  a p r z e k o ­
n a m y  s ię ,  iż t e  n a s  w z g l ę d e m  d u s z y  n a s z e y  n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i  z u p e ł n i e  b e ś p i e e z n e m i  c z y n i ą .

W  B o g u  w y s t a w i a ć  s o b i e  m u s i m y  i s t o t ę  n a y -  
s p r a w i e d l i w s z ą  , w y m i e r z a i ą c ą  k a ż d e m u  w e d ł u g  
z a s ł u g  i c z y n ó w  iego .  C h w a l i m y  m y  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  m i ł o ś ć ,  o b e y ś ć  s ię  b e z  n i e y  n i e  m o ż e m y ;  
n a r z e k a m y  n a  n i e w d z i ę c z n y c h ;  o b c h o d z i  n a s  
w i e l c e ,  g d y  z a s ł u g i  n a s z e  l u b  d r u g i c h  m i i a  
n a l e ż ą c a  s ię  t y m  n a d g r o d a .  J e ż e l i  n i e w  i n n y ,  d o b r y  
c i e r p i , u t y s k u i ą  n a  to  w s z y s c y ;  g d y  b e z b o ż n y ,  
o k r u t n y  p r z e m a g a ,  n a d  d o b r e m i  g ó r ę  b i e r z e ,  o -  

Z esz .  I I .  2
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burza lo w i e l c e .  Od S ę d z ie g o  p r z e d a y n e g o ,  n i e ­
s p r a w i e d l i w e g o  , c z o i ą  wszyscy  w s t r ę t ,  a gdy  
t e n  zbr odni e  bezka rni e  p r z e p u s z c z a ,  u'tyskuie 
na ń każdy, inb na z w i e r z c h n o ś ć  w sz e lk a ,g d y  dla  
bralm w n ie y  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  za m ięszan ia  i 
k r z y w d y  panuią w krain.

Aczkol wiek  atol i  sami  kocha my s p r a w i e d l i ­
w o ś ć ,  w n ie p r z y j a c i o ł a c h  na sz ych lę p o c h w a ­
lamy ; acz k o lw ie k  Boga , który u c z u c ie  s łuszno*  
ści  w nas za szczep i ł  g ł ę b o k o , iako s ę d z i e g o  nay-  
s p r a w i e d l i p  sz e g o  w y s t a w ia ć  sobi e  musimy;  p r z e ­
c ie ż  w i d z i m y ,  iz pod rzą de m Boga na tym ś w i e ­
ci® raz ok a z u ie  s ię  i e g o s . p r  a vvi e t l  1 i w o ś  ć,  
g d y  k r z y w o p r z y s i ę s t w o ,  r o z p u s t y ,  k r z y w d y ’ 
z d r a d y z b r o d n i ę  spotyka w z g a r d a ,  p o n i ż e n i e ,  
c h o r o b y  c i ężkie  i d ł u g i e ,  n ę d z a ;  gdy cno t l iw i  
dostępują  losu lep szeg o  i szac un ku  —  i n n ą  aio-  
li  razą w cale s ię p r z e c i w  s p r a w i  e-d-i i w  o-  
ś c i w s z y s t k o  n a  ś w i e c i e d z i e i e* bo z ł o ­
c z y ń c ę ,  zbr o d n ia r z e  zosia ą n i eodk ryci ,  n ieuk a-  
ra m  , są n a w e t  w p o m y ś l n o ś c i ,  przy w ł a d z y ,  
d o c h o d z ą  wie k u  p ó ź n e g o ,  L _ _ ^ d v d o p e ł n i w s ż y  
miarki n ie p r a w o ś c i ,  umyka m s ie  ż tąd od kary  
z a s łu z o n e y  o d i ę c i e m  so ln e  życ ia;  p r z e c i w n i e  do­
brzy ,  cn o t l i w i  w  ucisku , n iedostatku zostaią,  w c z e -  
snie z świata tego  s c h o d z ą ,  ze w szyst kie go  o b ­
darci , w u b ó s tw ie  , w  w i ę z a c h ,  na ru sz tow an iu  
n ie k ie d y  giną.  Coź by ło  b y ł  za Bóg, roby r ó w n y  
k o n ie c  dawał  d z i e c io m  dobr ym i n ie w d z i ę c z n y m ,  
zon om  i matkom n a y le p s z y m  i nay go rsz ym ,  z d rav -  
eom  o y c z y z n y ,  z a b óycom  r ó w n ie  iak mi łośnikom  
l u d z i ,  kraiu i M o n a r c h y  s w e g o ?

Musi  b y d ź  przeto  i n n y  ż y w o t ,  gd z i e  Bóg,  
do ry tu iuz  często  w ukaraniu zbrodni arzy  s p r a ­

w i e d l i w o ś ć  o k a z u i e ,  odda każde mn w e d ł u " w a r -
O
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fości i zas ług fego. A g dyby  takiego życia n i e  
b y ł o ,  g ł u p s t w e m  by łby  r o z u m  , g łu p s tw em  
by łaby c n o t a ,  z b r o d n i a ,  zw ie rzęce  życie  by łoby  
m ąd ro ś c ią , ’ wszystko m us ia ł ob y sie pom ies za ć  na 
ewiecie  , wszystko póys'ć wstecz ,  r o d z a y  nasz zaś 
cofnąć  się do zw ie rzą t .

Nadzie ia  n a d g r o d y ,  ho ia źń  kar y  i s ądu  spru* 
w ied l iw ego  b y ł y  zawsze i b ę d ą  dw iet na  m o ­
ra ln ego  świata  o s i am i ,  n a  k tó ry ch  wszystko aię 
obraca ,  wszystko wsp ier a ,  w t o w ar zy s tw ie ,  w sa* 
d a c h ,  w k ra iaeh,  w dom ach .  C n o t l iw y  n i e szc zę ­
ś l iwy tę  i ed n ę  ty lko  na  z iemi  nadz ie lę  mieć  inoze; 
b o g a  n a d g r a d z a i ą c e g o ,  cz ło w ie k  zaś zły, 
n o / . n y , iedno w ę d z i d ł o ,  i e d e n  h a m u l e c  
boiazi i  boga karzącego .  Ale Róg n i e  m óg łby  ani 
n a l eż y c ie  n ad g ra d za ć  ani  u k a r a ć ,  ieź l iby  dusza
n ie  t r w a ła  po zg o n ie  c ia ła .  *)

■§; u .

m i ł o s i e r d z i e  B o g a  w s z e c h -  
u  c z ą n a s  t a k ż e  w i a r y  w u i e-

ś in i e r  t e 1 n o ś ć.

G d y b y  ni e  by ło  dla cz łowieka in n eg o  p rz y
szłego  żyw ota ,  możnażby  Boga n a z w a ć  d o b r y m -

* N e r o ,  T y b e r i u s z ,  K a l i g u l a  t y l e  p o c z w a r  r o d z a i u  n a ­
s z e g o  m i e l i  p a n o w a n i e ,  d o z n a w a l i  p o m y ś l n o ś c i  i ż y ­
cia d ł u g i e g o ,  A u i e n g  Z e g b  t ym p o d o b n y  lat  s i o  
w ś r ó d  z b r o d n i  d o c i ą g n ą ł .  Byl i  o n i  s z c z e ś l i w e m i  

w ś r ó d  t a k i c h  z b r o d n i .  B r u t u s  m i a ł  z a p e w n e  na  m y ­
śli p o m y ś l n o ś ć  t ak i c h  z b r o d n i a r z y  a n i e s z c z ę ś c i a  c n o ­
t l i w y c h ,  g d y  z w y c i ę ż o n y  n a  p o l a c h  f i b p e y s h i e h  m i ­
m o  s w e y  d u b r e y  s p r a w y ,  z a w o ł a ł :  O  c n o t o !  i e -
■s t e ś w i ę c  u r o i o n  e  m  w i d m e m !

B o b r o e i  
m o c n e g o
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ł a s k a w y m ,  w z g lę d e m  r o d z a iu  naszego m i ł o s i e r ­
n y m  ? wszak w y i ą w s z y  osób k i l ka  każdy  p r a w i e  
w ś r ó d  k r ó t k i c h  d n i  s w o i c h  u t r a p i o n y m  t u  iest  
n ie  m a ło  p rze z  prace,  t r u d y  , t r osk i ;  n i e p o k o i o -  
n y m  iest p rzez  o b a w y  i  w y p a d k i  n i e p o m y ś l n e ;  
każdy  n a p ra c o w a w s z y  się d ł u g o  z b ie ra  k ró t k o  
p o ż y t k i ,  a n ie ra z  i c h  się n ie  doczeka wca le ,  l u b  
mias to  w i n n y c h  i a g ó d , zb ie ra  g łogi .  T a k i  iest  
los osób. r o d z in ,  miast ,  n a r o d ó w  n a w e t  n ie  r a z  
ca łych .  W szyst ko  t r w a  k r ó t k o ,  wszędz ie  w i ę c e y  
p o z o r n e y  p o w i e r z c h o w n e y , n i ż e l i  p r a w d z i w e y  
r z e t e l n e y  p om yś ln o śc i .  Wszyst ko  się m o z o l i ,  t r a ­
p i  , d rę czy  , zabiega,  p ra c u ie  p rzez  część n a y -  
w ię ksza  ż y c i a ;  p r z e c h o d z i ,  m i i a , zn ika ,  gaśn ie ,  
zs tępu ie  w cześn ie  pod z i e m i e ,  zdep tane  p r z e z  
t y c h ,  po k t ó r y c h  d r u d z y  deptać  będą.

T a k i m  ies t c z ł o w ie k ,  ieg o  p ra ce ,  iego kon iec ;  tak  
g o p o z n a w a m y  z d oś w iad c z en ia ,  z d z ie i ó w ;  t a k i m  
go  o d d a w n a  o p i s u ią  ks ięg i  ś w ie c k ie  i  św ię te .  
D o  n i e w ia s t y  r z e k ł  B ó g : p o m n o ż ę  t w e  n ę ­
d z ę ,  t w e  p o ł o g i ,  w  b o l a c h ,  b ę d z i e s z  
r o d z i ł a ,  p o d  m o c ą  m ę ż a  b ę d z i e s z ,  a 
o n  b ę d z i e  n a  t o b ą  p a n o w a ł .  D o  męża 
zaś : Z i e m i a  b ę d z i e p r  z e k 1 ę t  a w  d z i e l e  
t w o i e m ,  w  p r a c a c h  z n i e y  i e ś ć  b ę ­
d z i e s z  p r z e z  w s z y s t k i e  d n i e  ż y w o t a  
t w e g o .  W  p o c i e  o b l i c z a  tw ego  b ę d z i e s z  
p o ż y w a ł  c h l e b ,  a ż  s i ę  w r ó c i s z  d o  z i e ­
m i e .  Gen.  3.

C z ł o w i e k  u r o d z o n y  z n i e w i a s t y ,  
p r z e z  k r ó t k i  c z a s  t u  ż y i ą c ,  n a p e ł n i o n  
b y w a  w  i e 1 a n ę d z .  P o k a ź n i e  s i ę  n a-  
k  s z  t a ł  t  k w i a t u  i  b y w a  z d e p t a n y . Job. i  4) 
W c z o r a y s i  i e s t e ś m y ,  a d n i  n a s z e  n a  
z i e m i  i a k o  c i e ń  p r z e m i i a i ą  8 ,  9. M a r -
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n o ś ć n a d  m a r n o ś c i a m i ,  w s z y s t k o  i e  s-t 
m a r n o ś c i ą .  C ó ż  (prócz  m a r n o śc i )  m a  c z ł o ­
w i e k  w i ę c e y p o d  s ł o ń c e m ,  z e  w s z y s t ­
k i c h  p r a c  s w o i c  h ?  (E l iId. I. ) M ą d r o ś ć  
i  u m i e i ę t  n o ś ć 1< o s zt  u  i ą t y l e  p r a c ,  u-
t r a p i e ń  d u c h  a, t y l e  p r z y c z y n i a ł a  k ł o ­
p o t ó w !  R o z k o s z n e  w i n n i c e ,  o g r o d y ,  
s a d y ,  s ł u g i ,  s r e b r a ,  z ł o t a ,  ś p i e w a k i ,  
ś p i e w a c z k i ,  b o g a c t w a ,  p r z y n o s z ą  n a ­
w e t  u d r ę c z e n i e ,  u t r a p i e n i e  d u c h a ,
p r z y  k t ó r y c h  ż y w o t  o b m i e r z ł .  El*kl. II .

Taki  iest  los ,  taka ko le y  c z ło w ie k a  na z ie m i .  A 
p r z e c i e ż  mimo tego ,  że  s z c z ę ś l i w o ś c i  n ie  masz; ze  
wszelka  p o m y ś ln o ś ć  tr w a  tak krótko ,  c z u ie  to c z ł o ­
w ie k ,  że Bóg który iest  n i e s k o ń c z e n i e  dob rym ,  łaska­
w y m ,  nada tym,  co go mi łu ią  szczęś l i  w o s ć  t r w a ł  ą, 
n i e p r z e m i i a i ą c ą ,  s z c z ę ś l i w o ś ć  w y z s ż ą  od 
z i em sk ie y  , od z m y s ł o w e y ;  s z c z ę ś l i w o ś ć  w i e c z n ą ,  
którey  c z ł o w i e k  p r a g n i e ,  do k lo r e y  w z d y c h a ,  
k tór ey  s z u k a ,  którey  umieraiąc  w y g l ą d a ,  i zria- 
ł e ś ć  s ię  ią za g r o b e m  s p o d z ie w a .  T o  p r z e k o n a ­
n i e  iest  w  nas n i e z w a l c z o n e  , te u c z u c i a  n a ­
sze  są n i e w y z u t e ,  n i e w y g a s ł e ;  t e y  nadz ie i  n ie -  
darny sob ie  z myśl i  w y i ą ć ,  bo iest  w p o i o n ą  
w  na sz e  Jestes two ; tę s z c z ę ś l i w o ś ć  k ładzie  sobie  
c n o t l i w y  za kres z a b i e g ó w ,  do n ie y  n i e u s t a n n i e  
d ą ż y ,  w ie d zą c  o tein,  ż e  Bóg który  w dusz ę  n a ­
sze  p r a g n i e n i e  w i e c z n e y  s z c z ę ś l i w o ś c i  w l a ł ,  
nie  z a w i e d z i e  też o c z e k i w a ń  na szyc h , bo iest  
w i e l k i m ,  w s z e c h m o c n y m ,  ł a s k a w y m ,  d o b r y m ;  
u s z c z ę ś l i w i e n i e  prze to  na sz e  z ł a tw oś c ią  mu przyia 
dzie ,  i przy dobroci  i ego  m in ąć  nas n ie  m o z e .

Tak w i ę c  p rzek on an ie  o w e  m o c n e ,  p o w s z e c h ­
n e ,  z a k o r z e n io n e  w  nas n a y g ł ę b i e y ,  p r a g n i e n i e  
u s z c z ę ś l i w i e n i a ,  o w a  n a j g o r ę t s z a  na d z ie ia  os ią-
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g n i e n s a  w i e c z n e g o  ż y w o t a  , k t ó r e g o  s ię  letsa a le  
s ię  go w y r z e c  b e z b o ż n y  n i e  i e s t  w  s ta n i e ,  p r z y  
p o t ę d z e ,  p r z y  d o b r o c i  B o g a ,  sg n a m  r ę k o y m i ą  
i n n e g o ,  l e p s z e g o ,  w i e c z n e g o  ż y w o t a  za  o b r ę b e m  
c z a s ó w .

T a  w i a r a  s t a w i ć  m u s i  w s z e l k i e  r z e c z y  l u d z ­
k ie  , s t a w i ć  m us i  s t o s u n k i  t o w a r z y s k i e ,  d o m o w e ,  
s t a w i ć  mus i  k o l e i e  i lo sy  n a s z e ,  w  s 'wie t le  w c a ­
l e  i n n ć m  , w c a l e  n o w e m .  N i e b ę d ą c  b o w i e m  p r ó -  
s te in i  m a c h i n a m i ,  n i e  b ę d ą c  b y d l ę t a m i  g ł u p i e m i ,  
n i e  b ę d ą c  i g r a s z k a  m yś l i  B o g a ,  an i  b a ń k a m i ,  h a  
o k o  się l ś n i a c e m i ,  w r z e c z y  zas' f r a s z k a m i ,  c z u ­
j e m y  t o ,  ż e  iestes 'my s t w o r z e n i a m i  w i e l k i e m i  , 
z a c n e m i ,  m a ig c e in i  p r z e z n a c z e n i e  s z c z y t n e ,  c e ­
l e  n i e s k o ń c z o n e .  W ś r ó d  t r u d ó w  w i ę c  z n a y d u i e -  
in y  z a c h ę c e n i e  do  c n o t y ,  w  n i e s z c z ę ś c i a c h  n a -  
s z y c h  , a n a d e w s z y s l k o  p r z y  z g o n i e  n a l e ż ą c y c h ,  
p o  s t r a t a c h  p r z y j a c i ó ł ,  p r z y  w ł a s n e m  s k o n a n i u  
u l g ę  i p o c i e c h ę .  T a  w i a r a  s t a n o w i  w ę d z i d ł o  i 
h a m u l e c  z ł y c h  żądz .  P r z y  n i e y  d o p i e r o  u s p r a ­
w i e d l i w i o n ą  b y d ź  w i d z i m y  o p a t r z n o ś ć  w ś r ó d  r z ą ­
d ó w  s w y c h  n i e d o ś c i g ł y c h  w z g l ę d e m  os ób  p o j e ­
d y n c z y c h ,  w z g l ę d e m  losu c a ł e g o  ś w i a t a .  Zacb.o- 
o z ą c e  w c z ł o w i e k u  sp r z e c z k i  da ią  s ię  ł a t w o  w y ­
j a ś n i ć ,  p o g o d z i ć  p r z y  fey w i e r z e ;  ł a ń c u c h  m i ę ­
d z y  t e r a ź n i e y s z o ś e i ą  i p r z y s z ł o ś c i ą  m i ę d z y  d o ­
c z e s n o ś c i ą  a w i e c z n o ś c i ą ,  m i ę d z y  l u d ź m i ;  a n i o ­
ł y ,  a d u c h e m  n a y w y ż s z y m  p r z e s t a i e  b y d ź  ta ie -  
l e m n u - ą ,  p o y r n u i e  s ię  p o ł ą c z e n i e  życ ia  te g o  z 
p r z y  sz l em,  s p r a w  n a s z y c h  z p r z y s z ł o ś c i ą  h ł o g o -  
g o s ł a  w i o n ą  l u b  też  n i e s z c z ę ś l i w ą  , z w i ą z e k  n a ­
r e s z c i e  m i ę d z y  c z ł o w i e k i e m  a Bo g ie m .  W s z e l k i e  
t r u d n o ś c i ,  p o w ą t p i e w a n i a ,  n i e p e w n o ś c i  z n i k a m ,  
a  du sz a  c zu i e  d o p i e r o  s ł u s z n o ś ć  u p o m n i e n i a :



C h w a l c i e  P a  n a ,  b o  m i ł o s i e r d z i e  i e-  
g o o d  w i e k ó w  ' o a  w i e  k i.

§ 12.

Z g o d n o ś ć  n a r o d ó w  w z g l ę d e m  n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y ,  s t a n o w i  d o w ó d  

n o w y  i m o c n y  t e y  w i a r y .  \

Na  w i a r ę  w  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  n a t r a f i a m y  
w  k a ż d y m w i e k u ,  n a r o d z i e  i k r a i n .  D o s t r z e g a ­
m y  i ey u E g i p c y a n ,  C h a l d e y c z y k d w , I t u l y a n  , 
G r e k ó w ,  G a l l ó w ,  G e r m a n ó w .  G d y  n a w e t  A m e ­
r y k ę ,  k t ó r a  p r z e z  t y l e  w i e k ó w  b y ł a  o d e r w a n a  
od  E u r o j y  i p r z e z  t ę  z a p o m n i a n a ,  o d k r y ł o ,  z n a ­
l e z i o n o  i vv Iey częśc i  ś wi a t a  r o z k r z e w i o n ą  w s z ę ­
dz i e  w i a r ę  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i .  T a  z g o d n o ś ć  k r a -  
i ó w , n a r o d ó w ,  lak od  s i eb i e  p r z e c i w n y c h  , n i e  
i n a c z e y  w y t ł u m a c z y ć  da s i ę ,  t y l ko  że  r o d z i c e  
p i e r w s i  r o ć z a i u  n a s z e g o  znal i  d o b r z e  n i e ś m i e r ­
t e l noś ć  d u s z ,  i p o t o m s t w u  s w e m u  w i a d o m o ś c i  
t ey  udz i e l i l i  ; p r z e z  co do  ws zys t k i ch  l udz i  z ł a ­
t w o ś c i ą  gig dos t a ł a .  Zkąd  w y t ł u m a c z y ć  da  s i ę ,  
dl a  c z e go  na uk i  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  u  n a r o d ó w  
k a p ł a n i  l ub  f i l oz o f owi e  n a u c z a ł ’; dl a  c z e c o  p r a ­
wi e  w s z ę d z i e  na t r a f i a  się n a  c z a r n o k s i ę ż n i ­
k ó w  w y w o ł u i a c y c h  d u s z e  z m a r ł y c h ,  d o p y t u l ą ­
c y c h  s ę ich o r z e c z y  p r z y s z ł e ,  toż na  w i a r ę  w  
p o k a z y w a n i e  się n i e b o s z c z y k ó w  czy na  k a w i e , 
czy  w e ś n i e  , n a  w i a r ę  w z g l ę d e m  p r z e e h o d u  dus z  
z ciał  i e d n y c b  do d r u g i c h .  Jak  dzi ś  S w e d e n b o r -  
g o w i e ,  u c z n i o w i e  M e s m e i a ,  m a g n e t y z u i a c y  u -  
ś p i o n y c h  k ł adą  ze f u n d a m e n t  z n a y d u i ą r ą  się p o ­
m i ę d z y  n a m i  w i a r ę  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y  , o 
wyzs zy  m t ć yż e  w i a d o mo ś c i  s t opn i u ,  g d y  i es t  u w o l -
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n i o n ą  z w i ę z ó w  c i a ła  t e g o  , t y l e  s o b i e  p r z e c i ­
w n e g o  ; t ab  z p o w y ż s z y c h  n a y s t a r o ż y f n i e y s z e g o  
ś w i a t a  z d a ń ,  z w y c z a i ó w ,  p r z e s ą d ó w ,  j e s t e ś m y  
p e w n i ,  iż w i a r a  w  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  u p o w s z e c h ­
n i o n ą  b y ł a  w  n a y z a p a d l e y s z ć y  n a w e t  s t a r o ż y t ­
n ośc i .

A p r z e c i e ż  p o m y s ł  t e n  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  
d u s z y  ie s t  z s ieb ie  t r u d n y m  , n a d e r  ie s t  o s o b l i ­
w y m ,  n ie  u c z ą  go z m y s ł y ,  te o w s z e m  w i o d ą  ra -  
c z e y  do p r z e c i w n e g o  z d a n ia ,  gd y  n a m  n i e  d a ią  
o g l ą d a ć ,  ani  d z i a ł a i ą c e g ó , an i  w y c h o d z ą c e g o  
Z c ia ła  d u c h a  ; g d y  n ie  mogą  z b l i ż y ć  się doń ,  a* 
n i  go  t eż  u i ą ć ;  g d y  p r z e t o  a n i  l u d u ,  n a r o d u ,  
m i a s t a ,  an i  fa m i l i i  n a w e t  ż a d n e y  c a l e y  z n a l e ś ć  
n i g d y  n i e  m o ż n a ,  co b y  się z s a m y c h  n i e d o w i a r -  
h ó w ,  z m a t e r y a l i s t ó w  s h ł a d a ł y ,  w i ę c  t e g o ,  c z e ­
go an i  oc zy  , an i  u s z y  n i e  u c z ą ,  c z e m u  o n e  są 
n a w e t  p r z e c i w n e ,  Bóg ty lk o  i e d e n  w y u c z y ł  r o -  
d z a y  n a s z ,  g d y  w i a d o m o ś ć  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  
p o m i ę d z y  w s z y s th ie m i  l u d ź m i  s ię  z u a y d o w a ł a  i 
z n a y d u i e .

D o b r z e  u w a ż a  C i c e r o  T u s .  I .  12  - 17.  „  Ze 
to  czeg o  z m ó w i e n i e  się n i e  s p r a w i ł o ;  czego  an i  
u s t a w y ,  an i  p r a w a  n i e  z a p r o w a d z i ł y  ; co i e d n o -  
m y ś l n i e  p r z e c i e ż  p r z e z  n a r o d y  w s z y s t k i e  ies t  
p r z y i ę t e m ;  n a  co s ię  pi szą w s z y s c y , t o  z a  g ł o s ,  
z a  p r a w o  n a t u r y  p r z y j ą ć  i u w a ż a ć  n a ­
l e ż y .  W z g l ę d e m  b ó s tw a  w y u c z a  n as  n a t u r a ,  że 
i e s t ;  r o z u m  zaś,  r a k i e m ' to iest.  W z g l ę d e m  dusz  
n a t u r a  i j e d n o m y ś l n o ś ć  n a r o d ó w  u c z ą  n a s ,  że 
o n a  po c ia ł  ty ch  z g o n i e  t r w a i ą ,  r o z u m  zaś ia-  
lsiemi są i g d z i e  mie szka ją .  W e  w sz y s tk ic h  s p o ­
r a c h  i p r a w a c h  r o z s t r z y g a  j e d n o m y ś l n o ś ć  s t a r o ­
ż y t n o ś c i ,  k tó r a  im b l iż szą  p o c z ą t k u  r z e c z y  i b o ­
skiego d z i e ł a  s t w o r z e n i a  b y ł a  , t e in  t e ż  l e p i e y



p r a w d ę  p o z n a w a ć  m o g ł a .  Otóż- s t a r z y  p o w s z e c h ­
n i e  u t r z y m y w a l i ,  z e  po ś m i e r c i  c z u c i e  p o z o -  
s t a i e ;  ze po z g o n i e  c i a ł a  n ie  u i s z ę z e ie  c z ł o w i e k  
w  z u p e ł n o ś c i . , ,

l a  w i a r a  p o w s z e c h n a  w n i e ś m i e r t e l n o ś ć  
d u s z  p o z n a ć  s ię  d a w a  z o g ó l n e g o  p r a g n i e n i a  n a y -  
d a w n i e y s z y c h  p a t r y a r c h ó w  , s p o c z y w a n i a  w  g r o ­
b a c h  f a m i l i y n y c h ,  d la  czeg o  t ez  c ia ł a  ic h  z d a le -  
h ich  k r a i ó  w do  ż y d o w s k i e y  p r z e w o ż o n o  z i e m i e .  W i ­
d z i e ć  s ię  o n a  d a ie  z ż a ł o b y  n a d  u  m a r ł e m  i, z o k a z a ­
ło ś c i  p o g r z e b o w y c h  , k t ó r y c h b y  n i e  c z y n i o n o  n i ­
g d y  z tal i im p r z e p y c h e m ,  g d y b y  do  tego  p r z e -  
b o n a  o i e o ich i s t n i e n i a  n i e  s ł u ż y ł o  za p o w ó d .  
D l a  te g o t o  E g i p c y a n i e  s t a w i a l i  w  p i r a m i d a c h  
g r o b y  n a y o k a z a l s z e , p r z e c h o w y w a l i  p r z e z  d ł u ­
gi w i e k ó w  s z e r e g  c ia ł a  n a b a l s a m o  w a n e , d la  t e ­
go  s z a n o w a ł y  n a r o d y  w s z y s t k i e  g r o b y  , i z w ł o ­
ki  ś m i e r t e l n e ,  s t a n o w i l i  kary  s u r o w e  na  ł u p i e ż ­
c ó w  g r o b ó w  i n a r u s z a j ą c y c h  p o p i o ł y  n i e b o ­
szczyków.  Dla  te go  u  w i e l u  n a r o d ó w  s k ł a d a ­
n o  do  g r o b ó w  r z e c z y  p o t r z e b n e  do  ż y c i a  l o b  
do  p o ż y t k u ,  u d a w a n o  się do g r o b ó w  dla  mo  
d l e u i a  się n a  n i c h  , d la  s z u k a n i a  r a d y  i p o c i e ­
c h y  u dusz  n i e b o s z c z y k ó w ,  d la  t e g o  w s z ę ­
d z i e  p o w i e ś c i  o p o k a z y w a n i u  s ię  s t r a c h ó w ,  o-  
b a w a  s t r a s z y d e ł ,  u p i o r ó w  i t. ° p. B y d lę  n ie  
t r o s z c z y  się o t r u m n ę ,  o g r ó b ,  o o y c z y s t e  
p o p i o ł y ;  c z ł o w i e k  ua y  p r o ś c i e y s z y  db a  o n i e ,  
s z a s u i e  ś w i ę c i e  to wszys tk o  , dopóki  w  n i m  
p r z e k o n a n i e  , ze  n ie  w s z y s tk o  z n ik ło  w1 c z ł o w i e ­
ku. P r z e c i w n i e ,  g d y  m a t e r y a l i ż m ,  b e z b o ż n i c t w o  
w z i ę ł o  g ó r ę ,  ł u p i  p o s p ó l s t w o  g r o b y ,  m o t ł o c h  
p r z e w r a c a  k o ś c i ,  p o p i o ł y  n i e b o s z c z y k ó w  r o z ­
p r ó s z ą ,  t y s i ą c z n e  im w y r z ą d z a  o b e i g i ,  n a  co w e

2 *
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F r a n c y i  w c z a s i e  o l i f o p ń e y  r e w o l u c y i ,  ze  zgff?Z3  
p a t r z e ć  m u s i a n o ,  *

( C i ą g  d a l s z y  na s tąp i . )

* W  S ie r p n iu  i P a źd z i e rn ik u  1793.  r o z p o c z ę t o  w 0 - 
pac tw ie  ś, D y o n i z e g o  n is zczyc  nadg r obk i  k r ó l ów  
f r ancuzk i ch  , gwa ł c i ć  pop io ły  t ychże ,  począwszy  od 
D ag ob e r t a  I. zm a r ł eg o  r. 638 . aż do do Ludwika  
X V .  n i e  maiąc wZględu ani  na p ł e ć ,  ani na go -  
dność ,  ani  na cnoty  kró lów,  k tó rzy  panowal i  przeZ 
t y l e  w ie k ó w  w  tein państwie.  Po ł amano  nayo iękn i ey -  
sze  marmory ,  naydawn ieysze  pamiątki .  W  dn iach  
t r z ec h  zn i s zczono  61.  p o m n i k ó w ,  dz ie ł a  12 w i e ­
ków.  W  P aźd z i e rn iku  zn i s zczono  g ro b o w c e  Utirbo-  
n ó w  prze t r zą sa i ąc  kości  i w nę t r zno śc i  k r ó l ó w ,  k r ó ­
lowych  , k si ążąt  i k s i ę ż n i c z e k ,  na k tór e  ba rba r zyń ­
s two  dzik i e  wzd ryga  się natura.  D a i e  o t em wiad o ­
mość  Chat eaub r .  T om .  Vll< p,  2 0 I  —  235,



D okończenie  wiadomości o bractwach 
ęhrześciańskich,

5, P o d o b n ie  ialt b ra c tw o  r ó ż a ń c o w e  było  
z a p r o w a d z o n e  1 2 J 3  r f p rzez  ś. Domin ika ,  z za ­
k o n e m  K a r tae l i tó w  wzro s ło  b r a c tw o  N. M.  P .  
Szh ap le r zn ey  , k tó re  po źn iey dla u c z c z e n ia  M a ­
ry i  w Dy ecezyi  P rz em ysk iey  w Jfi59,  r,  w n i e ­
s ion e  zos tały do p a r a f i a ln y c h  k o ś c i o ł ó w ,  gdzie 
k ap łan  iako p r o m o t o r  b r a c t w a  p r z e d  o ł t a rz em  
do tego w y b ra n y m  juz  wo ły  wy za dusze  braci  
i f u n d a t o r ó w , iuż  a n n i w e r s a r z e  o d p r a w i a ć , a 
b ra c i a  uroczys tości  Nayświęt szey P a n n y  M a r y i  
Z prz yb ladn ą pobożnośc ią  obchodz ić  i przy  pro* 
cessyach n iedzie lnyc h lub  in n y ch  zn a y d o w a ć  s ię 
byli po winn i .

Brac tw o to Szkaplerza  ś. p o m ię d z y  lu d em  
w i e j s k i m  tu t eyszohra iow yin  o b rz ąd k u  łae ińsk ie-  
go właśnie  wszędz ie  ro z sze rz onem  z o s t a ł o ,  co-  
dz ień  widu ie  się dosyć Szk ap le r zó w  pospol ic ie  
n o sz o n y c h  i więcey  nad in n e  znalu' pobo żności  
u ż y w a n y c h .  Na  wzór  tych  b r a c t w  z a p r o w a d z o ­
no b r a c t w o  p o c i e s z e n i a  N a y ś w i ę  t s z e  y 
P a n n y  M a  r  y i. B rac tw o L i t e ra tó w  Nayświęt szey 
P a n n y  N ary i  (zayusuiące  s ię u c z e n ie m  młodzie* 
ży cz y ta n i a  i p i sania  nakszta ł t  szkółek par af ia l ­
nych) ,  b ra ct wo  Nayświęt szey Panny B o l e s n e j ,  b ra ­
c tw o  Niepo ka lanego poczęcia N ayśw ię t szey  P a n ­
ny  M a r y i  ; n i e m n i e y  b r a c t w o  na  u w ie lb i en i e  
T ró y c y  przenayśw ię tszey ;  B rac tw o  o p a t r z n o ś c i  Bo- 
s k i e y ,  Brac tw o  Bożego C ia ł a ,  g r o b u  chrześciań* 
sltiego, S e rca  J e z u s o w e g o ,  Imien ia  J ez us  z śp ie-
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w am ein  ko ro nk i  co n iedzie lę  i świę t o  z u ro c z y -  
styiii o b ch o d e m  sam ego  święta d o ro c z n e g o ,  z wo -  
ty w am i  k u a r t a l n e m i  i r o c zn icam i  za z m a r ł y c h  
b ra c i  i s i o s t r y ; tu d z i eż  Brac tw o hu uczczen iu  
św ię tych  Pańsk ich  i a k o to :  Józefa ś., Anny ś., 
w n i e s i o n e  z k o ń ce m  w ie k u  XVI. ,  ś. J an a  N e p o ­
m u c e n a  w 173G. r . , Aniołów s t ró żó w  i z a k o n ­
n e  Brac twa ś. F r a n c i s z k a ,  ś. Antoniego i i n n y ch  
p a t r o n ó w ,  Altaryści  iaho p ro m o t o r o w i e  ta kow ych  
b r a c t w  obo w iąz an i  byl i  do of iar  śś. cotydzieri  
n a  ucz cze n ie  T a i e m n i e y  lub pamiątki  ś ś . , iako 
i za dusze  z m a r ły c h  o d p r a w i a ć  się mających , a 
zaś  co k w a r t a ł  do o b ch o d u  p ro c es sy i  ż a ło b n y c h  
i do  w o tyw  z w ys taw ien ie m  S a k r a m e n t u  i p r o ­
cessyi u roczvs tey  z t ym że  o d p r a w i a n e y .  P r z y t e m  
po m aga l i  p l eb an o m  w kazan iach ,  w z a o p a t r y w a ­
n iu  c h o r y c h ,  s zp i t a lnych  i szkolnych w y s łu g a c h ,  
ł ą c z ąc  z tóm opiekę  b ra c tw a  i d o z ó r  p o ł ą c z o ­
n y c h  z t em że  obowiązków .  M ięd zy  i n n e m i  g o ­
dzi się W’Spomiec o Bractw ie  kap łańs h ie m (czyli  
k ap łań s tw a  ch rze śc iańsk iego)  k tó re  w e d łu g  Ba* 
ro n iu s za  w  Rzymie  w 984.  r .  ( iako ś w iadczy  o 
tern m o n u m e n t  ża ło b n y  w  koście le  śś. I tosmy i 
D a m ian a )  p rzez  Biskupów ł ączn ie  z k a p ła n a m i  
Zawiązać  się miało  ku p rz y z w o i t e m u  p o g r z e b a ­
n iu  k a p ł a n ó w  i o d p r a w i a n i u  o f ia r  śś. za dusze  
b r a c i  do tego b r a c t w a  na l e ż ący c h .  W P rZ em y -  
skióy Dy ecezyi  w ro ku  1 4 6 o ,  1473, 1478,  p rzez  
P io t r a  C hrząs tow sk iego  , Mikoła ia  Blaszkowicza  i 
P io t r a  M o szyńsk iego  Biskupów r ó w n i e ż  za p ro ­
w a d z o n e  , a zaś p rz ez  M ac ie ia  Ps t ro kon sk iego 
w  1608.  r,  odśwież one .

Bracia do tego b r a c t w a  w p isan i  byli o b o w i ą ­
zani  co k w a r t a ł  w s u c h e d n i  w ied ny m z kościo­
ł ó w  d e h a n a ln y e h  zg romadzić  się i tam o d p r a w i ć
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ża ło bne  n ab o ż eń s tw o  z w ig i l i a m i  i pr os essyą  za 
dusze  braci  kap łanów . ,  r o d z i c ó w ,  b r a c i ,  s ióst r  
d o b r o d z ie ió w  i wszystkie!) w i e r n y c h  ; d rug iego  
dn ia  t r zy  wo ty  w y , p i e r w s z ą  de Beata cum 
co l l ec ta  pro  C on g reg a t io n e  e t  b e n e f a ć t o r i b u s , 
d r u g ą  za z m ar ły  ch z m o w ą  ż a ł o b n ą , t r z e s  
c i ą  o D u c h u  ś. cum  co l l ec ta  p r o  pace  et  un i -  
v e r s o  .Ecclesiae statu.

Je że l i  Kap ła n  w D ek an ac ie  z a c h o r o w a ł  , 
d w ó c h  pobl iższych p le b a n ó w  p o w i n n o  był o  z a ­
op a t rz eń  go Sak ra me n tam i;  w c i ą g u  długi ey  cho = 
r o b y  pocieszać  go swą obec n o śc i ą  i cz y ta n iem  
mszy w iego pokoiu ,  w chwil i  bliskiego zgonu,  gdy 
leszcze p rzy to m n o śc i  n i e  s t r ac i ł  czytać  g ło śn o  
E w a n ie l i ą  o męce .pańskie j  w e d ł u g  Łukasza  ś . , 
o d m ó w ić  w y z n a n i e  w ia r y  , a g dy  u m a r ł  zaiąć 
s ię ieęo  o b m y c iem  , u b ran ie m  , p o g rz eb em  i n a ­
b o ż e ń s tw em .  O p r ó c z  t e g o , każ deu  b r a t  za d u ­
szę z m a r ł e g o  t rzy  msze i wigi l ie  o d p r a w i e  b y ł  
o b o w iąz an y m .

Do b rac i  n a leża ło  czuwać n a d  tern , by  t e ­
s t a m e n t  b y ł  z r o b io n y  i r z e t e ln i e  do ch o w an y ,  by 
d ługi  z m a r ł e g o  b y ły  p o p ła c o n e  i famili i  za ży* 
cia k ap łanow i  us ługu iącey  część nal eż ąca  by ła  
d o r ę c z o n a .  Zakazane były  p r z y  zg r o m a d z e n ia c h  
b r a c k i c h  wszelkie  ucz ty  n i eg o d n e  z s k ro m nośc ią  
i t rz e źw o śc ią  życia kap łań sk iego.  Gdy kap łan  
k t ó r y  z w y s tęp k u  iak iego  b y ł  o s ł a w i o n y ,  p r z e ­
ło ż o n y  b r a c t w a  z o p iekunam i  czyli  p r o m o t o r a m i  
t a y n i e  go wezw ać  i p o b ra te r s k u  n a p o m ieć  by ł  
pow in ien .  Gdy to nie pomogło u p o m n i o n y m  zo ­
s ta ł  na  wspólnem  zg r o m ad zen iu  ; i nacz ey  b y ł  z 
l iczby braci  w yk luczonym .  N ie z b ro n n o  by ło  
p r z y i m o w a ć  do tego b r a c tw a  i świeckich osób,  
k tó re  na p rz ep i san y ch  n a b o ż e ń s tw a c h  b y w a ć  i
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s p o w i a d a ć  s i ę ,  g o d z i n k i  1 k o r o n k ę  o d m a w i a ć ,  za  
s ł a w ą  k a p ł a n ó w  o b s t a w a ć ,  i c h  d e f e k t a  z m i ł o *  
óci  c h r z e ś c i a ń s k i e y  p o k r y w a ć ,  w  n a u c z e n i u  w i ą i  
r y  n i e u m i e j ę t n y c h  p o d d a n y c h  ł u b  s ł u g  k a p ł a n o m  
p o m a g a ć ,  za z m a r ł y c h  b ra c i  lu b  s i o s t r y  o d m a ­
w i a ć  p ięć  p a c i e r z y ,  p i ę ć  p o z d r o w i e ń  i s k ła d  a -  
p o st o l sk i  i w s z y s t k i e  s p r a w y  o f i a r o w a ć  na c h w a ­
ł ę  n a v w y £ SZe g o  k a p ła n a  J e z u s a  C h r y s t u s a  b y ł y  
o b o w i ą z a n e .G

T o  J e d n a k  b r a c t w o  z  c z a s e m  u s t a ł o ,  tak i ż  
l e d w o  ś l ad  p o z o s t a ł  w  ż a ł o b n y c h  p r o c e s s y a c l j  
w  S u c h e d n i ,  p o  n i e s z p o r a c h  w  n i e d z i e l ę ,  i po  
w o t y w i e  r a n o  w  p o n i e d z i a ł e k  p r z y  k a t e d r z e  o d ­
p r a w i a n y c h .

P o n i e w a ż  b r a c t w o  t a k o w e ,  c h o c i a ż  p o c z ą t ­
k o w o  w  n a y l e p s z y m  c e l u  z a p r o w a d z o n e ,  dba 
r o z m a i t y c h ,  k t ó r e  s i ę  n a s t ę p n i e  w c i s n ę ł y  n a d u ­
ż y c i  ó v v , n i e  z d a w a ł y  s i ę  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a ć  
s w o i m  p o s t a n o w i e n i o m ,  f u n d u s z e  dos'd l i c z n e  
z d a w a ł y  s i ę  p o t r z e b o w a ć  i n s z e g o  d la  s i e b i e  p r z e ­
z n a c z e n i a ;  p r z e t o  w s z y s t k i e  d a w n e  b r a c t w a  p rz e z  
r z ą d  z n i e s i o n e  i 2 1 . C z e r w c a  1 7 8 4 .  B r a c t w o  i e -  
d n o  c z y n n e y  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  p o d  o p ie k ą  Zba­
w i c i e l a  , z w o l i  p a n u i ą c e g o  p o d ó w c z a s  m o n a r ­
c h y  J ó z e f a  II .  z a p r o w a d z o n e  z o s t a ł o .

B r a c t w o  to  m i a ł o  za ce l  I n s t y t u t  u b o g i c h  , 
z n i e s i e n i e  ż e b r a c t w a  i z b i e r a n i e  sk ła d e k  d la  u -  
b o g i c h  I n s t y t u t u .

F. F.
P. K, P,
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W  tym f o r m u l a r z u
1. D z ie ń  n a r o d z e n i a  dziec ięc ia  od dnia  ch r z t u  

w osobn ych  r u b r y k a c h  za p isyw ać  na leży.  M iey -  
sce bowiem i czas c h r z t u ,  od  mieysca  i czasu 
n a r o d z e n i a  r ó ż n e  czasem b y w a ją ;  a choc iażb y 
t e  same b y ł y ,  osobno w r u b r y k a c h  u rodzenie" ,  
a osobno c h rze s t  w y ra ż o n y  by dź  maia.

2. D o m u  n u m e r  pod k tó r y m  się dziecie u -  
r o d z i ł o ,  n i e  ma bydź p o m i n io n y m .

3. Nay ważnieysze  zaś ru b r y k i  są 6ta i 7ma,  
p r a w e  p o c h o d z e n i e  ch rzc z ące g o  się dziecięcia'  
obey muiąęe .  S m u t n e  n a u c zy ło  d o ś w ia d c zen ie  
że dusz p a s t e r zy  p rz ez  c h y t r e  po deyśc ia  o s z u ­
kano  tu n i e  r a z ;  ze zapisali  dz iec i e  n i e p r a w eg o  
ł o za  z a p r a w ę ,  a n i e p r a w e g o  oyca  iako p r a w e g o .  
Ztąd p io ces so m  k o s z to w n y m  i p o k r z y w d z e -  
n i o m  f a m i ł iy n y m  sze rok ie  o t w a r ł y  się wro ta .

Aby p o d s t ę p o m  p o d o b n y m  na p rzyszłość  fas 
m ę  położyć,  obwieszczon ą została osobn a in s t ru k -  
c y i a , k ló r e y  dusz pa s terze  ściśle t r z y m a ć  się 
p o w in n i .  Ala ona  na  celu,  z i ed n a ć  księo-om o- 
c h r z c z o n y c h  p r z e d  s ąd em  i z w ie r z c h n o ś c i ą  n i e ­
w z ru s z o n ą   ̂ moc i  wagę.  D usz  t ed y  pas terze  
w e d ł u g  m ożno ści  s t arać  się maią o p e w n o ś ć  dat  
w  r u b r y k a c h  za p is anych ,  a w raz i e  n i e p e w n o ś c i  
szc ze rze  i o t w a r c i e  p e w n e  od n i e p e w n e g o  r o z ­
r ó ż n i a ć  —- osobl iwie  też  n a s t ęp u ją ce  data  w y ­
j a ś n i o n e j  ł e b y d ź  m o ż e )  n a y ) e p i e y m a i ą :

1. Ze podana matka dziec ięc ia  r z e c z y w i ­
ście iest^ iego matką.

2. Ze p o d an e  iey imie iest  takie,  a n ie  in nne .
5. Ze pod an y  oyciec  dziec ięcia iest r z e c z y ­

wiście  mężem  p r a w y m  matki  dzi ec ięc ia ,  związ­
k iem  małżeń sk im p rz esz ło  sześciomies ięcznym 
z n ią  po łączo n y m .
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l t .  J e ż e l i  o n  z a ś  z m a t k ą  d z i e c i ę c i a  p r z e z  
s z e ś ć  m i e s i ę c y  n i e  z y i e  w  m a ł ż e ń s t w i e ,  c z y l i  
i e s t  ś l u b n y m  o y c e i n  d z i e c i ę c i a  t e g o ż .

o.  Ze  i m i ę  p o d a n e  o y c a  i e s t  p r a w d z i w i e  i e -  
g o  i m i ę .

Co s i ę  p u n k t u  p i e r w s z e g o  t y c z y :  d o s y ć  i e s t  
d u s z  p a s t e r z o w i  p o p r z e s t a ć  n a  z e z n a n i u  a k u s z e r ­
k i  , p o m o c n i c y  l u b  a k u s z e r a , d l a  t e g o  w  r u b r y ­
c e  m a t k i  a k u s z e r k a  s i ę  p o d p i s a ć  p o w i n n a  n a  m o ­
cy  r o z p .  w y s .  g u b .  d .  4 . P a ź d z i e r n i k a  1 8 2 5 .  N r o .  
5 6 . 2 9 5 . ,  p r z y  c z e r a  d o d a ć  n a l e ż y ,  c z y l i  o n a  i e s t  
e x a m i n o w a n a  , a p p r o b o w a n ą  , l u b  n i e ?  E x a m i ­
n o w a n a  m a  p r z e d  n i e e x a m i n o w a n e m i  p i e r ­
w s z e ń s t w o .  L e k a r z e  o b w o d o w i ,  p o w i a t o w i  m a i a  
p r a w o  w g l ą d a ć  w m e t r y k i  i  p r z e k o n y w a n i a  s i e  
o k w a l i f i k a c y i  a k u s z e r e k .

Co  d o  2 g o ,  g d y  m a t k a  i e s t  n i e z n a i o m ą  p l e ­
b a n o w i ,  n i e  m a  o n  n a  i e y ,  a n i  n a  a k u s z e r k i  a n i  
n a  p o m o c n i k a  p r z y  p o ł o g u  z e z n a n i e  z w a ż a ć ,  a l e  
d o p i e r o  w  t e n  c z a s  d a ć  o n e y  w i a r ę ,  k i e d y  d w ó c h  
w i a r y  g o d n y c h  p l e b a n o w i  z n a n y c h  d o b r z e  ś w i a d ­
k ó w  z e z n a :  ż e  t ę  m a t k ę  d z i e c i ę c i a  d o b r z e  z n a i a ;  
z e  d o b r z e  w i e d z ą  o t e r n ,  iz  i m i ę  p o d a n e  i e s t  
p r a w d z i w e m  ie y  i m i e n i e m .  Ci  d w a y  ś w i a d k o ­
w i e  w  t a k i m  r a z i e  p o w i n n i  s i ę  n a  to  w  k s i e d z e  
o c h r z c z o n y c h  w ł a s n ą  r ę k ą  p o d p i s a ć .  J e ż e l i  
n i e  m o ż n a  m i e ć  t a k i c h  ś w i a d k ó w ,  n a  t e n c z a s  
t l us z  p a s t e r z  i , n i e  m a t k i  w p i s u i e ,  d o d a i a c :  i t a  
i n d i c a t u m  e s t ,  i t a f e r t u r ,  a l e  n a  t y c h -  
m i a s t  u w i a d a m i a  o t e rn  m i e y s c o w ą  z w i e r z c h o -  
w n o s c , a b y  ta o p e w n o ś c i  p o d a n e g o  i m i e n i a  p o -  
r z e b n e y  z a s i ę g ł a  w i a d o m o ś c i  , i d u s z  p a s t e r z o ­

w i  o t e m  d o n i e s ł a ,  p o  u d z i e l e n i u  za ś  s o b i e  o -  
n e y  w i a d o m o ś c i  e x  o f f i c i o ,  p o w i n i e n  w  k s i e ­
d z e  u r o d z o n y c h  w p i s a ć ,  o  c z e m  s i ę  o d  ź w i e r z c h -

n e s z .  U .  -
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n ośc i  d o w ie d z ia ł .  Ze zn ai e  m a tk a ,  ż  e i e S t  
n i e ś l u b n a ,  a n ie  c hc e ,  by i inie oy ca  b y ło  do  
metryki  w c i ą g n i ę t e ,  w  taliiin raz i e  tq dz i dc e 
iako z n i e p r a w e g o  ło ża  s p ł o d z o n e  n a l e ż y  zapi ­
s a ć ,  a ru b ryk ę  im ieni a  oy ca  próżną p o zos taw ić ,  
W  tym także raz ie  n i e w o l n o  ies t od matek,  któ­
r e  zw iązk iem ś lu b n y m  n ie  są p o ł ą c z o n e ,  imien a 
i ch  w ł a ś c i w e g o  w y b a d y w a ć , tein inniey ś w i a d ­
k ó w  i m i e y s c o w e y  z w i e r z c h n o ś c i  s ię  o to pytać;  
d o s y ć ,  gd y  im ię  iest  po da ne  d o d a ć :  ita indi< a- 
tuin — d o w o d z i ć ,  ze  iest iey im ie  t a l de ,  a n ie  
i n n e ,  w t en czas  ty lko m o ż n a ,  kiedy  sama ma­
tka t ego  zażąda,  rozp.  n adw .  z 13,  S ty czni a  
18 Ki. —

Co do 3. 4. i 5g o  punktu:> — Gdy matka z e ­
z n a i e , że iest  n i e z a m ę ż n ą ,  lub że za m ęż e m  ale  
oraz  żąda,  by im ie  o y c a  wpsi sa i ie m b y ł o ,  tu 
ty m  s p o s o b e m  p o s t ę p o w a ć  n a l e ż y :  im ie  p o d a n e  
od matki n i e ś l u b n e g o  oyca n i e  p i e r w e y  p o w i n ­
n o  b y d ź  w p i s a n e m  do metryki ,  aż b ę d z ie  s p r o ­
w a d z o n y c h  d w ó c h  w i a r y g o d n y c h  św ia dl tó w ,  któ­
rzy  zeżnaią  , że ie s t  t en  lub ó w  o y c e m  tego  dzie*- 
c ię c ia ;  że  on i m i e  s w e  podaje .  P o d ł u g  w y ż e y  
w y r a ż o n e y  inf ormacyi ,  m o ż e  n a w e t  w  tym p r z y ­
padku dusZ pasterz  m ie ys ce  i edn ego  świadka za­
s t ą p i ć , c h r z e s tn y  o y ć i e e  dr ug ie go  świadita,  i e ż e -  
ł i  ( r o z u m i e  s ię  samo p r z e z . się) na tura lny  ov-  
c i e ć  ies t im d o b r z e  w i a d o m y .  Jeże l iby  nie  z na ł  
dusz  pasterz n a tu ra ln ego  o y c a  i i ego  im ie  n i e -  
w i a d o m e m b y  mu b y ł o ,  przestrzegać  t e g o  n a ­
le ż y  , co s ię  o matce  pewb.-dz ia ło , t. i. d w ó c h  
w  a r y go dn ych św ia dkó w  p as terzow i  do brze  zna ­
nyc h ni e c h a y  stanie;  n ie c im y zeżnaią,  że g o ° z n a -  
ią d obrze  i to p o t w ie r d z ą  , iż na dan e  im ie  iest  
i ego  rzeczywistym i m i e n i e m ,  i n ie cha y  w  me*



t r y c e  w ł a s n o r ę c z n i e  s ię  p odp is zą  , ze on  iako  
o y c ie c  n i e p r a t v y m  s p o s o b e m  s p ł o d z o n e g o  d z i e ­
c i ęc ia  w y r a ź n i e  ż ą d a ł  b y d ź  w p i s a n y m  do m e t r y -  
lii. N i e  m o ż e l i  m i a n u i ą c y  sid o y c e t n  d u s z  p a s te ­
r z o w i  d w ó c h  d o b r z e  z n a i o m y c h  p r z y s t a w i ę  
ś w i a d k ó w ,  to  n i e  n a l e ż y  w p i s y w a ć  go d o  m e ­
t r y k i  ialio n i e p r a w e g o  o y c a ,  a le  oz na .y m ić  m u  , 
b y  s ię  p o s t a r a ł  o p i s m o  od  z w i e r z c h n o ś c i  swey^  
w ł a ś e i w e y  , w  k t ó r e m  w y r a ż o n e  b y d ź  ma,  i z  o n  
je s t  n y c e m  , d n i a  teg o  a tego w z p a n i ą  N. 
N. s p ł o d z o n e g o  d z i e c i ę c ia  , że  o n  w y r a ź n i e  z a ­
d a ł ,  a b y  i tn ie  ie g o  b y ło  do  m e t r y k i  w c i ą g n i ę -  
t e m  , k t ó r e m u  ż ą d a n i u  m i e y s c o w a  i w ł a ś c i w a  
z w i e r z c h n o ś ć  n i n i e y s z e m  p i s m e m  z a d o s y ć  u c z y ­
ni .  P o w i a d a  m a t k a : że ie s t  za m ę ż e m ,  i p o d a -  
ie  n a w e t  i m i e  o y c a  iako  p r a w e g o  s w e g o  m a ł ż o n ­
ka  5 z a ż ą d a ć  m a  du sz  p a s t e r z ,  by się p r z e d  n i m  
o s o b i ś c i e  s t a w i ł  5 a ie że l i  m u  n i e z n a n e  są osoby ,  
n i e c b a y  s ię  d o m a g a  od  n i c h  ś w i a d e c t w a  z a ś l u ­
b i e n i a ;  b ąd z ie l i  u d o w o d n i o n a  r z e c z y w i s t o ś ć  i o -  
s o b y  i i m i e n i a  o y c a  p r z e z  d w ó c h  d u s z  p a s t e r z o ­
w i  d o b r z e  z n a i o m y c h  ś w i a d k ó w  , a t e  s a m e  i- 
in i ona  s p r a w d z o n e  z o s ta n ą  p r z e z  m e t r y k ę  ś l u b ­
n ą  i o r a z  s ię  p o k a ż e  , że z m a t k ą  d z i e c ię c ia  
p r z e s z ło  sześć  m i e s i ę c y  iest  m ą ż  ś l u b n i e  p o ł ą c z o ­
n y m  ; n a t e n c z a s  n i e  t y l k o  z p e w n o ś c i ą  im ie  ie ­
go  w r u b r y k ę .  „ O  y c i e ę„  w c i ą g n i o n e m  a le  i d z i e ­
c ię  iako p r a w e g o  ł o ż a  w y r a ź n i e  z a p i s a n e m  b y d z  
p o w i n n o ,  c h o c i a ż b y  o v c i e c  n a s t ę p n i e  « > e r z e  m a ł -  
ż e ń s k i e y  matk i t e y  m i a ł  c o d o  z a r z u c e n i a ,  ai d/ . ie-  
c ie  to iako  w ł a s n e  w z b r a n i a ł  się u z n a ć .  O k a ż e - .  
!i się p r z e c i w n i e , z w y i ę c i a  m e t r y k i  ś l u b n e y  , 
że  m ąż  ie szcze  n i e  s p e ł n a  s ze ść  m i e s i ę c y  z m a ­
tką d z i e c i ę c i a  iest  ś l u b n i e  p o ł ą c z o n y m ,  t o  w  ty m 
r a z i e  p o w i n i e n  o y c i e c  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ć ,  że
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d z ' e c i e  to i n t o  w ł a s n e  n z n n i e ,  k t ó r e  do  me* 
t r y k i  po te m  u z n a n i u ,  i ako p r a w e g e  ł o ­
za  w p i s a ć  b e ś p i e c z n i e  m o ż n a .  J e s t l i  m ę ż c z y z n a  
ia k o  oy c ie c  p o d a n y  w p r a w d z i e  o b e c n y ,  a le  z a -  \ 
ś w i a d c z e n i e  ś l u b n e  n i e  b y ł o b y  o k a z m e m ;  to t y l ­
k o  w t e n c z a s  i in ie  m ę s z c z y z n y  iako  o y c a  t e g o  
d z i e c i ę c i a ,  a d z i e c i e  iako  p r a w e g o  ł o z a  w p i s a ć  
m o ż n a  , i e z e l i  d w a y  d u s z  p a s t e r z o w i  d o b r z e  z n a ­
j o m i  ś w i a d k o w i e  z e z n a i a , że  go z n a i ą  d o b r z e  i 
o r a z  o i m i e n i u  ia!<o p r a w d z . i w e m  i p o ł ą c z e n i u  
ś l u b n e i n  n i e z a p r z e c z o n ą  m a i ą  p e w n o ś ć .  N ie  iest  
t e n  iako  o y c ie c  p o d a n y  m ę ż c z y z n a  o b e c n y ,  a l e  
n a t o m i a s t  z a ś w i a d c z e n i e  ś l u b n e  o k a z a n e m  b ę d z i e ,  
z  I t t ó r e g o  s ię  p o k a ż e ,  z e  m a t k a  z t y m  m ę ż c z y ­
z n ą  ś lub  r z e c z y w i ś c i e  z a w a r ł a ,  a i m i e  te y ż e  m a ­
tk i  s p o s o b e m  w y ż e y  w y m i e n i o n y m  w y ś l e d z o n e  
z o s t a ł o ,  ze d ł u z e y  iak sześć  m i e s i ę c y  z n i m  zos ta ­
j e  , p o ł ą c z o n ą  w ę z ł e m  m a ł ż e ń s k i m ;  na  t e n c z a s  i -  
m i e  m ę ż c z y z n y ,  k t ó r y  w ś w i a d e c t w i e  ś l u b n e i n  
i a k o  m a ł ż o n e k  m a tk i  d z i e c i ę c i a  s toi  w y r a ż o n y ,  
z  p e w n o ś c i ą  w p i s a ć  , a dz ie c ie  iako  p r a w e g o  ło -  
ż a  w c i ą g n ą ć  m o ż n a .  N ie  o k a ż e  s ię zaś  z te g o  
z a ś w i a d c z e n i a :  ze m a t k a ,  (k tor ey  i m i e  iuż p i e r -  
w e y  u d o w o d n i o n e  z o s t a ł o )  p r z e s z ł o  sz e ść  m i e ­
s i ę c y  z n i m  ł o ż e  m a ł ż e ń s k i e  dz ie l i  ; n a t e n c z a s  
i m i e  m a ł ż o n k a  w ś w i a d e c t w i e  w y m i e a i o n e i n  s ię  
z n a y d u i ą c e  w  m e t r y k ę  p o d  r u b r y k ą  O y c i e c  
w p i s a ć ,  p r ó c z  te g o  d z i e ń  m i e s i ą c ,  r o k  z a w a r ­
te g o  ś i u b u  w c i ą g n ą ć ,  a p r z y  d z i e c i ę c i u  (o czera  
i m a t k ę  z a w i a d o m i ć  n a l e ż y )  z a n o t o w a ć :  że  o d  
o ś w i a d c z e n i a  o y c a  n a l e ż e ć  b ę d z i e ,  czvl i  to d z i e ­
cko  iako w ł a s n e  u z n a  lu b  n i e .  N a h o n i e c  ie ż e l i  
a n i  m ę z c z y z n a  iako  o y c i e c  p o d a n y  i e s t  o b e c n y m ,  
a n i  z a ś w i a d c z e n i e  śK b n e  iest  o k a z a n e m  ; w  t a ­
l o m  r a z i e  p y t a  s ię d u s z  p a s t e r z  d w ó c h  d o b r z e  
s o b i e  z n a io m y c l i  w i a r y g o d n y c h  ś w i a d k ó w  któ-



r z y  i matkę  dziec ięc ia  i iey imie  p r a w d z i w e  ia- 
ko pew nie  im w ia d o m e  zaświadcz aią ,  a p r z y te m
0 za w ar ł em  m ałżeń s tw ie  z m ężczyzna  iako oy-

1 1 z °  • ? . .cem p o d a n y m  , h to rego  p r a w d z i w e  imie  i czas 
ś lubu a lbo wied zą  ł ub  nie  wiedzą .  W  p i e r w s z y m  
p r z y p a d k u  i e d y n i e  może  dusz pas te rz  imie  oyca
1 męża p o d ł u g  w y m ie n io n e g o  w y żey  s p o s o b u  
z pew nośc ią  do bsięgi o c h r z c z o n y c h  i dziec ie 

labo p r a w e  w c ią g n ąć  -  p r z e c i w n i e  ieżel i  ma-  
tba dziec ięc ia  ś lu b n ą  s ię m i a n u i e ,  a le  od n iey  
w y z n a n y  o y c i ec  dz i e c i ęc i a  i mąż ani  p rz ez  za ­
ś w iad c zen ie  d w óch  w ia r y g o d n y c h  i dusz pas te­
r z o w i  d o b rz e  zn a jo m y c h  ś w i a d h ó w , ani  p rzez  
za ś w iad czen ie  zaś lub ie n ia  z p e w n o śc i ą  w y b a d a ­
n y m  bydz n i e  m o ż e ,  n a t e n c z a s  p o d a n i e  mai lu  
dusz  pas te rz  ma tylko w  r u b r y k a c h  w ł a ś c iw y c h  
z a n o to w a ć ,  i w ra z  o t e m  do w ła ś c iw ey  z w ie r z c h ­
ności  d o n i e ś ć , a im ie  oyca  i u r o d z e n ia  d z i e c i ę ­
cia z p r a w e g o  łoża  z pew n o śc i ą  dop ie ro  po u-  
r z ę d o w e m  u w i a d o m i e n i u  zapisać.

tVyznaie matka  dziec ięc ia  : że ies t  w d o w a  , 
i ora z  w y m i e n i a  imie  swego p ra w eg o  iuż  z m a r ­
ł e g o  małżonka iaho oyca  dziec ięc ia* na ten czas 
m a  zaświad cz en ie  o z a w a r t y m  z n im  ś lub ie  i o 
śm ierc i  iego p rz y łą czy ć ,  aby męża po danego  i a ­
ho o y c a ,  dziec ie  iako prawTego łoża  do księgi 
o ch rz cz o n y ch  bespi ec zn ie  zapisać m o żn a .  P i e r ­
wsze go  ś w iad e c tw a  żą dać  n a l e ż y ,  aby z a ś lu b i e ­
n i e  matki dziec ięc ia  z m ężczy zn ą ,  k tóry  od niey  
za oyca  iest p o d a n y m ,  u d o w o d n i ć  j d ru g ie  zaś,  
aby się p r z e k o n a ć : że od śmie rc i  m ęża do n a ­
r o d z e n i a  dziec ięc ia  n ie  w ięć ey  iak d z i e w ię ć  
obeszło miesięcy up łynę ło .  G dyby  zaś an i  p i e r ­
wszy ani d ru g i  d o k u m e n t  n ie  m óg ł  b y d ź  z ł o ż o ­
n y m  o oycu  i o łożu  p r a w e m  d z i e c i ę c i a ,  w t en



czas dway wiarygodni  dusz pasterzowi dobrze 
znaioini ś w ia d k o w ie ,  którzy i matkę dziecięcia 
i imie iey dobrze znaią , n iech zaświadczą,  ze 
w razie  pierwszym zaślubienie  iey z mężczyzna 
za oyca podanym i iego praw'dziwe imie są im 
dobrze wiadome — w drugim razie,  że od śmier ­
ci iey męża aż do na rodzen ia  się dziecięcia nie 
spelna dziesięć miesięcy up łynę ło ,  Jeżel iby się 
zaś z zaświadczenia o śmierci  albo z zeznania  
świadków inaczey pokazało,  natenczas mężczy­
zna za oyca podany w charak terze  oyca, a dzie­
cię iako prawego łoża dziecie wpisanem bvdź-  

mog ło ;  gdyby prawość poźnieyszego u rodze­
nia przez  biegłych w sztuce (lekarskiey) żadney 
n iepodpada ła  wą tp l iwośc i ,  a dziecie iako p r a ­
wego łoża od s ą duuzna ne m  zostało. Jeslli  dziecie  
przed  s iódmym miesiącem po ś lubie zawartym , 
lecz po śmierc i  męża spłodzonem ; to dopiero  
w tenczas iako prawego łoża dziecie w pisaćby 
na leżało ,  ieżeliby biegli w  sztuce po ścisłym e- 
xamin ie  z ma tka i dzieckiem uczynionym zna­
leźl i , ze dziecie  chociaż nie w zwykłym cza­
sie urodzi ło s ię ,  iednakowoż przez męża nie ­
boszczyka w związku ś lubnym  sp łodzonem zo­
s ta ło ,  a sąd w skutek tey  urzędowey  otrzyma- 
ne y  wiadomości  dziecie za dziecko prawego ło ­
za uznał.  To postępowanie i w  lenczas ma miey- 
sce , ieżel iby małżeństwo  nie przez, śmierć , lecz 
przez rozwód lub przez  un ieważnienie  m ałżeń ­
stwa (dąclarat io nul li tat is matr imonii)  zostało 
rozwiązanem.

Podobnie  postępować ma dusz pasterz ,  gdy 
chrzci  dzieci osób woyskowych. Jeżeli osoby 
woyskowe na to się powołuią , że ich zaświad­
czenia ś lubu  w gencrulnćy komendzie  lub gdzie
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i n d z i e j  l e z ą , u d a ć  s ię  n a l e ż y  d o  C y r k u ł u , a b y  
I m  p o t r z e b 'n e y  u d z i e l i ł  i n f o r m a c j i .

Co się p r z e z w i s k a  o y e a  t y c z y ,  u w a ż a ć  n a ­
j e ż y :  że w  m ia s ta c h  w s z y s t k i m  g o d n i e j s z y m  
p r z y d o m e k  d e a b u s i v e  c z ę s t o k r o ć  u d z i e l a n y m  
b y w a .  I ) u s z  p a s t e r z e  o s t r o ż n y m i  t u  b y d ź  p o ­
w i n n i ,  a b y  do  ks iąg  c h r z t u  ż a d n y c h  z n a m i o n  
ś l a r h e c l w a  bez  d o s t a t e c z n e g o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  
s ię  o n e  na] żą tey  o s o b i e ,  n i e  p r z y p u s z c z a l i  i 
n i e  w p i s y w a l i ,  i n a c z e y  m e t r y k a l n e  ks ięg i  i z n i c h  
w z i ę t e  z a ś w i a d c z e n i a  s t a ł y b y  s ię ź r ó d ł e m  n a d u ­
ż y ć  z p o w o d u  n i e p r a w n i e  p r z y w ł a s z c z o n e g o  śla-  
c h e c t w a .  Z tegoto  p o w o d u  p r z e p i s a n o :  a by  p r z y  
k a ż d y m  c h r z c i e  im ie  i n a z w i s k o  r o d z i c ó w ,  oso -  
J i l iwie i e ż e l i s ą  sz la ch ta  n a  o s o b n e y  k a r c i e  w y ­
r a ź n i e  w y p i s a n e m  b y ł o ,  i z tey kar tk i  d o p i e r o  
d o k ł a d n i e  ic h  w  m e t r y c e  z a p i s y w a ć  P o n i e w a ż  
zaś  w  p o s p ó l s t w i e  i m i e  i n a z w i s k o  w i e l u  o s o b o m  
b y w a  w s p ó l n e ,  a t a  o k o l i c z n o ś ć  p o ź n i e y  m o g ł a ­
b y  d u z o  s z k o d z i ć ,  o s o b l i w i e  k i e d y  m a t k i  i m a ł ­
żonki  p o k o l e n i e  p r z e z  ś w i a d e c t w a  s p ó l c z e s n v < h  
n i e m o g ł o b y  b y d ź  w y ś l e d z o n e ,  a t ein sa m e m  c h r z t u  
i ś l u b u  z a ś w i a d c z e n i a  n i e  w y r a ź n e  i n ie  d o k ł a ­
d n e  p r z y  s p o r a c h  d z i e d z i c t w a  s ię  d o t y c z ą c y c h ,  
p r z y  s ą d o w y c h  i p o s p o l i t y c h  s p r a w a c h ,  k t ó r e i e -  
d y n y  d o w ó d  s t a n o w i ą  , oc z e k  i w a n e  go n ie  przy*  
n i o s ł y b y  s k u t k u  —  w ta k im  w i ę c  r a z i e  p o w i n ­
n i  du sz  p a s t e r z e  w r a z  z i m i e n i e m  m a tk i  i m a ł ­
ż o n k i  w te y  s a m e y  r u b r y c e  także  d o m i n i u m  i 
m i e y s c e , zkąd  r o d e m ,  i n u m e r  d o m u ,  iako  leż  
k t ó r z y  są iev r o d z i c e ,  w y r a ź n i e  z a p i s y w a ć .  P r ó c z  
tego  s t an  o y c a , czy l i  on  ś l a c h r i r ,  ż o ł n i e r z ,  
n u e s z i - z a n i n , r z e m i e ś l n i k ,  d z i e d z i c ,  w ł o ś c i a n i n ,  
O g r o d n i k ,  czy  W  u r z ę d z i e ’ i ak im  os la ie ;  toż  ma*
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tka  z iak ie go  o y c a  ies t  s p ł o d z o n ą ,  z a p i s a n e  b y d ź  
p o w i n n y .

Jal io d z i e c i ę c i u  ie s t  os pa  z a s z c z e p i o n ą ,  w  r u ­
b r y c e  p o d  d n i e m  c h r z t u  n a s t ę p n i e  w z m i a n k ę  
u c z y n i ć  m o ż n a .

P o d r z u t k ó w ,  k t ó r y c h  u r o d z e n i e  czas  i m ie y -  
s c e ,  s p o s ó b  iako też r o d z i c e  n i e  są z n a n i ,  w  w y ­
m i e n i o n e  r u b r y k i  z a p i s y w a ć  n i e  n a l e ż y  , a le  te 
p r ó ż n e  zos ta ć  p o w i n n y .  J e d n a k ż e  m o ż e  d u s z p a ­
s t e r z  w i e k  d z i e c i ę c a  , czas  z n a l e z i e n i a  iego  z a p i ­
s a ć ,  i w  3. r u b r y c e  w r a z  z i m i e n i e m  p r z e z w i ­
sko o d p o w i a d a i ą c e  o k o l i c z n o ś c i o m  z n a l e z i e n i a  
t y m c z a s o w o  m u  n a d a ć .

Ó s m a  r u b r y k a  ies t  p r z e z n a c z o n a  dla  c h r z e s t ­
n y c h  o y c ó w .  Ci w ł a s n ą  r ę k ą  m a i ą  s ię  po d p is a ć ,  
i  p o w i n n i  t ak p r z y  c h r z t a c h  k a t o l i c k i c h ,  i ako i 
a k a t o l i c k i c h  do  k a to l ic k i e g o  u d a ć  s ie  k o ś c i o ł a ,  
n a w e t  i w t e n c z a s ,  g d y b y  c h r z e s t  w  koś c i e le  m e  
b y ł  o d p r a w i o n y m .  ( N a d w .  r o z p .  0.  M a i a  1 7 8 4 . )  
. N i e o b e c n y  c h r z e s t n y  o y c i e c  t e n  m o ż e  b y d ź  w p i ­
s a n y m ,  o k t ó r y m  w i e  d u s z  p a s te r z  z p e w n o ś c i ą ,  
z e  p r z y i ą ł  n a  s ię  t e n  o b o w i ą z e k .  J e ż e l i  z w a ­
ż n y c h  p r z y c z y n  c h r z c i  d u s z  p a s t e r z  ty lk o  z w o ­
d y  a n i e  z c e r e m o n i i  ; to  r u b r y k a  c h r z e s t n y c h  
o y c ó w  t y m c z a s o w i e  p r ó ż n ą  zos ta ie  , a d o p i e r o  
p o  d o p e ł n i e n i u  c e r e m o n i i  w y p e ł n i o n a  będz i e*  
l e c z  c h r z e s t  z w o d y  n a t y c h m i a s t  p o w i n i e n  b y d ź  
z a p i s a n y .  (N adw .  r o z p .  dla G a l i c y i  d.  27.  K w i e ­
t n i a ;  22 .  M a i a  '1812.)  G d y  n ie  u in ie ią  p i s a ć  
c h r z e s t n i  o y c o w i e ,  in n i  pi sać u m i e i ą c y  n i e -  
c h a y  za n i c h  i m i e  i n a z w i s k o  ich  p o d p i s z ą ,  a o n i  
t e n  po d p is  w ł a s n y m  z n a k i e m  p o t w i e r d z a .  (P a ­
t e n t  z dj 2 0 .  Lu t .  J 7 8 4 .  §.  4 ) .  J e s t l i  i c h ‘ po dp is  
w ł a s n o r ę c z n y  -nie c z y t e l n y ,  d u s z  p a s t e r z  a l b o  
o r g a n i s t a  n i e  c z y t e l n i e  w p i s a n e  i m i o n a  m a  n i -
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ż e  v w y r a ź n i e  z d o d a t k i e m  „ t o  z n a  o z y  ” w y ­
p i s a ć .  ( r o z p .  d l a  C z e c h .  2 7 .  P a ź d z .  1 7 0 9 . )

P r z y  k a ż d y m  c h r z c i e  n a p i s a ć  n a l e ż y  i m i e  i 
p o m i e s z k a n i e  a k u s z e r k i ,  o r a z  i m i e  c l i r z c z ą c e g o  
li a p l a n a : b a p t i z a v i  N .  N .  ( r o z p .  N a d w .  d.  '1. 
S t y c z n i a  1 8 1 6 . ;  z L i p c a  1 8 2 5 . )  p i e r w s z e  d l a  t e ­
go ,  bo o n a  n i e k t ó r e  d a t a  m e t r y k i ,  i a k o  n a o c z n y  
ś w i a d e k  w y i a ś n i a  i z a ś w i a d c z a ;  a d r u g i e  d l a t e ­
g o ,  ż e  c h r z c z ą c y  k a p ł a n  w s z y s t k o ,  w y i ą w s z y  r u ­
b r y k ę  c h r z e s t n y c h  o y c ó w  , s a m  w ł a s n o r ę c z n i e  
p i s z e  i za  z g o d n o ś ć  d a t  w  r u b r y k a c h  u m i e s z c z o ­
n y c h  i e s t  o d p o w i e d z i a l n y m .  ( P a t .  z 20 .  Ł u t .  1 7 8 4 .  
§.  7 . )  S a m  t y l k o  d u s z  P a s t e r z  a l b o  i e g o  w i k a r y  
w p i s y w a ć  m o ż e  w k s i ę g i  m e t r y k a l n e ,  ( r o z p .  n a d w  . 
d .  28 .  M a r c a  1 8 0 1 . )

G d y b y  p r z y  a k c i e  c h r z t u  i m i e  o y c a  . m a t k i  
l u b  d z i e c i ę c i a  f a ł s z y w i e  j o d a n e m  b y ł o  -  n a t e n ­
cz a s  r u b r y k a ,  w  k l ó r e y  n a r o d z e n i e  i c h r z e s t  
d z i e c k a  i e s t  z a p i s a n e ,  n i e  m o ż e  b y d ź  w y m a z a n a  
l u b  w y k r e ś l o n ą ,  a l e  t a k ,  i ak  i es t ,  m a  p o z o s t a ć . '  
Z e b y  z a ś  p r a w d z i w e  d a t y  t a m ż e  u m i e s z c z a n e  b y  
ł y  , a k s i ę g a  m e t r y k  z a s ł u g i w a ł a  n a  z u p e ł n ą  w i a ­
r ę ,  n a s t ę p n i e  o b i a ś n i ć  n a l e ż y  r u b r y k i  p r z e z  w p i ­
s a n i e  p r a w e g o  ś l u b u  m a t k i  z o y c e m  d z i e c i ę c i a ,  
p r z e z  k t ó r e  n  a t a 1 i a d z i e c k a  L ' g i t i i n o w a n e  zo» 
s t a ł y ;  a l b o l i  t e ż  ł e g i t i m a c y ę  m a ł ż e ń s t w a  i p r a w ­
d z i w e  m a ł ż o n k ó w  n a z w i s k o  n a  n o w o  n a l e ż y  
w p i s a ć ,  p o d  t y m  i e d n a k ż e  w a r u n k i e m ,  ż e  b e z  
d o ł o ż e n i a  s ię  c y r k u l a r n e g o  u r z ę d u ,  ( k t ó r e m u  
G u b e r n i u m  d a i e  w* t ć y  m i e r z e  u p o w a ż n i e n i e )  
n a y m n i e y s z e y  o d m i a n y  w  m e t r y k a c h  d o p u s z c z a ć  
s i ę  n i e  n a l e ż y .

Je ż e l i  d o  P l e b a n a  m i e j s c o w e g o  n a l e ż y  k i l k a  l u b  
k i l k a n a ś c i e  w ł o ś c i ,  w i ę c  k a ż d ć y  w ł o ś c i  o s o b n o

Zes z .  U.  o  *



sporządzić on powinien książkę chrztów,  ś lubów  
i pogrzebów.  —

. Za '■llr7'e/sl 3111 p le ba n o w i ,  ani koście lnemu  
- a n i  organ iśc ie ,  ani bakałarzowi  nic  nie płaci

sie.«

W y i e c i e z m e t r y k  i. Co  z a  w y j ę c i e  
z m e t r y k i  ż ą d a ć  m o ż n a ?  O s t r o ż n o ś ć  
w z g l ę d e m  s t ę p i a  R t ó r e o s o b y  s a u w o I- 
n i o n e  o d s t ą p i ą ?

Księga metrykalna ochrzczonych iest pub l i cz ­
nym dokumentem ścisłe wykazuiącym i lość u r o ­
dzonych i ochrzczonych,  oraz pewność imion i na-
żwisk podanych rodz iców.  W yi ec ie  Z metryk  
nabiera wtenczas mocy,  kiedy zupełnie  od pow ia ­
da metrykalnemu oryg ina lnem u zapisowi . P l e ­
bani  tylko maią prawo z ksiąg metrykalnych za­
dane wydaw ać  Zaświadczenia,  bo oni w '  posia­
dłości  metryk kościelnych zostaia.  Dla akatoli­
ków wy da i a katol iccy pasterze dtisz takowe za-  
świadczenia.  Dla w o y s k o w y ch  osób a d  m i 1 i t i- 
ain s t a b  i ł e m  n a le żą cy c h ,  wyciągi  robi ś w i e ­
cki kapłan. Dla w oyskowych  osób a d  m i 1 i t i- 
a m v a g a .n i  należących,świecki  duszpasterz do tąd 
w y d a .e  zaświadczenia  metrykalne chrzestne,  do,  
póki akty chrztu in subsidium curae animarum 
Capel lanoruin campestrium wykonuie  i póki r o c z ­
nego  spisu och rz czonych  dzieci  wo yskowy ch  do 
w ł a ś c i w ć y  nie  odeśle zwierzchności ,  (rozp.  „adw.  
d. i 0 .  Czerwca 1808. i 25.  Lipca 1810.)

L i t e r a e b a p t i s m a l  e s  czyli  wyjęc ie  z 
metryk ochrzczonych następ,uiące zawióraia ru ­
bryki : 1 . imie dziecięcia nadane na chrzcie  ś. i 
rebgią  ochrzczonego,  2. czyli  iest prawego lob  
n ieprawego łoża,  3. i m ie ,  nazwisko i stań oyca,  
4. imie  i nazwisko rodz inne  matki, 5. imie i na-



z w i s k o  o y c ó w  c l i r z r s t n y e h ,  fi. ro!<, m i e s i ą c  d z i e ń , 
in ie y s e e  u d z i e l o n e g o  ch rz tu .

O s n o w a  l ł t t e r a r n m  b a p t i s m a l i i i m  tal<a:
Jani  z e y  p o d p i s a n y  z a ś w i a d c z a m ,  że  djj ia  d z i- 

s i e y s z e g o  w  k o ś c i e l e  N.  N .  p o d  n u m e r e m  ( n u ­
m e r  d o m u  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  m i e y s c a  l u b  u l i c y . )  
a lb o  w  w i ę k s z e m  o d d a l e n i u  m i e y s c a  o d  l sościo-  
ł a  pod  n u m e r e m ,  O c h r z c z o n y m  z o s l a ł  N .  N.,  ( d z i e ­
c i ę c i a  i i u i e  c h r z e s t n e )  Który d n ia  t e g o  s a m e g o  
( a l b o  i n n e g o  d n i a )  u r o d z i ł  s i ę ,  p r a w e g o  łoza. ,  
r o d z a i u  m ę z l t i e g o  (a lbo  z e ń s h i e g o  r o d z a i u )  z o v -  
ca  N.  N.  ( i m i ę ,  n a z w i s K o , s t a n  a l b o  c h a r a k t e r ,  
1’e l ig ia )  i z m ai l u  -N. N.  i m i e ,  nazwis l iO i r e l i -  
g ia )  a lb o  n i e p r a w e g o  ł o z a  s y n  ( lub  c ó r k a )  z N, N,  
matki  ( i m i e  m a t lu  ty lko  , i e ż e h  s i ę  d o ń  n i e  p r z y  
z n a ł  o y c i e c ) ,  p r z y  k t ó r y m  a k c i e  o b e c n i  by l i  
c h r z e s t n i  o y c o w i e  N.  N .  ( i m i e ,  n a z w i s k o  
i s tan  i ch  , k t ó r z y  w ł a s n ą  rę ką  p o d p i s a l i ,  lu b  
in n ą  rę ką  p o d p i s a n i ^  w ł a s n y m  p o t w i e r d z i l i  t en  
p o d p i s  z n a k i e m ,  i a k us z er ka  N .  ]NT, ( i m i e  i p o ­
m i e s z k a n i e  i e y .  —  N .  N.  p o d p i s  p l e b a n a  —  m i e y ­
s c e —  d z i e ń  —  m i e s i ą c  —  rok .

W y i ę c i e  z m e t r y k  p o w i n n o  z u p e ł n i e  z m e ­
t ry k ą  s a m ą  s i ę  z g a d z a ć ,  k a ż d e  u c h y b i e n i e  p o ­
c i ą g a  za  sobą  ka rę:  d z i e s i ę ć  t a l a r ó w  b i t y c h  ( r o z p .  
d.  9.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 0 2 . )

D o  i s t o t y  w y j ę c i a  z m e t r y k i  n a l e ż y  p o d p i s  
w ł a s n o r ę c z n y  d u s z  pa s te rz a  i p i e c z ę ć  p a r a f i a l ­
na  ( r o z p .  N a d w .  19 .  K w i e t n i a  1 7 9 9 . )  P r y w a -  
t n e y  o s o b i s t e y  p i e c z ę c i  w y c i ś n i ę c i e  i e s t  z a k a z a ­
n e .  —

S t ę p l o w y  p a p i e r  p r z y  m e t r y k a c h  o c h r z c z o ­
n y c h  s t o s u i e  s i ę  u d z i e c i  p r a w e g o  ł o z a  d o  ń ń y -  
w y ż s z e y  o s o b i s t e y  godnos 'c i  o y ca .  Jaki  s t ę p e l  .mi eć  
inaią m a g n a c i ,  s z l a c h t a ,  m i e s z c z a n i e  i c h ł o p i ,



to  w y r a ż o n o  iest  w s?epl.  pat. 4802.  r o k u  W y .  
jęc i e  m e t r y k  dziec i  n i e p r a w e g o  łoza  pod lega  s te-
? r \  : !<r- W °v * k o w e  osoby dla u ż y t k u  p a ł -  
k o w  zą d a iące  wyięc ia  m et ryk  od s t ęp lu  sa w o l ­
ne .  Szereg ow i  i s i e rż an c i  na w łasny  uży tek  po-  
s z u b m ą c  w yjęc ia  m e t ry  U podlógaią  s i en io w i  ' fi. 
w. \ o I n e  iest  od s fęplu  w yięc ie  z m e t r y k ,  ie -  

z e h  ies t zadan e od A m b a s s a d a r ó w , p o s łó w  za 
g r a n i c z n y c h ;  ieżeli  p leban  u r z e d o w n i e  w e z w ą -  
n y  t ak o w e  w y d a ie ;  l u b  dla ubogi ch  ( rozp 2 4
H w . e ,  , 7 .n  . V  k L l , r £ c , l  r t
Łru tacy i  ! l a n d w e r ó w  r e w i z y i  s łużące .  G d y b y  nie  
n a  p r z y z w o i t y m  s t ęp lu  b y ły  w y d a n e ,  iest  za to 
Kara , u s t a n o w . o n a  w  p a t en c i e  s t e p lo w y m .  W  Ga 
l .o y ,  za m e t r y k i  żą dać  od W , I !Z,„1,  s ta„ ^
H • r  • , « '^ z y c h  20. ( r o zp .
K w ie tn i a  1782.

/.R9fiNaArmOCL ^ 7p0rZ^ ZenIa G u b « W r z e ś n i a  
k oś  ■' l , r ° ’ n ‘ i ‘ w o ^no ies t  a d m i n i s t r a t o r o m  

oscio łow parafialnycli  w raz i e  n i e o d z o w n ć y  p o ­
t r z e b y  n o w e  księgi m e t ry k a ln e  s p r a w i ć ,  w y d a ­
l i  • n ' e ’. za P ° P r zedzaiacem z a ś w iad cz en iem
D z ie k an a  m.eys co weg o p o ra ch o w ać .

J a k  d z i e c i i  w n y s l i a w y c h  o s ó b  w k s j e ,  
g a c h  k o ś c i e l n y c h  wlpi.'s y w a ć ? W y k a z y  
* h * .  ? g  t y c h  k i e d y  i d o  k t ó r e y  
z w i e r z c h n o ś ć !  p r z e s y ł a ć ?  C o  p r z e ­
s t r z e g a ć  n a l e ż y ,  i e ź e l i  p l e b a n i e  k a t o -

i c c y  d z i e c i  A k a t o l i k ó w  d o  s w y c h  
k s i ą g  w p i s u i a .  J a k  s p o r z ą d z a ć  n o w e
k s i ę g i  m e t r y k a l n e ?

Wszystkie  osoby w o y s k o w e  ad s tabi lem m i -  
i - iam na leżące  podlógaią w ład zy  c y w i l n y c h  dusz

p a s t e r z y ;  osoby zaś ad miJ i t i am v a g a m  n a leżą ­
ce l u r y z d y key, k a p e l a n ó w  w o j s k o w y c h .  J e d n a k i e



i osoby ad vagain  rni li tiaio na leż ące  p o d pada ła  
i u ry z d y k c y i  c y w i l n y c h  p l eb an ó w ,  ieżel i  na  miey-  
scu  nie  maią  w o y sk o w eg ó  kape lana  lub  p o l o w e -  
go S u p e ry o r O ,  w ięc  in sub s id ium cler i  c am p e -  
s t r i s  s p r a w u i ą  f u n k c j e  d u c h o w n e ,  i zapisuią  ich 
dziec i do m e t ry k  sw y ch  cy w ilnych .

W y k azy  osób w o y s k o w y c h  w e d ł u g  roz p .  
gub.  galicyisk.  d. 15. Lutego  1829.  N ro .  2563.  
n a l eż y  p r z e d  15. G r u d n i a  r o k u  każdego  I łons y-  
s to rzowi  p r z e s y ł a ć  w e d łu g  f o r m u l a r z a  t u  z a ł ą ­
czonego.  —
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Ohiasińenie protokółu ochrzczonych.

N a  z w i s  li o c h r z c z ą c e g o ;

O p ró c z  nazwiska  i godności  ks i ędza  c h r z c z ą ­
cego,  d o p i e s z c z o n e  bydź  ma także" i mieysce  
w któreui  ch rz e s t  nastąpi ł .
Uoh ,  m ies iąc ,  d z i e ń ,  m ieszkan ie  i (
l iczba  d om u imie o c h rzc z o n eg o  (

Rel igia ( l ta lol i^  ( O b i a ś n i e -
( p ro te s tan ck a  ( n ia

Roza p r a n e g o  płeć ,  ( ' cn ? z^ a (me p o t r z e -
( zeńslia ( b u ia ,

N i e p r a w e g o :  (
(zensha (

N a z w i s k o  o y c a ,  t e g o ż  s t a n  l u b  g 0. 
u  n o s' ć. I m i e  i n a z w i s k o  m a t k i ;

P r z y  ch r zc ie  dzieci  n i e p r a w e g o  ł o z a ,  k tó re  
oyciec  p rz y  św iad k ach  za sw o ie  n ie  p rzy zn a ł  
tylko i m i e ,  pr zezwisko  i s tan  matki  w p i sane  b y d ź  
niaią.  J ed n a k że  w ra z ie  p r z e c i w n y m  o p ró c z  n a ­
zwiska i s t anu  lub  godn ośc i  oyca  w y m i e n i o n e  
bydz  p o w i n n y  tak p ó ł k ,  ba t a l ion  lub ko rp us  
w k tó ry m  tenże  s łuży,  iako tez  czyl i  i u ż n i e  iest  
pensy o nowa nym.

R o d z i c e  c h r z e s t n i ;

< W  *ę.V r u b r y c e  zapisać s ię oni  maią w ła s n o ,  
r ę c z n i e  po i m i e n i u ,  n az w is k u  i godności .  Gdy ­
by jch p ismo był o  n iecz y te lne ,  d u c h o w n y  ch r z e s t
s p r a w u j ą c y  p o w t ó r n i e  ich zapisać m a , n i e  u- 
m .e ią cy  zaś pisać podpi suią  s ię p r z e z  i n n y c h ,

k r z y ż a  §C *a p i > z w 3’c™ ynym  zn ak ie m  

r o l t t e l i l / '  " "  ” r o d l ” " e: nie
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U w a g a .  W  p r z y p a d l < «  c h r z t u  d z i e c l i a  ł o z a  
n i e p r a w e g o ’, w y r a ź n i e  p r z y t o c z y ć  n a l e ż y , c z y ­
l i  o y c i e c  p r z y  c h r z c i e  b y ł  o b e c n y m ,  c z y l i  d z i e ­
c i ę  za  s w o i e  u z n a ł ,  i c z y l i  w  o b e c n o ś c i  ś w i a d ­
k ó w  s i e b i e  z a  o y c a  d o  m e t r y k i  z a p i s a ł ,  l u b  k o ­
g o  o z a p i s a n i e  s i e b i e  u p r o s i ł

O p r ó c z  t e g o  d l a  s a m e g o  p o r z ą d k u  w y p a d a  , 
b y  d u c h o w n i  c y w i l n i  p o m i e n i o n e  w y c i ą g i  i u z n i e  
d o  o g ó l n e g o  s p i s u  z a c i ą g a l i  , a l e  t a k o w e  p o d ł u g  
r ó ż n y c h  p ó ł k ó w ,  s t a ł y c h  b a t a l i o n ó w  i i n n y c h  
k o r p u s ó w  i w y d z i a ł ó w  w o y s k o w y t i  d z i e l i l i ,  i  t a ­
k o w e  t y m  s p o s o b e m  u r z ą d z o n e  p r z e s y ł a l i .

W e d ł u g  r o z p .  G u b .  1 6 . M a i a  1 8 2 1 .  N r o .  
2 5 3 7 9 .  w y d a n e g o ,  d z i e c i  t y c h  k o b i e t ,  k t ó r y c h  
m ę ż o w i e  w o y s k o w i  d a l e k o  o d  n i c h  k o n s y s t u i ą  , 
a l b o  są  d e z e r t e r a m i ,  d o  t a b e l  w o y s k o w y c h  z a p i ­
s a n e  b y d ź  rna ią .  D z i e c i  l a n d w e r z y s t ó w r p r z e d  as -  
s e n t e r u n k i e m  i p o  n i m  s p ł o d z o n e  d o  t a b e l  c y ­
w i l n y c h  w p i s a n e  b y d ź  m a i ą ,  a d z i e c i  n i e p r a w e ­
g o  ł o ż a  o s ó b  w o y s k o w y c h  i d z i e c i  w d ó w  w o v -  
s k o w y c h  z c y w i l n y m i  m ę ż c z y z n a m i  s p ł o d z o n e  
d o  t a b e l  c y w i l n y c h  w c i ą g n i o n e  b y d ź  p o w i n n y .

R o z p o r z ą d z e n i e m  d n i a  4. G r u d n i a  1 8 2 1 .  nac iw.  
r a d y  w o i e n n e y  N r o .  3 5 0 0 2 .  u s t a n o w i o n o ,  iź 
g d y  c y w i l n y  d u c h o w n y  j n  s u b s i d i u m  c a p e l l a n o -  
r u m  c a m p e s t r i u m  w y ż s z y c h  r a n g  o s ó b  w o y s k o ­
w y c h  d z i e c i  c h r z c i ,  m a  p r a w o  ż ą d a ć  t a k i c h  t a x  
o d  c h r z t u :  P r z y  J e n e r a l e  i s z t a b o w y m  o f i c e r z e  
n a  d y s k r e c y ą  s i ę  z d a w a ć  ; k a p i t a n  l u b  r o t m i s t r z  
p ł a c i  1 . fl. k. m .  p r z y  c h r z c i e ,  t o ż  p o r u c z n i k  
i c h o r ą ż y .  —

P r z y  k o n s k r y p c y i  p o w i n e n  m i e ć  k a ż d y  d u s z  
p a s t e r z  w y c i ą g  s u m m a r y c z n y  u r o d z o n y c h  w e ­
d ł u g  n u m e r u  d o m ó w ,  i w y k a z  t e g o ,  i l e  u b y ł o  
l u b  p r z y b y ł o  p o d  k a ż d y m n u m e r e m  d z i e c i  w c z a -
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s ie  ort o s t a t n i e y  k o n s k r y p c y i ,  tóż  cl/.ieci m ę z k i e -  
g o  r or tz a iu  u r o d z o n y c h  i o c h r z c z o n y c h .

W y k a z y  n a o s t a ł e k  do  c y r k u l a r n y c h  u r z ę r t ó w  
co  r o k  p o d a w a ć  s ię  maię  p o d ł u g  o s o b n e g o  f o r ­
m u l a r z a  z n a i o m e g o  d o b r z e .  U o  H o n s y s t o r z a  d u -  
p h h a l y  w s z y s t k i c h  n a r o d z o n y c h  dz iec i  w  k a ż d y m  
r o k u ,  m e t r y k o m  o c h r z c z o n y  m z u p e ł n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e ,  w m i e s i ą c u  S t y c z n i u  p r z e s y ł a n e  b y d ź m a i ą .

Co przestrzegać należy ieżeli dusz pa­
sterze katoliccy dzieci akatolików do sw ych  
siąg w' pisuią ?

P a s t o r  a l a  o l ick i  o b o w i ą z a n y  i e s t  k a ż d y  a k t  
c h r z t u  w p a r a f i i  s w e y  do ks iąg  n a  to  p r z e z n a ­
c z o n y c h  z z a ł ą c z e n i e m  p o t r z e b n y c h  d o k u m e n t ó w  
z ap isa ć ,  i t e  księgi  z z a ł ą c z o o e m i  do  n i c h  d o k u ­
m e n t a m i  o s t r o ż n i e  p r z e c h o w y w a ć .  O p r ó c z  t e g o  
k ażdy  ak t  t e g o  ro r t za iu  n a  o s o b n y m  a r k u s z u ,  o -  
p a t r z o n y m  p r z e p i s a n e m i  r u b r y k a m i  ialt ks i ęga  
m e t r y k  z z a c h o w a n i e m  wsz ys tk ic h  p r z e p i s ó w  co 
d o  p r o w a d z e n i a  ks iąg  m e t r y k a l n y c h  u s t a n o w i o ­
n y c h  , ma  z ap is ać  czy l i  w ł a ś c i w i e  d u p l i k a t  z a p i s ó w  
m e t r y k a l n y c h  s p o r z ą d z i ć ,  z tą i e d y n ą  r ó ż n i c ą ,  
ze  d o k u m e n t a  do s a m y c h  ks i ąg  m e t r y k a l n y c h  m a ­
ią b y d ź  d o ł ą c z o n e ,  n a  t y m  zaś  a r k u s z u  o d w o ­
ł a ć  s ię  n a l e ż y  do  m e t r y k ,  g d z i e  s ię  z n a y d u i ą  d o ­
k u m e n t a  s p is a n e .  A rku sz  t e n  iak n a v r y c h l e y  p r z e z  
o so b ę  p e w n ą  ma on p l e b a n o w i  k a t o l i c k i e m u  prze* 
s ł a ć ,  n a  o d e b r a n i e  t a k o w e g o  p r z e z  p a r o d i a  z a ­
ś w i a d c z e n i a  z a ż ą d a ć ,  to do s w o i c h  m e t r y k  d o ł ą ­
czyć  i p r z y  al ic ie  w ł a ś c i w y m  to s a m o  za pi sać .  
P a r o c h  zaś  ka to l i ck i  o b o w i ą z a n y  ies t  d u p l i k a t  
p o m i e n i o n y  do s w y c h  ks iąg  m e t r y k a l n y c h  d o ł ą ­
c z y ć ,  a sa m a k t  z o d w o ł a n i e m  s ię  n a  d u p l i k a t ,  
w  m e t r y c e  s w oi ey  w  in ieyscu ,  d o  k t ó r e g o b y  w e d ł u g

4
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p o r z ą d k u  m i e y s c o w e g o  n a l e ż a ł  , w p i s a ć .  P a s f o r  
a k a to l i c k i  u p o w a ż n i o n y m  iest  w p r a w d z i e  m e t r y ­
ki c h r z t u  w y d a w a ć ,  w s z a k ż e  n i e  i e s t m o c e n  w ż a ­
d n y m  p r z y p a d k u  i a k i e y k o l w i e k  za to o p ł a t y ,  ż ą -  
d a ć .  P o d o b n e  z a ś w i a d c z e n i a  w t e n c z a s  on  d o p i e ­
r o  w y d a ć  s t r o n o m  m o ż e ,  g d y  p r z e z  V i d i t  p a ­
r o c h a  k a t o l i c k i e g o  są s t w i e r d z o n e ,  i t e m u ż  n a -  
l e ż y t o ś ć  od s t o ł y  u i s z c z o n ą  z o s t a ła .  W y d a w a n i e  
m e t r y k  c h r z t u  b e z  p o p r z e d n i c z e g o  V i d i t  p a ­
r o c h a  k a t o l i c k i e g o  r ó w n i e  iak  p o b i e r a n i e  nale» 
ż y t o ś c i  od  s t o ł y  p r z e z  p a s t o r a  a k a t o l i c k i e g o  ia -  
ho p r z e s t ą p i e n i e  u s t a w  o t o l e r a n c y i  u k a r a n ć m  , 
b v d ź  ma .  G d y b y  p a s t o r  a k a t o l i c k i  od  k t ó r e y k o l -  
w i e k  i n s t a n c y i  do  w y d a n i a  m e t r y k i  c h r z t u  u r z ę ­
dowanie b y ł  w e z w a n y m  , n a t e n c z a s  ta  p r z e z  p a ­
r o c h a  k a t o l i c k i e g o  , k t ó r y  t e y ż e  s w o i e  V i d i t  
p r z y d a ć  m a ,  do  i n s t a n c j i  p r z e s ł a n ą  b y d ź  p o ­
w i n n a .

J a k  n a r e s z c i e  s p o r z ą d z a ć  n o w e  
k s i ę g i  m e t r y k a l n e ?

N a  to  z a p y t a n i e  o d p o w i a d a  o k ó l n i k  c. k. 
wys .  G u b .  d n i a  26 .  M a r c a  1 8 5 0 .  D la  śc i s łe g o  
u t r z y m a n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć  p o t r z e b n e g o  p o r z ą d k u  
i d o k ł a d n o ś c i  w  p r o w a d z e n i u  ksiąg  m e t r y k a l n y c h  
c. k. u r z ę d y  c y r k u l a r n e  o b o w i ą z a n e  są k a ż d ą  
ks ię g ę  m e t r y k i  c h r z t u  k a ż d e g o  w y z n a n i a  r e i i g i i  
do p r o w a d z e n i a  t a k o w y c h  o b o w i ą z a n e g o  b e z  r ó ­
ż n i c y  c e l e m  tern p e w r t i e y s z e g o  u t r z y m a n i a  o c z y ­
w is to śc i  i u c h y l e n i a  w s z e l a k i c h  p o d e y r z e ń  o n i e ­
r z e t e l n o ś ć  p o r z ą d n i e  l i c z b ą  k a r t  n a z n a c z y ć  , n a  
k o ń c u  księgi  l i c z b ę  k a r t  z a p is a ć  , j e d w a b n y m  
s z n u r k i e m  ż ó ł t o  —  c z a r n y m  p r z e c i ą g n ą ć ,  p i e ­
c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  i p r z y z w o i t ą  p r z e z  p r z e ł o ż o n e ­
go  u r z ę d u  p o d p i s a n ą  k l a u z u l a  o p a t r z y ć .  D la  tea 
go  w s z y s t k i m  p a r o c h o m  k a to l i c k im  za śc is ły  o-
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h o w i ą z e k  d a n o ,  al iy ka ż d ą  n o w o  s p o r z ą d z o n ą  
księgę c. l<. u r z ę d o w i  c y r k u l a r n e m u  w  w y m i ę ,  
n i o n y m  z a m i a r z e  p r z e d s t a w i l i ;  n a w e t  i t e r a z ,  
ia!< t y l k o  n i n i e y s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  o t r z y m a j ą , 
w sz y s tk ie  d a w n i e y s z e  u  n i c h  z n a y d u i ą c e  s ię  k s ię ­
gi  m e t r y k  bez  w y i a t k u  p r z e d  c. k. u r z ę d a m i  p o ­
w i a t o w y m i  t y m  k o ń c e m  okaza l i  , a b y  te d o d a t ­
k o w o  l i c z b y  k a r t  w y m i e n i ł y ,  i e d w a b i e m  ie  p r z e ­
s z y ł y ,  o p i e c z ę t o w a ł y  i n a  k o ń c u  p o d p i s a ł y .  R o ­
z u m i e  s ię ,  iz w s z e l k i e  p r z e r o b i e n i e  z a p i s u  z m i a ­
n y  w  k s i ę g a c h  t y c h  p r z e z  u r z ę d y  u w i e r z y t e l ­
n i o n y c h  iako z b r o d n i a  / f a ł s z o w a n i a  ( c r i m e n  f a l ­
s i )  u k a r a n e m i  b ę d ą .

D o d a t e k
o  o d d z i e l e n i u  c h r z t u  z w o d y  o d  c e r e ­
m o n i i ;  o c h r z c z e n i u  p o  d o m a c h  p r  y - 

w a t n y c h.

Z a k a z a n o  i e s t  c h r z c i ć  dz i ec i  z w o d y  t y l k o ,  
p o  d o m a c h  p r y w a t n y c h  r o z p o r z ą d z e n i a m i  d.  2 2 . M a ­
in 1 7 8 5 .  N. 5 2 7 0 .  d.  28 .  L u t e g o  1 8 1 2 .  N.  1 8 0 7 1 .  
d .  22 .  S ie rp .  18 1 7 .  N. 4 0 1 7 0 . - -  J e d n a k ż e  m a i ą c  
W y s .  R z ą d y  w z g l ą d  n a  d z i e c i  s ł a b e  o d d a ­
l o n e  o d  k oś c io ła  p a r a f i a l n e g o  o s o b l i w i e  w c z a ­
s ie  z i m y  , z a l e c i ły ,  by  w  z a k r y s t y i  d o b r z e  o g r z a a  
n e y  l u b  w o d ą  n i e c o  z l e c o n ą  c h r z c i ł y  s i ę . a 
g d y b y  p o d ł u g  z a ś w i a d c z e n i a  l e k a r z a  l u b  a k u s z e r ­
ki w n i e b e ś p i e c z n e y  c h o r o b i e  z o s t a w a ł y  , w d o m u  
p r y w a t n y m  o c h r z c z o n e  b y  d i  m og ą .  R o zp .  n a d  w .  
d. i ł ) .  L i p c a  1 8 1 9 .

X. I. Sul. . .
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IV.

0  żywocie, czynach, pismach, ś. Ambro­
żego. (Ciąg dalszy.)

§• 7 -

A u g u s t y n a  s', n a w r ó c e n i e  s i ę .

M ówiąc  o wie lkich  zasługach s'. Ambroże­
go i pracach iego p a s te r sk ic h , nie można tez 
pominąć  s'. Augustyna nawrócen ia  przezeń zdzia­
ł a n e g o , męża naypoboznieyszego i nayuczeńsze-  
go z oyców, um otanego  pod owe czasy w Ma- 
nicheuszowskich s id łach ,  z których się przy ła=> 
see Nay wyższego przez ś. Ambrożego był  w y w i ­
kłał.  Sam Augustyn pragnąc bydź przed Bogiem
1 przed  s'wiatem całym zawstydzonym , zos tawił  
nam księgi spowiedzi  czyli wyznania  swych nny- 
skrytszych nawet  win całego życia. W tych o n ­
to nawrócen ie  swe tak op i su ie : nayprzód  o p o ­
wiada w ks. 2. i nas^ępuiących, iak w i0.  rolni 
przest rogi  matki względem dochowania czystości 
począwszy sobie lekce w a ż y ć ,  wylał  się ,z d r u ­
gimi towarzyszaini na rozpusty,  biegaiąc po t e ­
a trach , dzieła pogańskie  ialło madros'c naywyż-  
szą wynosząc pod niebiosa,  z któremi księgi 
świę te  w żadne  porównanie  iść nie inoga- Za- 
b rnąw szy  potem w Manicheuszów błędy,  i zbro­
dn ie  , przez lat 0 się ich t r z y m a ł ,  i nie mało 
osób za sobą w przepaść wciągnął .  Ukończy wszy 
nauki ,  uczył  w Kartaginie  w y m o w y ,  o swey mą­
drości albo raczey o błędach i występkach swych 
wysoko t rzytnaiąc;  potem udawszy się do Rzy­
mu wys ianym został przez Prefekta  Symacha r,
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38'i.  na n au czy c ie la  w y m o w y  do M e d y o l a n u .  T u  
p r z y b y w s zy  z mathą  , p r a g n ą ł  p oznać  A m b r o ż e ­
go, o b tó reg o  n a u c e  i w y m o w i e  w p r z ó d  iuż  
b y ł  w ie l e  s łyszał .  „ P r z y i ą ł  on  mię  , m ów i  , iak 
oyciec  i p r z y b y łe g o  po b i skup iem u  pokocha ł .  Jatn 
go leż bocl iać począł  z r a z u  ; a le  n ie  iaho n a u ­
czycie la p r a w d y ,  bom zw ą tp ia ł  b y ł ,  aby się ta 
w bos'ciele bozyin  zna le ść  ciałd , lecz iabo męża 
na  mnie  ł a sk aw eg o .  S łu c b iw a łe r h  ia go p i l n i e ,  
gdy lud u nauczał  , a le  n ie  tym  ial( n a l eż a ło  za ­
m i a r e m ;  lecz by się p r z e b o n a ó ,  czyl i  w y m o w a  
i ego zas ługiwa ła  n a t a  hi, iabi d l a  n iey  m iano  sza­
cunek ,  czy więbsz ey ,  a lbo m nieyszey  za le ty  w a r -  
t a ł a ,  ia U iey n ad a w a n o .  P r z y w i ą z u i ą c  p rz e to  c a ­
łą baczność  do s łów sam y ch  , n i e d b a ł e m  w c a le  
o r z e c z ;  g a r d z i ł e m  nią owszem.  Bawiła  mię  s ło­
dycz  w y m o w y ,  l u b o  mimo wyższey nau lu  m n ie y  
mię A m b ro ż y  iab Faus tus  (M a n ic h e u s z )  z a c h w y ­
ca ł .  T y m c z a s e m ,  g dym  o n a u c z e n iu  s ię tego co 
o p o w iad a ł  n i e  m y ś l i ł ,  lecz  m o w i e  s ię sam ey  
p r z y s ł u c h i w a ł ,  z s ł o w y ,  h tó r e  p o l u b i ­
ł em  , z a b r a d a ł y  się n i e z n a c z n i e  do se rca  p r z e d ­
m io ty  , o b tóre  n ie  db a ł em .  A gdy s e r c e  o tw ie ­
r a ło  s ię w y m o w i e  nau cza iąc eg o  , wesz ło  też  w  
n i e  i p r z e b o n a n ie  o p r a w d z i e  a le  s t o p n i a m i , bo  
z r a z u  ty le  tylko p o z n a łe m ,  że w i a r y  katol ick iey  
b r o n i ć  można.  (Conf.  V.)

P rzy b y w s z y  za Augustynem do M ed y o lan u  po 
wielu  t r u d a c h  na  m o r z u  i na  lądzie  matba ,  z n a ­
laz ła  go m n iey  iuż M an  ichey  czy bom sprzy ia i ace-  
go a le  od ka to l ikó w ieszcze s t ro n iącego .  P r z y ­
ję ta  u p r z e y m i e  od A m b ro ż eg o  pros i ła  c i ąg le  iaU 
n ay g o r ą c e y  Boga o n a w r ó c e n i e  sw eg o  syna.  U - 
częszczaiąc  on p i l n i e  na  Ambrożego bazania,  s t a ­
w a ł  się co raz  b liższym p r a w d y .  N a y p r z ó d  po-
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czął  mieć  Am brożego za m f z a  w e d le  świala w i e l ­
ce sz . częś l iwe go , iż od ty l u  osób i od  w ład z  
nay w yżs zy cb  b a r d z o  b y ł  p o w a żan y m ,  bez ze n n o śe  
ieg o  wyda ła  s ię m u  i e d y n i e b y d ź  n ieznośną .  P r a ­
g n ą ł e m  nie  r a z  , m ó w i ,  w d a ć  s ię znira w d ł u ż ­
sza r o z m o w ę ,  o d k r y ć  p r z e d  n i m  m e w ą t p l i w o ­
ści  i n i ep o k o ie .  N ie  r a z  p o s ze d łe m  doń w tyra  
zam ia rz e ,  a gdy dom  b isku pi  s iał  zawsze  o t w o ­
r e m ,  dos t aw a łe m  się d o ń  bez t r u d n o ś c i .  Gdy on 
a to l i  c iągłe t r u d n i ł  się c h o r o b a m i  dus z  ty lu ,  lub 
g ł ę b o k i e m u  pisma ś. r o z m y ś l a n i u  się o d d a w a ł ,  
n ie  śm ia łem  się go o to , czegom  tyle p r a g n ą ł ,  
d o p y t y w a ć .  N iek iedy  sam ze m n ą  m ó w ić  począł ,  
w inszu iąc  mi  tak  p rz y w i ą z a n e y  matki.  „ K i e m o -  
gąc się A u g u s ty n  bez  ś w iad k ó w  z A m brozem  r o z ­
m aw iać ,  p r z y s ł u c h i w a ł  s ię kazaniom iego,  co n i e ­
dzie la  do l u d u  m i e w a n y m .  P o in r o k a  iaka dot ąd  
r o z u m  iego o k r y w a ł a ,  zn ik ła  n a r e s zc ie  z u p e ł ­
n i e  (Conf.  IV.)

Szczegó ln iey  p r z e m a w i a ł y  do Augustyna se rca  
ś p i ew y  l u d u ,  s łodycz  i p i ękność  h y m n ó w  p rz e z  
Ambrożego z ło żo n y c h  p r z e n ik a ły  iego duszę .  Na 
odg łos  ty ch  w p a d a ł  on n i e r a z  w p o bożne  za­
c h w y c e n i e ,  ł z v  d o b y w a ły  się m u  w  s t r u m ie n iach .  
M a tk a  tym cz a sem  ży ła  cała w ko ście le ,  w e  dnie  
i po no ca ch  p ro sz ąc  iłoga o r a tu n e k  syna.

D o w ied z iaw szy  się n a r e s z c ie  Augus tyn o n a ­
w r ó c e n i u  s ię W i k t o r y n a ,  r o z p a t r z y w sz y  się w ży ­
w oc ie  ś. Anton ieg o  pus te ln ika ,  w l i stach ś. P a w ­
ła ,  u m y ś l i ł  p o r z u c i ć  u r z ą d  w y m o w y  nauczycie l a .  
Ro|«u p rz et o  38 6 ,  w  52.  r o k u  życia  o dkry ł  Aiuc 
b r p ż e m u  l i s townie  d a w ń e  swe  b ł ę d y  , op isa ł  mu 
c a ł y  s tan  d u s zy ,  prosząc  o r a d ę ,  coby dla o t r z y ­
m a n i a  łaski  c zyn ić  miał .  Ambroży  ra d z i ł  m u  pi zey- 
i r z e c  sie w Jezaiaszu,  k tó r y  przyiśc ie  ew an ie l i i
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i pogan n a w r ó c e n i e  ias 'niey i a k  inn i  p r z e p o w i e ­
dział .  (Conf.  9).

Roku 387.  zapisano  A ugus tyna po m iędzy  ba- 
tei  liuineiiy,  odkąd on iuź c o d z i e n n i e  A m brożeg o 
n a u k i  s ł u c h a ł ,  a na r e szc ie  w wielką  sobo tę ,  w r a z  
z p r z y ia c i e l em  swoim Alipiuszem i s ynem  Adeo-  
dutem,  k tó rego  w e d le  c iała w g r z e c h u  b y ł  s p ł o ­
d z i ł ,  lttóry w r .  '15. d o w c ip e m  i na uką  się by ł  
o d z n a c z a ł ,  p rz y p u s zcz o n y m  zosta ł  do° c h r z t u ,  
b i e r z m o w a n i a  i do s to ł u  pań'sl<iego , i p o z y s k a ­
n y m  na zawsze dła C h ry s tu s a  s tał  się.

§ . 8.

Z a  o k r u c i e  ń s t w a w T e s s a l o n i c e ’ p o p e ł -  
n i o n e b r o n i  A m b r o ż y  p*r z y s t ę p u d o  
k o śc i o ł  a T  e o d o z y u s z o w i W. C e s a r  z o w i.

T eo d o z y u s z  W.  p r z y b r a n y  r .  379.  w ś r ó d  
n ays roższych  z a b u r z e ń  p a ń s tw a  p rzez  G r a c y a n a  
n a  miey sce  zab i te go p rz ez  Gotów W ale ns a  , o- 
t r z y m a ł  b y ł  pańs tw o  w s chodn ie  z d o d an iem  so­
bie I l ly ry i  i M ac ed o n i i .  Jego cały c h a r a k t e r  k r ó t ­
ko ale t rafnie  maluie  Ambroży l iście 51. n a ­
pisanym w ł a s n o r ę c z n i e  do Ces ar za :  „ C h c i e y  
mi p rzebac zyć  Na y iaśn .  Panie!  Nie za p rze cza m  , 
że masz gor l iw ość  o w i a r ę ;  n i e  z a p i e r a m ,  że 
masz bo iaźń Boga;  ale masz też z p r z y r o d z e n i a  
p o pęd l iw ość  którą  iak p r ę d k o  kto um ie  u ł a ­
godzić,  zamieniasz  tę n a ty c h m ia s t  w miłos ierdzie*  
lecz  n iech ią kto ro z d raż n i ,  w padasz  w sroga 
zapalezy wos'ć , k tó rey  po w c ią g n ąć  nie  ies tes 'w s t a ­
nie. , ,  P o d  tymto  Ces arzem wszczął  się b y ł  b u n t  
390. ro k u  w T e s s a l o n i c e , s to ł eeznem Achai i 
Tessa li i  a do tego w bogac twa i l u d  wiel ce  za-
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m o / n e m  m i e ś c i e , w  c z a s i e  k t ó r e g o  b u n t u  w ł ó ­
c z y ł  lu d  po u l i c a c h ,  u k a m i e n o w a ł  i p o z a b i a ł  osó b  
lulka .  — D o w i e d z i a w s z y  się o tern Ces arz ,  u m y ­
ś l i ł  n a y s u r o w i e y  m ias t o  c a ł e  u k a r a ć .  O d w i ó d ł  
go a to l i  od  tego  p r o ś b a m i  A m b r o ż y ,  u b ł a g a ł  b y ł  
n a w e t  tak  d a l e c e ,  iż p o z y s k a ł  C e s a r z a  s ł o w o ,  że 
m i a s t u  p r z e b a c z y .  Na tę o b i e t n i c ę ,  n a  w r o d z o ­
n ą  ł a s k a w o ś ć  C e s a r z a  się s p u ś c i w s z y ,  o d i e e h a ł  
n a  S o b o r  do T r e w i r ó w .  D w o r z a n i e  a to l i  p o t r a ­
fi l i  u m y s ł  C e s a r s k i  tak b a r d z o  r o z i ą t r z y ć ,  iż d la  
z r o b i e n i a  p r z y k ł a d u  b e z  p o p r z e d n i c z e g o  s ą d u ,  
b e z  b a d a ń  n a l e ż y t y c h ,  w i n n y c h  i n i e w i n n y c h ,  
w  r a z  w  l i czb i e  7 . 0 0 0  w y c i ą ć  r o z k a z a ł .

Z g r o m a d z e n i  n a  s y n ó d  b is kupi  w i e l c e  się 
t y m  b y l i  w y p a d k i e m  z m a r t w i l i ,  a o r a z  z g r o z ę  i 
n i e u k o n t e n t o w a n i e  g ł o ś n o  z t e y  m i a r y  w y n u r z a ­
l i .  U s ł y s z a w s z y  A m b r o ż y ,  że  T e o d o z v i i s z  do  iYTe- 
d y o l a n u  d ą ż y  , u ż y w a  w z g l ę d e m  t a k  p o t ę ż n e g o  
a  g n i e w e m  le sz cze  r o z j ą t r z o n e g o  C e ­
s a r z a  r o z t r o p n o ś c i  iak n a y w i ę k s z e y ,  o w s z e m  un i -  
ż o n o ś c i  , ł a g o d n o ś c i  , n a  w ł o s  w s z e l a k o  od s u r o -  
w e y  p o w i n n o ś c i  b i s k u p i e y  n i e o d s t ę p u i a c .  Cesa ­
r z e m  b y ł  w p r a w d z i e  T e o d o z y u s z ,  a le  b v ł  o r a z  
c h r z e ś c i a n i n e m  ; p o p e ł n i ł  zaś i a w n i e  n i e p r a w o ś ć  
b a r d z o  c ięż ką .  N i m  p r z e t o  m ó g ł  h y d ź  do S a k r a ­
m e n t ó w ,  n i m  m ó g ł  b y d ź  do  kośc io ł a  n a w e t  p r z y ­
p u s z c z o n y m ,  n a l e ż a ł o  m u  o d b y d ź  pok u tę ,  a po ­
k u t ę  i a w n ą .  J a k  a to l i  t a k i e m u  m o n a r s z e  z a b r o ­
n i ć  p r z y s t ę p u  d o  k o ś c i o ł a  bez z a p a l e n i a  w m m  
s r o ż s z e g o  g n i e w u ,  w k t ó r y m  now ą, a m o ż e  s t r a -  
s z n i e y s z ą  od p i e r w s z e y  p o p e ł n i ł b y  z b r o d n i ę  ? 
P is z e  d o ń  n a y p r z ó d  b is k u p  w ł a s n o r ę c z n i e .  U b o ­
l e w a  w l i ś c i e ,  że m i m o  d a w n e y  p r z y i a ź n i  , m i ­
m o  ty l u  o t r z y m a n y c h  od  C e s a r z a  d o b r o d z i e y s t w ,  
i n a c z e y  d z i a ł a ć  n i e  m oże .  P r o s i  go,  b y  l ist  t e n  n a



osobności  od czyta ł .  P rze k ła d a  m u ,  iż w takim, 
Stanie,  g d y b y  się w koście le  z n a y d y w a ć  chciały 
011 (Ambroży)  n ie  mógłby  ofiary ś. przy  nim s p r a ­
wować.  ,, P r z e z  te s łów liiliia n ie  d r a ż n ią c  w ca ­
le u m y s łu  Cesarza  wielkiego,  do z r o zu m ien ia  mu 
daie , źe o d p a d ł  od sp o łecz n o śc i  z l iościołem,  
Po czein zachęca  g o ,  by w y r z e k ł  z D a w i d e m ;  
Z g r z e s z y ł e m  P a n u !  Z g r z e s z y ł e m  c i ę ż -  
b o , i ż  r z e c z  t a l i ą  u c z y  n i ł e m !  A t y  t e r a z  
o P a n i e !  o d . e y m i i  o d  s' ł u g i t w e g o  n  i e-  
p r  a w o ś ć. P r z e d s ta w ia  na ł ton iec ,  że n i e  diu 
za ws tydzen ia  go to p i sze ,  a le  by się w d u szy  
u p o k o r z y ł  p r z e d  Bogiem,  a p r z e z  ł z y  i p o k u tę  
g r z e ch  zgładz i ł .  Kończy list  b ł aga iąc  Boga ,  bv 
wszystko ia.it n ay l ep s z y  koniec  w z ię ło ,  u ty skuiao  
na s iebie,  iż w sp ra w ie  tali w a żn ey  za mało  miał  
os t rożnośc i  , zb y t  z a w c z eś n i e  o d d a l iw szy  się od 
C e s a r z a . ,, —-

M im o  tali d e l ik a tn eg o  p r z e s t r z e ż e n i a  p r z y b y ­
wszy do M e d y o l a n u  T eodozyusz ,  p o w a ży ł  s ię u-  
dać  do ka ted r y  na  nab o ż eń s tw o  w e d łu g  d a w n e ­
go swego zwycza iu .  Ale n i e u l ę k l y  A m bro ży  d r o ­
gę  mu za szed ł szy ,  za py ta ł  s ię g o :  C z y l i  n i e  
n i e  w i e  o s t r a s z l i w e m  t y l u  l u d z i  p o ­
b i c i u ?  C z y  n i e  w i e ,  i a k ą p r z e z  t o  p o ­
p e ł n i ł  n i e p r a w o ś ć ?  J a k b y  t e d y  m ó g ł  
t u t a y  o c z y  p o d n i e ś d  k u  P a n u ,  i a k li u  
s o b i e  p r z y s u n ą ć  c i a ł o  i k r e w  p a ń s k ą  
r ę k a m i  k w i ą s p 1 o m i o ri e 111 i ? C z y  w i n o  
d o  w i n y  n i e  p r z y d a ł b y  r a c z e y ?  Chcąc  
atol i  wni i ść  ko nieczn ie  do kościoła C e sa r z ,  z a ­
s tawiał  się D aw id a  u p a d k i e m ,  n a  co o d p o w i e d ź  
pam ię tn ą  o d e b r a ł . ” N a ś l a d o w a ł e ś  b ł a d z a -

- ' l i c  o cc e g o ,  n a s . i a d . u y z e  p o k u t u i ą c e g o !
Us łuch a ł  Cesarz  b i skupa i do  pa łacu  co fnął  s ię,

h *
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W  ośin atol i  m ies ięcy  w  dzień  N. P a n n y  p rz y ­
szedłszy  ze s t r o n y  Cesarza do Ambrożego R uf i n  
d w o r z a n i n ,  to p r o ź b a m i  , to g r o ź b y ,  ze Cesarz 
i u ż  n a d c h o d z i ,  i do kościoła dos tać się m u s i ,  
z a c h w ia ć  m ęs tw o  iego u s i ł o w a ł  i odw ieść  go od  
su rowośc i ;  ale na  to wszystko r zeh ł  doń Biskup:  
P o w i a d a m  T o b i e ,  i ż  p r o g ó w  l< o ś  c i o ł a 
n i e  p r z e s t ą p i  C e s a r z ,  a i e ż e l i  p o w a g ę  
k r ó l e w s k ą  w t y r a n i ą  z a m i e n i ,  ś m i e r ć  
c h ę t n i e  p o n i o s ę !  W ł a ś n i e  Cesarz  z o r s z a ­
kiem d o s ze d ł  b y ł  do r y n k u  p o ło w y  , myśląc  po­
d o b n o  g w a ł t e m  do kościoła  się p r z e d r z e ć ,  gdy 
za s łyszawszy  o A m bro żego  o d p o w i e d z i ,  zmień  ł 
n ag le  myśl  p o w z i ę t ą ,  p r z e d  A m bro żem  czy­
li p r z e d  n i eb e m  się up o k o rz y ł ,  prosząc  b i sku pa  
o p o i e d n a n i e  siebie z Bogiem.  T u  n a y p r z ó d  Ce* 
sarz  A m b r o ż e m u  p r z y r z e c  musia ł ,  iż od tad w y ­
roki  ś m i e r c i ,  w  dni  d o p ie ro  30.  po og łoszen iu  
t y c h ż e  b ę d z ie  p o d p i s y w a ł ,  poczem p r o w a d z o n y  
do kościoła ze łzam i  i w z d y c h a n i e m  s e r d e c z n e m  
nie  w s ty d z i ł  się w yznać  w i n ę  i o p r z e b a c z e n i e  
swego  g r z e c h u  i a w n i e  pros ić.  O d b y ł  Ces arz  za 
g rz ec h  swóy pub l i czną  pokutę ,  owszem do zgonu  
n a w e t  dnia ża dnego  potem nie o p u s z c z a ł ,  któ- 
r e g o b y  za g rz ech  ten  n i e  ża łow ał .

T e o d o r e t  i S o / o m e n  dodaią ,  iż g d y  w k r o t ­
ce  po tem  zaią ł  t e n ż e  Cesarz w kościele m i e y s c e  
p r z y n a l e ż ą c e  się k a p ł a n o m  , p rz es t rz eżony  o tein 
p rzez  b i skupa  n a ty ch m ias t  z t . tm ląd  ustąpi ł .  Ne- 
l i ta ryusz  P a t r y a r c h a  ch c ia ł  go po tem tuż  p r z y  
o ł t a r z u ,  na mieyscu kap ła n o m  tylko p r z y n a l e ż -  
nem  p o sad z ić ,  na  co r zek ł  b y ł  C es a r z :  P r ó c z  
A m b r n ż e g o  n i e z n a ł e m  n i k o g o  b i s k u p a .

Tak  pomyślnie ,  tak m ą d rz e  d o p ro w a d z i ł  do 
ko ń ca  Ambroży  o w ę  t r u d n ą  s p r a w ę  w z g l ę d e m
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p o k u t v  p u h l i c z n e y  C e s a r z a  za r z e ź  w T e s s a l o n i -  
ce p op e ln io rs ą .  —

§■9 .

Z g o n  T e o d o z y u s z a  W.  , w  y i ą t h i z m o ­
w y  ż a ł o b  n  e y  n a  p o g r z e b i e  t e g o ż .

W  w  i el lnem b y ł  u T e o d o z y u s z a  A m b r o ż y  p o ­
w a ż a n i u ,  w i e l k i e g o  też na  w z a i e m  od  b is lu ipa  ś. 
p r z y w i ą z a n i a  d o z n a w a ł .  W i d z i e ć  s ię  lo d a w a  z m o ­
w y  p r z y  p o g r z e b i e  T e o d o z y u s z a  W .  n a  d n i u  40. 
po  z g o n ie  t e g o ż  p r z e z  A m b r o ż e g o  d.  27 .  S t y c z ­
n ia  595.  r .  m i a n e y ,  z l s tórey  n i e c o  w y i i n u i ę ,  bo 
z n i e y  i A m b r o ż e g o  i T e o d o z y u s z a  w i e l k o ś ć  le -  
p ie y  p o z n a m y .

„ T o ż  n a m  w i ę c  z a p o w i a d a ł y  o w e  c ię ż k ie  zie» 
mi t r z ę s i e n i a ,  l en i  n a m  z a g r a ż a ł y  c i e m n o ś c i  n a d  
z w y c z a y  g r u b s z e ,  że  n a s  p o r z u c i  n a y ł a s k a w s z y  
nasz  T e o d o z y u s z  C e s a r z  ? T o  w i e c  n a d  z g o n e m  
ie g o  s m u c i ł y  s ię  ż y w i o ł y ,  n ie b io s a  o k r y ł y  się 
c i e m n o ś c i ą ,  p o w i e t r z e  g r u b ą  s ię  m g ł ą  z a s ę p i ł o ,  
z i emi a  s ie  w s t r z e s l a  w e  w n ę t r z n o ś c i a c h  s w o i c h ,•  i. «. •

gd y  p o w i e r z c h n i ę  iey  z a l a ł y  w o d y !  * N i e m i a ł -  
że  ś w i a t  p ł a k a ć  n a d  o d e y ś c i e i n  t a k  n a g ł e m  od  
nas  m o n a r c h y , k t ó r y  s u r o w o ś ć  ś w i a t a  o s ł a d z a ł ;  
k t ó r y  k a r y  za w y s t ę p k i  ł a s k a w o ś c i ą  ł a g o d z i ł ?

O d s z e d ł  on  w  p r a w d z i e ,  by w z i ą ł  k r ó l e s t w o ,  
k tó re go  n i e  z ł o ż y ł  a le  ie z a m i e n i ł ,  p r z y i ę t y  d o  
p r z y b y t k ó w  C h r y s t u s o w y c h  p r a w e m  p o b o ż n o ś c i ,  
p r z y i ę t y  do o w e y  n i e b i e s k i e y  J e r o z o l i m y  , w h tó -  
r e y  s t a n ą w s z y ,  m ó w i :  (47 ,9)  J a k e ś m y  s ł y s z ę *

* W e d ł u g  Chroń.  Marceli ,  t rwały takie na ziemi za­
mieszania od 7bra do ąbra 3g4- r -
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I i ;  t a l {  w i d z i e l i ś m y  w  m i e ś c i e  P a n a  za-  
s t ę p ó  w  B o g a  n a s z e g o ,  w  m i e ś c i e ,  I< t,ó- 
r e  u g r u n t o w a ł  n a  w  i e h  i. Z o s t a w i ł  a to l i  
t a k  w i e l u  p o z b a w i o n y c h  o y c o w s k i e y  s w e v  o b r o ­
n y ,  z o s t a w i ł  n a d e w s z y s t k o  o s i e r o c i a ł y c h  s y n ó w .  
Ale n i e  są s i e r o t a m i ,  k t ó r y c h  z o s t a w i ł  d z i e d z i ­
c a m i  s w e y  p o b o ż n o ś c i ;  n i e  są b ez  o p i e k i ,  k t ó r y m  
o n  n a b y ł  ł a sk ę  C h r y s t u s a ,  w i e r n e  w o v s k o , n a  
k t ó r y m  Bóg d a ł  d o w ó d ,  ze  s p r z y i a  p o b o ż n y m  a 
m ś c i c i e l e m  ies t  z d r a d y .  **

T e g o t o  C e s a r z a  z g c n  n i e d a w n o  o p ł a k i w a ­
l i ś m y ,  tego  t e r a z  d z i e ń  40.  od  z g o n u  o b c h o d z i m y  
p r z y  o b e c n y m  o f i e r z e  n a s z e y  H o n o r y u s z u  P a n u  
n a s z y m ,  k t ó r y  n a k s z t a ł t  J ó z e f a ,  co p r z e z  d n i  40 .  
p r z y  c i e l e  J a k ó b a  p o g r z e b o w ą  p e ł n i ł  p o s ł u g ę , 
T e o d o z y u s z o w i  p o g r z e b  s p r a w u i e .  A g d y  i e d n i  
d z i e ń  t r z e c i  i t r z y d z i e s t y ,  i n n i  s i ó d m y  i c z t e r ­
d z i e s t y  o b c h o d z i ć  z w y k l i ,  m y  co  p is m o  z a c h w a ­
la ,  z o b a c z m y :  G d y  u m a r ł  J  a k ó b,  r o z k a z a ł  
J ó z e f  s ł u g o  in l e k a r z o m ,  b y  g o  p o g r z e j  
h a l i .  P o g r z e b a l i  t e d y  I z r a e l a  i w y - 
6żł  o d n i  40.  t a k  b o w i e m  l i c z ą  s i ę  d n i  
p o g r z e b o w e .  A p ł  a It a ł  go E g i p t  d n i 70. 
(G en .  50.  2.)**

O d d a w s z y  s ł u s z n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  w s p a n i a ­
ł e m u  u m y s ł o w o ,  k t ó r y  p r z e b a c z y ć  u m i a ł  n i e p r z y j a ­
c i o ł o m  wsz ys t k im w' t e s t a m e n c i e  l u d o w i  w s z e l k i e  z a ­
l e g ł e  p o d a t k i  d a r o w a ł ,  p r z e d  ś m i e r c i ą  zaś  n a  n o -

** Mówi ta o zdrayćeclr Eugeniuszu i Maxymie. o ty­
ranach, których zvvyciężvł Teodozyusz przy pomo­
cy boskiey. Gdy przytem przebaczył stronnikom Euge­

niusza , woysko. tegoż pozyskał przez to dla synów 
swych. —
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wo zalećił przebaczen ie  wszysthim, odzywa się 
da ley. „

,, Tali potężny monarcba odszedł  od nas,  
ale odszedł nie cały , bo nam zostawił swe po­
tomstwo , w btórem mamy iego uznawać,  w  btórem 
iego samego og lądam y,  iego posiadamy. Niech 
was nie zastanawia wieli ich młodociany;  wiara  
woyslia uzupełnia  młodość Imperato ra .  Doyźrzały 
tam wieli ,  gdzie iest doslionała cnota.  Oboie to 
iest  wza iemne , wiara  bowiem M onarchy  s tano­
wi potęgę woyslia.

Wszali wiecie  sami ,  ialiie wam zaszczyty 
t ryumfa lne  wiara  Teodozyusza p rzyn io s ła?  Gdy 
ro ty  woysliowe w wąwozach owych obowozową 
chałastrą  zathanych , tępiey  się coholwieli r o >  
wjiały do boiu , a nieprzyiaciel  z ley p rzew ło -  
lii dworować  iuż począł ,  zesboczył monarcha  
z lionia, a stanąwszy na czele woyslia, zawoła ł :  
G d z i e ż  i e s t  B ó g  T e o d o z y  u s z ó w ?  Tali 
m ówił  t e n ,  co do Chrystusa należał .  Któż bo­
wiem inny mógłby wyrzec  coś podobnego,  prócz 
n i e g o ,  btóry o tern wiedz ia ł ,  iż by ł  z łączonym 
z C hrys tu sem ?  Temi słowy pohrzep i ł ,  temi on 
zagrza ł  do męstwa wszysthich , podeszły w p ra ­
wdzie  co do w iebu ,  ale silny p rzez  wia rę .

M ia ra  wiec Teodozyusza była zwycięstwem 
naszem , n-asza wiara  niech będzie  podporą  sy­
nów iego. Ta im przyda  lal  i wiebu.  Wszali i 
Abraham gdy miał  w starości spłodzić syna,  nie  

„ zważał  na wieb s w ó y , ani leż Sara  maiąe go 
porodzić.  Niedziw zaś,  że wiara  przyda ie  la t ,  
bo ona przyszłość zamyba w sobie. Cóż bowiem 
Jnnego iest wiara  i e ż e 1 i n i e  z b i ó r  r z e c z y ,  
li t ó r  y c h s i ę  s p o d z i e w a m y ?
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P rze d s ta w iw s zy  dal ey  l i czn ie  z g r o m a d z o n e ­
m u  w o y s k u ,  że gdzie  w i a r y  z ł a m a n i e  tam z a ­
ś l e p i e n i e ;  gdzie  w ie r n o ś ć ,  t a m  n a d z ie i a ,  tam to­
w a rz y s tw o  z a n i o ł y , za g rzew a ie do w ie r n o ś c i  
d la  synó w p r z e z  w d z ię czn o ść  dla Zmarłego, 
k t ó r e m u  więcey t e r a z  po śm ie rc i  są w in n i  n iże­
li  za życia  •  lstórego dzia tek  p r a w  n i e  mogl iby  
dziś  n a d w e r ę ż y ć ,  bez  p o p e łn i e n i a  nayc iężs ze y  
z b r o d n i  p rz ec iw  z m a r ł e m u  Cesarzowi .

„ P r z y d a y m y  p r z ec iw  jak iemu C e s a r z o w i ;  
p o l i o u i e i a u , m i ło s i e r n e m u  w i e r n e m u  d a n e m u  
s łowu .

T e o d o z y u s z  Cesarz  b ł o g o s l a w io n e y  pam ięc i  
r o z u m i a ł ,  iż d o b ro d z ie y s tw o  o d b ie ra ,  gd y p r o ­
szącem u  przebaczyć  mógł :  W  ten czas też  do u* 
ł a sk aw ie n ia  był  n a y sk o r sz y m  , gdy się zdaw.nl.>, 
ze b y ł  w n a j g w a ł t o w n i e j s z y  m gniewne.  R o zgn ie ­
w a n i e  by ło  u  n i ego  p r z e b a c z e n i a  za p o w ie d ze -  
n i e m ,  życzono sobie  teg o w n i m,  czego się 
w  d ru g ich  l ę k a n o ;  l>y s i ę  r o z g n i e w a ł .  To  
b y w a ło  w i n o w a y c ó w  r a t u n k i e m ,  bo posiadaiąc 
w ł a d z ę  n a j w y ż s z ą ,  w o la ł  po o j c o w s k u  z ła iać ;  
n iże l i  iako sędzia  karać .  N ie r az  s łysząc  iak o s t r o  
ł a i a ł  n i e k tó r y c h  , t r w o ż y l i ś m y  się o t y c h ż e , 
a l e  gd y ich za zg u b io n y ch  miano , o t r z y -  
m o w a l i  p r z e b a c z e n i e  winy.  Chcia ł  b ow iem  p r z e ­
k o n ać  o w i n i e ,  n ie  zaś s u r o w o  w i n o w a y c e  ka- 
r a ć  ; p rz e s t r z e g a ł  sp rawied l iw ości ,  n i e  miał  atol i  
w  k a r a n i u - u p o d o b a n i a .  P r z y z n a j ą c e m u  s ię n ie  o d ­
maw ia ł  p r z e b a c z e n i a ,  gdy zaś co w tayn ikac h  
s e r c a  było z a m k n i ę t e ,  tego u k a r a n i e  zo s taw ia ł  
Bogu. Jego g łos u  l ę k an o  się b a r d z i e y  n iże l i  u- 
h a r an ia .

Któż w ięc  m ógłby ro z u m i e ć  , że  s y n o w ie  
takiego oyea  n i e  zn a y d ą  nay w ięks zey  u  Pana  po
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m o c y ?  P r z y  lasce  Boga I m p e r a t o r  A rk ndyusz  
j u ż  s i lnym m łod zi eńce m,  Horioryusz  dochodz i  iuż 
la t  m ło d o c ian y ch  , s tar szy Jaty od Jozyasza .  A 
p r z e c i e ż  ten  n i e  miawszy oyca ,  p a n o w a n i e  s n e  
aż  do r o k u  3 1 .  p rz ec iąg ną ł ,  i p o d o b a ł  się P a n u ,  
bo ściśley iuk inn i  k ró low ie  dn ie  w ie lk an o c n e  o b ­
c h o d z i ł  i b a ł w o c h w a l c z e  o b rz ę d y  w y t ę p i ł .  Aza 
także  p r z y  n i e u d o l n y c h  c i a ł a  s i łach b e r ło  p a n o ­
wan ia  wziąwszy w r ę c e ,  p rz ez  Jat 40  w J e r o z o ­
l imie  p a n o w a ł .  A p rz e c i e ż  ro d z ic e  ty ch  Abiasz 
i Amos byli  n i e w i e r n e m u  Słuszn ie  się w ięc  n a ­
dz iew am y,  ze  peł en  b o i a ź n i  pańsk iey ,  p e ł e n  m i ­
ło s ie rd z ia  T eo d o z y u s z  stoi t e r a z  p r z e d  C h r y s t u ­
sem  w o b r o n i e  s w y ch  dziatek  !

O d d a w szy  n a l eż y t ą  p o c h w a ł ę  m i ł o s i e r d z i u , 
l i tości ,  d o b ro c i  Cesarza ,  ieg o  s e r c u  p o k o r n e m u  
m ó w i  da l e y :

Zwiódł szy boy w ą tp l i w y  ś. p. T eo d o zy -  
usz , u ży w a  t e r a z  w ie k u i s t e y  ś w i a t ł o ś c i ,  odpoa 
czyn  ku w iec zn ie  t r w a i ą c e g o , cieszy się z n a d -  
g r o d y ,  k tórą  mu sp ra w ied l iw o ść  Boga za t o ,  
co czyni ł  w ciele,  w y m ie rz y ł a .  M i ł o w a ł  T e o d o ­
zyusz P a n a  swego,  za to tez na  to w ar zy s tw o  z 
św ię t e m i  sob ie  za s łużył .

Kochałem ia męża m i ło s i e r n eg o ,  w ś r ó d  p o ­
tęgi  s k r o m n e g o ,  o b d a rzo n eg o  se rcem  czystem , 
u m y s ł e m  ł a g o d n y m ,  m ę ż a ,  ialuego P a n  z w y k ł  
mi łować,  mówiąc;  N a  k o g o ż w e  y ź r  z e  i e ż e-
l i  n i e  n a u bożuchnego  i c ichego serca?  J e r .  <56,2.
Kocha łem m ę ż a ,  k tó ry  Lar dzi ey  sobie p o d o b a ł  
w  s u r o w y c h  u p o m i n a n i a c h  , n iże l i  w p o d c h le b -  
s ł w a c h ; k tó ry  zdiąwszy  z s iebie  wsze lk ie  iakie 
nos i ł  dos toyn ośći  Cesarskiey oznaki ,  g rz ec h  sw óy  
i a w nie o p ł a k a ł  w kościele,  a lubo się nań  przez ,  
ludzkie tylko p o d s t ę p y  b y ł  o d w a ż y ł ,  ze  ł z a m i  i



i ł k a n i e m  o o d p u s z c z e n i e  te goż  p r o s i ł .  Czego 
s ię  i n n i  w s t y d z i ć  z w y k l i , n i e  w s t y d z i ł  s ię  Cesarz ,  u-  
c z y n i ł  pol lute  p u b l i c z n ą ,  d n i a  o w s z e m  p o t e m  ż a ­
d n e g o  n i e  b y ł o ,  h t ó r e g o b y  za g r z e c h  ó w  n i e  ż a ­
ł o w a ł .  Co w i ę h s z a ,  o d n i ó s ł s z y  p o t e m  n a d  n i e p r z y ­
j a c i e l e m  z w y c i ę s t w o  z n a k o m i t e ,  dla tego  że  n a -  
p o b o i o w i s k u  le g ło  l u d u  n i e m a ł o ,  od  u ż y c i a  S a ­
k r a m e n t ó w  śś. z r a z u  s ię  w s t r z y m y w a ł ,  aż wv» 
r o z u m i a ł ,  z s z c z ę ś l i w e g o  s y n ó w  do s i eb ie  p r z y ­
b y c i a  , że iesŁ u b o g a  w ł asce .

K o c h a ł e m  m ę ż a  k t ó r y  w o s t a t n i c h  d n i a c h  s w o ­
ic h  o g l ą d a ć  m i ę  w i e l c e  p r a g n ą ł .  K o c h a ł e m  m ę ż a ,  
l i t ó r y  m a i ą c  się z ś w i a t e m  lyin r o z s t a w a ć ,  b a r -  
d z i e y  s ię  f r a s o w a ł  o s tan  k o ś c i o ł ó w  n i ż e l i  o n i e -  
b e ś p i e c z e ń s t w o  w ł a s n e  1 W y z n a i ę  , ż e m  go m i ł o ­
w a ł  w i e l c e ,  a p r z e t o  z a p e ł n i ł  m e  s e r c e  ża l ,  Któ­
r y  tą  p r z y d ł u ż s z ą  m o w ą  u s p o k o i ć  n i e c o  c h c i a ł e m }  
M i ł o w a ł e m  ia go i m a m  u f n o ś ć  w P a n u ,  że pr zy  i- 
m i e  w o ł a n i e  m ey  m o d l i t w y ,  k t ó r ą  za tą d u s z ą  p o ­
b o ż n ą  zanosz ę .  . . . P ę k a  mi  s e r c e  od  ż-alu,
b o  n a m  z o s ta ł  z a b r a n y m  mą ż  , i a k ie go  z n a l e ś ć  
t r u d n o  1 C ie b ie  a to l i  P a n i e  w z y w a ć ,  C i e b i e  b ł a ­
g a ć  n a l e ż y ,  b yś  go w t y c h  s y n a c h  o d ż y w i l i  T y  
P a n i e  co m a l u c z k i c h  w p  o n i ź e n i u  s t r z e ­
ż e s z  Ps .  ( l 'D t ,  5 . ) ,  z b a w  n a d z i e i ę  m a i ą c y c h  
w  T o b i e .  D a y  o d p o c z y n e k  z u p e ł n y  s ł u d z e  t w e m u  
T e o d o z y u s z o w i ,  o d p o c z y n e k ,  k t ó r y ś  z g o t o w a ł  ś w i ę ­
t y m  s w o i m .  Niech  d u s z a  i e go  w r ó c i  do  t e g o ,  o d  
k t ó r e g o  w y s z ł a ,  g d z i e  ś m i e r ć  ż ą d ł a  s w e g o  c z u ć  
n i e  d a w a  , g d z i e  się p o z n a i e ,  iż ś m i e r ć  ta n i e  
I l i a dz i e  k o ń c a  i e s t e s t w u ,  a le  w i n i e  c z ł o w i e k a .  
Ze b o w i e m  u m a r ł ,  u m a r ł  g r z e c h o w i ,  iuż  g r z e c h  
n i e  ma  u n ie g o  m i e y s c a ;  p o w s t a n i e  zaś,  by p r z e z  
d a r  n o w y  ż y w o t  d o s k o n a l s z y  o t r z y m a ł .
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M i ł o w a ł e m  go t u t a y ,  i d ę  w i ę c  za n i m ,  
aż  do k r a i n y  ż y ią c y c l i ,  a n i  g o  też  o p u s z c z ę  aż 
go  p r z e z  m e  ł z y  i m o d l i t w y  d o p r o w a d z ę ,  d o ką d  
go  w ł a s n e  p o w o ł u i ą  z a s ł u g i ,  na  g ó r ę  ś w i ę t ą ,  n a  
g ó r ę  p a ń s k ą ,  gdz ie  ż y w o t  w i e k u i s t y ,  g d z i e  a n i  
z e p s u c i a ,  a n i  z a r a z y ,  a n i  p ł a c z u ,  an i  ż a l u ,  a n i  
S p o ł e c z e ń s t w a  z s 'm i e r t e l n e i n i  n i e  m a ,  do  p r a -  
\vev  k r a i n y  ży ią cy c l i  , g d z i e  to ś m i e r t e l n e  p r z y -  
w d z i e i e  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  a s l i a z i t e l n e  n i e s k a ­
z i t e l n o ś ć , do  w i e l k i e g o  o d p o c z n i e n i a ,  i ak ie  z a s p o r  
koi ż y c z e n i a  m i ł u i ę c e g o ,  do  o b i e t n i c y  n a y p i ę k -  
n ie y s z e y !

M i e s z k a  w i ę c  T e o d o z y u s z  w  św i a t ł o ś c i ,  c i e ­
szy >się w b ł o g o s ł a w i o n y c h  g r o n i e .  Śc iska  o n  t e ­
r a z  G r a c y a n a ,  k t ó r y  z a p o m n i a ł  iuż  o s w y c h  r a ­
n a c h  , bo z n a l a z ł  mś c i c ie la ,  za ś m i e r ć  n i e s ł a w n ą ,  
p o k o i u  d la  s w e y  d u s z y  z a ż y w a j ą c .  P r z e c i w n i e  
M a x y m  i E u g e n i u s z ,  i a k n o c  n o c y ,  p i e k ł u  p o d a i ą  
n u u l ę  , i d la  nas  są p r z y k ł a d e m  o k r o p n y m ,  i a U 
s t r a s z n o  iest  , b r o ń  p o d n o s i ć  p r z e c i w k o  p r a w y m  
s w y m  m o n a r c h o m .  W i d z i a ł e m  ń i e ż b o ż n i -  
k a  w y n i o s ł e g o  p n ą c e g o  s i ę  w g ó r ę  n a  
k s z t a ł t  c e d r u  L i b a n u ,  p r z e s z e d ł e m ,  
a ż  g o  i u ż  n i e  b y ł o .  (Ps.  3 6 ,  55 .) P o b o ż n y  
z z a ć m i e n i a  ś w i a t a  te g o  p r z e s z e d ł  d o  ś w i a t ł a  
w i e k u i s t e g o  , a n i e ż b o ż n e g o  n i e  b y ł o ,  n i e p r a w e ­
go zaś n ie  s ta ło  !

T e r a z  to w i e l k i e y  p a m i ę c i  T e o d o z y u s z  c z u -  
ie  s ię  d o p i e r o  b y d ź  ‘k r ó l e m ,  gdy  d o s t a w s z y  się 
w  d o m  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  r o z p a -  
t r u i e  s ię w  iego  ś w i ą t y n i .  T e r a z  ies t  k r ó l e m  , 
gdy  o d z y s k a ł  G r a e y a n a  i P u l c b e r y ą  dz ia tk i  s w e  
n u y d r o ż s z e ,  k t ó r e  tu  b y ł  s t r a c i ł ;  g d y  s ię  c i e sz y  
z r o d z i c e m  s w y m  a o r a z  z C e s a r z e m  K o n s t a n t y ­
n e m ,  k tó re g o  g r z e c h y  w s z e l k i e  z m a z a ł a  łaska ,  p r z e  z

Zesz.  II. <5
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chrzest  przy ięty p rze z rń  przed  samą śm ie rc ią ,  
prócz tego zaś za t o .  ze pierwszy z Cesarzów 
uw ie rzy ł  i synom w spuściźnie zostawił w i a r ę ,  
wielka się mu dostała nadgrocia !

Wśród wielu tysięcy s łuchaczów , powta ­
rza  potem Ambroży obszernie  zdarzenie  o w y ­
nalezieniu drzewa krzyża ś. i gwoździ  przez He­
lenę Konstantego W. matkę; o umieszczeniu  czę- 
s'ct tych świętości  w koronie  Cesarskiey, przez 
co krzyż Chrystusów w królach n a w e t  iaśnieie 
i iest czczonym, poczem rzecz tak kończy ;

Nie pomyli ł się prorok kiedy rzekł:  W ś w i ę- 
t o ś c i t w e y  k r ó l o w i e  c h o d z i ć  b ę d ą  Iz. 
60,  3. Nad wszystkich pewniey  chodzić  wniey 
będą Cesarze Gracyan i T eodozyusz ,  p rzybran i  
nie iuż w woiennv rynsz tunek  , ale w zasłuei 
w łasne ;  przyodziani  nie w szaty szkarłatne,  ale 
w szaty c hw a ły !  Miawszy tu upodoban ie  w i e l ­
kie w darowaniu  uraz;  przypominając sobie, ialt 
wieluin przebaczyl i ,  weselą się pamięcią łaska­
wości. Teraz to  oni  iasna wesela sie światłością

c  c o  o

a umieszczeni  w przybytkach nieskończenie wspa­
nialszych od t y c h ,  które tu posiadali, m ówią :  
O I z r a e l u ,  i a k  n i e z m i e r n i e  w i e l k i  i e s t  
d u ni P a n a ,  i a k p o s i a d ł o ś c i  i e g o s ą  n  i e- 

i z m i e r  z o n  e m i? (Bar. 5. 2 ?*,) w i e l k i e  a n i e -  
i n a i ą c e  g r a n i c !  Po odbytych tylu t ruda c h  
mówią oni  tam do s iebie:  D o b r z e  i e s t  m ę ­
ż o w i ,  g d y  n o s i ł  i a r z m o  s w e  o d  m ł o d o ­
ś c i .  T r .  3. 27 .

Dźwigał  od młodości  iarzmo ciężkie T e o ­
dozyusz , gdy na żywot iego ci sami zasadzili 
c z yn i l i ,  co rodzica iego t ryumfy  zaszczyconego 
zabili.  Dźwigał  on iarzmo ciężkie, gdy z miłości 
jjokoiu wybra ł  sobie za młodu żyć na wygnaniu,



h gdy b a r b a r z y ń c y  p ań s tw o  rzymskie  zalali ,  pod 
i;it się n i eb e śp i e czn e g o  pan o w an ia .  D źw ig a ł  i a rz -  
ino ciężkie,  by pai is two rz ymsk ie  osw obodzi ć  od 
t y r a n ó w ;  lecz ze t u  był  w  zn.oiu, za to spoczyn* 
bu zażywa.

Lecz  p r z y s tą p m y  iuż do w y p r a w  ienia  w p o ­
dró ż  s z a n o w n y c h  zwłok.  * P ła cze sz  I l o n o r y u s z u ,  
cna  l a to ro ś l i ;  p rzez  gęs te  łzy  żal tw ó y  z tąd  w y ­
nu rzasz ,  iż c iało  tyła d r o g ę  bez należ ytych poy-  
dzie  okazałości .  P łaczesz  Nay iaśnieyszy P an ie ,  że 
czci g o d n y c h  szczątków sam do C a r o g r o d u  nie  
odw oz isz .  Wszyscy my w tey samćy co i ty zo- 
s t aw a m y  kolei .  Wszyscy  go o d p r o w a d z a m y  Ser­
cem ś c i ś n io n em  od żalu,  w szyscybyśmy  ie, g d y ­
by się to d a ł o ,  na  m ieysce  w r a z  z sobą o d p r o ­
w adzi ć  radz i .  Józe f  c iało  oyca  do pobl iskiego 
E g ip to w i  o d w ió z ł  k ra iu  , tu  ty le  k ra ió w  o b s ze r ­
n y c h  , ty le  m ó r z  p r z e b y w a ć b y  potrzeba!  Wiem 
ia , żeby Cię to wszystko n i e  o d s t r a szy ło :  s t a r a ­
n ie  o rz eczy por,politey , k tó rą  d o b rz y  p a n u i ą c y  
wy żey  n a d  ro dz ic e  i s y n y  swe cenią , to cię od 
p o d r ó ż y  w s l r z y m u i e .  Nareszci e  d la  lego Cię r o .  
dzic. p r z e z n a c z y ł  n a  I m p e r a t o r a  i Bóg to p o t w i e r ­
d z i ł , byś  n i e  i e d n e m u  us łu g iw a ł  oycu  , a le  p a ­
n o w a ł  dla wszys tkich .  Ani się obawiay,  by dos toyne  
zwłol i i  wszędzie  gdzieko lwiek s taną  , n i e  były  
n a leży c ie  u c z c z o n e !  Nie tak o tein ro zumie ią  
W ł o c h y ,  k tó re  św iad kami  były  wiel k ich  n i e b o ­
szczyka zw y c ięs tw  , i za swe od uc ie m ięz y c ie l i  
w y b a w i e n i e  uw ie lb ia ia  go, iako n a d a w c ę  w o l ­
ności .  Nie tak Carogród,  k tó ry  p o w t ó r n i e  po n a ­
bycie  zw y c ię s k i c h  w a w r z y n ó w  w y sy ła ł  sw ego  pa» 
na, gdy go chc ia ł  a le  n i e m ó g ł  u siebie z a l r / y -

* Z woli Cesarza zm arłego  w C orogrodzie  pochowanych.
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mać.  O c z e k i w a ł  on po p r z y i e v l z i e  iego z oka-  
zyi  zw y c ię s tw  t y lu  ś w ten y c h  u ro czys tości ,  w y ­
g l ąd a ł  m o n a r c h ę  świata  o toczone go zastępy Gal­
lów o p a r te g o  o świata  ca łego p o t ę g ę ;  a le  p o ­
w r a c a  on doń z większą  ohazałością.  W or szaku 
n i ez l i cz onych  an io łów,  za k tó remi  ś w ię ty c h  ni e  
p r z e y ź r z a n e  t ł u m y .  Szczęś l iwe miasto,  li tóre przv i -  
inuiesz  do s iebie o b y w a te la  r a i u ,  k tó re  d a w a s z  
gosp o d ę  zw ło k o m  mieszkańca  g ó r n e g o  Syonu .

§ •  ^ 0 .

T r o s k i  i w o ś ć  A m b r o ż e g o  o p o m n o ż e ­
n i e  p a n i e n  c n o t l i w y c h  i z a k o n ó w .

J a k  Zbawicie l  n a s z ,  tak nauczyc ie l  n a r o d ó w  
P a w e ł  ś. za lecal i  c n o t l iw e  b ez że ń s tw o  dla  k ró ­
l e s tw a  n i e b i e s k i e g o ;  n iedz iw  p rz et o ,  iż A m b r o ­
ży  ś. t r o s k l i w y m  b y ł  w ie lce  od  w s t ęp u  na  bi» 
s kups tw o  o p o m n o ż e n i e . p an ie n  cn o t l iw y ch  po -  
św ięc a i ący c h  się Bogu,  z k tó ry ch  i ed n e  ś luby u -  
c zyniw szy  i z a s ło nę  pan ieńską o t rz ym aw szy  z r ąk  
ka p łańsk ich  po k l a s z t o r a c h ,  i n n e  u  r o d z i c ó w  
mieszkały .  W  o b r o n i e  s t anu l iezżennego  p r z ec iw  
n a p a d o m  h e r e t y k ó w ,  u t r z y m a ią c y ch  że s tan  m a ł ­
żeńs k i  dos kon al szym iest  od p an ień s tw a  cn o t l i ­
w e g o ,  ku pociesze i z b u d o w a n i u  panien  śś. r ó ż ­
n e  dzie ła  p isał  A m b r o ż y ,  k tó re  nal eż ą  do n a y -  
w y m o w n i e y s z y c h  i nay p ięk n ie y szy ch  p ra c  iego.  
Tak  zaś Bóg błog os ławi ł  tym  iego p r a c o m ,  iż 
m i m o  swey  skrom no ści  p rz y zn a ie  się,  ż e  z P l a ­
c e  n c y i, z B o n o n i i i z M a u r y t a n i i  p r z y ­
b y w a ł y  p a n n y  d o  M e d y o l a n u  d l a  p o ­
ś w i ę c e n i a  s i ę  P a  u u B o g u  (De vi rg .  10, 5.) 
ri ak ża r l iw ie ,  z takim p rz e k o n a n ie m  i ogn iem ka» 
za ł  w l ey  mie rze  do p a u i e u  m ąż  boży , że n ie  
jedna z matek boiąc  się,  by c ó r k a  do ldaszto-
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r u  n ie  poszła,  z am y k a ła  ią w  d o m u ,  n i e d o z w a l a -  
iąc  s łuch ać  A m br oż ego  n a u k ,  k tó re  ty le  dzia ła ­
ły na serca  n i e w i n n e  i pobożne .

R ów nie  b y ł  t r o s k l iw y m  A m bro ży  o ro z k rze -  
w ien i e  zako nó w,  dla o t r z y m a n ia  pobożnoś c i ,  d o ­
b r y c h  obyczaiów,  tak b a rd z o  p o ży tecznych .  Au­
gu s tyn ś. (Conf. 8 ,  15.) ś w i a d c z y ,  iż s w y m  ko­
sz tem,  o czćm n ik t  n i e  w iedz ia ł ,  u t r z y m y w a ł  l icz­
ny  klasz to r  d o b r y c h  b r a c i  i po  i ń n y c b  w i e ­
lu  mieyscach p o d o b n e  zak ła d y  z a p r o w a d z i ł  i 
wsp ier a ł .

§■ U -

A m b r o ż e g o  o d w a g a ,  g d y  s z ł o  o u t r z  y« 
m a n i e  w i a r y ,  i w i e r n o ś c i  d l a  p a n u i ą -  

c e g o .  S p ó r  z M a x y m e m  t y r a n e m .

i Zyl Ambroży ś. w  czasach,  w k tó ry ch  kośc ió ł  
p ań s tw o  r zy m sk ie  w ie l e  c ie rp ia ły  od pogan,  

od p r z e m o ż n y c h  A ryanów ,  M a n i c h e y c z y k ó w ,  od 
zw ole nn ik ów  A p o l l i n a r a , J o w in i an a ,  N o w s c y a n a .  
Cesa rze  a r y a ń s c y  w ięz i l i ,  skazywal i  n a  w y g n a ­
ni e  pa s t e r zy  katol ickich ,  o d b ie ra l i  s to l ic e  i ś w ią ­
ty n ie  p r a w o w i e r n y m  b i s k u p o m , a k i e r o w a l i  n a  
n i e  kacerzy.  N ie  mnieys ze  zamieszanie  r o b i l i  w  
koście le  i pań s tw ie  potężni .  K o m e s o w i e ,  k t ó ­
r z y  się lu d o m  n a rzuca l i  za I m p e r a t o r ó w  a p r a ­
w y c h  m o n a r c h ó w  zabiiali .  T ak  u c z y n i ł  M a x y m  
zabóyca G r a c y a n a  , tak zabóyca  W a l e n t y n i a n a  , 
Arbogastes ,  k tó ry  sobie b y ł  E u g e n i u s z a ' z a  t o w a ­
rzysza  w p a n o w a n i u  p rz y b ra ł .  Były to  czasy n a d e r  
z a w i l e ,  n a d e r  n i e b e ś p i e c z n e , osob l iwie  d l a  Am­
b ro ż e g o ,  k tó ry  ty l e  za w sze  u  d w o r u  p r a w y c h  
Cesarzów ważył ,  k tó ry  iako Arcyb iskup  M edyo * 
lański  miał  t y l u  b i s k u p ó w  po d  sobą.  U m ia ł  a-
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to l l  mąż boży  w ś r ó d  okol iczności  tab t r u d n y c h  
ł ą c z y ć  g o r l i w o ś ć ,  męs two,  p o w in n o ś c i  s t a n u ,  
z r o z t r o p n o ś c i ą ,  ł a g o d n o ś c i ą ,  m i ło ś c ią ;  folgo- 
w a ł ,  w czein mógł  bez g r z e c h u ;  n i e u s t r a s z o n y m  
z a s , n i ep o ru sz o n y ro  , g o to w y m  n a  of iary  w s z e l ­
kie b y ł  zawsze w te n  czas, gdy o hościół  C hry s tu  
sa, o dusz  z b a w ien ie  chodz i ło .

P rz y p a t r z m y  się A m b ro ż e m u  m a iąc e m u  do 
czyn ie n ia  z M a x y m e m  b u n to w n ik i e m  i t y r a n e m .  
Był  n a y p r z ó d  p rz ez  z im ę  ca łą  zak ładnikiem u 
teg oż A m b r o ż y ;  po tem  iezdzi ł  doń w posel s twie  
po  o d e b r a n i e  c iała zab i te go  G ra cy an a .  P ie rw szą  
r a ż ą ,  n i e  c h c ą c  i ą t r z y c  u m y s łu  zu chw alca ,  z r o z -  
i iazu Cesarza  fo lg o w a ł  m u  w i e l c e ;  d ru gą  r azą  
p r z y e c h a w s z y  do s to l icy  n i e p rz y i a c i e l a  dla w y ­
do byc ia  z w ło h ó w  za b i t ego ,  k u  u c z c i w e m u  tych  
p o c h  o w a n iu  , l ubo  się w mocy iego zn ay d y w al ,  
p o s t ą p i ł  z ca łą  pow agą i s u ro w o ś c ią ,  iaką mu n a ­
d a w a ły  i pos ła C es ar sk ie go  c h a r a k t e r  i b i s k u ­
p a  dos toyność .  Sam to opisuie  w 1. 2h.  ,, P r z y ­
j ech a w s z y  do T r e w i r ó w ,  u d a ł em  się do pałacu.  
T u  mi d r o g ę  za szed ł  r z e z a n i e c ,  wie lki  P o d h o  = 
m o r z y ,  p y ta iąc  s ię m i ę ,  czyl i  z l i s tem od C e ­
sar za  p r z y b y łe m ?  O d p o w ie d z i aw s zy ,  że list z so- 
^9 p rz y w io z łem .  D o w ie d z ia ł em  s ię od n i e g o ,  
że M a x y  m n i e  sam na sam, a le  w sali r a d y  p rz y  
r a d c a c h  p r z y ią ć  mię  umyś l i ł .  Z ro b i ł em  u w a g ę ,  że 
b i skup i  n ie  zna ią  t e g o  z w y c z a i u , że n ie  i edno 
b ę d z i e ,  o czem na osobności  pomów ić  w y ­
pada ło  by, atol i  M a x y m  od teg o ni e  odstąpi ł .

Gdy m  w sze d ł  do r a d n e y  sali, powsta ł  z k r z e ­
s ła,  chcąc  mię  u c a ł o w a ć ;  l ecz  ia do niego się 
n i e  z b l i ży w s z y ,  pozosta łem między radcam i .  T u  
i e d n i  mi m ó w i l i ,  b y m  da ley  6zedł,  on  n a r e s z c ie  
sam mię  p rz y zw ał .  Ja  m u  n a  t o :  Na cóż te-
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m u  p o c a ł o w a n i e  da  wasz ,  k t ó r e g o  n i e  u z n a w n s z ?  
G d y b y ś  m i ę  u z n a ł ,  n a  i n n e m b y ś  m i ę  o g l ą d a ł  
m i e y s c u .  P o w i e d z i a ł  m i  ; W s z a k  p i e r w s z ą  r a z ą  
d o  i z b y  r a d n e y  p r z y s z e d ł e ś  b y ł ?  o d p o w i e d z i a ł e m ;  
W  t e n  czas ia d l a  n iż sze g o  o p o k ó y  p r o s i ł e m , 
dz i ś  i a k o  d l a  r ó w n e g o .  P r z e z  c z y i e  ł askę  r ó w n e ­
go ,  r z e c z e  ? P r z e z  Pa na  z a s t ę p ó w ,  k t ó r y  W a l e n -  
t y n i a n o w i  d o c h o w a ł  k r ó l e s t w o ,  k t ó r e  m u  n a d a ł .

N a  to  IV f axy m  z g n i e w e m :  T y  i  B a u t o  o m a ­
m i l i ś c i e  m i ę .  O n  p o d  i m i e n i e m  d z i e c k a  c h c i a ł  
t r z y m a ć  sam p a n o w a n i e ,  o n  m i  na  k a r k  z e s ł a ł  
w o y s k o  b a r b a r z y ń c ó w ,  k t ó r y c h  i  i a  m ó g ł b y m  
b y ł  w y p r o w a d z i ć  w  p o l e ,  bo  i c h  k i l k a  t ys ięcy ’ 
u i r z y m u i e .  G d y b y ś  b y ł  w  t e n  czas n i e  p r z y  i e c h a ł , 
i  n i e  w s t r z y m a ł  m i ę  w  p o e h o d z i e  , k t ó ż b y  się 
b y ł  m ó g ł  p o t ę d z e  m e y  o p r z ć ć  ? N a  to ia i e i n u ;  
N i e  masz  sie czego  u n o s i ć .  —  P o s ł u c h a y  c i e r ­
p l i w i e  t e g o ,  co c i  o d p o w i e m .  M ó w i s z ,  ż e m  c ię  
o s z u k a ł .  Z a s z c z y t  ies t  d l a  m n i e  s ł y s z e ć  to  d l a  
c a ł o ś c i  s i e r o t y .  K o g o ż  bo w ’ i e m  m y  b i s k u p i  w i ę -  
ce y  b r o n i ć  m a m y ,  i e ż e l i  n i e  s i e r o t ?  L e c z  n i e  
c h c ę  C e s a r z o w i  m e m u  W a l e n t y n i a n o w i  d o b r o -  
d z i e y s t w  w y m a w i a ć ,  to  t y l k o  p o w i e m  : C z y l i ż  ia  
l e g i o n o m  t w y m  o d p ó r  s t a w i ł e m ,  b y ś  do  W ł o c h  
n i e  w k r o c z y ł ?  C z y  s k a ł y  i a k i e .  c zy  w o y s k o  l u b  
c i a ł o  m o i e  t a m o w a ł y  ci  A l p ó w  p r z e b y c i e ?  O b y  
się to  b y ł o  s t a ł o ,  n i e  l ę k a ł b y m  się t y c h  o b e l g .  
J a k i m i  zaś o b i e t n i c a m i  w y ł u d z i ł e m  to na f o b i e ,  
i ż  na  p o k ó y  p r z y s t a ł e ś ?  C z y l i ż  w  Ga l  1 i i p o d  M o  • 
g u n t y a k i e t n  n i e  s p o t k a ł  s ię  ze m n ą  h r a b i a  W i s  
k t ó r ,  k t ó r e g o ś  w y s ł a ł ,  p r o s z ą c  o p o k ó y ?  W  c z e m  
p r z e t o  p o d s z e d ł  c i ę  ' W a l e n t y a n i n  , k t ó r y  o po 
k ó y  p r o s z o n y m  b y ł  w p r z ó d ,  n i ż e l i  go  z a ż ą d a ł ?  
W  czem c i ę  p o d s z e d ł  B a u t o ,  k t ó r y  I m p e r a t o m -
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wi ścisłey w ie rnośc i  d o c h o w a ł  i M o n a r c h y  s w e ­
go n i e  zd rad z i ł  ?

W czem ia c iebie  p o d s z e d łe m  ? Wszak 
g d y m  n a y p r z ó d  p r z y ie c h a ł  a tyś rzek ł ,  i ż w y p a ­
dało,  by do c i eb ie  W a le n ty n ia n  iako syn  do oy- 
ca p rz y b y ł ,  iarn od p o w ied z ia ł ,  iż w tali o s t r ą  po ­
r ę  z imową nie  mogłoby s ię pacho lę  z matką p r z e ­
dz ie rać  p rzez  Alpy, ani  tez m a tk ę  zos taw iw szy  
n a  tyle w y p a d k ó w  r o ż n y c h  w  p o d r o ż y  się n a ­
r a ż a ć  I M i a ł e m  z lecen ie  o pokóy się u m a ­
w iać ,  n i e  zaś ob iecyw ać  p rz y ia zd .  Nie  mogłem te­
go p r z y r z e k a ć  , co mi z l ec onem  ni e  było  : P o ­
w r ó c i ł  W i k t o r ,  d o n ió s ł ,  że na  pokóy t y lk o ,  n ie  
n a  p r z y i a z d  Cesarza  pr zys ta no .  Czyż ia w i ę c  
W a l e n t y n i a n a  z p o d ró ż y  cofnąłem ? W y s łan i  n a  
n o w o  do Galli i  pos łow ie  z o ś w i a d c z e n i e m , że  
Cesarz n i e  p r z y b ę d z i e ,  spotkal i  mię u W ale ncyi  
w  Gallii .  W raca ią c  n ap o tk a ł e m  woyska o b y d w ó c h  
s t ron s t rzegące  Alpów,  Czyż w ię c  ia woyska twe,  
czyli  ia tw o ie  l eg io n y  od W łoch  co fnąłem , czy 
h r a b i a  Baulo n a s ł a ł  b a r b a r z y ń c ó w  ? Cóż dz i ­
w n e g o ,  g d y b y  to b y ł  u c z y n i ł ,  b ę d ą c  r o d e m  
z za R e n u ,  gd y ty groz isz  p a ń s t w u  rz y m s k iem u  
b a r b a r z y ń c a m i  s p r z y m i e r z o n e m i  z t o b ą ,  to za* 
g r a n i c z n e m i  w o y s k a m i ,  k t ó r e  n a  i u r g i e ł c i e  u- 
t r z y m u i e s z  p ro w in c y i  ? Pat rz ,  iaka za chodzi  r ó ż ­
n i ca  między  t w e m i  g ro ź b y  a łag odności ą  Nay-  
ia śn iey szeg o  W a le n t y n ia n a .  Ty ś  obce m  w o y -  
skiem c h c ia ł  W ł o c h y  za ią ć ,  W a le n ty n ia n  Hun-  
n ó w  i Alanów z m ie rza jących  do Galli i  co fną ł  
do  d o m u  p r z e z  n i em ieck ie  z iemie .  P o y źrz y i  i 
n a  t e g o ,  co stoi  po  p r a w e y  s t ro n ie .  Wszak go 
W a le n ty n ia n  w e  czci do c iebie  n i e  mszcząc się 
sw ey  s t ra ty  od p r  * wił .  M i a ł  on  go w swem p a ń ­
s twie,  gdy  don ies ienie  o b ra ta  zabic iu  o t r zy m a ł ,



aief p o w ś c ią g n ą ł  z a p ę d ,  n ie  o d d a ł  w e t  i s  w p l , 
t f a e ą e  inęża n ie  r ó w n e y  w p r a w d z i e  godn ości  , 
a!e r ó w n i e  bliskiego z tobą  pokrewieństwa.-  
Sam więc  bądź sędzią ; osądź o b y d w ó c h .  On ci 
bra ta  z d r o w e g o  w r ó c i ł ,  ty inu zm ar ł eg o  po ­
w ró ć .  M ó g łb y ś  n ie  o d d ać  zw ło ków  zm ar łego  t e ­
m u ,  k tóry  tobie  n ie  o d m ó w i ł  p r z e c i w  Sobie  sa­
m em u  p o m o cy ?  Jeżel i  się obawiasz,  by  ż o łn i e r z e  
p a t r z ą c  na  zw łoki  Zabi tego z ża lu  co nie p r z e d -  
sięvVZięIi , chc ie y  pam ię tać  na  to , że gdy  ż y w e ­
go o d s t ąp i l i ,  u m a r ł e g o  b r o n i ć  nie zechcą .  Czegóż 
więc  lękasz się n ieżyw ego ' ,  k tó rego ś  Zabi ł ,  m o ­
gąc go oc a l i ć ?  Mówisz  przec iw n ika  mego zab i­
ł em  1 Nie on był  twym  w r o g i e m ,  ty b y ł e ś  iego [ 
Nie słysZy ort iuż irięy o b r o n y  , lecz ty wezm ii  
rz ecz  tę pod rozwagę.  G dyby  kto dzisiay  n a d  
kraiaini  twemi chc ia ł  sobie p rz y w ła s zc zy ć  p a n o ­
w a n i e ,  pytam,  się czyli byś s ieb ie  n a z y w a ł  iego 
w r o g i e m ,  n ie  ćaczey iego two im? Jeżel i  się n i e  
m y lę  , p rzy  właścic ie l  w yd a ie  woynę ,  Cesarz p r a w  
sWych b ro ni .  To  w i ę c  tego,  k tó regoś  zabi iać bvt  
n i e p o w in ie n .  Z w ło k ó w  n a w e t  w y d a ć  nie  chcesz? 
Niec h  tda W a le n ły n ia n  przy riay m niey br a ta  z w ło ­
ki iako rę k o y m ią  pokoiu  Z tobą.  Jak  zaś u d a ­
wać m o żesz ,  że go Zabić n i e  kazałeś ,  gdy go b r o ­
nisz pogrz eb ać ?  {{to t e m u  da wiarę ,  że nut n i e -  
zazdrośc i łeś  ży c ia ,  gdy mu zayźrzysz  n a w e t  po­
g rz eb u , ,  ?

Tak  śmiało  b ro n i ł  A m b ro ż y  p raw  Cesarza 
przeciwT p rz y  właścic ie lowi .  Na tern n ie  dosyć,  
pisze b o w iem  Paul in ,  że M a x y m a  i b iskupów z n im 
t r zy m a ią cy ćh  do uczes tn i c tw a  s a k r a m e n t ó w  nie 
p r z y p u ś c i ł ,  z apow iada iąc  p i e rw szem u  kar y  c i ęż ­
kie b o s k ie ,  ieżeli  się n i e  u p a m i ę t a ,  i za prze* 
laną  Pana svVegu k rew pokuty  czyn ić  n ie  będzie* 

ZesZ. II. 5 *



f m /j.

N i e p r z y p u ś c i ł  on  do ucz es tn ic tw a b i sk u p ó w  talt- 
że I t ac yusza  i I d a c y u s z a ,  k tórzy  n a  M ax y m te  
w y m o g l i ,  że  h e r e t y k a  P ry s c y l l i an a  na  g a r d le  za 
b i e d y  w  w ie r ze  ukara ł ,

Ambroży o p o w ia d a  da ley', iż M a x y m  rozgnie* 
w a n y  śmiałemi  n a d e r  powyższetrn mowami,  .wy* 
iechać  m u  co r y c h l e y  rozkaza ł .  Uc zy ni ł  on  to 
ch ę tn i e .  Wszyscy sądzil i  , że w po w ro c i e  zginie 
w iakiey z a s a d c e ,  a le w r ó c i ł  szczęś l iwie  do Me* 
dyo lanu .

T e n  M a x y m  n i e  p r z y b r a w s z y  sobie n a ­
zwiska C e s a r z a , a le m ie n ią c  się P r o k u r a t o r e m , 
czyli  Piządcą rz eczy p o sp o l i t ey  p o r a ż o n  wszędzie ,  
zbi ty  na g ło w ę ,  z a k o ń c z y ł  w k ro tc e  życ ie  w  n i e ­
s ławie ,

(Giąg dalszy n a s t ą p i :)



S ta ro ży tn o śc i  chrześciańskie,

$. 4,

O k s z t a ł  c i e i s p o s o b i e  b u d o w a n i a  
, d a w n y c h  k o ś c i o ł  ó w.

Choc iaż  w  p i e rwszych  t r z ech  w iekach ,  dla p rze ś l a ­
do w ań  ch rze śc i an ,  dla braku fundus zów  i dla w ie lu  i n ­
nych okol i cznośc i  n ie  można  by ło  , p o d ł u g  zasad b u ­
do w n ic zy ch  stawiać kośc i e lnych  g m a c h ó w ,  p r z ec i eż  co 
się po łoż en i a ,  w e w n ę t r z n e g o  u r ządzeni a  i podz i a łu  tyczy,  
t r zymano się pospo l i c i e  ksz t a ł t u  kośc io ł a  J e r o z o l i m s k i e ­
go.  ' W e d ł u g  Klemensa A lexand ry i sk i ego  za zwyczay  w y ż ­
sza część koc io ł a ,  g d z i e  był  o ł t a r z  u m i e s z c z o n y , leża ła  
ku ws cho dow i ,  gdy  p r z ec iw n ie ,  wszys tkie  p r a w ie  s t a r oż y ­
tne ,  Egypcyan  o sob l i w ie  kościoły z w r ó c o n e  by ły  na za ­
chód .  Kościoły były po d łu g ow a t e  naksz t a ł t  ok r ę tu  , w e ­
d ł u g  ustaw Apostolskich hs. 2 roz .  67.  ,, K o ś c i ó ł  m a  
b y d ż p o  d t u g o  w a t y  m,  k o  w s c h o d o w i  o b  r ó c o-  
n  y 111 , d o  o k r ę t u  p o d o b n y m .

St awiano  św ią tyn ie  na wzgó rkach  , iak to  świadczy 
I . ek t ancyusz  o kośc i e l e  w jVikomedyi  p rzez  o k ru t n e g o  
JK’oklecyana zbu r zon ym ,  aby p r z ez  to uchyl i ć  s ię od z g i e ł l u  
świata,  a zb l i żyć  n ie i ako ku Bog u ,  który' ,  iak s i ę  p ismo  ś. 
w y r a ż a ,  mieszka na w y s o k o ś c i . —  N i e  inniey zwycza i em 
by ło  obi er ać  inieysca o d l eg ł e  i puste,  gę s t e  i c i emne  lasy,  
wsku tek  s t ów Chrys tusa  : ,, A 1 e t y  g d y  s i ę  m o d l i ć  
h ę d z 1 e s z,  w n i i d ź d o k o m o r y s w o i e y,  a z a- 
w a r  ł  s z y d r  z w i, 111 ó d l  s i ę O y c u t w e m u  w s k r y- 
4 o ś c i ,  Math*. 6. w. 6. W e w n ą t r z  tych kośc io łów  znay- 
d y w a ły  s ię c zę s tokroć  m a r m u r o w e  s ł upy  s t o ł em 0-  
z d o b io ne ,  na k tó rych  by ł  wyry ty  w iz e r u n ek  u k r z y ż o w a ­
nego  Z b a w i c i e l a ,  a lbol i  t e ż  s ł odk i e  śmie  J e g o .  N a  b o ­
l a c h  widać by ło  wyrażone  ważn i eysze  zdar zen i a  tak n o w e g o  
lako też  i s t a r ego  zakonu.  W i e l e  § i ednakże  w s p a ­
n ia łych kośc io łów ,  k tór e z  p oga ńsk i c h  na eh rze śe i anks i e
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z a m i e n io n o  , znavdywn to  s ię s zcze gó ln i e  p r zed  K p n s ! s r r 
JŚynein W .  w I i chem n a d e r  i ub og im  staniu.  N i e  wszy-  
s ' b i e  t ak że  od o ł tarza w ie lk i eg o  na ws ch ód  leża ły .  —  
W , Ąntyochi i  syr iyshi ey p r z e w r o t n e  by ło  położeni - ;  
k o ś c i o ł a .  o ł t a rz  wie lb i  n ie  na ws chó d  s ł o ń ca ,  a le  n a z a -  
ę h o d  patrzył .  —  Socr .  V. 22.

I łowu i e co do hsz t ał t u także  po wie r z c ho w n eg o  , sta­
ro ży tn e  Kościoły ró żn i ł y  s ię od s i eb i e ,  te n a w e t ?  k tó r e  
Cesa rz  Konstantyn by ł  pobud ow a ł .  Tali Kościół  A n fyorheń* 
ski w e d ł u g  E uze b iu sz a  by ł  o ś m io k ą t n y m ,  a J e r o z o l i m ­
sk i  miał  Kształ t  ok r ę tu  z r o tu nd ą  pad częścią  o ł t arza .  
P r z e c i w n i e  wspani a ł a  Bazyl ika świę t ey  Zof i i  w Konst an t  
t ynop o ln  wystawia  for inę  krzyża —  a i nne  c z w p ro g ra n u .  
N a y p p  wszech  ni eyszą i ednabże  i nayu lub i eńsza  bu d ow a  bo 
s c t o ł a ,  była w Kształcie obrę tn .  P osp o l i c i e  Każdy Kościół 
z  t r z e c h  g ł ó w n y c h  s k ł a d a ł  s i ę  o d d z i a ł ó w .  
P i e r w s z y m  by ło  tab zwa ne  P re z b y t e ry u m  t er az  ,, ch ó r  ,
d ru g im  „ S t o d e b , ,  Kpścioła,  po ł ac in i e  n a y i s ,   a t i z e -
cim „ p r z e d  s i o n e k ,  Ves t ibuluin .  P o d ł o g a ,  o so b l iw ie  
w  ś rodku  Kościoła była a lbo z de szczeb  , a lbo  z Kamie ­
n i  l ub  t e ż  z p ły tó w  m a r m u ro w yc h  s z t ucz n i e  w r ó ż n e  fi­
g u ry  u łożonych .  Czasem na posadzce  wyrażona  była h i ­
story* t ego  święt ego  , pod Którego we zw an ie m k - ś c i ó ł  
b y ł  wystawiony.  W e  W ł o s z e c h  R zy m ,  w e  F rancyi  P he im s  
j - i n n e  miasta tab s z tucz ne  posadzki  miały Ś rod ek  i oś- io- 
l ą by ł  p r zed z i e lo ny  na dwa l ub  t rzy  oddzia ły mur em 
ścianą d rzewianą  a lbo  że lazną  Kratą: P e r n s z y  o d d z i a ł  
pd d rzwi  był  p r zeznaczony  dla Ka t echumenów i 
t n i b ów .  W  d rug im  mieśc i l i  się w i e r n i ,  r pdz i cp  z d z i e ­
ćmi .  A w t r zecim oso b ' iw ie  po  w iększych  mias ' ach m ł od z i e ż  
doroś l eysza .  W  nas t ępnych  w iekach  , z i  czasów sw ę t e -  
g o  J a n a  Chryzostoii).!,  a więc  w wjebu  4 tytn mężczyźn i  t K- 
ż e  o d dz i e l ne  od n iewias t  mieli  w Kościele iniesce : Z a
czasów Apos to l sk ich ,  mówi  ten Bi skup,  mężczyźn i  i ”n i e.  
wiasty modl i l i  s ię  r a z e m ,  a p r z ec i e ż  i n i ewia s ty  by ty  
uczc iwe mi  Kobietami,  i mężczyźn i  dob rem i  mężami .  T e ­
r az  zas lnaczey s i ę d z i e i e .  N ie w ia s t y  p r z yb ra ły  obyc za j e  
n i e r z ą d n i c ,  a mężczyźn i  w  zapa ł ach  swo ich  p o d o b n i  sa 
do Kom b ez  w’odzy  , dla t egp  my i p r z o d k o w i e ’ nasi  od­
sądz i l i śmy za r ze cz  po t r zebną  p r zynaymnjęy  d r e w n ia n a  
po m ię d zy  wami  pos t awić  p r ze g r od ę .  Homj l :  j 4. jn JMath’



Z  ś r o d k a  k.ościoła s z ł o  s i ę  d o  P r e z b y t e r y n m  c zy l i  
d o  c h ó r u  - -  g d z i e  n a y p r z ó d  b y ł a  t ak z w a n a  S o l e a  c z y l i  
( S e n a t o r ) u.m) m i e s c e ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  p i e r w s z y c h  u r z ę ­
d n i k ó w  , p a n ó w  r a d n y c h  , a l b o  d l a  k r ó l ó w  i Ć e s a r z ó w ,  
T o  p r z e g r o d z o n e  b y ł o  k r a t k a m i * ,  d t ak  z w a n e g o  S a n c ’. 
tu  a r  i u m. W  ś r o d k u  t ych  b r a t e k  b y ł  w c h ó d ,  a w  w i ę k s z y c h  
k o ś c i o ł a c h  b y ł o  i c h  t r z y ,  d wa  p o  b r a i a c h  a i e d e n  
w ś r o d k u .  P o  b o k a c h  b y ł y  s i e d z e n i a  d l a  k s i ę ż y ,  d w a  
p u l p i t y , na  i e d n y m  c z y t a n o  E w a n i e l i ą  , na  d r u g i m  l is ty  
A p o s t o l s k i e ,  P r o r o c t w a  i t. p.  T u d z i e ż  na  s t r o n i e  E w a  
n i e l i i  w  w i e k u  9, u m i e s z c z a n o  s ł n p  ż e l a z n y  l u b  d r e w n i a -  
n v  , n a  k t ó r y m  s t a w i a n o  P a s c h a l .  P r ż y  s a m y m  k o ń c u  k u  
.o ł t ar zowi  Z n a j d y w a ł o  s i ę  d l a  B i s k u p a  p o d w y ż s z o n e  mie »  
s e e   ̂ —  k a t e d r ą  z w a n e  —  z k t ó r e y  j ć d n a k -  
ż e  n i g d y  n i e  k aza ł  d o  l u d u  , a le  z i n n e g o  m i e s c a  z tak.  
z w a n e y  k a z a l n i c y  ( A m b o n y ) .  N a  k o ń c u  b y ł  n a r e s z c i e  o ł ­
t a r z ,  m i e s c e  n a y z n a m i e n i t s z e  i n a y ś w i ę t s z e  w c a ł y m  k o ­
ś c i e l e ,  g d z i e  s i ę  b e z k r w a w a  o d p r a w i a ł a  o f i ara .  N a  t ym o ł ­
t a r z u  s t a ło  C i b o r i u m  p o s p o l i c i e  na  c z t e r e c h  s ł u p k a c h ,  
i z w i e r z c h u  p r z y k r y t e , '  o z d o b i o n e  k r z y ż e m  w  f o r m i e '  
n a m i o t u .  N i e k t ó r z y  to s ł o w o  w y p r o w a d z a ł a  z  d w ó c h  wy-,  
r a z ó w  g r e c k i c h  z  c j b ó s ,  c o  z n a c z y  , ,  a rka  , ,  i o r a n  w i-, 
d z i e ń ,  a r k a  w i d z e n i a ;  c zy l i  o b j a w i e n i e  z b a w  i-, 
c i e l ą .  I n n i  z n o w n  w y p r o w a d z a ł a  g o  od  ł a c i ń s k i e g o  sło-.  
w a  , ,  C i b u s ,, p o t r a w a  z t ą d  C i h o r i u m  m i e s c e  chleba i  
a n i e l s k i e g o  , p o t r ą  w y  d u s z y .  P ó ż n i e y  t e n  k i e l i c h ,  w k t ó ­
r y m  s i ę  h o s l y e  c h o w a ł y  n a z w a n o  t a k ż e  , ,  C i b o r y u i n  ,, -—> 
AA b o g a t s z y c h  k o ś c i o ł a c h  c a ł e  C i b o r y u i n  a p r z y n a y m n i ę y  
s ł u p k i  o n e g o  za z w y c z a y  by ł y k u t e  z e  z ł o t a  l u b  s r e b r a .  
Nad to  p r z y k r y w a ł o  s i ę  i pa te ry ą  i a k o w ą ,  b y  n a ń  p r o c h  
p i e p a d a ł ,  l u b  i n n a  n i e c z y s t o ś ć ,  a w d n i u  u r o c z y s t y m  o k u l a ­
w i a ł o  s i ę  ś w i a t ł e m  i o ś w i e c a ł o .  T a k i  b y ł  s tan k o ś c i o ł ó w  
k a t e d r a l n y c h  na  w s c h o d z i e  i z a c h o d z i e  d o  k t ó r y c h  p o -  
P a y w i ę k s z e y  c zę ś c i  o s o b l i w i e  co d o  k s z t a ł t u  i p o ł o ż e n i a  
k o ś c i o ł y  p a r a f i a l n e  t ak  w m i a s t a c h  t a k o  t e ż  i  p o  w s i a c h  
się  s t o s o w a ł y ,  -
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§ .  5 .

O s p o s o b i e  b u d o w a n i a  k o ś c i o ł ó w ,  
w r ó ż n y c h  k r a i a c h .

_ _.

N e z a w o d n ą  i e s t  r z e c z ą ,  i ż  r ó ż n e  n a r o d y  w  p i e r ­
w i a s t k o w y c h  c z a s a c h ,  w  b u d o w a n i u  k o ś c i o ł ó w  s t o s o w a ł y  
s i ę  d o  o k o l i c z n o ś c i  c z a s u  i m i e y s c a  s t a w i a i ą c  i e  p o  n a y -  
w i ę k s z e y  c z ę ś c i  z  d r z e w a ,  u b o g i e '  i n a ł e .  C o  s i ę  p o w i e r z ,  
c h o w n o ś c i  t y c z y ,  n i c z e i n  s i ę  o n e  n i e  r ó ż n i ł y  w  w i e l u  k r a f a c h  
o d  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h .  B a r d z o  c z ę s t o  m u s i e l i  c h r z e ś c i a n i e  
w  p o d z i e m n y c h  g m a c h a c h ,  w  p i w n i c a c h  w  s k r y t o ś e i  n a y .  
w i ę k s z e y  o d p r a w i a ć  n a b o ż e ń s t w o  d l a  p r z e ś l a d o w a ń  
w i e l . w c h  w y z n a n i a  c h r z e ś c i a n .  —  D o p i e r o  t o  o d  K o n ­

s t a n t e g o  W .  c z a s ó w  w  k r a i a c h  r ó ż n y c h  z a c z ę ł y  s i ę  m n o ­
ż y ć  o k a z a l s z e  ś w  i ą t  y  n i e ,  p r z e r o b i o n e  z  p a ł a c ó w  k r ó ­
l e w s k i c h ,  l u b  z g r u n ł u  n o w o  s t a w i a n e .  C o  s i ę  t y c z y  k s z t a ł t -  
l .u b u d o w y ,  m o ż n a  t r z y  u w a ż a ć  E p o k i .  P i e r w s z a  z a c z y n a  
s i ę  ó d  K o n s t a n t e g o  W .  i z a s i ę g a  c z a s ó w  K a r o l a  W . —  D m ­
i j 8 c i ą g n i e  s i ę  o d  K a r o l a  W .  d o  w i e k u  1 3 g o  — O d  l e -  
j j o  w i e k u  z a c z ą ł  s i ę  s t y l  g o t y c k i  w  N i e m c z e c h  i i n n y c h  
o ś c i e n n y c h  k r a i a c h .

Z a  K o n s t a n t e g o  W .  b y ł y  n i e k t ó r e  p o d ł u g o w a t e ,  d r u -  
{ P e  o k r ą g ł e ,  a i n n e  k w a d r a t o w e ,  w s z y s t k i e  i edna .kż . e  o -  
s o b l i w i e  p o  g ł ó w n y c h  m i a s t a c h  b y ł y  s t a w i a n e  z  k a m i e n i  
c i o s a n y c h ,  c z ę s t o  w y k ł a d a n e  m a r m u r e m  w s p a r t e  n a  w y ­
s o k i c h  s ł u p a c h  i n i e b o t y c z n y c h  ł u b a c h .  O  s t a r o ż y t n y m  
w  ł r y e r z e  p r z e z  C e s a r z o w ą  H e l e n ę  w y b u d o w a n y m  k o ­
ś c i e l e  t a k  s i ę  w y r a ż a i ą  r o c z n i k i  T r e w i r s k i e ,  z  r o k u  
3 2 '7 . N r o .  i g . —  , , S t a ł  t e n  k o ś c i ó ł  o p a r t y  o  c z t e r y  z n a -  
r o i e n i t e y  w y s o k o ś c i  m a r m u r o w e  s ł u p y ,  k t ó r e ,  p o w i ą z a n e  
z  s o b ą  g c i u .  s k r z y w i o n e m i  ł n k a t n i ,  c a ł ą  t ę  n a d e r  p o w a ż ­
n ą  d ź w i g a ł y  b u d o w ę .  G d y  z a ś  i e d e n  z  t y c h  s ł u p ó w ' ,  
w y s o k o ś c i ą  s w o i ą  i w i e l k o ś c i ą  o s ł a b i o n y  r u n ą ł ,  t ak i  s t r a c h  
z  t e g o  p o w o d u  p r z e i ą ł  w s z y s t k i c h ,  ,iż ś w i ą t y n i a  p r z e z  
c z a s  d ł u ż s z y  s t a ł a  o p u s z c z o n ą  o d  l u d u  i d u c h o w i e ń s t w a .  
C o  s i ę  w e w n ę t r z n e g o  k o ś c i o ł ó w  d a w u y c h  u r z ą d z e n i a . t y ­
c z y ,  o  t ero n i e  m o ż n a  t ak  d o k ł a d n i e  p o w i e d z i e ć  d l a  n i e ­
d o s t a t k u  w  t e y  m i e r z e  w i a r y  g o d n y c h  ś w i a d e c t w . —  Z o -  
j pi su i e d n a k ż e  p o p r a w y  k o ś c i o ł a  N a y ś w i ę t s z e y  M a r y i  B a n ­
i ty p r z e z  A g n k o l e  B i ś k u p .n  I h o y i u s h i e g o  ( H o y c )  w  t e -
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yażni eyszem Pańs t w ie  Belgi isl^iem w  rolui 5 12, p r z e d -  
• d ę w z i ę i e y , w iemy  o t em  tyle,  że  kośc ió ł  ten był  p o -  
d ługowa ty ,  ku w schodowi  o b r ó co n y ;  źe  ch ó r  od ł ącza ły  
kra ty od reszty kościoła;  ź e  iuż pod  ów  czas, iak t e r a z ,  
w n i ek tó rych  kośc io ł ach nad  s chodami  w iodące tni  do ch ó ­
ru,  w g ó r ze  by ł  z awieszony  w ize ru n ek  uk rzy żow ane go ,  któ­
ry  od drźwi  w ie lk i ch  w pada ł  w oczy  wch od ząc ych .  
Zdaie  się także źe  chór  tylko t e go  kościoła  i O ł t a r z  był  
m u r o w a n y ,  bo te  części  od zn i s zczen i a  H u n n ó w  zac ho -  
tvaue zos t a ły ,  reszta  była  z a pe w n e  z d r ze w a  W e  F r an -  
cyi także ,  w tych czasach,  by ło  w ie l e  d r ew n ia nyc h  ko śc io ­
ł ó w ,  bo  p o d łu g  św iadec twa czc ig o dn eg o  B e d y ,  p rzy  
końcu  wieku 5go w całey  Brytani i  ani i eden  m u r o w a ny  
n i e  znaydywa ł  się kościół .  P i e r ws zy  ka t e d r a l ny  k ośc ió ł  
w  S t r a sbu rgu  , by ł  zdr zewa ,  (K oen ig s hoven  w k ro n i ce  
N ie m i e c  str.  274) :  iako też  kośc ió ł  ś. Wa w rz e ńc a  w e d ł u g  
Grzego rza  z ‘T o u r s .  P r z e c i w n i e  zaś kośc ió ł  w  Koloni i  
w e d ł u g  t e go  samego  Grzego rza  po św ięc o ny  M ę c ze n n i ko m  
T e b a ń sk im  był  mur owa ny ,  ba rdzo  p i ę k n y  , o śmiohą tney  
b u d o w y ,  w  k sz t a ł c i e  Cytade.lli , o zd ob iony  Mozaiką  
z wyz łacan iami .—  (Greg o r .  Jibr.  de g lor ia  Ma i ty r  i .  Cap,  
62).  —  Z opisu k oś c i o łó w  f r ancuzk i ch  w ieku  p i ą t e go  
mo żna  po n i e kąd  w no s i ć  o ksz t a łc i e  kośc i o łó w  N i e m i e ­
ck ich  , g d y ż  znaczna  część  N ie m i e c  zos t awała  na t en  
czas po d  p an ow an i em  G a l l ó w ,  k tó rych mody by ły  m o ­
dami  N ie m c ó w .  W s p o m n i o n y  d op i e r o  Gr ze go rz  w  Hi s to -  
storyi  swo iey  t ak  op i su i e  kośc ió ł  w T o u r z e  w p o ł o w ie  
w iek u  5go  zb u d o w a n y  p r z ez  Biskupa  Pe rpe tu usa  : „ D ł u ­
gość  t ego  kościoła wynosi  i 55 s t óp  , sz erokość  60. a 
wysokość  do sk l ep ien i a  /l 5 . W  ch ó rz e  iest 7)2 oki en ,  
a w  ok ręc i e  kościoła  2o,  , da ley  41- s l upó w —  w ca­
ł e y  bu d o w l i  ies t  52.  ok i en  i 120. s ł up ów  i o-  
śmioro  d r ź w i , z t ych trz.y w  Ch ór ze ,  a 5 . w  ok ręc i e  
kościoła .  T r o i e  d r zw i  by ły  umie szcz on e  w kratach odl ą-  
czaiąc Chó r  od r e s z ty  kościoła .  Z  p i ę c io rga  i nnych  d w o -  
ie by ło  z  bo kó w  do gan kó w  obch od ow yc h  , a t r o i e  ze  
s t rony w ie lk i ego  w ch o d u . ” Ś r e d n i e  dla D u c h o w i e ń s tw a  , 
z p r awey s t rony dla mężczyzn , a z  l ewey  dla b i a ł o ­
głów.  Śc i any  w  C hó rze  o sob l iw ie  by ło  zwyczaicm p rzy­
ozdabiać  wy kwi n tn i e  i s t oczn i e  na r zucać  ie massą m a r m u ­
rową rozma i t ego  koloru.  Ma lowid ł a  także  rozma i t e  zda-



r ż e ń  b i b l i c z n y c h  Z d o b i ł y  s t a r o ż y t n y c h  k o ś c i o ł ó w  ś c i a n y  
j otwtef ra ły O b s z e r n e  p o l e  dla  m i ł o ś n i k ó w  m a l a r s t w a  do'  
k s z t a ł c e n i a  s i ę .  ( G r z e g o r z  z  T o u r s  k s i ę g a  1, r o ż d .  6 5 )  
O  w i e l k o ś c i  i k s z t a ł c i e  o k i e n  n i c  n i e  z m i a n k u i e  G r z e ­
g o r z ,  l e c z  ż e  t e  b y ł y  i u ż  W o ' wych  c z a sa ch  z e  sz kl ą ,  t o  
Z a ś w i a d c z a  o p a t  B o d a  i  i n n i . —  S ś ze m i e ś l n i h ó w  do  tego'  
s p r o w a d z a n o  z  F r a n c y i  l u b  z  A n g l i i  d o  N i e m i e c  p o  
n a y w i ę k s z e y  c zę ś c i  s z l u f o w a l i  o n i  s z k ł o  p r z e z n a c z o n e  do'  
o k i e n  k o ś c i e l n y c h ,  k t ó r e  tyin s p o s o b e m  u r z ą d z o n e  p o -  
d w ó y n y m  b l a s k i e m  o ś w i e c a ł y  g m a c h y .  S z t u k a  j e d n a k ż e  
m a l o w a n i a  o k i e n  za  p o m o c ą  o g n i a  n i e  był a  Z naną  na t en 
c z a s ,  d o p i e r a  w e p o c e  g o t y c k i e y  z a c z ę ł a  s i ę  wzmagać ' .

Z  K a r o l e m  W i e l k i m  n a s t a ł  w e  F r a n c y i  i w N i e m ­
c z e c h  s p o s ó b  n o w y  b u d o w a n i a  k o ś c i o ł ó w ,  c h o c i a ż  z s t a ­
r o ż y t n o ś c i  g r e c k i c h  w i e l e  p r z y  ni m z o s t a ł o .  Z a r a z  p r z y  
w s t ę p i e  do  k o ś c i o ł o w  z  k a r o l i ń s k i c h  c z a s ó w  u d e r z n i a  o-  
Ło p r z y c h o d n i a  p o i e d y n c z o  s t o i a c e  w y s o k i e  s l u p y ,  n a d  
n i e m i  t u  i o w d z i e  p o m n i e y s z e  do  k o ł a  g m a c h u  i p o m i ę ­
d z y  t e m i  zay ini i i ą  i n i s ec e  ł u k i  w  k s z t a ł c i e  p ó ł k o l a ,  o k n a  
Są m a ł e  , w a ż k i e  p o r o z r u c a n e  i d l a  t e g o  m a ł o  ś wi a t ł a  we'  
W n ą t r z  g m a c h o m  u d z i e l a i ą .  —

Z  c z a só w K a r o l a  W .  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  k o ś c i ó ł  
t y lko  i e d e n  k a t e d r a l n y  w  A k w i s g r a n i e  p o z o s t a ł .  J e d n a k ż e  
w i e l e  k o ś c i o ł ó w  z n a y d u i e  s i ę  o s o b l i w i e  w  K o l o n i i  , CO 
n i e  za  ż yc i a  K a r o l a  W .  są s t a w i o n e  a l e  z  t e y  są e p o k i .

N a s t ę p u j ą c y  o p i s  k o ś c i o ł a  w  w i e k u  gtyin w K o l o n i i  p r z e Z  
B i s k u p a  i d o m o w e g o  k a p e l a n a  Ka ro la  W .  Ht i lde bofda  w y ­
s t a w i o n e g o ,  p o d a i e  d o k ł a d n i e y s z e '  b u d o w y  owcZesnyc ' h  
k o ś c i o ł ó w  w y o b r a ż e n i e .  K o ś c i ó ł  ten' ,  m i a ł  d w a  C h ó r y  — * 
Wy żs z y  i n i ż s z y — • w y ż s z y  b y ł  C h ó r e m  ś P i o t r a ,  n i ż s z y  
Zaś p o ł o ż o n y  m i ę d z y  d w o m a  d r e w n i a n e m ł  d z w o n n i c a m i '  
b y ł  N a y ś w i ę t s z e y  M a r y i  P a n n y .  D a l e y  p o  p r a w e y  s t r o ­
n i e  w i e ż y  b y ł  o ł t a r z  ś w i ę t e g o  S z c z e p a n a  , a ś w i ę t e g o  
M a r c i n a  p o  drug. i ey.  W  c h ó r z e  ś w i ę t e g o  P i o t r a  p r z y  
o ł t a r z u  b y ł y  t r zy  w i e l k i e  o k n a ,  a w C h ó r Z e  N .  M .  P.  
Z o b u  s t r ó u  z ) ,  p o w y ż s z y c h  o k i e n .  P o d o b n i e '  p r z e c i w  
o ł t a r z o w i  ś w i ę t e g o  S z c z e p a n a ,  b y ł y  t r z y  o kn a ,  a i e d n o 1 
n a d  o ł t a r z e m  N a d t o  p r z e c i w  o ł t a r z o w i  ś w i ę t e g o  S e w e r y ­
na ,  k t ó r y  b y ł  p r z y  d r z w i a c h  w i o d ą c y c h  z k o ś c i o ł a  N a y ś w i ę t ­
s z e y  Ma r y i  P a n n y  po  s c h o d a c h  d o  k a t e d r y  b y ł o  5  o k i eu y  
a l ed i io  n a d  o ł t a r z e m .  P r z e c i w  o ł t a r z o w i  śś. K o ś m y  i



Damiana po  p r awey  s t r o n i e  by ło  5 . okien  a i ed no  nad  
o ł t a rzem.  Da l ey  na tey  s t roni e ,  gdzi e  się zakrystya z na y .  
dni e  , było sześć ok i en  n i ższych,  a z  d r ug i ey  s t rony  kn 
p o ł u d n i u  dwanaście .  O k o ło  oł tarza ś. P io t r a  by ło  5. o-  
k rng łych  ok i en ,  p o d o b n i e ż  ok o ło  o ł tarza Nayświę t s zey  
Maryi  Panny  , z obu  s t ron Nayś wię t s zeg o  Sak ramen tu  , 
okno ok rąg ł e .  Z  t e g o  w ię c  op i su  okazuie  się kształ t  
kościoła .  Mi a ł  on roz m a i t e  okna , w i e lk i e ,  n i ższe  , w y ż ­
sze i o k r ą g ł e . —  W i e l k i c h  b y ło  22. ,  wyższych 2/p n i ż ­
szych 18. a ok rąg łych  7.  a z a t em w całym gm ach u  71.  
Mia ł  nad to  dw ie  w ie ż e  po  bokach  , i edna po p r awym 
druga po l e w y m ,  na k tórych by ły  dzwony .  Między  temi -  
w ieżami  by ł  Chó r  N .  M.  P.  a nad n im C h ó r  ś. P io t r a  
Każdy zn ich p r z ez  t rzy  okna od b i e r a ł  świat ło .  — W  C h ó ­
rze  wyższym,  g d z i e  n i ez a wo d n i e  t akże  i t ron biskupi  był ,  
tylko w dni e  uroczys te  odprawia ł a  się Msza ś., niższy zaś 
był  do c od z i e nn eg o  pr zeznaczony  nabożeńs twa  . Po  b o ­
kach  s t o iące  w i e ż e ,  k tó r e  z u p e łn i e  do mody t ych w i e ­
ków należą  z C hó r em  wyższym i z ok rę t em kościoła  s ta­
n ow i ły  k sz t a ł t  krzyża.  Sk l ep i e n i a  zaś r ów n ie  lak w ie że  
by ły  d r e w n ia n e ,  kamien i  a lbowiem n ie  umiano  ies zcże na  
t en  czas do t ego używać.  Siary  kat edra lny  kośc ió ł  w M o -  
guncy i  p rzez  b iskupa W j l l eg i s a  w w iek u  l o t ^ m za łoż o ­
ny  p o d łu g  pisma D ok to r a  W e r n e r a  ies t  t akże  w  tein 
ksz t ałc i e  krzyża.  P o d o b n i e  w K o l o n i i  kośc ió ł  ś. Ge-  
r eona .

W i e k n  i.3tym nas t a ł  nar e szc i e  sposób  s t awiania  k o ­
śc io łów  w  guśc i e  go ty ck i m ;  dla c zego  zaś nazywano go 
gotyckim , t ego od ga dną ć  t r udno.  Sposó b  t en  miał  wy- 
niść z N ie m i e c  pó łn o cn yc h  o sobl iwie  z Saxoni i  i n ade r  
p r ędko  roz sze rzyć  się po kraiach n i e m ie ck i ch  i po  i n ­
nych.  N ie zm ie rna  wysokość  w ież ,  mu ró w  i sk l ep i eń  o d ­
powiada  śmiał emu  cha rak t e rowi  N ie m c ó w .  W y s o k i e  s ł u ­
p y ,  sz tuczni e  malowane  aż do skl epieni a s i ęgające  o k na ,  
de l i ka tne  od fun d am en tu  kośc ioł a  aż pod sk l ep i en i e  One­
go  s t rz ela jące  ł u k i , i tam p romien i s t o  w  ietlen ł ą czą ce  
się węze ł ,  nad to  kw iec i s t e  r ozm a i t eg o  rodzu iu  ozd ob y  
po całym gm ach u  w ew n ą t r z  r oz rucone ,  to są oznaki  sta­
rożytnych go tyck i ch  świątyni  Śmi a ło  można po w ie dz i e ć ,  
że  t o ,  co k ra i e  r ó żn e  maią w kościo ł ach p i ęknego ,  wzn io ­
s ł ego  i z adz iwia jącego ,  to wszystko po cho dz i  z epoki  go-  
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• t yc h i ey ,  l u b .  g o t y c k i m  o d ż n F ć z a  s i ę .  s t y l e m .  W s p a n i a ł a  
k a t e d r a  w  K o l o n i i  w  tym g u ś c i e  b y ł a  z a ł o ż o n a  i p o ­
s t a w i o n a .

Z n a w c y  u p a t r u i ą  w  ri i ey d z i e ł o  n a y d o s k o n a l s z e  w y ­
n a l a z k ó w  l u d z k i c h ,  S i ó d e m k a  , p r z e z  P i e l i g i ą  i F i l o z o l i ą  
u ś w i e t n i o n a  l i c z b a ,  o d b i i a  ś z t o c ż n i e  w e  w s z y s t k i c h  i e y  
c z ę ś c i a c h .  W  n a y n o w s ż y c h  c z a s a c h  u s z k o d z o n a  z n a c z n i e  
i  o s ł a b i o n a  w s p a n i a ł o ś c i ą  kr ó l a  P r u s k i e g o  o d z y s k a ł a  d a ­
w n ą  ś w i e t n o ś ć ,  i o d  u p a d k u  na p r z y s z ł o ś ć  p r z e z  d o b r o ­
w o l n e  s k ł a d k i  p o d  i m i e n i e m  „  s u b s i d i u in c  h a r  i t a -  
t  i Vu ni , w e d ł u g  i e g o  r o z k a z u  z a b e z p i e c z o n ą  z o s t a ł a .  W  rta- 
s z e m  A u s t r y a c k i ć m  C e s a r s t w i e  p o m n i k i e m  z  g o t y c k i c h  
c z a s ó w  n a y w s p a n i a l ś z y m  i e s t  n i e z a w o d n i e  k o ś c i ó ł  k a t e ­
d r a l n y  ś. S z c z e p a n a  w  W i e d n i u .  D l a  k a ż d e g o  k a ­
t o l i k a ,  a w s z c z e g ó l n o ś i u  A u s t r y a c k i e y  M o n a r c h i i  p o d d a ­
n e g o ,  o p i s  t e g o  d z i e ł a  k a l o l i c l ń e y  p o b o ż n o ś c i ,  w  k t ó r y m  
n s w z a i e m  s z c z y t n e  p o m y s ł y  R e l i g i i  i f i l o z o f i i  w i d z i e ć  
s i ę  d a i ą ,  n i e  p o w i n i e n  b y d ż  o b c y m .  Ś w i ą t y n i a  s t o i  w  s a ­
m y m  ś r o d k u  s t o l i c y  i w z n o s i  s i ę  nad  w s z y s t k i e  W i e d n i a  
b u d o w y ,  i e s t  c a ł a  z  k a m i e n i a  k w a d r a t o w e g o ,  s k l e p i e n i a  
s p o c z y w a i ą  na 1 8  w o l n o  s l o i ą c y c h  f i la ra ch  i na t y l u  z e  
ś c i a n  w z n o s z ą c y c h  s i ę  l u k a c h .  D ł u g o ś c i  ma 5 j .  s z e r o ­
k o ś c i  3 7 .  a W y s o k o ś c i  i 5 s ą ż n i .  Z e  w n ą t r z  u g ó r y  i e s t  
o p a sa n ą  g a n k i e m  k a m i e n n y m ,  z  k t ó r e g o  w z n o s i  s i ę  p o -  
d w o y n y  i t  d o  1 7 .  s ą ż n i  w y s o k i  d a c h .  K s i ą ż e  H e n r y k  
J a s o i n i r g o t t  w  r. 1 1 4-4 p o ł o ż y ł  d o  t e y  ś w i ą t y n i  f u n d a m e n t ,  
a w  r. 1 1 4 7 .  i u ż  w y k o ń c z o u a  zos ta ła .  W  l a t a c h  1-253 i 
1 2 &5  s p a l i ł a  s i ę ;  l e c z  O t t o k a r  C z e s k i  w  k r ó t c e  ią p o  ora-  
w i ł  , i  z n a c z n i e  r o z s z e r z y ł . .  P o d o b n i e  d o  i e y  p o w i ę k s z e ­
nia  i  u p i ę k s z e n i a  p r z y c z y n i ł o  s i ę  w i e l e  w t a d z c ó w  A u s l r y i ,  
W  r.  t 365  b y ł a  p r z e z n a c z o n ą  na k o ś c i ó ł  p ar a f i a l ny ,  1 4 6 8 .  
o g ł o s z o n o  ią k o ś c i o ł e m  k a t e d r a l n y m ,  a w  1 7 2 3 .  B i s k u ­
pa i e y  w y n i e s i o n o  d o  g o d n o ś c i  Arcy bi s l . -u p i ey .  M a  38 . 
m a r m u r o w y c h  o ł t a r z y ,  w  k t ó r y c h  p o  n a y w i ę k s z e y  c z ę ś c i  
d o b r e g o  p ę d z l a  są U m i e s z c z o n e  o b r a z y .  O b r a ź  w  w i e l ­
k i m  o ł t ar z u ,  m a l o w a n y  lia c y n i e  i e s t  d z i e ł e m  T o b i a s z a  
B o k s ,  i n s z e  m a l o w i d ł a  p o c h o d z ą  o d  M i c h a ł a  A n g e l o ,  S o n -  
d.eria,  At te r ba c ha ,  R o t t m a y e r a .  e t c ,  e t c .

W i s i e  w  tym k o ś c i e l e ' z n a y d u i e  s i ę  h a d p r t i b l t ó w  
m i ę d z y  t e i ni  o d zn a e Z a  s i ę  t . )  w s p a n i a ł y  p o m n i k  F r y d e r y ­
ka i l l . ,  1 2 .  s t ó p  d ł u g i  b i JZ  s z e r o k i  i a 3  w y s o k i ,  i e s t



na  n i m  3 o o  f i g u r  i 3 0  h e r b ó w .  2 ).  R u d o l f a  I V ,  i J e g o  
m a ł ż o n k i  Ka ta r z y n y .  R u d o l f  p a n c e r z e m  o dmi any .  3 ) .  P o ­
m n i k  E u g e n i u s z a  X i ę c i a  S a b a u d i i  i J e g o  m a ł ż o n k i  w  k a ­
p l i c y  ś. K r z y ż a  4 ) .  J a n a  K as n i n i an a  b u r m i s t r z a  W i e d e ń ­
s k i e g o  a 5  i 6 ).  P o m n i k i  k a r d y n a ł ó w  K o l l q n i u s z a  i T r o u t -  
t ona .  N a y w s p a n i a l s z y m  z a ś  a r c y d z i e ł e m  w  t e y  s t a r o ż y t n e y  
ś w i ą t y n i  i e s t  A m b o n a  z  k a m i e n i a  s z t u c z n i e  w y r o b i o n a '  
p r z e z  A n t o n i e g o  P i l g r a m  ,  k t ó r e g o  o b r a z  u  s p o d u  i e s t  
U m i e s z c z o n y ,  t u d z i e ż  w i e l k i  o r g a n .  W  g r o b i e  p r z e z  R u ­
d o l f a  IV .  z b u d o w a n y m  eh oi ya i ą  s i ę  w n ę t r z n o ś c i  z m a r ł y c h  
Z d o m u  p a n u j ą c e g o .  Psa z e w u ę t r z n e y  s t r o n i e  t e g o  m a i e -  
s t e t y c z n e g o  g m a c h u  w  k o l o  są w y r a ż o n e  r o z l i o z n e  f i g u r y ,  
p ł a s k o r z e ź b y ,  p o m n i k i ,  i k a m i e n n a  k a z a l n i c a ,  z  k t ó r e y  
w  r o k u  1 4 6 7 . J a n  Kapi s t ran  m i e w a ł  k a z a n i a ,  o d  s t r o n y  
p o ł u d n i o w e y  s to i  w i e ż a  i e d n a  z  n a y w y ż s z y c h  w  c a ł e y  E u ­
r o p i e  z a c z ę t a  1 3 6 0 , a 1 4 3 3 ,  s h o n c z ó n a .  P o s t a w i o n a  i e s t  
z  l .amien. i  c i e s a n y c h  p i r a m i d a l n i e .  Ma w y s o k o ś c i  7 4  s ą ż ­
ni  i. 4  s t o p y ,  r o z m a i t e  g o t y c k i e  u p i ę k s z e n i a  m o ż n a  na  
l i i ey  w i d z i e ć .  2 0 0 .s c h o d ó w  p r o w a d z ą  na g ó r ę  d a l e y  d r a ­
b i n y ,  Ma 5 . d z w o n ó w  , n a y w i ę k s z y  w a ż y  3 3 1 ,  C e t n s r ó w  
s e r c e  9  IJ 2 stópa i e s t  d ł u g i e  a w a ż y  1 3 2 8  f u n t ó w .  D z w o n  
t en  b y ł  ł a n y  za p a n o w a n i a  J ó z e f o  I. w  r o k u  1 7 1 1 .

v ' '  ,  c ■ ' . ,
( C i ą g  d a ls z y  o s t a r o ż y ł n o ś u i a c h  I tas ' c tola  

k a t o l i c k i e g o  n a s t ą p i :)
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VI.

Tertulliana A pologety ltu  ciąg dalszy.

§. 6.

I z  R z y m i a n i e  o d  p o b o ż n o ś c i  
s w y c h  p r z o d k ó w  b a r d z o  s i ę  

c h n ę 1 i.

Cóż to w ię c  za p r a w a ,  k tó r emi  wo iu i ą  p r zec iw k o  
n a m  sami l udz i e  b e z b o ż n i ,  n ie sp r awied i iw i ,  o c h y d n i , o- 
Ł r u t n i ,  n i e s t a t e c z n i ,  waryaci  ? Us t aw y ,  k tó rym T ra in n  
w  części  od i ą ł  p o w a g ę ,  zakazu iąc  poszuk iwać  ch rzę ś c i -  
a n ;  k tórych  ani u s t ano wi ł  Had ryan  , co z g ł ęb i a ł  wszys t ­
ko c i e k a w i e ,  ani  pog r om ca  Żydó w W es pa zy a n ,  ani P i n s ,  
ani  W e r u s .  Ła twiey  p r ze t o  p o w in i e n b y  (z m o na r c hó w )  
nay lepszych  k tó ry  skarać (nas) iako z n i en a w i d zo n yc h  11 
s i eb i e  na wy tęp i en i e  ,  n i ż e l i b y  to uczyni l i  źl i  wz g l ę de m 
p od o b n y c h  sobi e .

N ie c h ż e  tu t er az  o dp ow ied zą  mi  naysumienni eys i  
Stróże i c z c i c i e l e  p r a w  oyczystych , iak t e ż  oni  sarni są 
w ie rn i  , pos łuszn i  us t awom swych  p r z od kó w  , czy t ych 
w  n iczem n i e  od s t ąp i l i ,  w  n i czem n i e  n a d w y r ę ż y l i ,  czy 
n i e  po n i echa l i  ustaw nayważn ieyszych  i naypo t r zebn i ey -  
szych ? G d z i e ż  się podz i a ły  owe ustawy,  co zby tek  i d u ­

m ę po w śc i ąg a ł y ,  co zab ran i a ły  wydawać w ięcey  na w i e ­
cze r z ę  nad s to g r o s z y ,  lub'  s t awiać  w ięcey  na s tole nad 
i e d n ę ,  i to n i e tnczną  k u r ę ?  k tó r e  Pat rycyusza  pos i a­
da j ącego  s r ebe r  f un tów  dzies ięć w yr ug ow a ł y  z  S ena tu  , 
iako zby tn i e  w y n i o s ł e g o ?  k tó r e  pobu r zy ł y  teat ra tyle  
szkodl iwe  obyczayności  , isk tylko s ię te pokaza ły  ? k t ó ­
r e  zabran ia ły  przywłaszczać  so b i e  zu chw a le ,  bez ka rn i e  
h e r b ó w  i dos toi eńs tw osób  uczc iwe go  u rodzen i a?  T e r a z  
mamy  w i e c z e r z e ,  k tó r e  s t od uka towemi  nazwaćby  na l eża ­
ł o  , bo po sto Se s t e r c yów  na n i e  w y c h o d z i ; t er az  na  
mi sy  obraca ią  wielką i lość s r ebra  n i e  Sen a to rowie  iuż  
s a m i , a le  wy zw o le ń cy ”, ba n i ewo ln i cy  zostaiący i ęs zcze

i u s t a w  
o d s t r y-
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po d  rózg ą .  8) Tcnt ra  zaś miane  są u wielu  za s z czu p ł e  
i n ie  dosyć  i es zcze  wsze teczne.  By p r ze t o  podczas  z i ­
m y  n a w e t  n i e  p r z ez i ęb ł a  be zws tydnósć ,  p i e rws i  La cede -  
m o ń cz y k o w ie  wynaleźl i  op ońc zę  ku p r zyodz i an iu  nagicb.  
W i d z ę  d a l e y ,  iak dziś p o m i ęd zy  mat ronami  poważnemi  a 
n i e r ząd n i c am i  n ie  pozost a ł a  w  s t roiu żadna  różn i ca .  Z n i ­
k ły  t a k ż e ,  co s ię b i a ł og łó w  t y c z y ,  ow e  p r z o d k ó w  u-  
s t a w y ,  co się skromności ą i t r z eźwośc i ą  n iewia s t  op i eko ­
w a ł y  •. aby n.  p.  z ło t a  n i e  nos i ły  na żadney  czę śc i  c ia ­
ła,  wy iąwszy  p i e r ś c i eń  na  iednyin pa lcu ,  k t ó r y  sob i e  o-  
b lu b i e n i e c  poś lub ia ł  ; k tó r e  im wina  tak s u r o w o  zakazy­
wały,  i ż  iahąś pan i ę  , z a  o tw o rz en i e  p uzd ra  w  p iw n ic y  
uka rano  za inorzenie ln .  Za Romulusa  z a ś ,  ta co skosz to­
wała  wina ,  p r z ez  Mecen iusza męża  w ła sne go  zabi t ą  b e z ­
ka rn i e  została.  D la  tego to one  k r ew nyc h  pob l i sk i ch  
w  twa rz  c a ło w a ł y ,  by po od dec hu  (czyl i  n ie  p i ł y  wina)  
poznać  ie  można.  G dz i eż  się podz ia ł a  owa w  s t adłach 
p o m y ś l n o ś ć ,  ów owoc  czystych ob yc z a i ó w ,  i ż  p r z ez  
lat  p r aw ie  600 od za łożeni a  R zy m u ,  w żadnym do mu  
listu r o zw o d o w e g o  n i e  napisano ? Dz iś  b i a ł o g ło w y  w sz ę ­
dz i e  wieszai ą na sob ie  mnos two ozdób  z ło t ych ,  i w ino  pi ią,  i 
n i e  dozwala i ą  n ikomu  w tw a rz  się c a łować ,  r o zw od y  zaś 
s ta ły  się n ie i ako po żą d an em  zw ią zk ó w  ma łż eńs k i ch  
s zczę śc i em.

Idąc  n aw e t  do  waszych  b o g ó w ,  to  co oycowie  w a ­
si uchwa l i l i  n ayp rzczorn iey ,  to  wy nayposłuszn ieys i  ( n iby -  
t o  p o t o m k o w i e  ich)  zn iweczy l iś c i e .

Z  uchwa ły  senatu wykluczyl i  byl i  K on su lo w ie  n i e  
tylko z Rzymu  a le  z W ł o c h  na w e t  całych Bachusa  o r ­
g i e ,  wra z  z t a i emnicami  tegoż.  Se r ap ida  , I zydę  I l a rp o -  
kratesa ze  swym ps ig łowim bożk i em n ie  dozwo l i l i  na Ka­
p i t o lu  umieśc i ć  , to iest  z domu  bo g ów  i ch  w y r u g o w a ­
li. P i z o  i Gabin iusz  K on su lo w ie ,  chociaż n i e  ch r ze śc i a-

8)  P r a w o  L ic in i a  lex centuss is  z akazywało na w i e c z e ­
r z ę  w ięcey  nad Joo  p ró szy  wydawać .  N a  mocy  p r a ­
wa l ex  censor i a  , mówi  P l u t a r c h ,  wykluczono  Kor -  
ne l eg o  Ruffina z Sena tu  za to , ż e  posi ada ł  w ię c e y  
iak t o  f un tó w  srebra.



o

nie, zburzywszy nawet ich ołtarze, wyrzekli się ich, chćno 
wytępi.ć bezwstydy i zabobony próżniackie. Za to wy ich 
przywróciwszy, nadaliście im maieslat naywyźszy .

Gnzież więc religia , gdzie powinne od was dla 
przodttow poszanowanie? Ubiorem, stołu zastawą, Sprzę­
tów i sposobu myślenia zmianą, ięzyk iem nawet odstą­
pil iście od waszych naddziadów. Chwalicie ustawicznie 
pradziadów, a co raz innych nowości szukacie, Z czego 
wszystkiego poznać iuż można, żeście dobre przodków 
swych ustawy porzuciwszy, te tylko przytrzymali, że tych 
tylko przestrzegacie, których nie należało: innych zaś, 
których należało , nie strzerzecie wcale.

l o  nawet, czego zdaiecie się lako od przod­
ków waszych podanego przestrzegać naywierniey , o cze- 
go pogwałcenie umyśliliście tak bardzo chrześciany ob­
w iniać, mówię tu  o g o r l i w o ś c i  w z g l ę d e m  b o- 
g o  w c z c i ,  (w czem naymocniey pobłądziła Staroży­
tność) , -.w Rzymie Serapisowi na nowo odbudowawszy 
ołtarze i oachusowi Włoskiemu bezwstydnie pląsy zno­
wu uchwaliwszy, zaniedbujecie i psuiecie, w brew przód;'

ow waszych powadze. Teraz dam ia odprawę względem 
zarzucanych nam nayochydnieyszych a potajemnych zbro- 

ni , poczem iuż do zarzutów w • przedmiotach wido- 
cznteyszych przystąpię,

§■ 7.
c

Z e  c h r z e s c i a n  o b w i n i a i a o z b r o d n i e  
n a y e i ę z s z e, a l e  o t y c h ż e  n i e  p r z e *  

ś w i a d c z a i a.
c

Za naystrasznieyszych obwołuią nas zbrodniarzy, co 
potaietnnie dziatki inorduią, co żrą mięso ludzkie suro­
w e ,  co nadziawszy się mięsiskiem, ngasiwszy światła 
przez cyn ików , psich rufianów, tarzaią się w kaziro- 
ctwach , wśród ciemności naybezecnieysze i naybczboż- 
nieysze pełniąc rozpusty. Lecz to samo ustawicznie o 
nas powtarzacie, a tego co o nas gadaią, nigdy się wy­
badać nie staracie, Alboż *więc raz dochodźcie, gdy 
dawacie wiarę , lub zaprzestańcie wierzyć , gdy nie do-
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c h o d z i c i e ,  Z e  na to ws z ys t ko  p o g l ą d n c i e  przbz  szpary  
i n ż  to i es t d o w o d e m ,  ż e  s i ę '  to nie  d z i e i e  ; dla c z e g o  
p o d o b n y c h  r z e c z y  d o c h o d z i ć  nawet  n ie  ś m i e c i e .  C o  i n ­
n e g o  w c a l e  z l e c a c i e  hatom w z g l ę d e m  c h r z e ś c i a n , n i e  
t o ,  by /  n i c h  w y m ę c z y l i  z e z n a n i e  tego^ c o  p o p e ł n ia ł a  ale  
aby s i ę  t ego  , c ze in  są,  odparl i .  6).

Nauki  l e y  p o c z ą t e k ,  iak s i ę  i u ż  p o w i e d z i a ł o ,  i e s t  
z  c z a s ów  l y b e r y u s z a .  G d y  s i ę  pokazał a p ra wd a ,  o t o c z y ­
ła ią n i e n a w i ś ć  i n i e pr z y c h y l n o ś ć .  T y l e  ona w r o g ó w  
i l e  o b c y c h  l i c z y  ; w s z c z e g ó l n o ś c i  Ż y d ó w  dla i c h  z a ­
zdr ośc i  , ż o ł n i e r z y  dla c h ę c i  ł u p u ,  d o m o w n i k ó w  dla 
i ch  z w y k ł e y  natury,  U s t a w n i e  nas o b l e g a i ą ,  c o d z i e n n i e  
zdradzają , na samyc h n a d e w s z y s t k o  sc ha dzka ch i z e r o m n .  
dz e ni a ch  naszych otaczaią nas śc i ś l e .  Czyl i  atol i  z e s z e d ł  nas  
nas kt o t a k ,  by  wrzaski  d z i e c i ę c a  z a s ł y s z a ł ?  Czy d o ­
s t r z e g ł  kto u nas ust s p o s o c z o n y c h , iak u C y k l o p ó w  i 
Sy re n ? Czy któ na z o n a c h  d o s t r z e g ł  r o z p u s t y  ś l a d ó w  ? 
kto o w s z e m  d o s t r z e g ł s z y  p o d o b n y c h  s p r o s n o ś c i , c h c i a ł ­
by te ukrywać  lub dał by  s i ę  p r z e k u p i ć ,  g d y  J U(j z j Z a _ 

pr z e d a i e  ? J e ż e l i  z.iś c i ą g l e  s i ę  u k r y w a m y ,  k i e d y ż  w i ę c  
w y d a n o  nasze  z b r o d n i e ?  O w s z e m  p r z e z  k o g o  o d k r y ć b y  
s i ę  te m o g ł y  ? P r z e z  samyc h w i n o w a y c ó w  p e w n i e  m e  • 
b o  w e d ł u g  us taw,  w s z e l k i c h  z w i ą z k ó w  t a i e mn y ch  przy­
rzeka s i ę  śc i s ł e  m i l c z e n i e .  T e i e m n i c e  SamOtrackie  i E l e u -  
ż y n s k i e  dotąd s ię  n i e  wydały' ;  tern m n i e y t e ,  za k t ó ­
r ych w y d a n i e  śmi erć  n a s t ę p n i e ,  ukaranie  p r z e z  l udzi  
o p r o c z  ka r ,  które od Bo g a  czehaią .  J e ż e l i  s i ę  nie  z d r a ­
dz i l i  s w o i ,  o b c y - w i ę c  chyba by nas z dr adz i l i .  Zkad że  »- 
fo l i  ci t ę  w i a d o m o ś ć  p o w z i ę l i ,  g d y  w s z e l k i e ,  ‘c h o ć b y

9) D ł u g o  c h r z e ś c i a n i e  p i e r w s i  ukrywal i  g łówn ieys ze  
t a i em n ic e  i o b r z ęd y  r e ł i g i i  pr zed  p o g a n a m i ,  a n a ­
w e t  pr zed  k a t e c h u m e n a m i ,  o s o b l i w i e  też  naukę  o  
o b e cn oś c i  Chrystusa na o ł tarzu 1 p o ż y w a n i u  ciała i 

h r w i e  pańskiey .  l\Ta z g r o m a d z e n i a c h  c hrześc iańskich .  
d o z w a l a n o  o bc y m o b e c n o ś c i  d o p ó k i  t r w a ł y :  czvta. .  
m e  ks iąg  ś . , m o d l i t w y ,  nauki  wi ar y  i zasad o b y -  
c z a y n o ś c i  w y k ł a d a n i e ;  g d y  p r Z y c h o d ? , i ł o  do o f i ary  
o u a r z a ,  us tąpi ć  m us ie l i  p o g a n i e ,  k at e c h u m e n i  na*
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naypohoż i i i ey sze  t owarzys twa  t a i e mn e  zabra: i iaią p r zy s t ę ­
pu  obcym , św iadków się ch roni ą ,  chybaby  się b e z b o ż ­
nych  mn i ey  obawial i .

§. 8.

N i e  n a l e ż y  p o g ł o ś  It o m  w i e r z  j  ć ,  a n i  
<; a d a n i n o m.

•Wszy s tk im  wam d ob rz e  to  w i a d o m e ,  co są p o g ł o ­
ski .  J e s t  to z l e  , n ad k tó r e  n ic  n ie  inasz l o tn i eys zeg o  ,
D la  cz e gó ż  ie z ł em  zo w ią  ? Czy p r ze to ,  ż e  się s zybko
r o z n o s z ą ,  czy n i e  d la t ego raczey,  ż e  k ł a m i ą ?  Czy n ie  
d la  t e g o ,  że  choć  n iek i edy  p r awdy  n i eco  z sobą n iosą ,  
n i e  są bez .  winy k ł am s t wa ;  bo  uyniuią  , przydai ą , p r z e i ­
s taczają p r aw d ę  Co go r sza !  W i e ś ć  ma to do s i e b i e ,  ż e  
s ię o t r zymuie  na ten czas, gd y  kłamie;  i tak d ługo  t rwa ,  
iak d ł u g o  się n i e  spr awdz i .  Gdy  s i ę  s p r a w d z i ,  p r zes t a i e  
i s tn i eć  , i wy konawszy  n ie i ako to , co do niey na l eża ło  
opowiadan i e ,  s t aie  się r z ec z yw i s to śc i ą ,  i zow ie  się i u ż  
pewnośc ią .  N i k t  na t en  czas n. p. n ie  p o w i e :  m ó w i ą ,  
i ż  się to w R zy m i e  stało ; i ż  ten dost ać  ma p rowincyą  ; 
a le  m o w i :  t emu  się ta p ro wi ncy ą  dostała ,  to s ię w  Rzy ­
mi e  stało.

W i e ś ć  i es t  t o  nazwi sk i em czegoś  n i e p e w n e g o ,  p r z e ­
s t a i e  ona  bydź  t a k ą ,  gdy  co iest  pewn em .  B ędz i eż  w ię c  
k to  p róc z  n i e r oz sądnych  p og ło s ko m wia rę  d a w a ł ,  gdy 
roz s ądny  n i cze mu  n i ep ew ne m u  wiary  n i e d a w a ? T a k  w ię c  
wszyscy  t r zymać  m a i ą ,  ż e  choćby  pog ło ska  roze sz ł a  się 
o  c zem iak naydaley;  c h oć by  o czem iak nayinocni ey z ap e ­
wn iano  p r z ec i eż  powie ść  owa wz i ę ł a  się od i edney  tylko 
g ł o w y ,  pocze in  snuł a  się d a l e y , p r ze z  ięzyki  i uszy

w e t ,  nas t ępowa ła  msza ś. , mod l i t wy  za świat  c a ł y ,  
za p a n u j ą c yc h ,  za żywych  i za u m a r ły c h ;  po czein 
posi lal i  s ię  p r zy tomn i  c i a ł em  i krwią pańską,  w p rz ód  
się na do w ód  mi łośc i  b r a t er sk i ey  wza i emn ie  całuiąi ' .  
Z  tad u io s ty  baśni e ó i ed ze n iu  mięsa  l udzk i ego  , o 
maczaniu  chleba  w e  k rw ie  dz i ee i ęcey ,  o r ozpus t ach  
nays iha r adn i eyszych  mi ęd zy  rod zeńs twem.
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r o z l i c z n e ,  a z i a r n k o  d r o b n e g o  w y s t ę p k u ,  p r z y  z w y k ł y c h  
w i e ś c i o m  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  tak z a c i e m n i ą ,  ż e  n i k o m u  na  
myśl  n i e  p r z y i d z i e  , c zy l i  o w e  us ta  p i e r w s z e  k ł a m s t w o  
w y d a ł y ,  c o  s i ę  c z ę s t o  d z i e i e ,  c z y  to z c h y t r e y  z a z d r o ś c i ,  
c z y  z  p o d e y ź r z l i w o ś c i  s w a w o l n e y  , c z y  z  n o w e y a l e w r o -  
d z o n e y  d r u g i m  r o z k o s z y  k ł a m a n i a .

D o b r z e  a t o l i ,  ż e  c zas  sam o d k r y w a  w s z y s t k o , i ak 
t o  w a s z e  p r z y p o w i e ś c i  i m ax yi ny  n i o s ą ,  z  b i e g u  p r z y r o ­
d z e n i a ,  k t ó r e  t ak  c h c i a ł y ,  b y  n i c  d ł u g o  u k r y t e i n  n i e  b y ­
ł o ,  t o  n a w e t  c o  w i e ś ć  r o z n i o s ł a  S ł u s z n i e  w i ę c  o  z b r o ­
d n i a c h  c h r z e ś c i a n  p l o t ą  s a m e  p r ó ż n e  ’p o g ł o s k i  , k t ó r e  
p r z e c i w k o  na in  i ako  u d o w o d n i o n e  s t a w i a c i e  , l e c z  t o  c o  
t e  w i e ś c i  r o z n i o s ł y ,  o c z e m  p r z e z  c za s y  tak d ł u g i e  p e ­
w n e  p r z e k o n a n i e  d z i a ł a ł y ,  t e g o  d o w i e ś ć  d o t ą d  n i e  p o t r a ­
f i ły .

§• 9 -

B  a  y  1< i o  d  z  i e  c  i o  b  ó  y  s  t  w  i e  , o  s  It r a  p  i a -  
n i u  c  h  1 e  b  a  b r w i ą  l u d z k a .o «

P r z e c i w k o  t ym,  co t a k i e  w z g l ę d e m  nas  m a i ą  u p r z e d z e ­
n i a  , p r z y w o ł u i ę  ta na ś w i a d e c t w o  n a t u r ę  sarnę.  O t o l  za  
c z y n y  d o b r e  p r z e d s t a w i a m y  m y  n a d g r o d ę ,  ż y w o t  w i e c ż -  
ny-  ( W i e r z c i e  to  t y m  c z a s e m ) .  P y t a m  s i ę  w i ę c ,  c zy  k t o  u -  
w i e r z y w s z y  w  w i e c z n y  ż y w o t ,  c e n i ł b y  g o  w y s o c e ,  g d y b y  
g o  m ó g ł  p r z y  t akiern  s u m i e n i u  d o s t ą p i ć ?  P r z y s t ą p ,  u t o p  
n ó ż  m o r d e r c z y  w  d z i e c i ą t k u ,  c o  n i k o g o  n i e  o b r a z i ł o ,  c o  
n i c  n i e  z a w i n i ł o  , c o  m a  w  na s  w s z y s t k i c h  r o d z i c ó w ; 
l u b ,  i e ż e l i  k to  i n n y  p o p e ł n i ć  t o  m a ,  ty  s i ę  p r z y p a t r n y ,  
i ak  c z ł o w i e k  , co ż y ć  p o c z ą ł  “u m i e r a  , s p o g l a d a v  na  d u ­
cha  ś w i ć ż o  s t w o r z o n e g o  o d l a t u j ą c e g o  , c h w y t a y  k r e w  g o ­
r ą cą  i e s z c z e ,  m a c z a y  w  n i e y  c h l e b ,  p o ł y k a y  g o  c h c i w i e .  
Z a s i a d l s z y  u b a n k i e t u ,  d o b r z e  o b r a e h u y ,  za  k i m  s i e d z i  m a ­
tka a l b o  s i o s t r a ;  p i l n i e  na to  z w a ż a y , byś  s i ę  w p o ś r ó d  
c i e m n o ś c i  b e z w s t y d ó w  n i e  z m y l i ł ,  bo  by ś  p o p a d ł  z b r o -  
d n i ,  g d y b y ś  k a z i r o d z e t w a  ni e  p o p e ł n i ł .  D o  t a k i e g o  w s z e d ł ­
szy,  d o  t a k i e g o  z a p i s a w s z y  s i ę  t o w a r z y s t w a  b ę d z i e s z  s z c z ę .  
ś l i w y m  na w i e k i .  O d p o w i e d z c i e ż  m i  t e r a z  p r o s z ę ,  c z y  
w i e c z n o ś ć  t y l e  w a r t a ,  a i e ż e l i  n i e  t y l e ,  c z y l i ż  w n i ę  
w i e r z y ć ?  C h o ć b y ś  w n i ę  w i e r z y ł ,  ia m ó w i ę ,  ż e  n i e

Z esz .  II. G *
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chcesz wie rzyć;  choćbyś zaś chc ia ł ,  powiadam,  że nie 
możesz D,Ia czegóż więc  inni mogą, gdy wy nie mo ż e­
cie; czemu w,y nie  możecie ,gdy  inni mogą? Czy inne iest na ­
sze p rzyrodzen ie ,  czy iesteśmy Cynofany lub Scyapodo-  
wie  l o , )  tóż< u nas zęby inne, inne do hazirpdzhich roz­
pust  żyły-? Kto tak o ludziach trzyma , może sam tak 
działa.  Takim,eś, ty cz łowiek iem,  jakim iest chrześcianin.  
Czegobyś sam nigdy popełnić nie mógł, tego nie wierz
0 d r ug ich ,  bo i chrześcianin tak iest cz łowiekiem iak
1 tv —

Aleć móże uwodzimy i wikleiny w to nie wiado­
mych , którzy nie zasłyszawszy nic podobnego  o chrze-  
ścianach ,; nie unieli. się na ostrożności i baczności? Lecz 
kio chce hydż wpisanym do iakiegobądź towarzystwa,  
ten rozumiem idzie wprzód do p rze łożonego  nad obrzę ­
dami , prosząc go by mu p o w ie d z ia ł ,  iak się ma p rzy­
gotować.  Ten by zaś rzec doń musiał; Potrzeba ci dzie­
ciątka maleńkiego,  eo n i e  zna śmie rc i ,  coby się uśmie­
chało pod nożem.  Po t rzebny  ci ehleb,  w którybyś k rew 
złą zebrał  , potrzeba świeczników i lamp , kundysów i 
kawałów mięsa k i lku ,  za któremi ubiegaiąc się psy,  po ­
przewracałyby świeczniki .  Nadewszystko z matką i ze 
siostrą przybydź masz 1 Lecz coż gdyby przyiść nie chcia­
ły , a lb o  ich nie było?Cóżby  robili  chrześcianie bezs iós t r?  
Nieby lby  podobno prawym chrześcianinem tylko brat  lub  
syn , cóż na ten czas ? Je że l i  zaś to wszystko p rzygo to ­
wane bywa bez wiedzy przyiąć się maiących, ci zapewne 
późniey dowiedzą się o tem , cierpią więc to i' przysta­
ją na t o ?  Lękaią się za wyiawienie kar ,  za co wartaia 
ob rony!  Wolel iby  oni atoli dać raczey gardło,  niżeli  żyć 
z takiem sumieniem! Dayray,  że  się u lęk l i ,  dla czegóż 
stale zostaią takimi ? Wszak  wypada , byś daley takim 
zostać nie ch c ia ł ,  iakimbyś nigdy się był  nie s ta ł ,  gdy­
byś był  o tem wprzód wiedział .

l o . )  W e d ł u g  Pl iniusza C y n o f a n e s  mieli  bydź z psie- 
mi łbami ,  z łowó w żyiący ludzie.  S c  ya p o d  e s  
zaś w gorącey Libii podeszwy tak szerokie mieć 
m i e l i , że  się nimi od słońca zasłaniali.
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B y m  w s z e l a k o  na  to w s z y s t k o  t e i n  g r n n t o w n i e y s z ; ?  
d a ł  wa in  o d p r a w ę ,  d o w i o d ę  i a, ż e  w y  t o  i a w n i e ,  to  s k r y ­
c i e  p o d o b n e  r z e c z y  sa mi  p o p e ł n i a c i e ,  i to  w a m  p o d o b n o ś  
p o w o d  d a ł o  d o  t r z y m a n i a  tak ź l e  o n a s .  W  Af r yc e  z a -  
b u a n o  i a w n i e  S a t u r n o w i  na o f i a r y  d z i a t k i ,  a ż  d o  p r o k o n s u -  

11 T y b e r y u s z a  , k t ó r y  o f i u r n i k ó w  r o z k a z a ł  p u b l i c z n i e  
p o k r z y ż o w a ć  na t y c h  s a m y c h  d r z e w a c h ,  ć o  o c i e n i a ł y  s\yi;i,  
t y 11' ?  i p o ś w i ę c a n ą  z d a w n a  tyra z b r o d n i o m .  D a  o t om 
ś w i a d e c t w o  w o y s k o  n a s z e  o y c z y s t e ,  k t ó r e  P r o k n n s i i l o w i  
p o d  ó w  czas  w  tern d o p o m a g a ł o .  L e c z  i d o t ą d  t r w a  o wa  
p r z e k l ę t a  z b r o d n i a  , l u b o  w u k r y c i u .  N i e  sami  ć h r z e ś c i a -  
m e  g a r d z ą  w a m i  za  t o ;  ż a d n a  t e ż  z b r o d n i a  na  w i e k i  
w y k o r z e n i ć  s i ę  n i e  d a ,  a n i  t e ż  k t ó r y b ą d ź  b o ż e k  z m i e n i a  
s w o i e  o b y c z a i e .  G d y  S a t u r n  w ł a s n y m  s y n o m  n i e  p r z e p u ­
ś c i ł ,  p e w n i e  w d a l s z y c h  c z a s a c h  m e  p r z e p u s z c z a ł  o b ­
c y m  , k t ó r y c h  r o d z i c e  sami  o c h o c z o  n i e ś l i  na:  o f i ar ę  i z  
u k o n t e n t o w a n i e m  n a  r z e ź  d a w a l i ,  p o d c h l e b i a j ą c ,  dz ia te . cz -  
k o m  , b y  n i e  p ł a k a ł y ,  g d y  ie  na  o f i a r ę  k ł u ć ,  m i a n o .  A 
p r z e c i e ż  o i l e ż  ics t  w y s ł ę p n i e y s z e m  z a b i i a n i e  w ł a s n y c h  
o d  m o r d o w a n i a  c u d z y c h  d z i a t e k ?  U G a l l ó w  bito. '  M e r ­
k u r e m u  na  o f i a r ę  l u d z i  d o r o ś l e j s z y c h .  1 1 . ) P o w i e ś c i  o 
T a u r y d z i e  o d s y ł a m  d o  t e a t r ó w ;  1 2 ) I e q z  w s a m e y  n a ć -  
b o g o b o y n i e y s z e y  s t o l i c y  E n e a s z ó w  z n a y d u i e  s i ę  i ak i ś  J o ­
w i s z  , k t ó r e g o  p o d  czas  i gr zys k,  k r w i ą  l u d z k ą  o b l e w a ł a . .  
L e c z  m ó w i c i e ,  i es t  t o  k r e w  z b r o d n i a r z y  s k a z a n y c h  n a  
p o ż a r c i e  o d  b e s t y i  ?  C z y ż  a to l i  m n i e y  oni  są i nk J u d z i e -  
c z y  p r z e t o  m n i e y s z a  z g r o z a ,  i ż  k r e w  z ł e g o  c z ł o w i e k a  
p r z e l e w a  s i ę  ( B o g u ) ?  O  J o w i s z u  c h r z e ś c i a ń s k i . ,  o  i e d v -  
« y  oy ca  s y n i e  !

M n i e y s z a ,  z r e s z t ą  c o  s i ę  p o p e ł n i a n i a  d z i e c i o b ó y s t w a  t y ­
c z y ,  c z y  na  o f i a r ę , c z y  r o z m y ś l n e ,  ( l u b o  m o r d o w a n i e  w ł a s n y c h  
r o ż n e m  i es t  o d  z a b i i a n i u  o b c y c h  d z i a t e k ) ,  o b r a c a m  ia s i ę  d o  
l u d u  D o  w i e l t i ź  t o  z t y c h  c o  n as  ©taczaią  , ć o  k r w i e  
c h r z e s c i a n  g o r ą c o  p r a g n ą ,  d o  w i e l u  z  was  n a w e t  s a m y c h  
n a y s p r a  w i e d l i  ws i  i n a y s u r o w s i  w z g l ę d e m  nas s ę d z i o w i e ,

11.  Ś w i a d c z y  o  tein  P l i n i u s z  V I I I ,  22.
12 .  O z ab i c i u  P o l i x e n y  w C h e r s o n e z i e  T a u r y c k i m  na  of ia -  

i g  n a  g r o b i e  A c h i l l e s a  E u r i p i d  t r a i e d y ą  n a p i s a ł .  ,
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s u m i e n i a  m a m  o t o  ' z a k o ł a t p ć ,  ż e  w y  n o w o  n a r o d z o n e  
d z i a t k i  w a s z e  z a b i i a c i e !  1 3 . )  C o  d o  r o d z a i u  d z i e c i o h o v .  
s t w a  i e s t ę ś c i e  o d  nas  w i n n i e y s z e m i .  S r o ż s z e i n  i es t  o k r u -  
c i e ń s t w e m  b e z  w ą t p i e n i a  t o p i ą c  d u s i ć  d z i a t k i  , p o r z u c a ć  
i e  na  z i m n o ,  g ł ó d  , p o ż a r c i e  o d  p s ó w ;  b o  od ż e l a z a  
g i n ą ć  n a w e t  n i e  r a z  w i e k  d o y ź r z a l s z y « w p ] i .  U  n a s c h r z e -  
ś c i a n  z a k a z a n e  i e s t  w s z e l k i e  z a b ó y s t w o ;  u na s  n i e w o l n o  
i e s t  p s o w a ć  n a w e t  r o z p o c z ę t y  d o p i e r o  w ż y w o c i e  p ł ó d ,  k t ó -  
r e m u  k r e w  i es  z  c z  e  n i e  n  a d a ł  a k s z t a ł t u  c z ł o w i e k a ;  u 
n a s  m i a n e  i es t  za z a b ó y s t w o ,  p s o w a n i e ,  p r z y s p i e s z e n i e  u r o ­
d z e n i a .  M y  n i e  k ł a d z i e m y  r ó ż n i c y  m i ę d z y  t e mi ,  c o  n a r o ­
d z o n e m u  w y d a r l i  ż y w o t ,  a t e i n i ,  c o  p o s z a r p a l i  m a i ą c y c h  
s i ę  n a r o d z i ć .  C z ł o w i e k i e m  t es t  i t e n  co s i ę  ma  n a r o d z i ć ,  
w  p ł o d z i e  n a w e t  s a m y m  z a w a r t y  i es t  c z ł o w i e k .

C o  s ię  t y c z y  p i c i a  k r w i e  l u d z k i e y  i b i e s i a d  o h y ­
d n y c h ,  c z y t a y c i e  co i es t  p o d a n e  o  n a r o d a c h  n i e k t ó r y c h ,  
k t ó r e  p r z y m i e r z a  z a w i e r a i ą o  , k r e w  s o b i e  z  r a m i o n  na  
w z a i e i n  p i i ą .  i ! )  N i e  w i e m ,  c z e g o  k o s z t o w a l i  t a k ż e  s p r z y ­
s i ę g l i  z  R a t y l i n ą .  ł 5 . )  O  n i e k t ó r y c h  p o k o l e n i a c h  S c y t ó w  
d z i k i c h  p o d a i ą , i a k o b y  k r e w n i  ciała  z m a r ł e g o  p o ż e r a l i .  
.Ale p o  c ó ż  mant  tak d a l e k o  s i ę g a ć .  D z i ś  n a w e t  t n t a v  k a ­
p ł a n i  B e l l o n y , k r e w  z  u d ó w  p o ś w i ę c o n ą  s w e y  b o g i n i  
w y l a n ą  n a  t a r c z e  s t r o n n i k o m  swym do p i ci a  p o d a i ą .  P o -  
d o b n i e ż  p o  a m f i t e a t r a c h ,  w  c z a s i e  p o t y c z e k  w y s i e k a c z ó w ,  
c i e r p i ą c y  w i e l k ą  n i e m o c ,  c h c i w i e  i ł a k o m i e  c h ł o n ą  w s i e ­
b i e  dla  u l e c z e n i a  s i ę  k r e w  c i e p ł ą  , b n e h a i ą e ą  z g a r d ł a  
z ł o c z y ń c ó w  na  p i a s k u  r o z c i ą g n i o n y c h .  T o ż  z n o w u  i n n i  
b a n k i e t y  s o b i e  w y p r a w u i ą  z d z i k i c h  z w i e r z ą t ,  c o  s i ę  na 
a m f i t e a t r a c h  k r w i e  l u d z k i e y  o p i ł y ,  z a i a d a i ą c  d z i k a  l u b

1 3 .  U  R z y m i a n  i u G r e k ó w  w e s z ł o  to  b y ł o  w  o h y c z a y ,  
ż e  r o d z i c e  t y l e  t y l k o  d z i a t e k  p r z y  ż y c i u  u t r z y m y w a ­
li  , i l e  w y ż y w i ć  by l i  w  s tanie .  N i e  c h c ą c  a to l i  r ak  
s w y c h  k r w i ą  n i e w i n i ą t e k  b r o c z y ć ,  t o  ie  d a w al i  t o ­
p i ć  , to ie  p o r z u c a l i  na z i m n o  i n i e b e s p i e c z e m s t w o  
z g u b y  l u b  p o ż a r c i e  od  p s ó w .  T o  s a m o t r w a  d o t ą d  
w C h i n a c h .

l / g  P o d a i ą  to o S c y t a c h  P i i n .  w  ks ,  V I I ,  H e i o d w k s .  4» 
l 5 .  J a k  S a l l u s t y u s z  p o d a i e ,  k r e w  pi l i .
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i e l e n i a ;  dz ika  , c o  p o r a n i w s z y , s t r a t o w a ł  c z ł o w i e k a  i w s  
k r w i e  i e g o  t a r za ł  s i ę ;  i e l e n i a ,  c o w e  k r w i e  w y s i e k a c z a  
b r o d z i ł .  J e l i t a  n i e d ź w i e d z i a  . z i a d a n e  b y w a i ą  za ł a k o c i e  
a w  t y c h  l eż ą  n i e  r a z  n i e s t r a w i o n e  k a w a l c e  c i a ł  l u d z ­
k i c h .  A t ak  r z yg a  c z ł o w i e k  m i ę s i s k i e i n  w y t u c z o n e m  i o d z -  
k i e i n  c i a ł e m .  W y  c o  t a k i e  r z e c z y  z i a d a c i e  , i ak d a l e k o  
p r z e s z l i ś c i e  o w e  m n i e n a n e  l u d o ż e r s k i e  b a n k i e t y  c h r z e -  
ś c i an .

C z y  zaś m n i e y s z ą  p o p e ł ń i a i ą  z b r o d n i ę  , c o  s r o m o ­
t ną  r o z p a l e n i  l n b i e ż n o ś c i ą  , c z y h a i ą  n a  c i a ł a  l u d z k i e g o  
p e w n e  c z ę ś c i  , p o ż ę r a i ą c  ż y w y c h  , ł e p c ą c  k r e w  p r z y s z ł ą  , 
n i e  d z i a t k i  p o ż ę r a i ą c ,  a le  w y r o s t k i  ?

. W s t y d ź c i e  s i ę  r o z g a d y w a ć  b a ś n i  p o d o b n y c h  o c h r z e -  
ś c i a n a e h  , k t ó r z y  na  s t o ł a c h  n i e  m i e w a i ą  n a w e t  p o t r a w  z e  
k r w i e  z w i e r z ą t .  W s z a k  iny d l a  t e g o  n i c  u d u s z o n e g o ,  n i c  
z d e c h ł e g o  n i e  i a d a m y , b y ś m y  s ię  i a k i t n b ą d ź  s p o s o b e m  
k r w i ą  n i e  s p l a m i l i  , c h o ć b y  ta  n a s z y c h  w n ę t r z n o ś c i  t y l k o  
d o t k n ą ć  s i ę  m i a ł a .  W s z a k  d l a  d o ś w i a d c z e n i a  na s  w  t ey  
m i e r z e  p o d a w a c i e  c h r z e ś c i a n o m  n i e  raz  k i sz ki  k r w i ą  n a d z i a ­
n e .  D l a  c z e g ó ż  w i ę c ,  w i e d z ą c  o tern d o b r z e ,  ż e  w s t r ę t  
n a w e t  o d  k r w i e  b y d l ę c e y  mai ny ,  d a w a c i e  w i a r ę  i a k o b y ś -  
m v  byl i  na  k r e w  l u d z k ą  ł as i  ? c h y b a b y  to  d la  t e g o  s i ę  
d z i a ł o ,  ż e ś c i e  d o ś w i a d c z y l i  s a m i ,  o i l e  ta i e s t  o d  o w e y  
s m a c z n i e y s z ą  ?

C z y l i ż b y  n a  d o c h o d z e n i e  t e g o ,  c zy  k t o  i e s t  c h r z e -  
ś c i a n i n e m ,  n i e  n a l e ż a ł o  t a k ż e  z a ż y w a ć  k r w i e  l u d z k i e y  r ó w ­
n i e  i ak  k a d z i d ł a  i f a i e r k i  ? S i ę g a i ą c  b o w i e m  p o  t ę  c h c i ­
w i e ,  i a k b y  s i ę  w y d a ł  , c z e m  k t o  i e s t  p r z e z  t o ,  ż e  b o ­
g o m  n i e  c h c e  o f i a r o w a ć  k a d z i d ł a ; a p r z e c i w n i e  g d y b y  
p o k o s z t o w a c  i e y  n i e  c h c i a ł ,  d o w i ó d ł b y  r ó w n i e ,  ż e n i e i e s t  
c h r z e ś c i a n i n e m ,  i ak g d y b y  c z y n i ł  o f i a r ę .  T y m  s p o s o b e m  
n i e  z a b r a k ł o b y  w a m  n i g d y  k r w i e  n a s z e y  a n i  p r z y  b a d a ­
n i a c h  u w i ę z i o n y c h ,  ani  p r z y  sądach!

K a z i r o d z c t w a  d a l e y  m o g ą ż  s i ę  o h y d n i e y s z e  z n a y d y w a  ć 
u k o g o  iak u t y ch  , k t ó r y c h  satn J o w i s z  w y u c z y ł ?  K t e z y -  
asz p o d a i e  o P e r sach , ż e  ci  z  m a t k a m i  g r z e s z ą .  P o d o ­
b n e  p o d e y ź r z e n i e  n a  M a c e d o ń c z y k ó w  t e ż  p a d a ,  k t ó r z y  p o  
r az  p i e r w s z y  E d y p a  t r a i e d y ą  u s ł y s z a w s z y ,  u r ą g a l i  s i ę  
n a y w s z e t e c z n i e y  z  r o z p a c z y  t e g o ,  c o  k a z i r o d z e t w o  p o p e ł ­
n i ł  ; w o ł a i ą c  : B l u ł  w  m a t k ę  1



T e r a z  t iważcie ,  i l e  wyst ępki  wasze  podain wam spo ­
sobności  do  po p e łn i e n i a  kaz i rodzc tw ,  do k tó rych  ws zę dz i e  
zapala  rozpus ta .  N a yp rz ó d  po rzucac i e  synów , k tó rych 
spo tkawszy  obce  matki  b io r ą  do s i eb i e  ; l u b  od s t ępu i e -  
c i e  dz ia t ek  lepszym iakim ro dz i com ,  k tó r zy  ie  za własne  
przyspasabiaią .  Z  czasem zaci era  s ię p amięć  p i e r w o t n e ­
g o  p o c h o d z e n i a ,  a g d y  się w  to b ł ąd  w  m i ę sz a ,  c iągl e  
i u ż  szer zyć  się b ę d ą  k a z i r o d zc tw a ,  i w raz  z po to m s t wem  
n o w e m ,  no w y ch  p r z y b ę d z i e  zb rodn i .  P r ó c z  t ego  na każ-  
de m mieyscu , w  domu  , w  po d r ó ży ,  za morzem na ro z p u -  
pusty  się puszczac i e .  Ta k  tysiące p r aw ić  w szędz i e  m imo  
waszey  w iedzy  , chóć  z do ryw cze y  rozpus ty  z osób na ­
l e żących  k rwią  do s i eb ie  ła two dzi a t ek  zost  wiacie .  P r z y  
c iąg łych  rozpus t ach  n i e  p r zych od z i  wam ua pamięć  spI r ­
in i o n y ród wasz,  ani  też  gmin  poznać  iest  w stanie  ska­
żoną  k r ew  taką.  Nas  od w yp adk ów  podob nyc h  nayściś ley-  
3za w s t r zemięź l iwość  b r o n i ,  tak od po rubs twa  wo lnych ,  
Jak żona tych  od wsz e lk i e go  n i e r z ą du  i kaz irodzctwa  czy ­
n i ą c  be śp i eczuymi .  N ie k tó r z y  zffś da leko  i es zcze są o-  
s t r ożn i eyszem i  , bo dla pokonani a  z u p e łn e g o  s i lney  p o ­
żąd l iwośc i  dochowu ią  d z i ew ic tw a  i n i ewinnośc i  u s t awicz ­
n i e ,  w wieku  s ędz iwym n i e w in n e  dziatki !

Gdybyście  na to,  co się pomi ędz y  wami  dz i e i e ,  z w r ó ­
ci l i  u w a g ę ,  dos t r zeg l i byśc i e  z ape wn e ,  ż e  p om ię dz y  ch rz e -  
ściauy r ze czy  po dob ny ch  n ie  ma. Z  i e d n e g o  p r ze k o n a l i ­
byści e się o d rug i e m.  Le cz  dwa ś l epo ty  rodza i e  ł a two  
schodzą  się z  s o b ą :  ci co n ie  w i dz ą  t e go ,  co  ies t ,  zdaią 
s i ę  w i dz i e ć  to,  c z eg o  n i e  ma.

§ •  10 .

I ż  p o g a ń s c y  b o g o w i e  n i e  s ą  L o g a m i .

L ec z  mó w ić  i u ż  po czn ę  o p r zed m io t a ch  dal eko  ia- 
śni eyszych.  Za rzucac i e  nam,  iż  b o g o m  czci  n i e  oddawamy ,  
v.a Cósarzów n i e  czyn imy ofiar.  L e c z  wypadałoby,  byśmy za 
d r u g i c h  n ie  c zyni l i ,  c zego  za s i ebie  n i e  czyni l ibyśmy ,  n i e  d a ­
ją c  czci  bogom.  W i n n e m i  więc  bydż mamy i zb rod n i  a teu-  
szowstwa,  i ob r a żon ego  lnaieslatu.  T o  iest  naygłównieysza  
zb rodn i a ,  o to rz ecz  cała w sp r awie  naszey toczy się.  Należy
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p r z e t o  p r z e d m i o t  t e n  r o z p o z n a ć  n a l e ż y c i e , ' b e z  u p r z e d z e n i a
i n i e n a w i ś c i  z as iąść  na  są d  , b o  p i e r w s z e  p r a w d y  n ie  w i ­
d z i , d r u g a  ią o d p y c h a .

O d  t ey  c h w i l i  p o p r z e s t a l i ś m y  b o g ó w  wa sz y ch  c h w a ­
l b ' , l ab  d o  p r z e k o n a n i a  , i ż  b o g a m i  n i e  są , p r z y s z l i ś m y ,  
l e g o  w i ę c  t y lk o  ż ą d a ć  po  nas  m o ż e c i e ,  b y ś m y  w a m  z ł o ­
żyl i  d o w o d y  , i a k o  n i e  są b o g a m i  , a z a t e m  ani  c z c i  bo-i 
g o i n  p o w i n n e y  o d b i e r a ć  n i e  p o w i n n i .  W  t a k i m  b o w i e m  
t y l k o  r a z i e  c h w a ł a  by  s i ę  i m  n a l e ż a ł a ,  g d y b y  i s t o t n i e  b y i  
l i  b o g a m i .  W  t e n  c zas  t e ż  i c h r z e ś c i a n y  p r z y s t a ł o b y  za  
t o  k a r a ć ,  g d y b y  z n i c h  k t ó r e g o  n i e  w i e l b i l i ,  l u b  n a u ­
c z a l i ,  ż e  b o g a m i  n i e  s ą ,  g d y b y  t a k i e m i  r z e c z y w i ś c i e  b y ­
li.  A l e  m ó w i c i e :  U  nas  są b o g a m i !  L e c z  o d w o ł u j e m y  s ię  
w  t e y  m i e r z e  i p o w o ł u i e m y  od  was  d o  w a s z e g o  s u m i e ­
ni a  , n i e c h  to  nas  p o t ę p i ,  i e ż e l i  t o  z a p r z e c z y ,  ż e  o w i  
b o g o w i e  wasi  w s z y s c y  n i e k i e d y  b y l i  l u d ź m i .  G d y b y  zaś 
s u m i e n i e  w a s z e  b y ł o  p r a w d z i e  p r z e c i w n e ,  p o k o n a l i b y ­
ś m y  wa s  z  p o m n i k ó w  s t a r o ż y t n y c h  w a s z y c h ,  z  k t ó r y c h  
o  b o g a c h  w i a d o m o ś c i  w a s z e  p o w z i ę l i ś c i e ,  b o  te  po  dz iś -  
d z i e ń  ś wi a d c z ą  o t e r n ,  co my m ó w i m y .  W s z a k  z  n i c h  
w i e m y , w k t ó r y c h  m ia s t a c h  i k r a i a c h  s i ę  p o r o d z i l i  
w  k t ó r y c h  c z y n ó w  i ch  n i e k t ó r y c h  p o z o s t a ł y  ś l ady;  w k t ó ­
r y c h  są n a w e t  i c h  g r o b y .  N i e  m yś lę  ia w y l i c z a ć ’ z  o s o ­
b n a  k a ż d e g o  z r o z l i c z n y c h  ( b o ż k ó w ) ,  n o w y c h  i s t a r ych  
b a r b a r z y ń s k i c h ,  g r e e k  i ch ,  r z y m s k i c h  , o b c y c h ,  na  w o y n a e h  
p o y m a n y c h  , p r z y s p o s o b i o n y c h  , w ł a s n y c h  , p o s p o l i t y c h  
m ę s k i c h ,  b i a ł o g ł o w s h i e h ,  w i e y s k i c h ,  m i e y s k i c h ,  m ę s k i c h  
w o j e n n y c h :  p o m i i a m  d a l s z e  n a z w i s k a  i ako  r z e c z y  p r ó ż ­
n e ,  r z e c z  r a c z e y  sarnę k r ó t k o  z b i o r ę  , n i e  dla t e ^ o ,  b y ­
ś c i e  s i ę  z t ą d  c z e g o  n o w e g o  d o w i e d z i e l i ,  l e c z  b y ś c i e  s o ­
b i e  to  p r z y p o m n i e l i ,  c o  u d a i e c i e ,  i a k o b y ś c i e  t e g o  n i e m -  
m i ę t a l i .  °

§ . 11.

I z  b o g o w i e  p o g a ń s c y  l u d ź m i  ś m i e r ­
t e l n e  ni i b y l i .  D l a  c z e g o b y  i c h  w p i s a ­

n o  m i ę d z y  h o  g i ,  n i e  w i d z i m y .

S a t u r n  i es t  u was  n a y u a w n i e y s z y m  b o g i e m ,  o d  n i e ­
g o  i ak o o d  n a y g i ó w n i e y s z e g o  c zy l i  u a y z u a k o m i t s z e g o  b o -
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sfwn inni  bo gow ie  począ t ek  biorą .  Co sio w ięc  o g ł o w i e  
b o g ó w  dow ied z i e ,  tein ba rdz i ey  t o  o r es zc i e  ważyć musi  
po toms twa .  Sa turna  tedy,  i l e  z d z i e ł  uczonych  m ęd r có w  
w i d z i m y ,  ani T e o d o r  G r e k ,  ani T a i l u s ,  ani  Rassytisz 
S e w e r u s , ani Kornel i u sz  N e p o s  , ani żaden z po d ob ny ch  
p i sa r zy  s t a roży tnych  nie '  udawa l i ,  za co i n n e g o ,  tylko za 
cz łowieka .  J e ż e l i  na to świadec tw się d o m a g a c i e ,  n i e  
znaydui ę  ba rdz i ey  ude rza i ących  n a d t o  co mamy  w samych 
W ł o c h a c h  , g d z i e  był  Sa tu rn  po  w ie lu  wyprawach , po 
odby tych po At tyce  pod ro żo wa n ia ch  nare szc i e  osiadł,  p rzy-  
i ę t y  tu od J an u s a  , czyli ,  iak Sa l i i c zy k ow ie  rozumie j ą  od 
J a nesa .  Gór ę  , ria k tó r ey  p r zem ie s zk i wa ł  nazwano  S a- 
t u r n i u s z e m ,  mia s to ,  k tó r e  z awo iowa ł  , Saturn i ą .  Od  
n i ego  maią począ t ek  t ab l i ce  do pisania ,  od n i e go  p ien ią ­
dze  z w iz e r un k i em  t egoż ;  dla c zego  czczony  jest za skar­
b u  (pub l i c z n eg o )  boga .  A p r z ec i eż  ieże l i  by ł  c z ło w ie ­
k i e m ,  p o c h o d z i ć  też  z  c z łow ie ka  m u s i a ł ; n i e  był  p r z e ­
to  n i eba  i z i em ie  synem.

P o n i e w a ż  atoli  r o d z i c e  i e g o  byl i  n i e w i a d o m i , ł a ­
two  go  by ło  o ch rz c i ć  synem ro d z i c ó w  , k tó rych  synami 
wszyscy  by-dź się zda i emy.  K tóż bow iem n i e  raz  p r zez  
iaki eś  u szanowan ie  n i e  zow ie  n i ebo  o y c e m,  a z i emię  swa 
m a t k ą ;  l ub  s tósuiąc  się do zw yk ł eg o  mówien i a  s p o s o b u ,  
o znako  mi tych n i ezna jomych  , o t ych  , co się nad w sze l ­
k i e  sp o d z i ew an ie  ziawil i ,  n i e  powie :  s p a d l i  z  n i e b a ?

S a tu rn a  p r ze t o  p r z y b y ł e g o  nad sp o dz i e w an ie  w sze l ­
k i e  , z  p r z yp ad k u  ktoś  na zw a ł  n i e b i e s k i m .  P o s p ó l ­
s t wo  zn o w u  zo w ie  t ych  zw'ykle synami z i emie ,  k tórych 
ró d  ies t  n i e wiadom y .  Pomi i am to,  ż e  pod  owe  czasy b y ­
li  l u d z i e  w ie l ce  dzi ki emi  , p r zybyc i e  w ięc  znakomi t ego  
j a k i ego  męża  czyn i ł o  na n i ch  wra żen i e  n a d z w y c z a y n e , 
j ak gd y by  bożek  iaki  z s t ąpi ł  do n ich .  Dziś  nawe t ,  gd z i e  
l u d  tyle ma św ia t ł a ,  n i e  i ednęgo  z tych co p r ze d  ki lką 
u ma r ł  dni ami ,  k ładą  pomię dzy  lubo bogi ,  p r z e z  ża ł obę ,  k t ó ­
rą  po  n im  czynią ,  okazuią ,  że  ich za l udz i  śmie r t e l ny ch  
maią.  L e c z  dosyć  i u ż  o Sa tu r n i e  s amym;  z kąd t ego za ­
r a z e m  d o w i o d ł e m ,  że  syn i ego  J o w i s z  iest  także  c z ł o ­
w ie k i e m  z r do zon ym  z cz łowieka  ; ż e  na r eszc i e  ca łe  r o ­
d u  t ego  p l em ie  śm ie i i e l n em  iest  i w ca l e  podob ne in  do 
swe go  rodzi ca .



Gdy  n i e p odo bna  t em u  zap rze czy ć  , t e  tu iakó In ­
dzie  ż y l i ,  umyśl i l i ście  u t r zymywać ,  że  p o  śmier c i  zona .  
li bogami .  P r z e b i e g n iy m y  atol i  p o w o d y ,  dla k tó rychby  
bós twa  dos t ąp i ć  in iel i .  N ay p rz ó d  z gó ry  mi to pr zyznać  
m u s i c i e ,  iż B ó g  inkiś naywyższy,  maiący r  s i ebi e  bóstwo , '  
bydź  m u s i ,  k tó ryby  z l udz i  c zyn i ł  b o g i ;  bo Judzi e n-s  
mog l iby  p r z ez  s i eb i e  p r z y w d z i a ć  b ó s t w o ,  k tó r e go  nie  
po s i ada l i ,  ani  go  udz i e l i ć  d rug im ,  g d y b y  t ego  iako swey 
wła snośc i  nie posiadal i :  Z  resztą  i e że l i b y  n i e  by ło  taki e­
g o  , co ludzi  wy n ió s ł  na b og i ,  na p różno  naucza l i byśc i e ,  
iż b o g ó w  ucz yn iono  z l u d z i ,  znosząc  t ak i chże  tw ó rc ę .  
Za is t e  i gd y b y  ś ię sami p r z e z  s i eb ie  na bo g i  w y s t r ych ­
nąć  m o g l i ,  n i g d y b y  byli  l u d ź m i  n i e  b y l i ,  ale inaiąc 
taką w ł a d z ę ,  od r az uby  się byl i  na tę dos toyność  wynie-  
n ie ś l i .  Mus i  w ięc  któś bydź taki ,  co bó s t wo  nadaie .  W r a ­
cam iu ż  t er az  do róz t rząśn i en i a  p o w o d ó w ,  dla i ak i ch by  
t en  b óg  po c z y n i ł  nowych  bog ów ,  l e c z  p r zyz na m s i ę ,  ż a ­
dnyc h  s ł usznych  n i e  znayd u i ę ,  chybaby  B ó g  ów wielki  chc i a ł  

.  m i eć  z n ich  p o m o c n i k i  i r  a d c e p r zy  swych z a t r u d n i e ­
n i ach .  Ale n a yp rz ód  w ca l e  to n ie  p rzys t a łoby  na boga  , 
by  o b c e y ,  a do  t e g o  zmar łych  ludzi ,  s zuk a ł  pomocy,  w y ­
pad a ł o by  i uż  ł a c z e y  , by sobi e  z począ tku  zaraz  u t w o rz y ł  
by ł  inkiego boga , n iżel i  ż e by  u zm a r ł e g o  s zuka ł  po łno -  
<5y. L ec z  i p i e r w s ze g o  po t r zeb y  n i e  w idzę  wcale .  O g r o m  
b o w ie m  ten świata  , czyl i  g o  z p i t ag o re se m  p ocz y t a my  
za- n i e z r o d z o n y  i n i e s twor zon y ,  czy  za uczyn iony  i s t w o ­
r zo ny  , za iaki g o  ma P la to  , od  r azu za p e w n e  s t aną ł  
w ca ł ey  b u d o w i e  swo iey  u r ząd zon y ,  u po r ząd ko w any ,  z a o ­
p a t r z ony  w p o t r z e b n y  ro dza y  r zą dó w .  N i e  m ó g ł  on bydź 
od razu  n i e w y k o ń c z o n y m ,  g d y  się na n im  wszys tko  o d ­
bywa ło .  N ie  c zek a ł  on  ani  Sa tu rna ,  ani  i e go  p l emien i a .  
Chybaby  się w g ł o w i e  l u d z i o m  po mi ęsz a ł o  , g d y ­
by t emu  dać w iary  n i e  chci e l i  , ż e  zaraz  od począ tku  
świata  i d eszcze  z n i eba  pada ły  i gw iaz dy  się i sk rzy ły  i 
s ł once  św iec i ł o  , i g r z m o ty  r o z l e g a ły  s ię w chmurach .  
Alboż p r z e d  B a c h u s e m ,  Cere r ą  , M in e rw ą  , p r z e d  p i e r w ­
szym owym znak omi tym  cz ło w ie k i e m  n i e  b u i a ł  owoc  
wszelki  weso ło  na z i emi  ? Ow sze m n i c  iuż n o w e g o  n i e  
nastało , co do  u t r zymania  i wy żyw ie n i a  i e go  należy.
Z resztą m ó w ic i e  , ż e  b o g o w i e  r zeczy  do życia p o t r z e ­
bne  wyna leź l i  , a w ięc  i ch  n i e  u tworzy l i .  C o  bo w ie m  
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w y n a l e z i o n o ,  t o  b y ł o ;  co zaś b y ł o ,  n i e  i es t  i u ż  d z i e ł o m  
t e g o  c o i e  w y n a l a z ł ,  a l e  t e g o ,  c o  io  u c z y n i ł ;  b y ł o  b o ­
w i e m  , n i m  w y n a l e z i o n e m  z o s t a ł o .  Z  r e s z t ą  i e ż e ł i  B a c h u s  
za  to  , ż e  w i n n y  k r z a k  o d k r y ł  , m i a ł b y  z o s t a ć  b o g i e m  , 
k r z y w d a  s ta ła  s i ę  L u k u l l u s o w i ,  h l o r y  p i e r w s z y  p r z y n i ó s ł  
z  P o n t u  d o  W ł o c h  w i ś n i o w e  d r z e w a .  N a l e ż a ł o  i i e g o  
u b ó s t w i ć  i a h o  t w ó r c ę  n o w e g o  o w o c u  , k t ó r y  o d k r y ł  i o-  
h a z a ł .  G d y  p r z e t o  ś w i a t  t e n  z a r a z  o d  s w e g o  p o w s t a n i a  
n a l e ż y c i e  od  r a z u  z o s t a ł  u r z ą d z o n y m  , z a o p a t r z o n y m  w e  
w s z y s t k i e  r z e c z y  i ś r o d k i  p o t r z e b n e  ku  p e ł n i e n i u  u  s z e l k i c h  
z a m i a r ó w  i p o w i n n o ś c i ,  u s t a i e  p r z e t o  w s z e l k a  p r z y c z y ­
n a ,  d l a  k t ó r e y b y  b ó g  ł u d z i  m i ę d z y  b o g i  m i a ł  p r z y b i e ­
r a ć  ; b o  n a d a y c i e  t y m  i a k i e  c h c e c i e  in ieysca  i p r z e ł o ż e ń -  
s t w a , w s z y s t k i e  o n e  p r z e d  n i m i  i s t n i a ł y ,  t r w a ł y b y  c i ą ­
g l e  b e z  p r z y b r a n i a  n o w y c h  b o g ó w  w a s z y c h .  L e c z  d o  
i n n e g o  u c i e k a ć  z w y k l i ś c i e  s i ę  d o w o d u ,  z  j a ­
k i e g o  u d z i e l o n e  n i e k t ó r y m  b y d ż  m i a ł o  b ó s t w o ,  w y  n a d -  
g r o d z e n i e  z a s ł u g  i c h  z n a k o m i t y c h .  L e c z  r o ­
z u m i e m  , ż e  i w  t ey  m i e r z e  mi  p r z y z n a c i e  , i ż  t e n  co 
b o g i  t w o r z y  , s p r a w i e d l i w o ś c i ą  n a y ś c i ś l e y sz ą  o d z n a c z a  s i ę ,  
p o d o b n e m i  n a d g r o d y  n i e  s z a f u i ą c  ani  p ł o c h o  , a n i  n i e  
g o d n i e  , ani  r o z m i n i e .  P r z e b i e g n ę  ia w i ę c  i c h  z a s ł u g i ,  
e z y j i  są t ak p r z e w a ż n e ,  b y  i c h  do  n i e b a  w y w y ż s z y ć  m i a ­
ł y ,  c zy l i  n i e  t a k i e  r a c z e y  , ż e b y  i e  s t r ą c i ć  ztamtą.d p o ­
w i n n y  d o  n a y g ł ę b s z e g o  p i e k ł a ,  k t ó r e  w e d ł u g  n a u k i  p o -  
s p o l i l e y  m i e y s c e m  ies t  w i ę z i e n i a  i ka r  p o d z i e m n y c h ,  D o  p i e ­
k l ą  b yw a i ą  s t r ą c e n i  z w y k l e :  b e z b o ż n i c y ,  z  r o d z i c a m i  l u b  
z  s i o s t r a m i  b e z b o ż n i e  r ó d  s w ó y  k a ż ą c y ,  łoŻ2 m a ł ż e ń s k i e ­
g o  g w a ł c i c i e l e ,  p o r y w a j ą c y  d z i e w i c e ,  p s u i ą c y  c h ł o p i ę t a ,  
o k r u l n i c y ,  z a b ó y c e ,  z ł o d z i e i e  , o s z u ś t y ,  i i nn i  co sa p o ­
d o b n i  d o  k t ó r e g o ś  z  b o g ó w  w a s z y c h .  Z r e s z t ą  k t ó r e g o ż  
c z ł o w i e k a  o k a ż e c i e  w o l n e g o  od  w a d y  l u b  o d  w y s t ę p k u  , 
c h y b a  ż e  c h c e c i e  z a p r z e c z y ć  t e m u  , i ż  i e s t  c z ł o w i e k i e m ?  
Z e  zaś  b o g o w i e  o w i  l u d ź m i  byl i  , t e g o  n i e  m o ż e c i e  n i e  
p r z y z n a ć .  A le  m i e l i  o n i  p r ó c z  t e g o  i n n e  p l a m y ,  d l a  k t ó ­
r y c h  n i e p o d o b n a  i es t  w i e r z y ć  , i ż  p ó ź n i e y  p o m i ę d z y  b o ­
g i  zos t al i  p o l i c z o n e m i .  J e ż e l i  b o w i e m  w y  sami  p r z e w o ­
d n i c z ą c  s ą d o m  , k a r z e c i e  p o d o b n y c h  c i ę ż k o ;  i e ż e l i  l e p s i  
p o m i ę d z y  wa mi  s t r z e g ą  s i ę  s p o ł e c z n o ś c i ,  r o z m ó w ,  p o ­
ż yc i a  z  Judżtni  z ł e m i  j  w s z e t e c z n e m i , i a k ż e b y  p o d o b n e  
o s o b y  m ó g ł  p r z y p u ś c i ć  B ó g  d o  u d z i a ł u  s w e g o  m a j e s t a t u ?
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Albo nil coż  wy tutay wys t ępnych  Karzecie,  gdy  łych t o ­
wa rzyszom oddawac i e  c ześć  boską?  Sp ra wie d l iwo ść  iva. 
sza iest  wyszydzen i em bóstwa.  N a y go i s zy ch  o w sze m z ł o ­
czyńców p o w in n ib y ś c i e  czynić bogami ,  byśc i e  się b og om  
waszym p rzypodoba l i .  T o  bę d z i e  czcią  i ch  , gd y  p o d o ­
bn yc h  t ymże  w  pis zec ie  w  pocz e t  b o g ó w .  L e c z  za ­
p r z e s t anę  ia wys t ępk i  ich opisywać:  pozwa lam,  ż e  z acne -  
mi , poczc iwemi  i cno t l iwemi  byli .  I l uż  atol i  m ę ż ó w  l e p ­
szych  da l eko  od t ych zos t awi l i śc i e  w  po dz i e m n y m  

, św iec i e  ? O w e g o  S ok r a t e sa ,  co z m ą d r o ś c i ;  Arys tydesa ,  
ęn z sp rawiedl iwośc i  słynęl i ,  Temi s to k l e sa  w ie l k i ego  w o ­
dza , Alexandra  z d o b y w c ę ,  Po lyk ra t a  co s ię s zczę ś l iwem 
p o w o d z e n i e m ,  Demo s t eue sa ,  co się w ym ow ą  w s ł a w i ł ?  
K tó ryż  z b og ó w  waszych znaydz i e  s ię poważn i eyszym od  
Ka tona ,  k tóry  sp r a wi ed l iw szy m i wa l eczn i eyszy in  od Scy- 
p iona,  dos toynieyszyin nad  P o m p e i us a ,  s zczęś l iwszym w po -  
w  po w o d ze n iu  od Syll i  , ma i ętni eyszym nad Krassa , od 
Cyce rona  wymow niey szym  ? O iak da l eko  s ł uszn i ey  b y ­
ł o b y  , by z p r zyb ra n i em t amtych za bog i  spó źn i ł  się by ł  
do  t ych ,  o k tó rych  p r z e w id z i a ł ,  ż e  leps i  na st aną?  Piozu-  

t mieni ,  że  w tey m ie r z e  nazby t  się po kw ap i l  a gdy raz ( 
n ieb io s  d r ź w i  za t r za sną ł ,  wstyd go  t e r az  , ż e  l eps i  po d  
z iemią  na to  utyskuią .

(Ciąg  d a l s z y  u a s l ą p i : )
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vaa* a a sp m m a » w m a»
a). Wybo rn e  p rzedsięwzięcie  wydania dziel  oyców 

ss. w Paryżu C o l l e c t i o  s e l e c t a  ss ,  e c c 1 o s i a e 
p a t  r u m  (Piocz. I. Zeszyt 2 . str. y5 ) prze rwane w L ip ­
cu r. ł8.~o. postępuie teraz spiesznie gdy co miesiąc 
n ie  mniey iak tom ieden wychodzi.  ( Jour .  des Debats 21 
Grudnia i  835.

T en ż e  dziennik dodaie w tey mierze następniace 
ważne uwagi.

W  dziełach oyców śś. zawarte sa dziele ludzkości  j 
dżie i e zdań wszelkich,  badania i pomysły uczonych,  p o ­
stępy w kunsztach przez 5.  wieków. P rzedrukowanie  d z i e ł  
tych iest przysługą wie lk ą ,  bo się one rzadszemi coraz 
bardziey stawały.

W  wydaniu Euzebiusza przydane są wszędzie miey- 
sca pisma i. wed ług  rozdziałów,  przydane sa dziełka,  k tóre  
wprzód  n igdy ieszcze nie  były po grecku d rukowane.  
N.  p. list do Konstantego z przyda nem wiary,.wyznaniem; 
porob ione są dogodnieysze podziały na rozdziały.  Te  su. 
me zmiany zaszły w wydaniu l is tów ś Alexandra Ale- 
xandryiskiego,  W  Efrema s', wydaniu poczyniono r o z s ą ­
dne bardzo po prawy,  uporządkowane lepiey daleko r o z ­
p rawy , iak ńczynił  był  Assemann.

Garnier  odiął  bvł nie iedno ś. Razylemu , co tu 
przywrócono n. p. Wykł ad  ewaniel i i  ś. Mateusza,  wy­
kład o chrzcie ,  W  dziełach ś. Grzegorza  NiSseyskiego, 
znayduie się niemało przydanego z rzadkie)’ bibl ioteki  
G a l l an de g o , które to dzieło w całym Paryżu w dwóch 
tylko exeinplarzacb się znayduie.  Dzieła ś. Epifaniusza 
z Salaminy wzięto także do zb ioru tego.  Te raz  d ruku,  
ie się Chryzostom, ś.

b). W e d ł u g  katolika z 2go Aug. i833 .  zamyśla X,  
Kaliński dokończyć dzieła Staro wolskiego o Biskupach 
Krakowskich od r. 1655.  do naszych czasów. Dz ie ło  
dawne wyszło pod napisem. V i t a e  A n t i s t i t u m  C r a- 
c o v i e n s i u m .  S i m o n i s S t a r o w o l s c i i .  A d d i t i s  
h e x a s t i c h i s  e x c e 1 1 U n t i s o 1 i m r i r i C li r i



—  101  —

s t o p h o r i C o n t s c i i , Phi losoph iae Doelor is .  CraOo- 
co r i a e  apud hae redes  Franc.  Caesarii 1655 . fol.

c).  Kziążka M a n u a l e  p r  e c n in i n u s  u m s fl­
e e r  d o t  n in  et c l er icorum cura F r ide r .  Wei tmann  Lan- 
dishut i  1842 edi t  4 apud Thomain warta i e s t , by się 
znaydywała w ręku kapłanów,  młodych osobl iwie szuka­
jących w modl i twie pociechy i pokrzepienia ducha.

d). Dzie ło  C o n f  e s s a r  i u s p r o  j u v e n 1 1 i a ę- 
t a t e a M i c h :  W  i 11111 a n n E  p i s c o p o s u f  f,r  a g a- 
n e o  R a t i s b o n e n s i  t 832 . Solisbaci ,  uważnetni  czy­
ni kapłany na po t rzebę dobrego  przygotowania młodz ie ­
ży do spowiedzi  , i na ważność dobrego prowadzenia 
tychże przez rodziców.

e.) Słusznie uczonych m ę żó w ,a  nawet t eo logów u- 
wagę  zaymuie nowe wydanie dzieła C u y i e r a : Me­
c h  e r c h  e s  s u r  l e s  o s-s e m e n s  f o s s i l e s  4 edit ,  ett 
10 vol. in 8» avec tin atlas in Ą. T o  iest:

Badania wzg lędem kości kopalnych,  w których się 
wykładaią p rawdz iwe  znamiona rożnych zwierząt ,  których 
rodza ie  zag inęły pod czas rozmaitych z i emie naszey za­
burzeń.  Dawnieysze edycye kosztowały w 7 tomach 2oo 
franków,  teraz tom każdy 7. fl. 5o. Sous kosztuie,  D z i e ­
ło to s łuży oraz za koulynuacy.j  Raffona.

1.  1 o 1 e r a n c y a W i c e k r ó 1 a e g i p s k i e g o .  
Dawniey nie byli pewnemi  w Eg ipc ie  ani ż y d z i , ani 
chrześcianie , życia, maiatku , żon,  ani córek swoich.  IVa 
konin nie móg ł  się tu nikt  ważyć iechać , ale tylko na 
mułach,  przed każdą tnoszeą , p rzed każdym beicm p o ­
trzeba było zeń zsiadać.  Gdy z turkiem była sprawa,  
ani można było myśleć o sprawiedl iwości .  Te raz  pierwsi 
urzędnicy Wicekró la  są chrześcianie.  W o l n o  im iest wy­
znawać w tym kraiu swą rel igią.  W  Alexandryi  lub tv Ka­
irze nic nie  iest dziś dziwnego  napotkać katol ickiego k a ­
płana w ubiorze  kościelnym idącego na cmentarz , lub 
do chorego , albo chrżeściau w processyi idących. Wi-



cek ró l  d o zw o l i ł  i uż  ka to l i kom kilka kośc io łów  i k l asz to­
r ó w  wystawić .  N im  N i l  wys tąpi  z  b r z e g ó w  s w y c h , m u ­
szą iść i ka tol iccy także  kapłani  na  rozkaz  W ic e k ró l a  na 
wyspę  U o d a ,  b ł agać  B og a  wraz  z i n n e m i ,  by  r zeka  
wys tąpi ła  na l eżyc i e  na pola.  Ust a ły  zdz i e r ś twa  , p ob o ry  
u c i ą ż l i w e ,  uc iski ,  p r ześ l adowan ia ,  i ahich doznawal i  w  J e ­
rozo l im ie  za t u r k ó w  zakonn i cy  katol i ccy  t amże  z a m i e ­
szkal i  i p i e l g r zy m i  p r zybywa iący  z E u r o p y .

W  Syryi w ięcey  i es ze  w z g l ę d ó w  doznaią  obecn i  ka­
t o l i cy  , i a h w E g i p c i e ,  mogąc  t er az  bez  de pen den cy i  od 
s zy zu n t yc k i c h  i he r e t yc k i c h  pa t ryn rchów roż ny ch  sekt  
r e l i g i ą  swą i awn ie  wyznawać.  W  Damaszku  ku p io n o  dom 
obsz e r ny  na kośc ió ł .  R ząd cy  Se id y  i Akry są kato l i ­
kami .  (Magaz.  Bi rm.  z  Maia t 333 . )

■2. W  Maiu 1833.  r,  wy p ły n ę ło  z  Bo rdeaux  Missy-  
on a rzy  sześciu  do k r a iów  wschodn i ch .  Kapłani  ci sa z Se -  
u i i naryum missyi  z ag ra n i czn yc h  w Pa ryżu ,  t r z ech ro de m  
ies t  z W ł o c h ,  m i ęd z y  teini  hrabia  Besi z famil i i  znako-  
m i t ey  z W e r o n y ,  k tó r y  z r z ek ł s zy  się życia  w y g o d n e g o ,  
u d a ł  s ię do  Ch in ,  w  miesc  n a y n i e be śp i e cz n i ey sz e  dla'  
e u r o  pe ysk i c h  mi s syona rzy  (Katol .  yb e r  1833).

3. R z y m  J go  M a r c a  1833 .  Zważai ąc  J .  X .  J e ­
n e r a ł  t e r azni eyszy  S oc .  J . ,  iż m i ęd zy  dz is ieyszemi  a o- 
we in i  czasami ,  k i edy  t owarzys two  o t r zyma ło  u k ł a d  c z y ­
l i  s y s t e i n a t  n a u k ,  z achodz i  r ó ż n i c y  n i e  i na ło ,  o t o ­
czy ł  s i ę  do św iad czo nem i  w  zawodz i e  nauczyc i e l sk im  z 
ró ż n y ch  k r a ió w  mężami  , w  ce lu  nar adzeni a  s ię w z g l ę ­
de m  n o w e g o  nauk  p lanu , k tó ryby  po  ko l l eg i ach  z a p r o ­
wadzi ć  można ,  ( i b id )

4. N i m  b y t y  m in i s t e r  pol icy!  J e n e r a ł  Sa w ary  X i a -  
ż e  R o w i g o  u m ar ł  by ł  w n i edz i e l ę  św ię t ey  T ró y c y  r. Ut53.  
na  w rz ó d  na ięzyku  , uczy n i ł  go  na n i eb eś p i e c ze ń s tw a  
w ie lkość  uważnym J e n e r a ł  Cafarel l i .  Cho ry  pr zy i ą ł  naymi -  
l ey  o dw ie d z i n y  X .  Arcyb i skupa  Pa ryzk i ego ,  a l ubo  ani m ó g ł  
m ó w i ć ,  ani p r z y i ąć  wiatykil  , atol i  p rzy  pomocy  t ab l i c z ­
ki  i na rmó row ey  i wyznan i e  g r z e c h ó w  uczyn i ł ,  i r o z g r z e ­
s zen i e  z ostatniein o lc i em namaszczeni em i z b ło g o s ł a w i e ń ­
s twe m pasl erski em ot r zymał .  R az y  ki lka od wied z i ł  go dnia 
t ego ,  ABp.  Cho ry  mi a ł  p r z y t om n oś ć  wsze lką  , w i a r ę  ż y ­
wą , ducha  go rą ce go  pod  czas mod l i t w  za konaiących od-  
manwiaych .



5 , E o n k e r t  Rel i g .  u K i r ch en f r  * b e r  1853 «. /i/— 
mów iąc  o ins tytutach eduhacy inyoh  vv AnstrVi f i t ocz  ' C  
ze sz  8 . )  dodaie  ;

W  W i e d n i u ,  P r adz e ,  M e d y o l n n i e ,  Gracn , L wo w ie  
tv Linen , w Bryxen iest  po  i n s ty t u t a c h ,  g ł u c h o n i e m y c h  
i ś l epych ok o ło  3oo wy chowańoów;  inne  p o d o b n e  żaliła ’ 
dy nt  warzaią się.  W ie d e ń s k a  szkoł a re alna ' ,  k tór ey  u two 
r z e m e  p rawie  5oo ,ooo  Z ł t .  R en .  Kon.  Mo n .  kosz towało"  
J iczy p r z e ł ożo ny ch  i p ro f e s so row  35 , a 74.7 uc zn i ów  ’

. N au k i  w y ż s z e ,  i s u r ow sz e  odbywa in  się w Aharie- 
imach  9. W  W i e d n i u ,  P r a d z e ,  P a d w i e ,  ‘P aw i i ,  Pe szc i e  
< Ho mon cu  , L w o w i e ,  w  Gracu  , I n szpru lu t  ; „o  
l i ceach  zas f i lozof i czne i t e o lo g i c z ne  umie i ę tnośc i  sa da 
wane.  F i l ozof i i  uczy w  54 ins ty tutach 334 p ro f e s so r ow  
s łu cha czó w zaś iest  7 2 8 4 . Me dy cy ny  i c h i ru rg i i  uczą no  
akademiach  1 po w ie lu  innych  inieyscach n. p.  w  Linou  
oa l c b u r g u ,  La ybachu ,  K la gen fu rc i e ,  Medyo lan ie ,  T ry eś c i e ’ 
w  / .ara,  we  L w o w ie ,  w C z e n n o w r a c h  j Ą g .  p ro f e ssorow i a , l ’ 
i i i n k to w , s łu c ha c zó w  zaś iest  4249.  S łu ch acz y  nmie i ę tnośc i  
Ju rydycznych  i po l i t ycznych  znaydywa ło  się 7101*

W" 53 p u b l i c z n y c h , - b i s k u p i c h  i k l a s z to rn y c h ’zak ł a ­
dach by ło  0862 t eo lo gó w.  W  W i e d n i u  pod 6 / p r o f e s s o -  
rarni 78.  kandyda tów  t eo log i i .

W y ż s z y c h  woyskowych  In s ty tu t ów  ies t  6,  n iż szych
h  y  •

L ic zn e  są p ró c z  t ego  ho n w ih t a  m ło d z i eż y  p ł c i  mPi 
sh i ey  1 żeńsk i ey .  1

N a  u t r z yma n ie  zak ł a d ów  naukowych  w yd aw ane  Lv 
W? 2 . 146,668 . z ł ,  r. Kon Mon .  3 }

6. W  a rcyb i skups tw ie  F rybu rg sk i em pokaza ło  sio 
by ło  w oko l i cach  H a u en sz t e in an i e u ko u t en to w a n i e  i 
w i e n  rodzay  n ieu fnośc i  ze  s t r ony  paraf ian ku du chownym 
c z ego  p r zyczyn  rozkaza ł  by ł  d o c h o d z i ć  Sam p a a J ’ 

N ią z e .  P o  u k oń cz en i u  rozpoznani a  tego p r zedm io tu  
w y d a ł  Arcyb iskup  d. z 4go  Maia a 833. do du chowieńs twa  
odezw ę ,  w k tó r ey  s ię wyraża ,  iż żadne nowośc i  i s t o tne’ 
ż a dne  o b ł ę d l iw o ś c i . p r zec iw  w ie r z e  nieokVzaly s ię y ń  
owszem Jud wyra z i ł  p r a w ie  w s z ę d z i e ,  i l e  by ł  do pasfó- 
rzy swych  p rzywiązanym.  P o  wy s łuchan iu  wsze lako za.  
n ie s ionych  zażal eń  wsze lk ich  , u zn a ł  za r z ec z  po t r ze bna  

ac upoi l in i enie  nas t ępne  d u ch o w ie ń s t w u  :
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P aw eł  ś. to byf  powi edz ia ł ,  że mięso z oHar n- 
czynionyeh bałwanom nie iest z s iebie nieczystem że 
pożywanem bydźby inógło ; w s z e J a k o,  m i a ł  o b y to 
gorszyć mego b l i ź n ie g o ,  jm« wieki i esc go nie b ę ­
dę.  ( 1 . 1 Kor. 8, 19.) Tomasz zaś ś. przydaie:  Niechby 
nawet  to, co czynimy d o b r  e m w sobie i c h w a l e -  
b n e m  b y ł o ,  ale z tego gorszy łby się b liźn i ,  ieżel i  mi 
żadne  prawo czynić l ego nie  rozhazuie , należy to dla 
miłości bl iźniego odłożyć lub  opuścić.  T o  ogólnie za ­
l e c iwszy ,  uważa Arcybiskup , iż lud zraża się łatwo no-'  
wosciami , iakich sobie kapłani w S p r a w o w a n i u  o.  
b r z y d k o  w rel igj j  dozwalaią , na czem iedność n iema-  
0 także cierpi.  Obraża się on d a l e y ; mowami śmiało 

ganiącemi to sposób nabożeństwa zap ro wa d zo ne go ,  to' 
obrzędy ,  ceremoni i ,  uroczystości ,  Wzywanie świętych pan." 
si oby odpusty,  przykazania około postów, iakich sobie doz wa­
lam niekiedy duchem świata przeięci ,  ducha kościoła nie 
znaiący,  doświadczenia n ie mai ąc y ,  lub niep rzychylni  ko- 
s c o ł o w i  kapłan, ,  młodzi  os ob l iw ie ,  lub riniesieni g o r ­
liwością lakąś niewczesna.  Uraża się lud i go r s zy ,  g dy  
się mu zdaie,  iż kapłani niektórzy pokuty sakrament nie 
zu pe łn i e  w duchu i według  nauki  kościoła sprawuia , 
n ie  domagając się ani wyznania osobnego grzechu  każ- 

0 ani wchodząc w l iczbę i oko l i czność ,  popełnionych 
przewinień.  Obraża się zniesieniem rekollekcyi , k tóre 
kapłani  z ludem po wielu mieysoach czynili ,  * które lu- 
>0 m e  należą 1 s totnie do rel igii ,  są atoli  wielce poży- 

lecznemi  , a lud rozumie,  iż ie kapłani dla wygody swo- 
iey opuszcznią,  by sobie uiąć pracy.

* r .ekol lekcye , rozmyślania czynione z ludem przez  
kapłanów w kościołach przynosi łoby piękne pożytki .  
Mogłyby one bydź złatwością u nas zaprowadzone 
po  miasteczkach,  gdz i e  kapłanów iest  więcey.  po p a ­
rafiach ludnieyszych,  w których lud b liżćy kośc io­
ła mieszka. Prawda że d i  lego po trzeba kapłanów do- 
swiadczeńszyph,  pobożności  duchem przeniknionych : 
prawda , że to pomnożyłoby  zat rudnień,  ale dałoby 
się do skutku przywieść:
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O  o r  s z  y s i ę  l u d ,  g d y  r z e c z y  ś w i ę t e  n i e  p '  ś w i ę ­
t e m u  są s p r a w o w a n e ,  g d y  k a p ł a n i  i d ą  d o  k o ś c i o ł a  w  s u ­
k n i  ś w i e c k i e y ,  c o d z i e n n e y ,  i t ak  n a w e t  d o  c h o r e g o  c u m  
s a n c t i s s i m o  i d ą  ; g d y  s p r a w u i ą  ś w i ę t e  r z e c z y  z  p o ś o i e -  
e h e i n ,  b e z  u s z a n o w a n i a  ,  b e z  p r z y s t o y n o ś c i  , b e z  z b u d o ­
w a n i a ,  g d y  s i ę  o g l ą d a i ą  b e z w s t y d n i e ,  g d y  c d  o ł t a r z a  
n a  l u d  o c z y m a  s t r z e l a i ą  , g d y  t a k  s p r a w u i ą  p o w i n n o ś c i  
r e l i g i i ,  i ż  z  u ł o ż e n i a  i c h  p o w i e r z c h o w n e g o  d o s t r z e g a ć  
s i o  d a w a  o z i ę b ł o ś ć  ; o b o i ę t n o ś ć  , z  c z e g o  p o d e y ź r z e n i e  
p a d a ,  i ż  o  t e i n  c o  s p r a w u i ą  m a ł o  t r z y i n a i ą ,  a l e  c z y n i ą  t o ,  
z a  c o  i c h  p ł a c ą .  P o d o b n e  i n a  t y c h  p a d a  p o d e y ź r z e n i e  , 
c o  w - z w a n i  d o  c h o r y c h ,  l u b  u m i e r a j ą c y c h ,  d l a  d a n i a  
i m  o s t a t e c z n e y  p o m o c y  i p o c i e c h y  r e l i g i i ,  c i s k a i ą  s i ę  o  
t o ,  g n i e w a i ą ,  n i e u k o n t e n t o w a n i e  z t ą d  o k a z u i ą  , m i a s t o  
t e g o  , ż e b y  d o  c z ę s t e g o  i p o b o ż n e g o  S a k r a m e n t ó w  u ż y ­
w a n i a  z a c h ę c a ć  l u d  w i e r n y  m i e l i .

G o i s z y  s i ę  l u d ,  g d y  k s i ę ż a ,  g d y  p l e b a n i e  i d ą ,  l u b
i a d a  n a  i a r i n a r k i  z  k u c h a r k a m i ,  l u b  p o  a u s t e r y a c h  z  n i e
m i  c z a s  t r a w i a .

(

O k a z u i e  o n  n i e u f n o ś ć  w  z g l ę d e i n  p r a w o w i e r n o ś c i  
p a s t e  z a ,  g d y  X ,  p l e b a n  s a m  n a u k i  r e l i g i i  n i e  u d z i e l a  w  
s z k o l e ,  a l e  z d  i e  t o  n a  ś w i e c k i e g o  n a u c z y c i e l a ,  w c a l a  
w  t o  n i e w c h o d z ą c ,  i ak  u zy ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  u c z y  k s i ą ż e k .

P o s ą d z a i ą  o n i  g o ,  o  o b o i ę t n o ś ć ,  g d y  n a u k i  i k a z a ­
n i a  s w o i e  m i e w a  b e z  p r z y g o t o w a n i a  , z  k a r t k i ,  g d y  k a ­
ż e  b e z  z w i ą z k u ,  n i e  d o  r z e c z y ,  n a  c z e i n  s i ę  i  p r o s t a c t w o  
z a r a z  p o z n a  ,  —  l u b  g d y  u ż y w a  w y r a z ó w  o b r a ż a j ą c y c h  i  
g o r s z ą c y c h .

T o  w s z y s t k o  p r z e d s t a w i w s z y ,  p r o s i  i z a k l i n a  d u c h o ­
w i e ń s t w o ,  b y  s i ę  t y c h ,  i  t y m  p o d o b n y c h  w a d  c h r o n i ł o .  
( K a t h ,  y b e r  i 8 3 3 . )

7 . W a r t a  w i a d o m o ś c i ,  c o  w  J ó u r .  d e s  D e h a t s  z  2 6 . 
G r u d  * 8 3 3  z  o k a z y i  p i s e m k a  h r a b  M o n t l o s i e r  ś w i e ż o  
w y d a n e g o ,  D u  p r e t r e  e t  d e  s o n  m i n i  s t e r  z e  
d a n s l ’ e t a t a c t u e l d e l a  F r a n c e .  O  k a p t a n i e ,  o  
w p ł y w i e  i e g o  u r z ę d o w a n i a  w  o b e c n e m  F r a n c y i  p o ł o ż e n i u  
U w a ż a :

, ,  Z g r z y b i a ł y  t e n  s t a r z e c  w y w i e r a  c i ą g l e  k u  s t a ­
n o w i  d u c h o w n e m u  n i e n a w i ś ć  n a y z a p a l c z y w s z ą .  C h c i a ł b y  
o n  n a r ó d  f r a n c u s k i  p o b u r z y ć  i e s z c z e  b a r d z i e y  p r z e c i w

Zes z .  II.  ' T 7 *
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d u ch o w ie ń s t w u ,  lak gdyby to n i e b y ł o  i aż dosyć nie-  
s zczę ś l iwem i upo ś l ed zon em . ,,

, ,  Mówi  on,  ż e  w ś r ó d  o b o i ę  t n o ś e i  i w z g a r ­
d y ,  i a k i e y d o z n a i e  r e I i g  i a w e  F r a n c y i ,  (| u.  
c h o w i e ń s t w o  n a b i e r a  p r z e c i e ż  w p ł y w u  
z b y t e c z n e g o  i w s z y s t k o  p o d  s i e b i e  g a r n i e .  
N a  to mu odpowiada świecki  cz łowiek:  N i e  iestein l ego zda­
nia,  iakoby duchowieństwo nasze w p ły w em  s w y m ° w s z y ­
stko pod s iebie  grabiło.  Ale błądzi  każdy,  kto rozumie ,  
i ż  rel igia utraciła wp ływ swóy  we  Francyi.  Ta ma grunt  
w  sercu cz łowieka  , prędzey lub późn iey  musi sie ona 
stać panią tych nawet  u m y s łó w ,  co,  s ą d z i ł y , ż e  sa od 
i e y  w p ły w u  zabeśpi eczone.  Kel ig ia zaś u Francuzów iest  
to katol icyzm. Kto przeto potrzebnie poc i echy ,  idz i e  do  
katol icyzmu.  Nawrócenia rozmaite,  iakie się dziein,  ida na 
korzyść  kościoła katol ickiego.  Po bożność  cała’ udara, 
ludzkość ,  maią tu od tylu w ieków postać katolicka.  Co  
raz rozkorzen i ło  się w s ercach ,  tego' niepodobna iest 
wydrzeć  z korzeniem.  Ju ż  zaś katol icyzm,  kościół ,  k a p ł a ­
ni są to ukalol ików rzeczy nayściś ley powiązane z sob a .

M o n t l o s i e r  l ę k a  s i ę  z t a d  p o m n o ż e n i a  
w  p ł y w u  z b y t e c z n e g o  k a p ł a n ó w ,  i ż  c i  sa 
p e ł n i  z d o l n o ś c i .  P is zę  ia s ię na t o ,  ż e  n igdz i e  
s i ę  me  znaydzie  tyle wytrzymałości  , g dz i e  idz i e  o p o ­
konanie  przeszkód.  Ze  spowiedn icy  katol iccy iak Mon t .  
lo s i er  mówi  , nie tylko są mężami  wysók iey cno ty ,  ale  
posiadaną duszy sz lache tność ,  umysłu wznios łość  na ia- 
ką się u nich nie każdy natrafić spodzi ewał ,  w  ustawach  
zakonnych prawodawców,  któremi zwykle  gardza osoby  
świa towe , iest  w ię e e y  nieraz talentów i rozsądnego  
związku n i że l i  w  w ie lu  konstytucyach.  Że zadawszy so ­
b i e  pracy , znaydzie  s ię w  prze łożonych iakiegobadź  
małego  Seminaryum, w  prze łożonych  Kartuzów, Kapucy­
n ó w  więcey  zdolności ,  przezorności  , n iżel i  nie  
w  lednym ministrze stanu. Lecz obawy ztąd pochodzące  
by  kiedy m e  z iawi ł  s ię we,  Francyi’ Pachomiusz d ru g i ,  
co 5o o o o  zakonników miał  p o d s w y in  rządem w Tebaidzi e  
są śmieszne,  przesadzone.

Dobry  kapłan kalolicki wp ływ znakomity mieć  
w s z ę d z i e  będzi e  , bo on opowiada prawdy wysokie  re-
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l igii  i n ayczys t szey obyczaynośc i  zaleca p r awid ł a .  Aleć 
z dr t ig i ey  s t rony,  c ze go  się od  t e go  s tanu lękać uiożna 
w  kra iu , g d z i e  pan o i e  to r ozpasana  swawo la  d r u l u  , to 
w o lność  wyznań  Wszelkich , w k tó rym f i lozofom mó w ić  
i pi sać  co chcą ,  ies t  z u p e ł n i e  dozw o lon o?  Z e  t edy w i e ­
lu i dz i e  na mszę , do  kośc ioła  ; ż e  du c h o w ie ń s t w o  g ł o ­
si s ł owo pański e  , ies t  w  tern w p ł y w  i e go  na l ud  z u ­
p e ł n i e  m o r a l n y ,  d u c h o w n y ,  zbawienny .  J a k ż e  mu *go 
o db i e r ać  mo żnaby  , gdy  ten iest  wszys tk im innym, 
d o z w o l o n y ?  T o w a r zy ś t w o  wys t awione  ies t  na n i e be śp i e -  
c zeńs twa  wsze lk i ch  nauk i wiar .  J a k ż e  w ię c  b ro n i ć  d u ­
chow ieńs tw u  kato l icki emu . ,  by to nie op ow ia da ło  l u do w i  
p r aw dy  swey  wiary  , by n i e  og ł a sza ło  us t aw o by c z a y n o ­
ści , n adz i e i  w i e lk i ch ,  g ró źb  s t r as z l iwych;  by  n ie  u d z i e ­
la ł o s ak ramen tów ; by na boż eńs tw a  swego  nie odp raw ia ł o  
w  ca łey o k az a ł o śc i , i ako b roni  p r z e c i w  p o c i s k o m ,  p r ze -  
d rw iwan iom , r e zo no w ao io m  f i lozofów ? Każdy swe sy- 
sleinata f i lozof i czne ,  po l i t yczne ,  co do  l i t er a tury ,  h i s t o -  
r y i , p o l i t y k i ,  g ł o s i ,  d r u k u i e ,  i ak i mże  w ięc  p r aw em 
kap ł anom p o w ie d z i e ć  możnaby:  U s t ą p c i e ,  u in i 1-
k n i y c i e i  D aw n i ey  osadzał  r z ąd  f i l ozo fów w  bastyll i  , 
pa l i ć  kaza ł  ich p isma,  op i ekę  dawał  r e l i gi i  i s ł ug om i ey ; 
dziś  gd y  rząd ob ron y  n ie  dawa r e l i gi i  , kap łani  to c z y ­
n i ć  powinni  w-sposób,  iaki się im zdawa bydź naylepszy.  
Gdyby mięsza l i  spokoyność  państwa,  szarpa l i  s ławę osób,  
miotal i  obe lg i  , sądy uka ra łyby  i ch  w e d ł u g  ustaw p r z e ­
pisanych.  Ż e  atol i  temu'  m o d ł ó w  lub  Sak ram en t ów ,  d r u ­
g i em u  p o g r z e b u  ch rze ś c i a ńsk i e go  odmawiai ą ,  maią w tern 
po  sob i e  swe  p r awa .  N i ec h  t edy  p r ze s t r zeg a ł a  karności  
o b y c z a i ó w ,  nier.h z epsuc i a  i zgo r szen i a  teatrów’ naszych  
g r o m i ą ,  i po tęp i a ią  , n i e ch  zapowiada j ą  pos t y ,  ter wszy ­
stko ies t  ich r z e c z ą ; r ząd  nad  tern i edyni e  c zuwać  p o ­
win i en  , by  p o rz ą dk u  n i e  mięszano  i spokoyuości  w  
kraiu.

P a n  M o n t  ł o s i  e r  s ł u s z n i e  s i ę  d o m a g a ,  
by się d u c h o w n i  do po l i t yk i  n i e  mięszal i  , by  do 
s t r onn i c twa  i do sp o r ów  naszych  n ie  na leżel i .  T e m  mn iey  
się teini  t r udn i ć  będ ą ,  im ba rd z i e y  p i l n ow ać  bę dą  swego  
powołani a  , tern więcey. .  s z acunku  pozyskai ą  d la  s i ebie .  
N i e  chc i e l i by śm y , by du ch o w ie ń s t w o  u t r zym yw a ło  za ar-
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t r k n ł  w i » r r , i a k o b y  w i a r a  k a t o l i c k a  n i e  m o g ł a  s i ę  w i n ­

n y c h  h r a i a c h  i p a ń s t w a c h  u t r z y m a ć ' ,  t y l k o  w M o n a r c h i -  

cznye.h;  t o b y  m e r a  z d a n i e m  z a d a ł o  c i o s  n i e b e ś p i e c z n y  
k a t o l i c y z m o w i .  P o r z u c i ć  p o l i t y k ę ,  a z o s ta ć  p r z y  r e l r n i * .  
Je s t  to  k a p ł a n ó w  b a r d z o  p i ę k n ą  c zę śc ią - , ,
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IX.

Dokończen ie  Erekcyi  Kollegiaty Jarosław-
skiey.

T e  t e d y  w s z y s t k i e  P r o w e n t a  , t ak  o d  p r z o d k ó w  n a ­
s z y c h  f u n d o w a n e ,  od  nas  s a m y ch  p r z y d a n e ,  p r z y ł ą c z o n e  
i i n c o r p o r o w a n e  p o ż y t k i  c a l e  i n i e n a r u s z e n i e  z o s t a w a ć  m a m  
w  w o l n e y  d i s p o s i t i e y  J M C X .  P r o b o s z c z a  t e r a ź n i e y s z e g o  
i po  n i m  n a s t ę p u j ą c y c h  s u k c e s ś o r ó w  o n e g o , p e w n i  b ę -  
d a c  i za ż y w o t a  s w e g o  ", i g d y  nas  P .  B ó g  s t e g o  ś wi a t a  
z b i e r z e ,  ż e  t ak  b ę d ą  s z c z e r z e  m i ł o w a ć  r o z s z e r z e n i e  cli w a r  
ł y  B o ż e y  i o z d o b y  k o ś c i o ł a  i e g o ,  i a k o  t e r a ź n i e y s z y  JIVIX.  
P r o b o s z c z  p o c z ą ł ,  p r o w a d z i  i za  ł aską  Boża, ,  i m d a l e y  t y m  
b a r d z i e y  ina i ąc  p r z y s t o y n e  o b e ś c i e  i w y c h o w a n i e  s w o i e  
s p o c h w a ł ą  l u d z k ą  s k o ń c z y  dl a  o t r z y m a n i a  t e ż  w y p ł a t y  
o d  P .  B o g a ,  k t ó r ą  z g o t o w a ł  t y m ,  k t ó r z y  n i e  k r e w n e ,  
p o w i n n e  s w e  b o g a c ą ,  a le  c h w a ł ę  B o ż ą  r o z s z e r z a i ą  i p r z y ­
k ł a d n i e  na  t y m  ś w i e c i e  ży ią .
N a s t ę p u i ą  P r a ł a c i  a l b o  r a r z e y  C a n o n i e y  k o ś c i o ł a  F * r -  
n e g o  C o l l e g i a l n e g ó  , k t ó r z y  od  p r z o d k ó w  n a s z y c h  maią  
t e ż  s w o i e  f u n d u s z e  i B e n e n e f t c i a .  C u s t o s  JIVIX.  A l e x a n ­
d e r  R a m o l t  P r o b o s z c z  O s t r o g s k i  z  p o d ł a n k i m ,  5 .  c h a ł u ­
p n i k a m i ,  o g r ó d ,  ośin g r z y w i e n .  S c h o l a s t y k  J M X .  K a sp a r  
K r a s u s k i  P l e b  K o z ł o w s k i  (z p o d o b n y m  f u n d u s z e m  ty l ko  
p o d d a n y c h  2 . )  K a n t o r  wahni e- ' a  d o c h o d e m  ^ o g r z y w i e n .

K a n o n i c y  ci m ie l i  , p r z y  Kośc i e le  r e z y d o w a ć ,  za  p r o -  
c e s s a t n i  c h o  ł z i ć  k u s t o s z  c o t y d z i e ń  m i e ć  2 M s z e  b r a ­
c k i e  ś w i ę t e y  A n n y ,  i i ś w i ę t e g o  S t a n i s ł a w a ,  S c h o ­
l a s t y k  d w i e ,  K a n t o r  zaś  na  z a m k u  t rzy .

, ,  C z w a r t y  k a n o n i k  J X .  J .  G r e b i ń s k i  P r o b o s z c z e m  
b y ł  M  i s s y o n  a r  s k i tn m a j ą c  z 5 k a p ł a n a m i  f u n d a c y ą  
o d  X c i a  J a n u s z a  na  O s t r o g u ,  H r a b i  na T a r n o w i e  S t a r o s t y  
P e r e i a s ł a s k i e g o  S y n a  h a s z e g o  któiry s p o c z y w a  p o s p o ł u  z e  
s t a r s z y m  s w y m  b r a t e m  o ś w i e c o n y m  X .  K o n s t a n t y n  l e ż y  
w  k a p l i c y ,  k t ó r ą  o g i e ń  o s t a t n i  z e  w s z y s t k i e g o  o c h ę d o s t w a  
i g r o b o w c a  n a w e t  o b n a ż y ł  , p o  k t ó r y c h  o y c z y z n a  nasza  
w i e l k i c h  p o c i e c h  w y g l ą d a ł a  i i u ż  byl ' i  p o c z ę l i  m i ł ą



o y c z y z n ę  w  k tó re y  s ię  p r z y k ła d e m  p r z o d k ó w  sw ych  X i a -  
ż ą t  O s t ro w s k ic h  h o c h a l i , s io ła m i  s w e m i  w s p ie ra ć ,  zasta­
w ia ć  s ię  n i e p r z y ia c io ł o i n  k rz y ż a  ś. a le  ś m ie rć  zaw isna  
z  w i e l k i m  ża le m  m n ie  ia k o  m a tk i  i zacney  o g ó ln e y  F a ­
ni i l i e y  w  m io d e m  w ie k u  ic h  z e b ra ła .  T e n  c o d z ie ń  z k a ­
p ła n a m i  k u rs  o N .  P a n n ie  i  mszą ro ra tn a  p r z y  o rg a ­
nach  m ie w a ł .  *

U c z y n i l i ś m y  te ra z  ś w ie ż o  n o w ą  fu n d a c y a  z  d z ie s ię ­
c i n y  h o iw a r k u  K o s lk o w s k ie g o  na d w ó c h  k a p ła n ó w  na 
czesc - \ a y S S a k ra m e n tu  w  C y m b o r iu m .  i  ś. M ic h a ła  , 
o z  na X .  Z a k r y s t ia n a ,  aby co  w t o r e k  i c z w a r te k  o d p r a ­

w i l i  mszą p r z y  o rg a n a c h ,  .a p o te m  T e  D e u i n  n o ś w ia d c z e ­
n ie  w d z ię c z n o ś c i  w y b a w ie n ia  C o r o n y  P o l s k ie y o d  T u r k ó w . . .

s w  w  IT U A° r y ? ? '> Z e  w  s  z  ys t  k i e m i  s i ła m i  sam g łó w  a 
swą w , , , . , 6 8 , . w  e x p p d y c ie y  b y ł ,  (że  0,1 C h o c im a  
g ra n ic  P o ls k ic h  m e  p r z e c h o d z ą c ,  n rz ę z  d z ie ln o ś ć  i  m ę ­
s tw o  d w u  h e t m a n ó w  na to od  K r ó la  I M C :  i w y s o k ie y  
JT Z^ y },osP °  i t e y  o b ra n y c h  s. g o d n e y  p a m ię c i  n ie g d y  
. ..  ; . Jana C a ro la  C h o d k ie w ic z a  H r a i i e  na B y c h o w ie  
. M y s z e y , W o i e w o d y  W i l e ń s k i e g o  i H e tm a n a  na tę  e s -  
p edycyą  C o r o n n e g o  a d o ż y w o tn e g o  W .  X .  L i t e w s k ie g o ,

S i r i ' T l l 81 0 '  S ta r o s t y ,  A d m in is t ra to ra  I n f l a n c k i e g o ,  
k t ó r y  n ie t y l k o  p o g ra n ic z n y m  a le  i  o d le g ły m  n i e p r z y j a ­
c i o ł o m  k o r o n y  p o ls k ie y  s ła w n y  i  s traszny  b y t  —  y J W  
S ta n is ła w a  L u b o m i r s k ie g o  H r a b ię  na W i ś n i c z u  , na  on 
czas P o d c z a s z e g o  C o ro n n e g o  a d z is ie y s z e g o  W o i e w o d y  
R u s k ie g o  , S a n d o m ie r s k ie g o  e tc .  S ta ro s ty  X i ę c i ó w  na­
szych  p r z e z  k t o r e g o  p o  ś m ie rc i  w i e l k i e g o  H e tm ana  ta m ­
że p o d  C l io c n n e in  z  ty m  h a rd y m  , w s z y s tk ie m u  św ia tu

1 )  W y b a w io n ą  zos ta ła  P o lska  od  Osmana Cesarza, k t ó r y  
w e  3 o o o o o ,  p ró c z  Hana ta ta rs k ie g o ,  k t ó r y  w v w i ó d ł  
r y ł ;  l o o o o o  u c is k a ł  P o la k ó w  c h o ro b a m i  o s ła b io n y c h  
i w  r y n s z tu n e k  w o ie n n y  n ie o p a t r z o n y c h  n a le ż y c ie ,  
a p rz e c ie ż  p r z y  o d w a d z e  w o yska  i m ąd rośc i  w o ­
d z ó w  za w a rto  z n ie p r z y ja c ie le m  k o rz y s tn y  p o k ó y  
po  k l c r y m  m i a ł  s ię  p o s e ł  p o ls k i  z n a y d y w a ć  z a ­
wsze^ u p o r t y ,  8 H o s p o d a r  M u l la ń s k i  b y d ź  c l i r z e -  
ścian tu s p rz y ia ią c y  P o lszczę .
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s t r a s z n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  p o k ó y  b y ł  s t a n ą ł )  s r o m o t n i e  
o d s t ą p i ł .  Co  p o t y m  do  G o n s t a n t i n o p o l a  p o w r ó c i w s z y  s r o ­
g ą  ś mi e r c i ą  o d  s w y c h  J a n c z a r ó w  z a p i e c z ę t o w a ł .  C o  y 
s t o l i c a  A p o s t o l s k a  z w a ż a i ą c  to  d o b r o d z i e y s t w o  B o ż e  na 
d z i ę k c z y n i e n i e  z  P r o c e s s y a m i  u r o c z y s t o ś c i  p o s t a n o w i ć  
r a c z y ł a .  J e g o  t e ż  i m y  d o b r o d z i e y s t w a  i a k o  p r z e z  d o -  
w o w n i k i  ś w o i e  w d z i ę c z n i  b ę d ą c  , P a n u  B o g u  p o k o r -  
n e m  s e r c e m  d z i ę k n i ą c ,  w i e c z n e  n a b o ż e ń s t w o  ś. M i c h a -  
ł o w i  i a k o  H e t m a n o w i  w o y s k  c h r z e ś c i a ń s k i c h  w  t ym k o ­
ś c i e l e  f a r n y m  d z i e d z i c z n e y  m a j ę t n o ś c i  s w e y  s t a n o w i m y .

O y c o w i e  zaś  W i k a r y u s z e ,  k t ó r y c h  m a  b y d ź  z a w s z e  
w l i c z b i e  o śm m a i ą  d z i e s i ę c i n y  w y t e c z n e  z d a w n a  f u n ­
d o w a n e  , k t ó r y c h  z a w s z e  b y ć  i n  u su  e t  p a c i f i c a  p o s s e s s i o -  
n e  i b y d ź  m a i ą  w l e c z n e m i  c z a s y :  P i e r w s z ą  w  f o l ­
w a r k u  S z o w s k i m —  za k t ó r ą  w p r a w d z i e  p i e n i ę d z m i  
p o  k i l k u n a s t u  z ł o t y c h  ty l ko  b r a l i ,  a l e  g d y ś m y  s p o ł o -  
w i c ą  J a r o s ł a w i a  u s ł a wr i ey  p a m i ę c i  P o d c z a s e g o  C o r o n n e -  
g o  S z w a g r a  n a s z e g o  w e s p ó ł  i n a m i l s z e y  s i os t r y  n a s z e v  
a m a ł ż o n k i  i e g o  t ę  w i e ś  S z o w s k o  k u p i l i  , i o s w o b o d z i ­
w s z y  z a s t a w y , na  s ł u ż b ę  s ł u d z e  d o m o w e m u  p r z y j a c i e l o ­
w i  n a s z e m u  z e s z ł e m u  g o d n e y  p a m i ę c i  J a n o w i  Ś w i ę t o ­
ś ć  w s k i e i n u  R e f e r e n d a r z o w i  k o r o n n e m u  , K o ż y n i e c k i e m u  
e ' ć .  s t a r o ś c ie  d a l i ,  o d  k t ó r e g o  u r o d z o n y  S a m u e l  z  S t r u p i -  
n a  K a l e n k o w i e z  P o d s k a r b i  n a m  p r z e z  a r ę d ę  t r z y m a ł  
p r z y w o d z ą c  d o  e x e c u t  i e y  w o l ą  n a s z ę , d z i e s i ę c i n ę  w y !  
t y c z n ą  z a c z ą ł  o d d a w a ć ,  k t ó r a  i u ż  w i e c z n i e  o d d a w a n a  
L y d ż  ma.  . . D r u g ą  d z i e s i ę c i n ę  b i o r ą  i b r a ć  mai ą  w i e ­
c z n i e  . po  w o y t o s t w i e  W i ę z o w n i c k i e i n  —  k t ó r e  t r z y m a  
a r ę d ą  u r o d z o n y  A d a m  G i e r k o n t .  T r z e c i ą  p o  w o y t o w  t wi e  
S u r o b o w s k i e m  , k t ó r e  m a  na  s ł u ż b ę  u r o d z o n y  W a l  r y a n  
J a s z k o w s k i .  C z w a r t a  p o  w o y t o s t w i e  J a r o s ł a w s k i m  , k t ó r e  
t r z y m a  na s ł u ż b ę  u r o d z o n y  W a w r z y n i e c  O l s z y m o w s k y .  
M e s z n e  n a t y c h ż e  8.  k a p ł a n ó w  W i k a r y c h  f u n d o w a ł a ś ,  pa ­
l n ię c i  M a t k a  D o b r o d z i e y h a  na  c z t e r e c h  w s i a c h  d o  J a r o ­
s ł a w s k i e g o  Z a m k u  n a l e ż ą c y c h :  t o  i e s t  S z o w s k i e  w J e z o -  
w n i c y , N i e l i p k o w i c a c h  i  M o n a s t e r z u ,  p i ę d z i e s i ą t  k ł ó d  
ż y t a  , p i ę d z i e s i ą t  k ł ó d  o w s a  m i a r y  J a r o ś ł a w s h i ć y ,  k a żda  
w ie ś ,  ż e b y  p o  p o ł t r z y n a s t y  k ł o d y  żyta  i p o  p o ł t r z y n a s l y  
Ł t o d y  ows a  d a w a ł a ,  l u b  p i e n i ę d z a j n i  o k u p y w a ł y ,  i a k o  s i ę  
2  n i e m i  o g o d z a .
D o  t e y ż e  l i c z b y  p o ł t r z y n a s t y  k ł o d y  i s ł u g a  nasza  u r o d z ę -



n a  D o r o t a  Poni r j s lva  z  f o l w a r k u  s w e g o  M ę z o w n i c k i e g p  
n a  s ł u ż b ę  t r z y m a j ą c e g o  ,  p r z y k ł a d a ć  s i ę  m a .  T a k ż e  p o  
T u c z a p a c h  t a k  p o d d a n y c h  n a s z y c h  i n k o  i z ł a  n u .  u r o d z o ­
n e g o  W a l a w s k i e g o  s ł u g i  n a s z e g o .  . . .  Z  m o r g ó w  
m i e y s k i c h  z ł .  d z i e w i ę d z i e s i ą t  i o ś m  i g r o s z y  1 2  n a  . k a ż ­
d y  r o k .  . . . M a i ą  t e ż  o g r ó d  z a r a z  za  b r a m ą  P a ń ­
s ka .  . , . Ł a z  za  s a n e i n  p o d ł e  ł a z u  K o z a k o w s k i e g o ,
ł a z  z  ł ą k ą  n a  S z c z u k o m ł o c i e c h .

Z a p i s a ł  t e ż  m i e s z c z a n i n  n a s z  J a r o s ł a w s k i  A n d r z ć y  
O a p t u r  n a  d o m i e  s w y m  g p s c i n n y i n  p r z y  k o ś c i ó ł k u  ś. Z o -  
f i e y  n a  P r z y g r o d z i u  p r z e c i w  d w o r k o w i  s ł u g i  n a s z e y  ur .o-  
d z o n e y  I l e l z b i e t y  P i o z n o w s k i e y  c z y n s z  a l h o  r a c z e y  r oc z - ,  
n i ą  i n t r a t ę  s t e g o  d o i n u  p r z y c h o d z ą c ą  , p r z y  k t ó r y m  k o ­
ś c i ó ł k u  i e s t  i c ł o i ne k  n a  k a p ł a n ó w .  . . T e n  K a p ł a n
m a  o b ł i g  p e w n y c h  d o p e ł n i a ć  t a k  z a  f u n d a t o r y  , i a k  z a  
d u s z e  z m a r ł y c h ,  k t ó r z y  p r z y  t y m  k o ś c i ó ł k u  l e ż ą ,  a z w ł a ­
s z c z a  p o c h o w a n i  są p o d  c z a s  p o w i e t r z a  , k t ó r e ’ P .  B ó g  
n a  t o  m i a s t o  p r z e s z ł y c h  n i e d a w n y c h  c z a s ó w  p r z e p u s z c z a ł  
N a  w y b u d o w a n i e  f a r n e y  s z k o ł y ,  w  k t ó r e y  m i a ł y  s i ę  d z i e ­
ci  m i e s z c z a n  u c z y ć ,  n i ż e l i  d o  s z k ó ł  0 0 .  J e z u i t ó w  p r z y i -  
d ą  , d a ł a  X i ę ż n a  p l a c ,  d r z e w o  i c z ę ś ć  k o s z t u .  B a k a ­
ł a r z  m i a ł  d z i e s i ę c i n ę  z  f o l w a r k u  T a r n a w i e c k i e g O ,  K l e -  
l - y k o t u r ę  p o  m i e ś c i e  i p r z e d m i e ś c i u ,  o d  ż y d ó w  f u n t  s z a ­
f r a n u ,  c z t e r y  f u n t y  • p i e p r z u .  O r g a n i ś c i e  d a ł a  X i ę ż n a  o -  
g r ó d  w o l n y  o d  p o d a t k ó w ,  s z a r w a r k ó w  , a  r a y c e  m i e l i  
m u  c o  k w a r t a ł  6.  z ł .  p o l s k i c h  p ł a c i ć .

N a d a l i ś m y  t e ż  d o  t e g o  k o ś c i o ł a  f a r n e g o  z  u s t a w n e -  
g o  o d  k a ż d e y  b e c z k i  w i n a  p ó ł g a r c a .  . . . N a  o ł ­
t a r z a c h  b r a c i a  c e c h o w i  s t a w i a ć  m a i ą  ś w i e c e  p o d  c z a s m s z y  
ś. n i e s z p o r ó w  i i n n y c h  n a b o ż e ń s t w ,

Z o s t a  w i a m y  t e s z  J E M X .  P r o b o s z c z a  . . . p r z y  w o l -  
n e m  m e ł c i u  z b ó ż  t a k  n a  c h l e b  , na. k r u p y ,  j a k o  i s ł o ­
d y  na  p i w o  w e  m ł y t r a c h  n a s z y c h  z a m k o w y c h ,  b e z  ż a d n . e y  
p t a c e y ,  a l b o  d a w a n i a  m i a r e k .  T a k ż e  w o l n e  u ż y w a n i e  l a ­
s ó w  ,  t a k  n a  b u d y n k i  , n a  O p r a w y  b u d y n k ó w  d o  p r o b o ­
s t w a ,  d o  f o l w a r k u  P r o b o s z c z o w s k i e g o  i d o  w i o s k i  S z c z y .  
t n e y  t u d z i e ż  n a  o p a ł  i  g r o d z ą  w e  w s z y s t k i c h  l a s a c h  t e ­
r a z  i p r z e d l y m  z d a w n a  d o  P a ń s t w a  J a r o s ł a w s k i e g o  n a l e ­
ż ą c y c h  s a r nę  t y l k o  D r i s i n ę  l as  d ę b o w y  z  t e g o  w y i m u i ą c .  

J e ż e l i b y ,  u c h o w a y  B o ż e ,  p o  ś m i e r c i  n a s z e y  a l b o  p o ­
t o m k ó w  n a s z ; c l i ,  z a  c z a s e m  p r z e z  c z a s y  d z i e d z i c z n e  n a
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J a r o s ł a w i u  nastąpi ła  inka h e r e z y a , t e dy  p o d a w a n i e  X ,  
p r o b o s z c z a  i w s z y s t k i c h  b e n ef i cy i  p r z y  tym koście le ,  Far* 
n y m , iako i w e  ws z ys t k i m p a ń s t w i e  J a r o s ł a w s k i m  bę dą*  
c y c h  Jaśnie  W i e l e b n e m u  X i ę d z u  B i s k u p o w i  P r z e m y s k i e ­
mu  n a l e ż e ć  b ę d z i e ,  i pot y t r wa ć ma,  póki  c a t h ol i c cy  pa­
n o w i e  d z i e d z i c z n i  ni enast ąp i ą.

K o ń c z y  X i ę ż n a  t en  f u n d u s z  o b w i ą z u i ą c  p o t o m s t w o  
t l i e ż ad n em  p r z e k l e ń s t w e m  , iako w i ę c  inni  z w y k l i  c z y n i ć ,  
a le  m i ł o ś c i ą  r o d z i c i e l s k ą , h o y n e g o  im b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
pr zy  z d r o w i u  ż y c z ą c ,  aby  g o  nie t y l ko  w n i c z e m  n i e  w z r u - 
s z a l i , a l e  i ako d o b r z y  ka t o l i cy  p r o w e n t ó w  p r z y cz y ni a l i  , 
p r z y o z d a b i a l i ,  o b r o n ę  tak o s o b o m  d u c h o w n y m  iak d o b r o m  
i c h  dawal i .  W  J a r o s ł a w i u  w  d z i e ń  ś. St an is ła wa  m ę c z e n ­
ni ka  r. p.  l 6 3 l .  p r z y  b yt noś c i  u r o d z o n y c h :  M i k oł a ia  S o ­
b a ń s k i e g o  s t ar s ze go  s ł u g i  na d w o r z e  na s zy m —  Jakóba  
S z o m o w s k i e g o  , Jana D u n i n a  S z p o t a  —- W a w r z y ń c a  0 1 -  
s z a i n o w s k i e g o , Samu el a  z  St rup in a  K a l e n k o w i c z a , P o d ­
s k a r b i e g o  i E k o n o m a  n a s z e g o ,  An d r z e i a  M o d z e l o w s k i e g o  
s ę d z i e g o  spraw nas zych z a d w o r n y c h ,  Mikołara  B o r k o w ­
s k i e g o  Starosty n a s z e g o  J a r o s ł a w s k i e g o ,  Łukasz a L a s k o w ­
s k i e g o  Starosty  n a s z e g o  K r a k o w i e c k i e g o  , Piotra  D u n i n a  
S z p o t a , P a w ł a  P o t o c k i e g o ,  M ic ha ła  S w i ę t o s ł a w S k i e g o  
z  S w i ę t o s ł a w i a ,  J akób a G r z e b i ń s k i c g o  Capitana P i e c h o ­
ty na sze y  nadwmrney.  W a l e r y a n a  J aszkoW' sk i ego  , J a k ó b a  
S w i ę c i ń s k i e g o  L e ś n i c z e g o  n a s z e g o  J a r o s ł a w s k i e g o ,  M i k o ­
łaia S o b a ń s k i e g o  K r a y c z e g o  n a s z e g o  i i n n y c h  w i e l u  
s ł u g  na d w o r z e  na s zy m b ę d ą c y c h .  Anna z  T e m b e r k u  
X i ę ż n a  Ost rogska  W .  W .  ręką sw oi ą .

W  P r z e w o r s k u  in te rmi ni s  t erres tribus  F er .  3.  p o s t  
D o m .  Cantate a. D .  \  63!. .

Z a t w i e r d z i ł  F un d ac yą  tę H en r .  F i r l e y  B.  P r z e m .  
z  Krakowa d.  11* F e b r .  1 6 3 3 .  In tabu lowa ną  li f und.  g6.  
p. 2l 3*  8.  8br is  1 7 9 3 .

Zesz, II.
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X.
O d e z w a  p o z e g n a w c z a  J.  O.  X i e c i a  A r c y b i s k u p a  
L w o w s k i e g o  F r a n .  X a v .  L u s c h i n ,  P r i m a s a  k r ó l e s t w  
G a l i c y i  i Ł o d o n i ę r y i  e t c .  d o  R a p i t u ł y ,  c a ł e g o  d u c h o ­

w i e ń s t w a  i w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  A r c h i d i e c e z y i  
L w o w s l t i e y  o h r .  ł a c .

N O S
Franciscus Xaverius Dei et sanctae 

Apostolicae sedis gratia Archiepi- 
scopus Ecclesiae Leopoliensis Ritus 
Latini et F rincepsjiegnorum  Galiciae 

et Lodomeriae Primas etc. etc: '
Illusłrissiino et Reverendissimo Ecclesiae Ar- 
chicathedralis Capitulo, Universe' Clero, cunc- 
tisque huius Arcbidioeceseos Leopoliensis 
r. 1. Christi F ide libus ,  Salutem in  D om ino  
Sempiternam.

2uum ante haud mnltos menses,  ad praeclaram hanc 
dioecesim D e  o adinvante gubernaijdam , ex r eg io -  
n e  valde dissita i t e r  nos t rum inst i tueremus , eo animo 

ad V o s  D i l e c t i s s i m i  deveniinus,  non prius ab hinc 
discedendi ,  quam A 1 t i s s i m o ab hoc stadio nos ad V a 1- 
l e m  M i s s e r i  c o r d i a e  evocare placuisset.  Ast, qiimn 
non  sit neque volent is ,  neque current i s  , quumqne  im- 
perscrutabi les  siDt viae E i u s ,  in quo vivimus ,et rnove- 
m ur  e t  sumus ,  opor tui t  volunta tem nostram voluntati  
E j  u s  at temperare , cui nenio resistit.  Placui t  scilicet O-  
in n i u m M o d e  r a t o r i  humeri s nostris al iud onus im.  
ponere  , nosqne ad regimen  E c c l e s i a e  G o r i t i e n -  
s i s  arcessere , nec juvat in qu i rc re ,  cur  D e o  i terum,  e t  

t am cito ad aliam nos Sedein t ransferre l ibue ri t ,  sed a- 
doranda  sunt consilia £  j u s in omnibus.  Non habemus
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h i c  m a n e n t e u i  c i v i t a t e m .  e t  q n a i n d i u  in  v i v i s  s u m u s  p e r -  
p e t u o  n o b i s  c u r r e n d u m  e s t  , a c  o i n n i n o  i n d i f f e r e n t e s  s i -  
i nus  o p o r t e t ;  n u m  i n  h a c  v e l  in  i l i a  s t a t i o n e  c u r s u m n o ­
s t r u m  c o n s u i n m e m u s ,  d u i n m o d o  t a n d e m  D e o  o p i t u l a n t e ,  e x -  
o p t a t u m  b r a v i u i n  a c c i p i a m u s ,  d u m i n o d o  a u x i l i a n t e  G  r a t la 
c o r o n a m  i l l a in  c o m p r e h e n d a m n s , qua i n  r e p r o m i s i t  D e n s  
d i l i g e n t i b u s  se .  U t  b a n c  n o b i s  P a t e r  M  i s  e r i  c o r -  

d  i a r u  m,  p o s t  b r e v e i n  h uj us  v i t a e  d e c u r s u i n  b e n i g n i s s i m e  
e l a r g i r i  d i g n e t n r ,  p r o  n o b i s  D i l e c t i s s i m i  f e r v e n t e r  
o r a t e  , s i c u t  e t  n o s  p r o  s a l u t e  ve s tr a  m e i n o r e s  e r i m u s  s i ­
n e  i n t e r m i s s i o n e  in o r a t i o n i b u s  n o s t r i s , u t  v o s  o i n n e s  
s u o  t e m p o r e  r e p r o i n i s s i o n i s  b r a v i u i n  a p p r e h e n d a t i s ; e t  
t u n c  s o l u m  g a u d i u m  n o s t r u m  p l e n u m  f u t u r u i n  e s s e  p u t a -  
l i ius ,  si  a l i q u a n d o  c o r a m  d i v i n o  J n  d i c e  s i s t e n t e s  c u m  S a l ­
v a t o r e  n o s t r o  e x c l a t n a r e  p o t u e r i m u s :  E c c e  D o m m e ,  q u o s  
t i a d i d i s t i  m i h i  , q u o s  ad t e i n p u s  m e a e  c u r a e  c o i n m i s i s t i  , 
n o n  p e r d i d i  e x  e i s  q u e m q u a m .

N u n c  v e r o  s i n i t e  D i l e c t i s s i m i  i n  C h r i s t o ,  u t  p e r e -  
g r e  p r o f i c i s c e n t e s , n e c  u n q u a m  ad v o s  r e d e u n t e s ,  a n t e  
o m n i a  e t  e x  p a t e r n o  c o r d e  v o b i s  o m n i b u s  a m p l l s s i m a s  
g r a t ia s  e f f u n d a m u s  p r o  n i i n i o  a m o r e ,  quern  o s t e n d i s t i  n o ­
b i s  turn i n  i n g r e s s u  ad i n s i g n e m  h a n c  M e t r o p o l i t a n a m  
E c c l e s i a m ,  turn q u o q u e  t o t o  h o c  q u a m v i s  b r e v i  t e m p o r e ,  
q u o  i n t e r  v o s  c o i n i n or a r i  l a b o r e s q u e  n o s t r o s  i n  s a l u t e m  
v e s t r a m  c o n v e r t e r e  n o b i s  a D o m i n o  c o n c e s s u i n  f a i t .  
N o n  p o s s u i n u s  e n i m  n o n  p r o f i t e r i  , m a x i m i  s o l a t i i  n o b i s  
f u i s s e  p r o m p t i t u d i n e m  c e r n e r e ,  q u a  o m n e s  v o s  e t  s i n -  
g u l i  parat i  s e m p e r  c x s t i t i s t i s  ad v o c e m  P a s t o r i s  v e s t r i  au-  
d i e n d a m .  H a n c  e a n d e i n  p r o m p t i t u d i n e m ,  q u a e s u m u s ,  S u c -  
c e s s o r i b u s  n o s t r i s  f i d e l i t e r  s e r v a t e ,  u t  s i c  p e r p e t u o  terra  
b o n a  s i t i s ,  i n  q ua  s e m e n ,  q u o d  i p s i  e r u n t s e u i i n a l u r i , f r u c -  
tuin c e n t u p l u m  a f fe r at .

S i n g u l a r i t e r  a ut e i n  , s i c u t  e t  d e b i t o r c s  s u m u s  , g r a ­
t e s  a g i m u s  h a b e m u s q u e  e r g a  I l l u s t r i s s i m u m  e t  R e v e r e n -  
d i s s i i n u s  A r c h i c a l h e d r a l i s  E c c l e s i a e  C a p i t u l u m  , turn p r o  
o b s e q u i i s  n o b i s  l a r g i s s i m e  p r a e s t i t i s ,  turn q u o q u e ,  e t  h o c  
p r a e c i p u e ,  p r o  a s s i d u i ta t e  in  n e g o t i i s  e c c l e s i a s t i c i s  p e r -  
t r a c t a n d i s ,  p r o  l a b o r i b u s  in  b o n u m  l o t i u s  A r c h i d i o e c e s e -  
o s  n o n  t a n t u m  a l acr i  e t  p r o m p t o  a n i m o  s u s c e p t i s  ,  s e d  
e l i a m  p r o  e o  ut  t e m p o r i s  b re v i t a s  m l  i t , i n q u a n t u m  n o ­
b i s  v i d e t u r ,  l a u d a b i l i s s i m e  ad f i n e m  p e r d u c l i s .  V e s t r a e
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so!  11 o i tu d i n ;, J l l u s l r i s s i m i  e t  R e v e r e n d i s s i m i  C a p i t n l a r e s  
n m v e r s a i n  h nn e  A r c h i d i o e c e s i m  P a s t o r e  v i d u a t a m  o m n i n ó  
n u n c  r e l i n q t i i m u s ,  e t  e n i x e  c o m i n e n d a m u s  , f i r m i t e r  ani  
ino t e n e n t e s  q u o d  s e m p e r  v i g i l e s  , n o n  o e s s a b i t i s  , s i c t ń  
u s q u e  m o d o  f e c i s t . s  , o m n e m  c ur a i n  p r o  u n i u s c m u s q u e  sa-  
l u t e  i m p e n d e r e .  N i h i l  a u t o m  i na g i s  r e s t r a i n  e x i g i t  a t t e n -  
t i o n e i n  , q u a m  S e m i n a r i u m  h o o  A r c h i d i o e c e s a n u m  
s p e s  E c c l e s i a e  h u j u s  , g a u d i u m  e t  g l o r i a  n o s t r a  
S u c c e s s o r u m q u e  n o s t r o r n m .  O i n n e m  i t a q u e  l a p i d e m  m o -  
v e t e  , u t  J u v e n e s  Al t ar i s  m i n i s t e r i o  d e p u t a n d i , n o n  s o ­
l u m  s c i e n t i i s  e t  d o c t r i n a ,  s e d  m a g i s  a d h u c  p i e t a t e e t  m o -  
r u m  d i s c i p l j n a  i m b u a n t u r .  H u i u s  v e n e r a n d i  c o l l e g i i  S  u -  
p e r  t o r e s  n i h i l  m a g i s  a t t e n d a n t ,  qua i n ut  a l u m n i  a b  i p -  
s i s  e d u c a n d t  i n  v i r l u t e  g e m i n a e  d i l e c t i o n i s ,  D e i  s c i l i c e t  
e t  p r o  x  i m  i b e n e  f u n d a t i ,  a c  t h e o l o g i c i s  d i s c i p l i n i s  a p -  
p r i i n e  i n s t r u c t ! ,  Chr i st i  b o n u s  o d o r  e y a d a n t ,  parat i  s e m ­
p e r  e t  p r o m p t !  ad g l o r i a m  D e i  p r o m o v e n d a i n ,  e t  apt i  s i -  
raul  a d  a n n n a r u m  s a l u t e i n  V e r h i  D e i  p r a e d i c a t i o n e  e t  
r  e e  t  a S  a c r a  m e n t o r a  in a d m i n i s t r a t i o n e  p r o c u r a n d a m .  
A d  o r d i n e i n  q u o q u e  e t  m u n d i t i e m o o h o r t e n t u r , u t  t e m -  
p e s t i v e  d e c o r e m  D  o  in u s D e i  , d i l i g e r e  a d d i s c a n t .  t e m p l a  
s e m p e r  n i t i d a  , e t  A l t a r i s  s u p e l l e c t i l e m  i n t e g r a i n  sal tern  
e t  a s o r d i b u s  d e p u r g a t a i n  s e m p e r  h a b e a p t ,  S  a c  r a  s q  u e  
F u  n o t i o n  e s  c u m  f e r v o r e  e t  d i g n i t a t e  p e r a g a n t .  H a b e -  
a n t  i n  o m n i b u s  Z  e  1 u m,  s e d  z e l u i n  s e c u n d u m  s o . i e n -  
t i a m ,  in  a e d i f i c a t i o n e m  , n o n  in  d e s t r u c t i o n e m  e t  p o -  
p u l o r u m  r u i n a m .  S i n t  o m n i u m  e c c l e s i a s t i o a r u m  v i r l u t u m  
o d o r e  r e f e r t i ,  u t  s i c  a l i q u a n d o  p e r  A r c h i d i o e c e s i m  d i ,

Se r b o n a U n d l q U e  Sp6Ci° Si a d Pa r e a n t  ? P a c e m  e y a n g e l i z a n t e s

O m n e s  p o r r o  A n  i m  a r u m  C u r a t o r e s ,  q u o r u m  
l a b o r e s  s u d o r e s q u e  p r o m i s s a  l a r g i t a t e  D o m i n u s  b e d i g n i s .  
SIm e  c o i n p e n s a b i t , s i c u t  n o s t r i  o f f i c i i  e s t  i n t i m e  r o g n m u s  
a t q u e  e x h o r t a r a u r ,  u t  n u n q u a m  a v ia  a p o s t o l i c o  s a n g u i n e  
m u n i t a  d e f l e c t e n t e s ,  e v a n g e l i c a  c h a r i  t a t e  i i s  prae*  
e s s e  i n d e s i n e n t e r  s l u d e a n t  , pro  q u o r u m  s a l u t e ,  e x  p a s t o -  
ri s  m u n e r e  s u s c e p t o ,  i m p e n d e r e  c u r a m ,  s u b s t a n t i a m  . i m ­
p e n d e r e  e t  s e  i p s os ;  si o p u s  f u e r i t ,  s t r i c t i s s i m e  t e n e n t u r .  
S e m p e r  v e n e r a b i l e s  F r a t r e s  e t  F i l i i ,  p ra e s t o  s i l i s  e t  p r o m ­
pt!  in  d i s p e n s a n d i s  t h e s a u r i s  S a p i e n l i a e  e t S c i e n -  
t i a e  D e i ,  v o b i s  i n  h i m c f i n e i n  a D o m i n o  c o n c r e d i t i s ,
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ut animae vigi lant iae vestrae commissae , tle frućtn oris 
vestri r eplean tu r  bonis.  Sednli  i taque eslote in Sacramen- 
to rum administrat ione et  Verbi  Dei praedical ione : Fran-  
g i te  esurienli  panein , et  semen vitae indefesso fervore 
sem ina te ; Christi ovicnlas summa vigilantia custodi te,  in- 
firinas sanate , depe rdi tas  recuperate  , cibum vitae poslu- 
lantes di l igentissime pasci t e,  e d o c e t e , e isque viam su- 
pernae vocat ionis Dei  in Christo J e s u  ostendile.  Prae-  
cipue vero vobis cordi  sit  p a r v u l o r u m  e r u d i t i o ;  
nihi l  enim hoc opere  praestantius,  nihi l  dulcius , qomn 
il lorum, quorum est regnuin coelorum,  f ingere,  mores eos- 
que per  sanam inst i tut ionem in via salutis co n se rv a re , 
ne forte , si pabulo doctr inae o r b e n t u r , in laqueum in- 
cidant seduętionis.  JVTorum reparat io ,  ubi necessaria vi- 
deb i tu r  - semper  a pueris  est inchoanda;  quis eniin ne -  
s c i t , i l los prae ceteris aptos esse ad accipienda bonoruin 
semina ,  u t r e s  e s s e  r e c e n t e s  p r o  l i q u o r i b n s  
optiinis.  T un c  vero praesert im zelnm vestrum ostendile ,  
cum ad Sacrainentum al iquod suscipiendum prima vice 
admit tuntur.  E rud i t e  eos,  et dabunt  delicias animae vestrae,  
sicut  et vos sic operando delic.iae nostrae erit is et s u e -  
cessorum nostrorum, Omnes den ique quo tquot  sunt  C hr i ­
sti Fideles ,  vel ad J e s u  Christ i  ovile accedentes  , i n  
F i d e ,  S p e e t C h a r i t a t e  sedulo instruite; pro nunc 
enim manent  nobis t r ia haec , quae summarn S a p i e  11- 
t i a  divinae e t  christ ianae consolat ionis velut  in nuncleo 
in se continent .  Agite i taque venerabi les  Fratres,  ut igno- 
rantiae et  nequi t iae tenebras expel lendo,  has theologales 
vi r tutes  semper  magis ac mngts cordibus omnium impri-  
matis. F idem,  ubi  infirma, corroborate ,  inviptam in Deo 
f iduciam inst i l late , et  c h a r i t a l e 111, quae vi r lutum u'a- 
xima est et  vera regula in via salutis,  indesinenter  incul ­
cate , ut  sic omnes doctrinam rectam servando , sanctae 
spei vi r tutem sectando,  atque adversa quaecunque p r o p ­
t e r  D e u m sust inendo,  ad desideratam tandem perveninnl  
Jncolumnitatem, ubi quae nunc per  speculum tantum et 
in aenigmate con sp ic i un tu r , facie ad faciem erunt  vi- 
S-uri,

Hoc ut  ccrlius in aliis efficiatis,  vobismet  ipsis pri-  
u s , ad omne bonum parali ,  has cardinales virtutes m s u -
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bl i i n i or i  g r adu p r o c u r a t e ,  ut  d e  abundant i a vestra,  qu id-  
q u i d  al i i s  de fue r i t ,  praestare  poss i t i s .

Sa t ag i t e  e r g o  , ut l u c ea t  l u x  ves t ra  corain i is ,  qui -  
b u s  praepos i t i  e s t i s , ut v i de ant  ope ra  vestra bon a , e t  
s i c  l u b en t i u s  v e r i t a t em sanctam de  o r e  ve st ro  suscipiant .  
B e n i g n i  e s l o te  ornnią suf f er en te s  , just i t iam s ec tannni  o m ­
ni a  su s t i ne nt es  , c h a r i t a t e m  h a b e t e  omni a  
s up er an t es  , ut  s i c ,  q u u m  n o n  in s e r m o n e  s i t  regnui n  
D e i ,  sed in  v i r t nt e ,  qu a e  p e r  chari tatem o p e r a t u r ,  et 
d o c e n d o ,  e t  o p e r a n d o  d u pl i c a t u m  a l i qu an d o t al ent um r e ­
p o r t e r s ,  et  c u m  o m n i b u s  v es t ra e  cur ae  c o m m i s s i s  g l or i am  
1 a c q ui r a t i s ,  quam r e p ro m i s i t  D o m i n u s  iis,  qu i  dili-* 
g u n t  a d v e n t u m  ejus .  H o c  i no do  portae  S i o n  eri t i s  , quas  
d i l i g i t  D o m i n u s ,  e t  pe r  quas  ani inae justae intrant  i n  
t abernacula  J a c o b .

Q u o d  si v irtntes  i stae o m n i b u s  S a c e rd o t ib u s  ade o  
n e c es s ar ia e  s u n t ,  ut  n o n  s o l um  deCus c o ns t i t ua nt  e t  c o ­
r o na  n sac erdota l i s  d i gni tat i s ,  qu in  p o t i u s a v i r o  in  sor tem  
D o  m m  v oc at o  s e j un g i  n e q u e a n t ,  in a pr ico  e s t ,  e as de m  
v i rt u te s  d u pl i c i  a dh u c  t i tulo  S a c e r d o t i b u s  R e g u -  

a r i b u s  i n e s s e  de be r e;  q u i p p e  qui ,  curis  saecul i  de re -  
i ct is  , s e  totos  s t n d i o  p e r f e c t i o n i s  , e t  d i vi na rum rerum  

m e d i t a t i o n i  n n i c e  de vp re rn n t .
R e  g u  I a r  i b u s  i taque  e n i x e  C omme nd amus ,  ut Sa-  

sacrosanct i  C o n c i l i i  T r i d e n t i n i  de cre ta  pr o  R e g u l a r i b u s  
stabi i i ta  s ae pi us  p e r l e g a n t ,  e t  san ct i one s  i l l i u s  r e l i g i o s e  
c u s t o d i a n t ,  ut  r eg ul am  sanctam ser va ndo  , s ibi  to t i qne  
J i c d e s i a e  in a e d i f i c a t i on em  spiri tus v i vant .  N o n  eni in  i-  
g no r at  praefata sancta S yn odu s:  "quantum e x raonastcri i s  
»pi e  inst i tut i s ,  et  r e c t e  administratis,  i n  E c c l e s i a  D e i  
»sp e n d or i s  atque ut i l i tat i s  oriatur; h in c ,  q u o  fac i l ius ,  ubi  
Moollapsa e s t ,  ve t us  e t  regular i s  d i sc ip l in a  instauretur.  . . 
» pr a ec ip e re  ne ce s sa r i u m esse  d u x i t :  U t  o m n e s  r e g u -  
j 3 1 6  5 , t a r n  v i r i ,  q u a m  m u l i e r e s ,  a d  r e g u ­
ł a  e,  q u a m  p r o f e s s i  s u n t ,  p r a e s c r i p t u m  v  i -  
, » t a m  i n s t i t u a n t ,  e t  c o m p o n a n t ,  . . .  u t  o b  e  d i ­
ne n t i a e ,  p a u p e r  t a t i s  e t  c a s t i t a t i s ,  ac si qu ae  
»alia sunt  al icujus r e g u l a e  . . .  vota  e t p r a e c e p t a ,  . . .  f i d e l i -  
»ter Obs er ve nt ;  o m n i s q u e  cura et  d i i i g e n t i a  a S u p e r i o -  
1‘ JUS a d h i b e a t u r . .  . a t  ab i l l i s  n o n r e c e d a t u r ; . .  . si e u i m  
« i  a ,  quae  bases  sunt  e t  f u n d am e nt a  l o l ius  regular i s ,  di -



110  —

ascipl inne,  exact e non  fue r i n t  conservata  , t o t u m  cor run 
aaed i f ic i um neces se  est.»

Vos i t aque,  qu ibus  p lu r ' i n um  oti i  v ob i s me t  ipsis,  sanc-  
t i sque  co n t e m p l a t i o n i bu s  vacandi  a D e o  datum est de  
bene f i c i i s  ejus f r e q u e n t e r  c o g i t a t e ,  vanis  c i r cu i t i on ibus  
vos sub t r ah i t e ,  c e 1 i a m v e  s t r a i n  d i l i g i t e ,  u t  in si- 
l en t i o  e t  q u i e t e  d iu  n o c t u q u e  l e g e m  D e i  med i tan te s ,  s e m ­
p e r  magis ac magis  in sancta pe r f e c t i on e  prof icia t is .  L e -  
va t e  oculos  ad Mon tem,  u n d e  un i ce  auxiJ ium expect an-  
dum : o ra t e  p ro  v o b i s ,  p r o  p o p n i o ,  n ec  nos t rum ,  quam-  
vis l o n g e  a b s i m u s ,  in  p r ec i b u s  ves t r i s  obl i  viscamini ,  n e  
f o r t e  cum ali is p r aed i cav e r im  , i pse  r e p r o b u s  efficiar.

E t  n u n c ,  qu o tq u o t  i i o s t r a e  cu r ae  fuis t i s  con c re d i t i  
co m m en da m u s  v o s  D e o ,  e t  V  e  r b  o g r a t i a e  ipsius ,  qni’ 
po t e n s  est  aedif icare ,  e t  da r e  hae r ed i t a t e i n  i n  sanct i f ica-  
t i s  omn i bus  ; i ps e  im p le a t  omrie de s i de r i um ves t rum se-  
c u n d u m  divi t ias  suas ,  in  g lor i a  in Ch r i s to  J e s u ,  ćujus 
g r a t i a  et  b e n e d i c t i o  inaneat  s e m p e r  cum O m ni bu s  Vobis .  
A m e n .

Daba mns  Ex  Res iden t i a  IVostra Arch iep is copal i  L e -  
opo l i  d ie  dec ima  sep t ima mens is  Maj i  Anno  a Chris to  
na to  xnil lesimo oc t i ngen t e s imo  t r i ges i ino  quinto.
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